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Wydawnictwo Bibljoteki Narodowej pragnie zaspokoić pilną po­
trzebę kulturalną i przynieść zarówno dla każdego inteligentnego 
Polaka jale. dla kształcącej aię młodzieży 

P:... WZOROWE WYDANIA NAJCELNIEJSZYCH 

UTWORÓW LITERATURY POLSKIEJ I OBCEJ 

w O_Jlracowaniu podającem wyniki najnowszej o nich wiedzy. 
Każdy tomik Bibljoteki Narodowej stanowi dla siebie całość i za• 

wiera bądźto jedno z arcydzieł literatury, bądź też wybór twórczości 
poszczególnych pisarzy. 

Kaidy tomik poprzedzony jest rozprawą wstępną, omawiającą na 
szerolc.iem tle porównawczem, w sposób naukowy ale jasny i przy­
stępny, utwór danego pisarza. Śladem najlepszych wydawnictw an­
gielskich i francuskich wprowadziła Bibljoteka N arodowa gruntowne 
Gbjaśnienia tekstu, s~anowiące ciągły komentarz, dzięki któremu kaidy 
czytelnik może należycie zrozumieć telc.st utworu. 

Bibljoteka Narodowa z.amien:a w wydawnictwach swych, na da­
leką metę obliczonych, przynieść ogółowi miłośników literatury i myśli 
ojczystej wszystkie celniejsze utwory poezji i prozy polskiej od wieku 
XVI aż po clobę spólczesną, uwzględniając nietylko p_oetów i belle­
tryllŁów al.r. także mówców, historyków i filozofów. Utwory, pisane 
w języku łacińskim, ogłaszane będą w poprawnych pn:ekladach polskich. 

Z literatury światowej zamierza Bibljoteka Narodowa wydać wszyst­
kie te arcydzieła, których znajomość niezbędną jest dla zrozumienia 
dziejów piękna i myśli ogólno ludzkiej. 

Do współpracownictwa zaprosiła redakcja Bibljoteki Narodowej 
najwybitniejszych badaczy naszej i obcej twórczości literackiej i kul­
turalnej, powierzając wydanie poszczególnych utworów najlepszym 
każdego :mawcom. 

Kładąc nacisk na staranność opracowań wstępnych i objaśnień 
utworów, Bib!joteka Narodowa równocześnie poczytuje sobie za obo­
wiązek podawać najdoskonalsze telc.sty samych utworów, opieraj,e 
aię na autografach, pierwodrukach i wydaniach krytycznych. 
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\VSTĘ'P 

I. POGLĄD OGÓLNY 

Czasy saskie uważano u nas do niedawna za epokę 
wyjąlkowo ujemną, a mało zajmującą. Widziano w nich 
obraz odrażającej ciemnoly i demoralizacJi, punkt szczy­
łowy sprzedajności i prywaty wśród możnowładztwa, 
a rozpasanej swa woli wśród szlachty, okres całkowitego 
upadku oświaty i literatury, zaniku zdrowej myśli pań­
stwowej. Te kilkadziesiąt lal panowania \Vellynów wy­
dawały się jednem grząskiem bagnem, zasnułem gęslą 
ciemnością, nierozświetloną żadnym ciekawszym bły­
skiem. Dopiero nowsze badania naukowe zmodyfikowały 
ten jednostronnie przejaskrawiony pogląd i wyznaczyły 
epoce saskiej właściwe miejsce w rozwoju naszych dzie­
jów. Okazało się, że okres ten nie jest niepojętą anoma­
lją, ani jałową wegetacją i rozkładem. Jedne rysy epoki, 
jak rozstrój polityczny, upadek oświaty, nietolerancja re­
ligijna okazały się naturalną spuścizną czasów poprze­
dzających, inne, jak zwyrodnienie obyczajów i pojęć mo • 
ralnych, powszechna sprzedajność, rozwielmożnienie 
wpływów zagranicznych - zjawiskiem wspólnem wów­
czas calt:j Europie, a występującem gdzieindziej w wyż­
szym jeszcze stopniu. 

Okazało się z drugiej strony, że epoka saska zawiera 
zjawiska pierwszorzędnego znaczenia, których poznanie 
nieodzownem jest dla zrozumienia nowszych dziejów Pol­
ski. Położenie międzynarodowe Rzpltej uległo wówczas 
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IV 
najgruntowniejszemu przeobrażeniu; powstał nowy zespól 
warunków i czynników politycznych, który w decydujący 
sposób oddziaływa odtąd na bieg spraw polskich. Staro­
polski ustrój republika11sko-szlachecki zetknął się po raz 
pierwszy z nowoczesnym porządkiem absolutystyczno­
biurokratycznym. Z Zachodu docierają pierwsze podmu­
chy potężnych prądów umysłowości europejskiej XVIII 
wieku - Oświecenia i klasycyzmu, przebijają zaśniedziałą 
skorupę umysłowości staroszlacheckiej, przygotowują roz­
kwit kulturalny epoki stani lawowskiej. W dziedzinie 
nauki i oświaty rodzą się pomnikowe prace i poczynania. 
Bijąca w oczy słabość paó.stwa, klęski publiczne, zaryso­
wująca się groźba rozbioru lub jednostronnego pochłonię­
cia wyrywa rozumniejszą część społeczeóstwa z odręt­
wienia, stawia przed oczy konieczność obrony niepodle­
głości i gruntownej przebudowy wewnętrznej. Rodzi się 
bogata literatura polityczna; powstają pierwsze stronnic­
twa reformatorskie; rozpoczyna się, wypełniająca dzieje 
polskie XVIII w., walka o byt pai1stwowy i naprawę 
Rzpllej. 

II. TŁO POLITYCZNE 

Pierwsza polowa XVIII wieku była dla wschodniej 
Europy okresem wielkiego przełomu w stosunkach mię­
dzynarodowych. W ciei1 schodzą przodujące dotąd potęgi. 
Turcja od pokoju karłowickiego, z postrachu sąsiadów 
staje się przedmiotem planów zaborczych. Wielko · ć mi­
litarna Szwecji załamuje się w nieoczekiwanej, tragicznej 
katastrofie. Rzplla polska z każdym rokiem głębiej się sta­
cza w 0Lchła11 bezsiły. Kończy . arnodzielny byt polityczny 
kozaczyzna. \Y to miejsce powstają nowe, groźne mocar­
stwa. Hosja, wydźwignięta dłonią Piotra W. do niewi­
dzianej dotąd potęgi militarnej i finansowej, wyposażona 
w zdobycze techniki europejskiej, staje mocną stopą nad 
Ballykiem, sięga na południu po rozwiązanie sprawy 
·w chodniej. rzuca cici1 mocarstwowy na przeciwległe 
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krańce Europy. Prusy, niezmordowanie powiększane, or­
ganizowane i zbrojone przez Hohenzollernów, z chwilą 
wstąpienia na tron Fryderyka vV. niespodzianym zama­
chem wybijają się do rzędu pierwszych potęg europej­
skich. 

Przeobrażenia te zaciążyły zlm,vrogo na losach Pol­
ski. Opas11jące ją autokracje militarne z racyJ geo~raficz­
nyeh, \Yyznaniowych i plemiennych od wieków pozosta-­
waly wobec niP-,i na stopie nieprzejednanego antagonizmu; 
wyniesienie ich pociągnąć musiało kres nhizawislości Pol­
ski. Obie zmierzały do tego odrębnemi drogami. Piotr 
Wielki w tokn ,vojny północnej stopniowo ujarzmiał 
Rzpllą, zalewał .i~ wojskami. uzależniał króla i magna­
tów, aż zdobył stanowisko rozjemcy między wolności:! 
a majestatem i gwaranta polskiego ustroju rcpublikań­
sliiego. Tworzą się wówczas podstawowe zasady nowo­
ŻJ1nej polityki rosyjskiej wobec Rzpltej, krystalizuje nie 
śmiertelny odląd program stopniowego opanowania 
i wcielenia wszystkich ziem polskich do organizmu pan­
s!.wowego Wszechrosji, powstaje pierwsze w Polsce stron­
nictwo, wyczekujące rozkazów i rubli z Petersburga. Rów­
nocześnie dwaj pierwsi królowie pruscy, Fryderyk I i Fry­
deryk Wilhelm I propagują niestrudzenie po dworach 
europejskich myśl rozdrapania Polski pomiędzy sąsiadów. 
Klasycznem świadectwem dojrzałości myśli rozbiorczej 
w samem zaraniu stulecia pozostanie «wielki plan» pru­
ski z 1710 r., uzasadniającv konieczność podziału Polski 
w imię «uspokojenia Północy » i ,, prawdziwego interesu 
narodu polskiego, którego rzl;ldy były dotąd tal<. zgubne 
dla niego i dla jego sąsiadów » . 

Mimo odrębnych dążeń i niejednokrotnych konflik­
tów rychło zellmęły się obie potęgi ościenne na gruncie 
wspólnej akcji przeciwpolskiej. Interes żywotny nakazy­
wał 1ak Prusom, jak Rosji niedopuszczać do dźwignięcia 
się Rzpllej z stanu anarchji i zależności. \V pamiętnym 
traktacie poczdamskim 1720 roku wzięły oba p::i.11.stwa 
w opiekę wolnościowy ustrój polski i przyrzekły przeciw-
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sławić się próbom reform. W następnych lalach rozto­
czyły protektorat nad różnowierstwem polskiem i unor­
mowały sprawę polskiej elekcji. Rzplta była w stosunku 
do przemożnych sąsiadów bezsilną. Okazało to dobitnie 
przedostatnie bezkrólewie, kiedy wbrew woli zdecydowa­
nej większości narodu bagnety rosyjskie i saskie wyniosły 
na tron Augusta III. Zlo'\\Togi łańcuch zaciskał się odtąd 
coraz mocniej. Nowy król za wyniesienie i opiekę płacił 
Petersburgowi bezwzględną uległością. Poseł rosyjski 
w Warszawie wypowiadał decydujące słowo w wewnętrz­
nych sprawach Rzpltej. Wojska rosyjskie niejednokrot­
nie tratowały przemarszami ziemie polskie, a w dobie 
wojny siedmioletniej uczyniły z nich słały punkl opar­
cia. Gdy u schyłku rządów August III zdobył się na od­
ruch samodzielności i spróbował utrzymać na stolcu kur­
landzkim syna swego Karola, carowa Katarzyna wypę­
dziła go silą. Współcześnie z rozrostem przewagi rosyjskiej 
doszedł do szczytu niszczycielski system polityki pmskiej 
za Fryderyka Wielkiego, który ręką przekupionych po­
słów ohrócil wniwecz dziesięć sejmów, pogrzebał szereg 
planowanych reform, rujnował kraj fałszywą monelą, 
a u schyłku rządów saskich wywoził zeń masowo żyw­
ność, bydło i ludzi na odbudowę zniszczonych prowincyj 
pruskich. 

Słabość i bezrząd Rzpltej stały się powszechnie uzna­
nemi elementami równowagi europejskiej. Anarchję pol­
ską poręczały w międzynarodowych traktatach naturalne 
Rzpltej sojuszniczki: Szwecja i Turcja. Próbom naprawy 
przeciwstawiła się z nieoczekiwaną bezwzględnością nie­
zainteresowana w dławieniu Polski Austrja, zaś minister 
zaprzyjaźnionej Francji, Choiseul, sformułował potworną 
zasadę, że gdyby król polski spróbował dokonać reform 
dla dźwignięcia państwa, interes Francji będzie wyma­
gał przeszkodzenia temu. 
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III. USTRÓJ PAŃSTWOWO-SPOŁECZNY 

Ustrój społeczny i państwowy Polski stanowił na 
tle ówczesnej Europy zjawisko wyjątkowe. Na całym 
kontynencie (pominąwszy drobniejsze państewka o rzą­
dach wolnościowych, jak Holandja, Szwajcarja, odr. 1720 
Szwecja) ustalił się w tym czasie typ monarchji nieogra•• 
niczonej. Absolutny władca, zgniótłszy znaczenie poli­
tyczne czynników społecznych, na gruzach rządów sta­
nowych budował rząd centralistyczno - biurokratyczny 
i policyjno-opiekuńczy, przygniatał społeczeństwo ogrom-­
nemi ciężarami dla stworzenia zasobnego skarbu i licz­
nej armji, rozszerzał natręlną ingerencję pai1stwa w co­
raz nowe dziedziny, pragnął normować tok całego życia 
przy pomocy niezliczonych edyktów i regulaminów. Za­
razem jednak ten oświecony despota energiczną polityk~ 
protekcyjną rozwijał zasoby gospodarcze kraju, pilnował 
należy1ego wymiaru sprawiedliwości, dbał o dobrobyt 
i oświatę szerokich warstw, przygotowując w ten sposób 
emancypację polityczną stanu średniego. 

Rzplta polska doszła natomiast w tym czasie do 
krańcowo przeciwnego stanu, a mianowicie do całkowi­
tego niemal zaniku organów i funkcyj państwowych. 
Królowi pozostawiono jako najważniejszą prerogatywę 
rozdawnictwo urzędów i dóbr, co w praktyce przerodziło 
się w demoralizujący system korupcji, natomiast w za­
sadniczych sprawach państwowych skrępowano mu ręce. 
Sejm, który zagarnął najważniejsze atrybucje, niezdolny 
był do pozylywnej pracy wskutek jednomyślności i libe­
rum veto. Za Augusta II zerwano dziesięć zgromadzeń sta­
nów, za jego następcy doszedł do skutku jedynie sejm 
pacyfikacyjny. Naczelne władze wykonawcze - wielkie 
minislerja - pod względem organizacji i sprężystości po­
zostawały daleko w tyle poza wzorami zagranicznemi 
i były w rzeczywistości domenami rodów magnackich. 
O administracji wyraził się ktoś, że Polska mniej posiada 
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urzędników, aniżeli Lukka. Armja, zredukowana na Sej­
mie Niemym do 24.000, nie pod naciskiem Rosji, ale wsku­
tek inercji i pacyfizmu spoleczeil.stwa, faktycznie wyno­
szą.ca dwie lrzecie tej siły, liczebnością., uzbrojeniem i wy­
ćwiczeniem stanowiła na tle zmilitaryzowanej Europy 
smutny anachronizm. Dochody p.ańslwa po ustanowieniu 
stałych podatków w r. 1717 dawały mizerną. sumę 8 mi-• 
ljonów złp., które szły niemal w całości na opłacenie woj­
ska. Monelę przesłano wybijać. O jakiejś polityce spo­
łecmej, gospodarczej, oświatowej niema i co mó" ić. 

Mogłoby się wydawać, że zjawisko to znajduje przy­
czynę i odpowiednik w przeroście samorzutnego życia po­
lityczneg_o szlachty. Było tymczasem wręcz przeciwnie. Za­
nik czynnil<ów państwowych zszedł się z upadkiem właści­
wej wolności. Demokracja szlachecka, aklywna i skora do 
walki przeciw możnowładztwu i koronie w XVI i XVII w., 
za Sasów uległa ogólnemu marazmowi. Ostatni ruch ma­
sowy o charakterze ogólno-narodowym, konfederacja tar­
nogrodzka, wykoleił się na fatalne bezdroża. Ustawy Sej­
mu Niemego podcięły bujne rzą.dy sejmikowe. Szlachla 
bierze nadal tłumny, napozór intensywny udział w wy­
bora.ch do sejmu i trybunału, wyładowuje animusz w bur-­
dach sejmikowych i tumultach przeciw różnowiercom, ale 
przestaje być silli). polityczną, nie wpływa samodzielnie na 
losy pai'islwa. Formy życia politycznego demokracji szla­
checkiej, niegdyś podziwiane przez zagranicę, teraz prze­
żyte i zwyrodniale, stają. się przedmiotem pośmiewiska. 
«Jeżeli to jest wolnością. co widzi się lulaj, niech Bóg za­
chowa nas od takiej wolności... ·wszędzie zamieszanie 
i nieład. Charakter narodu równie jest wyniosły w szczę­
ściu, jak pokorny w przeciwnościach» - pisał w czasie 
przedostatniego bezkrólewia dyplomata angielski. 1 

Jedynym czynnildem, który na gruzach władzy pań­
stwowej i znaczenia politycznego szlachty wyrósł do nie­
bywałej potęgi, byli wówczas magnaci. Epoka saska jest 

t Relacja posła angieL Woodwarda 8. IX. 1733. Rkps. Bibl. Czartory­
skich 5708. 
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wiekiem Lypowego przeroslu oligarchji. Kilkudziesięciu 
możnowładców - Sapiehowie, Ogińscy, Wiśniowieccy, 
Pociejowie, Radziwiłłowie, Czartoryscy, Massalscy na Li­
twie, Połoccy, Lubomirscy, Szembekowie, Jabłonowscy, 
Tarłowie, Rzewuscy, Branicey, Mniszcho,vie w Koronie -
trzęsło krajem. Dzieje Rzpllej są w Lym czasie w ogrom­
nej mierze dziejami polityki rodów magnackich. 

Podstawą potęgi możnowładztwa były olbrzymie for­
tuny dziedziczne, powiększone szczodremi nadaniami 
królewskiemi i zasilane pracą chłopów pai1szczyźnianych. 
Majątek Stanisława Lubomirskiego wynosił w r. 1770 
31 miast i 738 wsi o obszarze powyżej 25.000 klm. kw. 
Dobra Augusta Czartoryskiego szacowano na 100 miljo­
nów zlp. Dochód roczny z dóbr Połockich liczono na 
8,300.000 złp. W dobrach tych rządził magnat jak w udziel­
nem państwie. Posiadał zwierzchnią niemal władzę nad 
ludnością wsi i ru.iast, ciążył przemożnym wpływem nad 
szlachtą. «Latyfundja są przedewszystkiern potęgami po­
litycznemi wskutek uzależniania od ich właścicieli wiel­
kiej ilości ludzi ze stanu szlacheckiego, jako urzędników 
dworskich i ekonomicznych," jako dworzan, rezydentów 
i służby domowej, panien respektowych, oficerów wojsk 
prywatnych. dzierżawców, drobnych kapitalistów, loku­
j ących u nich swe sumki pieniężne, palronów czyli adwo­
katów. ·wielcy właściciele ziemscy SlJ zarazem starostami 
i sena lorami, tudzież szefami ( organizalorarni) chorągwi 
wojsk polskich i regimentarzów wojsk cudzoziemskich, oni 
więc rozdają urzędy w kancelarjach sądów starościńskich, 
przyjmują do swych oddziałów i dają w nich wyższe sta­
nowiska, oni Leż przez wpływy na sejmikach i u króla sza­
fują godnościami poselskiemi, do. lojeńslwami ziemskiemi, 
a zwłaszcza dzierża\',ami królewszczyzn. Dodać do tego na­
leży zależność jednowioskowej i drobniejszej szlachty od 
przemożnych sąsiadów wobec trudności dochodzenia spra­
wiedliwości w sądach. Dla spokoju i bezpieczeństwa trzeba 
było przyłączać się do rzeszy klientów i przywdziewać 
mundur przyjacielski któregokolwiek z takich SQ.siadów, 
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choćby się zresztą nie pragnęło i nie potrzebowało jego 
łaski». 1 

Dalszym atrybutem udzielności magnackiej była 
własna siła zbrojna. Magnat epoki saskiej posiadał 
w swych dobrach warowne fortece, artylerję, dochodzącą 
do kilkudziesięciu dział, utrzymywał przeróżne gatunki 
broni (piechotę, dragonfo, kozaków, janczarów), a w okre­
sie «reasumpcji» trybunałów zdobywał się na wystawie­
nie sześciotysięcznej milicji, która, nie przysporzając kra­
jowi obrony, stanowiła groźne narzędzie ucisku i terroru 
wobec miejscowego obywatelstwa, jak osławiona «mili­
cja albeńska» Radziwilló"·• lub «wilki wołczyńskie» Czar­
toryskich. Najosobliwszym jednak rysem epoki jest zu­
pełna samodzielność wielkich rodów w polityce zagra -­
nicznej. ówczesny możnowładca czuje się piastunem ma­
jestatu narodowego, to też utrzymuje on własną służbę 
dyplomatyczną i wchodzi z obcemi dworami w rokowa­
nia i przymierza jako reprezentant Rzpltej lnb przynaj­
mniej jej znaczniejszej części. Panowie litewscy, Wiśnio­
wiecki, Ogiński i towarzysze zawierają w początkach 
wielkiej wojny północnej trzy traktaty sojusznicze z Pio, 
trem W. w imieniu «Rzpllej litewskiej» (1703). Hetman 
litewski Pociej z adherentami ofiarują temuż carowi ode­
rwanie Litwy i oddanie jej pod protektorat rosyjski (1715). 
«Republikanci» za Augusta III wielokrotnie paktują z ob­
cemi dworami, proponując im przymierze i oręż skonfe­
derowanej Rzpltej. Helman kor. Branicki przyrzeka dwo-­
rowi wersalskiemu pow trzymać przemarsz wojsk rosyj­
skich przez terytorjum polskie (1756). Czartoryscy, przy­
gotowując zamach stanu, zamawiają pomoc Katarzyny II 
(1763). Nic dziwnego, że magnat polski, czując się rów­
nym suwerenom zagranicznym, otacza się dworskim prze­
pychem i ceremonjałem, doznaje od otoczenia bałwo -

1 Bujak, Silµ aospodarcze dawnej Polski w zbiorze Przuczvnu 11pndk11 
Polski . str. 8ii, 
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chwalczej niemal czci, udziela audjencji z tronowego 
krzesła i tytułuje się «wojewodą z bożej łaski». 

Od polęgi i bogactw możnowładztwa tern jaskrawiej 
odbijało nędzne położenie warstw niższych. «Miast ruina 
jesl lak powszechna i znaczna w całej Polsce i W . Ks. Li­
tewskiem - pisał współczesny statysta, 1 - że wyjąwszy 
jedną Warszawę, inne najprzedniejsze po większej części 
wierutnej lolrów jaskini przyrównane być mogą». «Ozdo­
ba królestwa, miasta - wtóruje inny 2 

- bez obywatelów 
i ci, którzy są, bez handlu, handel bez korzyści, bo w rę­
kach żydowskich; jednem słowem, w miastach miast szu­
kać potrzeba; co ulica to pole, co rynek to pustki». Na 
podobny slan rzeczy złożyły ię w dużej mierze przyczyny, 
od czynników polskich niezależne, jak zmiana wielkich 
dróg handlowych, ciągłe, rujnujące wojny, zarazy; obok 
tego jednak ponosi odpowiedzialność błędna, krótko­
wzrocznemi interesami stanowerni dyktowana polityka 
gospodarcza szlach1y, ucisk panów prywatnych i staro­
stów, a absolutny brak opieki ze strony władz najwyż­
szych. Gdy na Zachodzie mieszczaństwo stało się dźwi­
gnią bogactwa narodowego i nadawało całej cywilizacji 
charakter industrjalny, miasta polskie nietylko nie od­
grywały roli w życiu politycznem i umysłowem. ale prze­
stały spełniać normalne funkcje gospodarcze. Wytworów 
przemysłowych dostarczał import zagraniczny, oraz roz­
wijaj ący się coraz silniej przemysł wiejski, handlem we­
wnętrznym zajmowali się przeważnie Szkoci i Ormianie, 
handel zewnętrzny zagarnął w swe ręce Gdańsk, pośred­
nictwo, dzierżawy, kredyt zmonopolizowali żydzi. 

Najliczniejsza warstv.:a włościańska, dźwigająca cały 
ciężar pracy produkcyjnej oraz podatków pa11stwowych, 
pozostawała w poddaństwie cięższem, aniżeli w jakim­
kolwiek kraju Europy, wyjąwszy Niemcy wschodnie. 
Chłop, przykuty do gleby, znaczną część tygodnia praco-

1 Ani.oni Potocki, no ponów utriu.sąue s/otus 5. nrr. 1744. 
2 Przemówienie prymasa Aleks. Łubieńskiego na konwokacji IO. III. 1761 
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wać musiał na roli pańskiej, ponosił różnorakie świad­
czenia, każdej chwili mógł być rugowany z gospodarstwa, 
co zaś najgorsze - podJegał wyłącznie bezapelacyjnej ju­
rysdykcji dziedzica, który w zasadzie miał prawo karać 
go gardłem. Ta nieograniczona władza w praktyce ule­
gała pewnemu złagodzeniu, dzięki rzadkości zaludnienia, 
łatwości zbiegos1wa, niedostatecznemu nadzorowi ze 
strony państwa. Z drugiej jednak strony ucisk, ciemnota 
i ubóstwo chłopa nietylko nie dozwalały na rozwinięcie 
się w nim poczucia obywatelskiego, ale obniżały wydaj­
ność pracy. Wymownem tego świadectwem są cyfry pol­
skiego eksportu zbożowego: gdy w połowie XVII w. wy­
wożono do Gdańska zgórą 100.000 łasztów zboża, epoka 
saska w najlepszym razie zdobywała się na 30.000 łasz­
tów, niekiedy zaś cyfra ta spadała do kilku tysięcy. Tak 
zarówno pod względem politycznym jak gospodarczym. 
schodziła Polska do stanu nicości. 

IV. UMYSŁO waść I OBYCZAJE 

Jeżeli kontrasty ustrojowe pomiędzy Rzpltą a Europą 
tłumaczą się odmiennemi szlakami rozwojowemi, któremi 
kroczyła państwowość polska od zarania dziejów nowo­
żytnych, to porównanie życia duchowego Polski z zagra­
nicą raz jeszcze świadczy . dobitnie o «młodszości» na­
szego rozwoju cywilizacyjnego. Gdy Europa od kontrre­
formacji i baroka przeszła już do Oświecenia i neoklasy­
cyzmu, Polska przeżywała w całej pełni okres reakcji ka­
tolickiej. Istotę tego okresu stanowi przewaga pierwiastka 
religijnego, który nadaje barwę innym dziedzinom myśli 
i życia, przywrócenie bezwzględnego autorytetu Kościoła, 
nawrót do średniowiecznej ascezy, filozofji i mistyki. 
Wszystkie te znamiona kulturalne występują w epoce sa­
skiej. Kościół odzyskuje niepodzielną władzę nad życiem 
duchowem narodu; pogląd na zasadnicze kwestje prze­
pojony jest duchem teologicznym; najważniejsze zjawi­
ska noszą piętno odrodzenia pojęć średniowiecznych. 
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Od ugrunlowanego w XVI w. syslemu równoupraw­
nienia wyznań. przechodzi wówczas Polska do uniwersa­
listycznej koncepcji jednoliLego państwa wyznaniowego. 
Bojujący katolicyzm zapewnia unji przewagę nad prawo­
sławiem, uwieńcza zwycięslwo nad różnowiercami ode­
braniem im najważniejszych praw wyznaniowych i oby­
watelskich. Gdy na Zachodzie Monteskjusz i Woller two­
rzyli nowy pogląd na historję, uzasadniając rozwój dzie­
jowy oddziaływaniem czynników naturalnych, jak śro­
dowisko geograficzne, właściwości psychiczne, zjawiska 
kulluralne, u nas ks. Szymon Majchrowicz w duchu teo­
ryj średniowiecznych tłumaczył dzieje ludzkości jako 
wcielenie myśli hożej, uzależniał wielkość i upadek na­
rodów od posłuszeństwa prawom boskim i szanowania 
powagi i przywilejów Kościoła. Gdy Europa upatrywała 
ideał człowieka w wszechstronnie wykszlalconym świa­
towcu, galant-homme, później w modnym filozofie-ency­
klopedyście, ks. Florjan Jaroszewicz w Mulce świętych 
Polsce dawał jakgdyby wykrawki z średniowiecznych 
legend i żywolów święlych. W literaturze przeważają 
dzieła treści religijnej: ascetyki, przedruki średniowiecz-­
nych dziel nabożnych, wierszowane parafrazy Pisma sw. 
Nie brak nawel specyticznie średniowiecznych rodzajów 
literackich, jak zaniechane dawno zagrnnicą romanse 
wierszem. 

Mylnem jest zapatrywanie, jakoby zwycięstwo reak-­
cji katolickiej w samej swej treści zawierało przyczyny 
upadku kulluralnego epoki saskiej. Wszak świat średnio­
wieczny obok objawów barbaryzmu zdobył się na wy­
kończony system potężnych wartości kulluralnych, 
a kontrreformacja była na Zachodzie Europy epoką po­
tężnych zmagai'l duchowych, podniebnych wzlotów mi­
styki religijnej, rozwoju umiejętności ścisłych i badań. hi­
storycznych. W epoce saskiej nie brak też śladów pogłę­
bienia religijności i wysiłku myślowego. «Bossuetowi pol­
skiemu" Majchrowiczowi niepodobna odmówić pewnej 
wielkości w ujęciu, a konsekwencji w przeprowadzeniu 
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swej teorji. Anonimowy historyk doby Augusta Il, l. zw. 
Otwinowski, przejawia wyraźne przebłyski mesjanistycz­
nej wiary w Opatrzność, która doświadcza Polskę cięż­
kiemi przejściami, lecz nie dozwala jej upaść i spuszcza 
karzącą dłoń na jej nieprzyjaciół. Jaroszewicz, poza osa­
dem zabobonu i ciasnej wyznaniowości, wielbi cnoty 
ewangeliczne, nierzadko heroizm ducha, prostotą zaś i ser­
decznością tonu zbliża się chwilami do Kwiatków św. 
Franciszka. Wśród powodzi ascetyków ·spotyka się utwory, 
w których «wzrusza ... proste a szczere wynurzenie praW·· 
dziwej skruchy głębokiej»; ówczesne kolendy i pastorałki 
to «pieśni nieraz wielkiego wdzięku i głębokiego uczucia, 
refleksy dalekiego średniowiecza». 1 

Pomiędzy zwycięstwem kontrreformacji a cofnię­
ciem się kulturalnem zachodzi związek przyczynowy in­
nego rodzaju. Tryumf katolicyzmu odbił się ujemnie na 
wartości przodującej kulturalnie warstwy, duchowień­
stwa. Dopóki walka z różnowierstwem wymagała natę­
żenia sił, kościół polski świecił wielkiemi imionami i głę­
boką wiedzą; szkoły jezuickie, skazane na groźną rywa -
lizację z protestanckiemi, nie ustępowały uczelniom za­
granicznym. Pognębiwszy przeciwnika, duchowieństwo 
wraz z całym narodem ulega zanikowi sil twórczych, od­
rętwieniu myśli i woli, objawia swą działalność jedynie 
dalszem prześladowaniem różnowierców i jałowemi spo­
rami wewnętrznemi. Szkoły jezuickie, skupiające w swych 
murach ogól młodzieży szlacheckiej, stały się rozsadni­
kami ciemnoty i złego smaku. Jednostronne wykształce­
nie klasyczne zacieśniło się i zwyrodniało do pamięcio­
wego wtłaczania w mózgi zepsutej łaciny, oraz układa­
nia mów i listów, odznaczających się rozwlekłością i na­
puszonością stylu, misterną a pustą grą słów, ustawicz­
nemi reminiscencjami klasycznemi, balastem pseudoeru­
dycji i potwornym panegiryzmem. Kaznodziejstwo jezuic­
kie, obok wybujałego baroku, celowało przeplataniem po-

t Bruckner, Dziej~ liter po1•kiej (1908) I, 37~i80. 
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ważnej Lreści najmniej oczekiwanemi anegdotami. Dość 
przejrzeć grube foljaly kazań ks. Franciszka Kowalic­
kiego lub rozpowszechniony w jedenastu edycjach pod­
ręcznik reloryki ks. Wojciecha Byslrzonowskiego (Polak 
sensat), by ocenić, do jakiej dziwaczności doszedł język 
Orzechowskich i Skargów. Edukacja obywatelska zasa­
dzała się na schlebianiu przesądom kastowym szlachty, 
edukacja moralna - na zaszczepianiu praktyk dewocyj­
nych i fanatyzmu wyznaniowego. Akademja krakowska 
upatrywała główny cel swego istnienia w rywalizacji 
z Bractwem Jezusowem i staraniach o kanonizację Jana 
Kanlego. Profesorowie akademji zamoyskiej składali płody 
swej umysłowości w wydawanych corocznie, niezmiernie 
wśród szlachty poczytnych kalendarzach. O wykształce­
niu duchowieństwa świeckiego dają wyobrażenie osła­
wione Nowe Aleny ks. Benedykta Chmielowskiego, «stra­
szne curiosum encyklopedycznej niewiedzy polskiej, 
w której niewiadomo co bardziej podziwiać, czy naiwność 
kompilatora, czy jego pracowitość, czy wreszcie dokład­
ność w przytaczaniu rzekomych źródeł?» 1 

Drugiem zgubnem w następstwa zjawiskiem było 
przerwanie związków umysłowych pomiędzy Polsk~ 
a Europą. Zawierucha wojenna w połowie XVII w. po­
łożyła kres słynnym w dziejach kultury polskiej «pere­
grynacjom» na Zachód. Wiek XVIII znał już tylko modne 
«wojaże». «Francja, a szczególnie Paryż, były jedynym 
prawie objektem podróży, gdzie się uczono zbytków i roz­
pusty, gdzie często za długi areszlowanych trzeba było 
drogo okupować, jak lego niezliczone mamy przykłady 
w pierwszych i najbogatszych familjach ... Po kilkoletniej 
podróży wracali oni do kraju, nieumiejący o niczem wię­
cej mówić, tylko o komedjantkach, o teatrach; wprawieni 
w gry hazardowne, w przepych życia, trwonili do reszty 
znaczne majątki, wprowadzali rozpusty, w Polsce do 
owego czasu nieznane» ... 2 

1 Kallenbach, Siły umysl<>we i moralne w Przvcz. upadku Polski, str. 141. 
~ Kollątaj , Stan oświecenia Il, 15. 
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v\' takich warunkach urabiała się umysłowość po­
kolenia saskiego, w której ignorancja walczyła o lepsze 
z zabobonem, a zewnętrzna nabożność z brakiem głębszej 
moralności. Wiara w cuda i prognostyki, w «dni lunarne» 
i «lala klimakteryczne », w czary i czarta, splatała się 
z wiadomościami z zakresu kosmografji, nauk przyrod­
niczych i historji, godnem1 najgłębszego mroku średnio -
wiecza. W literaturze zdarzają się gdzieniegdzie ciekaw­
sze błyski. świetne tradycje klasyczne złotego ,vicku zna­
lazły odbicie w łacińskich ulworad1 « głosiciela stanu na-­
lury» magnata Ponińskiego i « chłopa humanisly» Skopa; 
rozmach epicki XVII w. wyładował się w szeregu poema­
tów, na których czele stoją utwory Wojciecha Chróściń-, 
kiego. Naogól jednak piśmiennictwo doby saskiej z cah,! 
masą dziel nabożnych, panegiryków, romansów, przedsta­
wia smutny obraz wyjałowienia. 

W sferze uczuć obywatelskich darmo szukać rozum­
nego palrjotyzmu. Ulubioną lekturą szlachty stało się po­
wstałe w X.VII w. dzieło jezuity Pę kiego Domina Palalii, 
stanowiące wymowną apoteozę upiorów złotej wolności. 
Zatracono poczucie grzechów publicznych. Najgłośniejszy 
pamiętnikarz epoki, ~farcin Matuszewicz, człowiek osobi­
ście uczciwy i wykształcony, opisuje orgje prywalyJ 
gwally magnalów, służalstwo szlachty, korupcję sejmową 
i trybunalską, wysługiwanie się obcym dworom hez cie­
nia zgrozy, jako rzecz samą przez się zrozumiałą. Refor­
matorzy ukrywali swe pomysły przed Lerorem opinji szla­
checkiej, publikowali dzieła anonimowo, trzymali w ukry­
ciu przez kilkanaście lat, lub wogóle nie ważyli się wy­
dawać ich drukiem; trybuna publiczna i rząd dusz nale­
żały do taluch zelantów nierządnej wolności, jak urodzony 
rokoszanin Stefan Humiecki, głośny zrywacz sejmów 
Adam Małachowski, lub obrońca rzekomej równości szla­
checkiej i nietolerancji "-'YZnaniowej Szczęsny Czacki. 
Klęski publiczne, jak załamanie się prób strząśnięcia prze­
wagi rosyjsluej w r. 1720, lub zmarnowanie świetnej spo­
sobności przeprowadzenia reform na sejmie grodzieńskiII:1 
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1744 r. znajdowały w umysłach szlachty nierównie mniej 
odczucia, aniżeli głośne skandale w rodzaju sprawy toruń­
skiej 1724 r., pojedynku Tarły (1744), rozdrapania ordy­
nacji oslrogskiej (1753), lub procesu o Rokitno (1759). 

Najznamienniejszym może rysem życia ogółu jest 
zaściankowość i domatorstwo. Pokolenie doby Augu­
sta II, wtrącone w odmęt wojny północnej, pod brzemie­
niem klęsk malerjalnych, zobojętniało na bieg spraw· pu­
blicznych. Nieudały poryw przedostatniego bezkrólewia 
zabił w wielu ,viarę w skuteczność zbiorowego wysiłku; 
gdy więc nadeszła kwietystyczna epoka Augusta II I, od~ 
czuło ją jako blogi okres szczęśliwości. Szlachta, odwró­
iwszy się od zagadnień wielkiej polityki, ulonęla calko­
icie w zaciszu domowem. życie wypełniały praktyki po­
ożne, gospodarowanie, procesy, polowania, częste zjazdy 
ąsiedzkie, uczty i kuligi. Kultywowano cnoty rodzinne, 
_rgoryzm poglądów moralnych, strój i obyczaj staropol­
ki, towarzyskość i gościnność. Zdała od wdz.ierających 
ię do rezydencyj magnackich wpływów cudzoziemskich 

j zepsucia obyczajów, zdała od walk politycznych i no­
eh kierunków duchowych zachował się Len świat pa­

jarchalny, prosty a surowy, którego tak żywy wizeru-
ek przekazał w swych pamiętnikach Karpiński . Zarazem 
widoczniał się jaskrawo ów wyszydzany w li teraturze 

slanislawowskiej sarmatyzm z wszystkiemi jego cecha-­
i, jak nieokrzesana rubaszność, niechlujność zewnętrzna, 

ieniactwo, pijaństwo, przedewszystkiem zaś brak potrzeb 
ultural□ych i dobrowolne zasklepianie się w ciasnych 
·idnokręgach życia rodzinno-sąsiedzkiego, przerywanego 
onajwyżej sądami lub sejmikiem. «Dobre czasy, pokój 
iągly, obfitość wszystkiego, całą myśl obywatela rozryw­
ami i uciechami zajmowały; ile gdy zrywane raz wraz 
ejmy nikogo nie wabiły do zatrudniania się około dobra 
ublicznego» - z niezrównaną dobrodusznością wyznaje 
itowicz. 

Bibl. Nnr. Ser. I, Nr. 110 (Czasy saskie) II 
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V. ZWROT W ŻYCIU KULTURALNEM 

życie narodu w epoce saskiej płynęło poniekąd dwo ­
ma odrębnemi łożyskami. Po jednej stronie niefrasobliwa 
wegetacja ogółu, po drugiej - prometejski wysiłek garstki 
reformatorów. Ujmowanie całej epoki jako jednego obrazu 
upadku i zacofania byłoby krzyczącym anachronizmem. 
Pod mało zajmującą powierzchnią codziennego życia kieł­
kowały trzy zjawiska pierwszorzędnego znaczenia: praca 
nad dźwignięciem lml1ury umysłowej, prąd reformator­
ski, zmierzający do przebudowy Rzpltej, przebudzenie 
zmysłu niepodległości narndowej. · 

Poczynania kulturalne z natury rzeczy musiały zmie­
rzać w kierunku przywrócenia łączności z umysłowością 
Zachodu. Gdy Polska od polowy XVII w. popadła w slan 
zastoju, zagranicą dokonały się doniosłe przeobrażenia . 
Datujący się od zarania dziejów nowożytnych świetny roz­
wój umiejętności ścisłych dzięki wielkim odkryciom 
Newtona doprowadził do definitywnego ujęcia wszech­
świata jako mechanizmu rządzonego stałemi prawami. 
W filozofji utrwalili Kartezjusz i Locke kierw1ek racjo­
nalistyczno-doświadczalny. Równało się to obaleniu świa­
topoglądu teologicznego, ostatecznemu pogromowi mą­
drości arystotelesowsko-scholastycznej. Miejsce ubóstwia­
nej w XVI w. starożytności zajęła kultura francuska 
z wielkimi pisarzami oluesu Ludwika XIV, później z Mon­
teskjuszem, Wolterem i encyklopedystami. W \v'}'Chowa­
niu zaznaczył się zwrot w kierunku realizmu: szkoła po­
winna kształcić nie wygadanych humanistów, ale ludzi 
z ogładą światową, przygotowanych do spełniania czeka­
jących ich zadań życiowych. W dziedzinie nauk histo­
rycznych wydał wreszcie w. XVII wielkie prace erudy­
cyjne i wydawnicze. 

W tych wszystkich kierunkach· dąży Polska do zrów­
nania się z zagranicą. Pojawiają się ludzie, którzy biorą 
na siebie ciężar odrobienia zaległości całych pokoleń. Naj--
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bardziej pozyLywne wyniki osiągnięlo w zakresie badai1 
historyczno-lilerackich. Przodujące miejsce zajmuje tu 
niepospolily erudyt i bibljofil, Józef Jędrzej Załuski. 
W dużej mierze był on jeszcze człowiekiem pokroju sa­
skiego; zasłynął jako jeden z głównych teoretyków nit-­
tolerancji wyznaniowej (Dwa miecze 1731), w pismach 
wierszem i prozą ulegał zepsutemu smakowi epoki, atoli 
przewyższa,.!: współczesnych krylycyzmem (rozwiał legendę 
0 rokoszu gliniai1skim, który rzekomo miał miejsce za 
Ludwika Węgierskiego) i fanatycznem umiłowaniem wie­
dzy. Główna jego zasługa .leży na polu organizacji pracy 
naukowej. Wysiłkiem całego życia stworzył i oddal do 
użytku publicznego (1747) wspaniałą bibljotekę, liczącą 
300.000 dzieł i rękopisów (najbogatszy w owym czasie 
księgozbiór na wschodzie Europy), zachęcił i wsparł sze­
reg pracowników. Pod jego okięm rozwijał swą działal­
ność bibljotekarską i erudycyjną spolonizowany Niemiec 
Janocki (.Tanisch), który w szeregu prac rzucił podwaliny 
pod naukową bibljografję polską. Z inicjatywy Zału­
skiego rozpoczął Konarski kompletne wydawnictwo ustaw 
polskich (Volumina· legum), przy jego poparciu przygo­
tował Maciej Dogiel zbiór międzynarodowych traktatów 
Rzpltej. Warto zaznaczyć, że żadne z państw europejskich 
nie zdobyło się w tym czasie na tak szeroko zakrojony, 
bo wgłąb średniowiecza sięgający zbiór pomników pra­
wodawstwa i polityki zagranicznej. Dzieła te - wraz 
z znakomitym herbarzem jezuity, Kaspra Niesieckiego -
po dziś dzień stanowią nieżbędną podstav,1ę badań nau­
kowych. W bliskim związku z Załuskim rozwijał swą 
działalność szczodry mecenas i badacz, Józef Aleksander 
Jabłonowski, założyciel Socie las J ablonoviana w Lipsku, 
który zasłużył się opracowaniem na spółkę z Włochem, 
Riccim Zannonim, ważnego w rozwoju geografji histo­
rycznej atlasu ziem polskich. 

Wybitny udział w rozwoju tych badań wzięli uczeni 
pochodzenia niemieckiego. Prusy Królewskie, w których 
najwyżej stało wówczas szkolnictwo i oświata, dały Pol­

u· 
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sce znakomitego historyka i prawnika, Godfryda Lengnt- t: 
cha, który zebrał i opracował kry tycznie olbrzymi mate- c 
rjal zarówno do dziejów całej Rzpltej, jak swej ściślej - B 
szej ojczyzny pruskiej, i pierwszy wydał z rękopisu kro­
nikę Galla. Rodak jego, Jerzy Schullz poświęcił specjalne n 
monografje poszczególnym urzędom polskim, Dawid Śl 
Braun zapisał się jako pracowity szperacz w zakresie bi- V\ 

bljografji i numizmatyki. Obok Janockiego działał drugi V\ 

przybysz z Saksonji, Mitzler de Coloff, zasłużony jako wy-- re 
dawca pierwszych u nas czasopism naukowych, oraz zbio- st 
rowej edycji historyków polskich. ci 

Człowiekiem, który przeszczepił na grunt polski zdo- fr 
bycze kulturalne Zachodu, był w pierwszym rzędzie Sta- ki 
nislaw Konarski. _Założone przezeń w r. 1740 w Warsza- ja 
,vie Collegium Nobilium s tanowiło prawdziwy przewrót d2 
zarówno pod względem programu nauczania, jak metody ry 
i ducha. Konarski wzorował się na modnych zagranicą se 
akademjach rycerskich, dostosowując je do warunków 
polskich. Łacina pozostała nadal głównym przedmiotem pr 
nauczania, ale pamięciowe wykuwanie Alwara zastą- w 
piono czytaniem autorów klasycznych. Obok tego uwzględ- rZI 
nił reformator język ojczysty, wydobył z zapomnienia w~ 
dawnych poetów i prozaików polskich, wprowadził ję- w 
zyki nowożytne, zwłaszcza lekturę wielkich pisarzy fran- z 
cuskich; wykształcenie filologiczne uzupełnił realjami : To 
historją, geograiją, początkami fizyki i matematyki; wy- nil 
kład filozofji oparł na Km:tezjuszu i sensualistach. W sze- pu 
rokiej mierze uwzględnił KonaTSki wychowanie towarzy- pr, 
skie, szczególny nacisk położył na edukację moralną i oby- ktc 
\:Vatelską. Zamiast powierzchownej dewocji wpajał w wy- sty 
chowanków głęboką religijność i samowiedzę etyczną, za- SZ) 

miast uwielbienia dla złotej wolności zaszczepiał pogląd tw1 

krytyczny, uświadamiał obowiązki jednostki wobec pań- nej 
stwa. Licząc się z tern, że uczniowie prosto z konwiktu wy 
pójdą do czynnego udziału w życiu publicznem, obznaja-• fra 
miał ich z prawem publicznem Rzpllej, ukazywał palące czy 
jej potrzeby, zaprawiał do roztrząsania zagadnień poli- Zal 
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n- tvcznycb, społecznych, gospodarczych. W podobnym du-
e- chu, aczkolwiek nie w tak szerokiej mierze zreformował 
:j - Konarski rozrzucone po kraju szkoły pijarskie. 
o- Działalność reformatorska wielkiego pijara nie ogra­
ne niczyla się do wychowania młodzieży, lecz sięgnęła po­
'id średnio w inne dziedziny życia kulturalnego. Przede-­
li- wszystkiem wprowadził Konarski radykalne zmiany 
tgi w nauczaniu stylu i wymowy, oczyszczając je z maka­
Y·· ronizmów i niedorzeczności barolrn-wych, zastępując pu­
o- stą gadaninę konkretną, rozumną treścią. Dla podźwignię-

cia literatury wskazał jako wzory arcydzieła klasycyzmu 
o- francuskiego, pokazał w teatrze przy kollegjum szlachec­
a- kiem sztuk.i Moliera, Kornela, Wollera, sam próbował sił 
a- jako tłumacz i autor (Tragedja Epaminondy) . Wprowa­
:ót dzając wreszcie do nauki szkolnej fizykę i filozofję empi­
dy ryczną, utorował drogę nowym prądom do zwycięstwa nad 
cą scholastycyzmem szkól jezuickich. 
>W W zamierzeniach tych znalazł Konarski poparcie 
:m przedewszystkiem w kolach światłego duchowieństwa. Jak 
ą- w dziedzinie historyczno-literackiej Niemcy, tak w sze­
d- rzeniu oświecenia dużą rolę odegrali Włosi. Pijar Mignoni 
Lia wystąpieniem swem zapewnił Konarskiemu zwycięstwo 
ę-- w walce o naprawę wymowy; teatyn Portalupi jeden 
n- z pierwszych propagował filozofję Wolfa; drugi teatyn 
ii: Tori w publicznych dysputach gromił upartych zwolen­
y- ników Arystotelesa. Z grona duchownych polskich, gru­
e- pujących się około Konarskiego, przeszli do potomności 
y- przedewszystkiem dwaj: misjonarz, ks. Piotr śliwicki., 
y- który oczyszczał teologję i logikę z naleciałości schola­
y- stycznych, oraz pijar, ks. Antoni Wiśniewski, najrnchliw­
a- szy propagator nauk ścisłych i filozofji recentiorum, 
ąd twórca pierwszego v,: Polsce gabinetu fizyki doświadczal­
ń- nej. Sprzymierzeńców znalazł również Konarski wśród 
:tu wykształconej magnaterji, ulegającej wpływom kultury 
a -• francuskiej. W walce o zreformowanie wymowy oświad­
ice czyli się za nim publicznie tacy senatorowie. jak kanclerz 
li- Załuski , książę biskup Grabowski, Michał Czartoryski, 
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Stanisław PoniaLowski. Specjalnie zasłużył się około roz­
szerzania kultury francuskiej hetman Wacław Rzewuski, 
który opracował teorję poezji i wymowy, wprowadził na 
scenę nadworną w Podhorcach autorów francuskich, sam 
pisał (niedołężne zresztą) tragedje w stylu pseudoklasycz­
nym. Podobnie Franciszka Urszula Radziwiłłowa wysta­
wiła na scenie w Nieświeżu przekłady i naśladownictwa 
Moliera. 

Do walki z reformami Konarskiego wystąpili jezuici, 
atakując oczyszczenie "'-ymowy i wprowadzenie nauk ści­
słych, jako bezbożność i herezję. Ale duch czasu okazał 
się silniejszym. Po szeregu gwałtownych dysput i pole­
mik zwyciężył kierunek Konarskiego. Jezuici nietylko 
musieli zrezygnować z makaronizmu i Arystotelesa, ale 
sami poczęli układać podręczniki fizyki i wprowadzać do 
swych szkół filozofję recentiorii.m. U schyłku doby sa­
skiej widać w umysłowości polskiej stanowczy zwrot. Ję­
zyk i literatura francuska zdobyły powszechne uznanie, 
z mowy polskiej znikały makaronizmy i ozdoby reto­
ryczne. U poetów (jak Drużbacka, Minasowicz, Matusze­
wicz) widać dążność do otrząśnięcia się z szkodliwych 
naleciałości, zwrot ku prostocie, starannemu wykończeniu, 
czystej polszczyźnie. Nauki przyrodnicze i filozofja Kar- I 
tezjusza, Locke'a, Wolffa weszły powszechnie w modę, j 
pod ich oddziaływaniem następuje racjonalizacja pojęć, t 
krytycyzm wobec wierzeń i przesądów, pojawiają się na-
wet począJki wolnomularstwa (pierwsza loża w r. 1744). , 
Pewne światło na stan umysłów · rzuca fakt, że zwolen­
nicy umiarkowanego postępu, jak Wiśniewski i Bohomo- ł 
lee, występują już nietylko przeciw sarmatyzmowi, lecz 1 
również przeciw deizmowi i niedowiarstwu religijnemu. ( 

Równolegle z dźwiganiem się kultury duchowej wi- a 
dać analogiczne przejawy w dziedzinie cywilizacji ma- I 
terjalnej. Rozpoczyna się praca nad uprzemysłowieniem ł 
kraju, podniesieniem miast, poprawą bytu chłopów. Ma- Il 

gnaci doby saskiej, Załuski, Małachowski, Radziwiłłowie , r 
fundują pierwsze zakłady fabryczne, sprowadzają z za • v 
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granicy wyćwiczonych rzemieślników, zakładają osady 
przemysłowe. Marszałek koronny, Bieliński, swojemi re­
formami około uporządkowania Warszawy rzucił podwa­
liny pod rozwój zaniedbanej dotąd stolicy w miasto euro­
pejskie. Pojawiają się pierwsze próby uregulowania spra­
wy włościańskiej przez zamianę pańszczyzny na czynsze; 
u schyłku epoki (1760) rozpoczyna w tym duchu dzia­
łalność najwybitniejszy reformator stosunków włościań­
skich doby stanisławowskiej, Andrzej Zamoyski. Poczy­
nania te, o charakterze gospodarczo - cywilfaatorskim, 
wiążą się zarazem z szerszym ruchem reformatorskim, 
zmierzającym do ratowania państwa przez powszechną 
naprawę stosunków wewnętrznych. 

VI. PRĄD REFORMATORSKI 

Natchnienia reformatorskie epoki saskiej z dwoja­
kich wypływały źródeł: swojskich i obcych. O przekształ­
ceniu Rzpltej w celu podniesienia swej potęgi dynastycz­
nej myślał dwór wellyński, a zgodnie z pojęciami epoki 
Ludwika XIV wyobrażał ją sobie w postaci monarchji 
nieograniczonej i dziedzicznej. Wyrazem tych dążeń -
plan feldmarszałka Flemminga (1699), pozornie zostawia­
jący Polsce urządzenia konstytucyjne (sejmiki, reprezen­
tację ogólno-państwową), naprawdę nawskróś absoluty­
styczny, bo przenoszący decyzję w głównych sprawach 
w ręce rady stanu, mianowanej i ślepo zawisłej od króla. 
życie rychło dowiodło, że tak daleko sięgające plany 
będą w praktyce nieziszczalne; statyści sascy poczęli szu­
kać drogi pośredniej. Minister Lagoasco oświadczył się 
(1713) za pozostawieniem Rzpllej ustroju wolnościowego, 
ale zreformowanego na wzór państw zachodnich: Anglji, 
Holandji czy Szwajcarji, które potrafiły pogodzić swo­
body obywatelskie z ładem wewnętrznym i poszanowii­
niem u sąsiadów. , Manteuffel uważał za najważniejszą 
rzecz podniesienie władzy królewskiej przez ograniczenie 
wielkich ministerjów, zwłaszcza zaś złamanie przywile-
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jów hetmańskich (1715). Sam August pozostawił intere­
sujące zapiski, dotyczące urządzenia Polski na wzór 
współczesnych państw militarno - merkantylistycznych: 
mowa tam o osłonięciu kraju przed zalewem towarów za­
granicznych, sprcl\vadzaniu zamożnych rodzin cudzoziem­
skich, podniesieniu przemysłu, osłonięciu mieszczańsl'wa 
przed szlachtą, wypędzeniu żydów, budowie pogranicz­
nych twierdz i obozów, stworzeniu stałej armji, arlylerji 
i marynarki wojennej, nawet o założeniu czterech akade­
mij i powołaniu na nie obcych uczonych. Za następnego 
panowania inicjatywa reformatorska dworu drezdeńskiego 
zamiera; August III, a raczej Bri.ihl, okazują samodziel­
ność w staraniach o zape,vnienie Weltynom naslępstw·,1 
tronu, zresztą ograniczają się do popierania przedsięwzięć 
statystów polskich. Jedynym pozytywnym wynikiem 
wszystkich zamierzeń wcltyJ'1skich było wprowadzenie do 
Polski pewnej liczby urzędników saskich, którzy nauczyli 
Polaków nowoczesnej praktyki administracyjnej. 

Myśl reformatorska wśród spolecze1i.stwa polskiego 
właściwie nie zamarła nigdy. Rzecz znamienna, że w do­
bie najgłębszego upadku, t. j. inwazji Karnla XII i dwu­
królewia (1704-1709), w której historyk nie mógł doszu­
kać się «polskiej myśli i polskiego męża», 1 powstały trzy 
traktaty, poświęcone naprawie pańs twa. Najmniej zna­
mion reformatorskich nosi rzecz Jerzego Dzieduszyckiego 
O elekcji królów polskich. Autor proponuje pewne ulep­
szenia bezkrólewi, poglądami jednak i sympatją tkwi 
w przeszłości. NierÓ\vnie ,vięcej miał do powiedzenia pod­
kanclerzy litewski Stanisław Szczuka, który w dziele p. t. 
Zaćmienie Polski rzucił szereg trafnych wskazań, jak 
sprzedaż królewszczyzn na skarb, aukcję wojska, ogra-­
niczenie władzy hetmańskiej, czynną politykę zagraniczną 
i gospodarczą. Najwybilniejszem dziełem epoki jest De 
ordinanda Republica Stan. Dunin-Karwickiego. Autor, 
najkonsekwentniejszy wyraziciel szlacheckiego republika-

1 .Jarochowski , [)z ie je pwiowtmia . \1ą1uslu li , t. U. 
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nizmu, pragnie unicestwić władzę króla przez odebranie 
mu szafunku wakansami i królewszczyznami, zarazem 
jednak rozumie konieczność grunto,vnej reformy us tro ju 
Rzpllej , zwłaszcza uzdrowienia parlamentaryzmu. . 

Schyłek doby Augusta II zaznaczył się znów kilku 
wybilnemi publikacjami. Do rzędu traktatów ściśle po­
litycznych trudno zaliczyć Skrupuł bez skrupułu Jana 
Stan. Jabłonowskiego (1730). Nie jakoby autor pozba­
wiony był idei politycznych. Z kart tej ciekawej ksią­
żeczki (która, nawiasem mówiąc, wywołała takie oburze­
nie wśród braci szlacheckiej, że Jabłonowski pośpieszył 
czemprędzej zniszczyć nakład) wygląda oblicze magnata, 
boczącego się na rzekomą równość i wyuzdanie szlachty . 
wzdychającego cichaczem do silnej króle,vskości i h ie­
rarch ji arystokratycznej, na wzór francuski. Ale Jabło­
nowski, satyryk i moralista, wytyka błędy, nie podając 
pozytywnych środków naprawy. Dziełem par e:x;ce llence 
politycznern, powstałem \V promieniu dworsko-dynastycz­
nej polityki Wellynów, jest natomiast Wolność polska, 
ro.zmowa Polaka z Francuzem wystawiona (1732). Ano­
nimowy autor (może podkanclerzy kor. J an Lipski) z ude­
rzaj ącą śmiałością nicuje liberum veto i dowodzi wyżsw­
ści dziedzicznego tronu nad wolną elekcją, a absolutyzmu 
francuskiego nad rzekomą wolnością polską. Pismo to, 
wraz z Skrupułem Jabłonowskiego, jest na gruncie pol­
skim odosobnionym refleksem wielkości i chwały Lu­
dwika XIV. W tym czasie zabiera też po raz pierwszy głos 
Stan. Konarski (Rozmowa ziemianina z sąs iadem 1732). 

Nowy zaczyn reformatorski wniosło przedostatnie 
bezkrólewie. Brutalny gv,ałt sąsiedzki rozbudził poczucie 
niepodległości, ukazał konieczność dźwignięcia się z upad­
ku. P ublicystrka obozu stanisławowskiego żywo roz­
trząsa najdonioślejsze zagadnienia reformy, skarbu, woj ­
ska, w sferach kierowniczych konfederacji dzikowskiej 
rodzą s ię projekty radykalnego ograniczenia «wolnego 
niepozwalarn» . Sarn Leszczyński opracowuje wówczas 
(1734-37) ogłoszony w 1749 Głos woln y, najwszecbstron-
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meJszy przed Konarskim program reform polilycznych 
i społecznych. Za Augusta III walka o naprawę Rzpltej 
z kart traktatów wchodzi w sferę czynnych wysiłków, roz­
lewa się szerszą falą. Instrukcje przedsejmowe z kance­
larji królewskiej formułują jasno zasadnicze postulaty 
państwowe, kLóre znajdują oddźwięk w niejednej instruk­
cji sejmikowej. ·vv toku obrad sejmowych w miejsce daw­
nych wylewów panegirycznych i uniesień złotowolnościo­
wych rozbrzmiewają coraz częściej rozumne, natchnione 
troską patrjotyczną słowa: tak wspaniała mowa Andrzeja 
Stan. Załuskiego (1744), votum Michała Konarsk,iego 
(1738), Wacława Sierakowskiego (1744), Mikołaja Podo­
skiego (1752). Literatura polityczna dotrzymuje kroku. 
Przed sejmem grodzieńskim 1744 r. wydają koryfeusze 
intelektualni rywalizujących obozów, Ant. Potocki i St. 
Poniatowski programowe enuncjacje. Rok 1753 przyniósł 
Anatomję Rzpllej Stefana Garczyi1skiego, ciężką i scho­
laslyczną pod względem formy, bardzo nowoczesną w uję­
ciu kwestji; autor wyprowadza wszystkie niedomagania 
Rzpltej z wadliwej budowy socjalnej i ucisku niższych 
warstw. Zagadnieniom gospodarczym poświęca Mitzler 
de Coloff traktat O sposobach ustanowienia handlów 
w Polszcze (1758). Zamyka epokę jej duch najwyższy, 
Stanisław Konarski. W r. 1758 wychodzi drukiem jego 
Rozmowa o uszczęśliwieniu własnej ojczyzny, w r. 1761 
rozpoczyna się publikacja dzieła O skutecznym rad spo­
sobie. 

Różnorodna ta literatura wykazuje wspólne tenden­
cje, dyktowane palącemi potrzebami Rzpltej. Bezbron­
ność państwa, poniżające narzucanie władców (1704, 
1709, 17:33) przemarsze obcych wojsk, grabieże i kontry­
bucje otwarły oczy nawet najbardziej zaślepionym zwo­
lennikom nierządu na konieczność stworzenia silnej ar­
mji. żądanie to rozbrzmiewa już w instrukcjach sejmi­
kowych za Augusta II, przewija się przez wszystkie pi­
sma polityczne i obrady sejmowe doby Augusta III. Gdy 
Szczuka zadowala się 36.000 wojska, Leszczyński wyprze-



XXVII 

dza Sejm Czteroletni żądaniem armji stulysięcznej. 
W związku z tern pozostawała drażliwa kwestja wyna­
lezienia odpowiednich źródeł dochodu przez nałożenie no­
wych podatków. Tu najcięższe trzeba było staczać walki 
z egoizmem szlachty, przywykłej do spychania ciężarów 
państwowych na inne stany. 

Reforma skarbowo-wojskowa wiązała się z ogólnem 
zagadnieniem gospodarczem. żądając zwiększenia podat­
ków i pomnożenia armji, należało rozpalrzyć bliżej źró­
dła bogacl"wa narodowego. Analiza wewnętrznych stosun­
ków Rzpltej i porównanie ich z zagranicą wykazały całe 
zacofanie polskiej gospodarki. Gdy we Francji, Prusiech, 
Austrji, dzięki ujęciu przez państwo kierowniczej roli 
w życiu gospodarczem (merkantylizm) i energicznemu 
popieraniu przyroslu i dobrobytu ludności OrnmeraJizm) 
wzrastała gęstość zaludnienia, podnosił się przemysł 
i handel, a co zatem idzie - siła podatkowa ludności 
i liczba rekruta - Polska, podług utartego określenia cu­
dzoziemców, przedstawiała obraz kraju z epoki feudalnej. 
Stąd w literaturze politycznej dążność do przebudowy 
socjalno-gospodarczej struktury Rzpllej, do uzupełnienia 
zrębu szlachecko-agrarnego elementem mieszczańsko­
przemysłowym. Pełno tam roztrząsań na temat powięk­
szenia liczby ludności, zatamowania odpływu monety za­
granicę, protekcji i prohibicji celnej, podniesienia wy­
twórczości przemysłowej, normowania cen polskich pro­
du.k.Lów, zaprowadzenia dobrej waluty. \Vzrasta zainte­
resowanie dla zagadnień społecznych. Publicyści akcen­
tują wartość pracy, podnoszą znaczenie stanu mieszczań­
skiego, biorą w obronę włościan, roztrząsają sprawę ży­
dowską. Leszczyński żąda dla chłopa wolności osobistej 
i prawa odwoływania się do sądów państwowych, Po­
łocki wyprzedza epokę, upominając się dla mieszczan 
o miejsce w sejmie i rządzie. 

A wreszcie zagadnienie najbardziej zasadnicze, po­
wszechno-państwowej doniosłości . Nie było wybitniej­
szego stalysty, klóryby nie rozumiał potrzeby stworzenia 
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silnej, po europejsku zorganizowanej władzy wykonaw­
czej; nie było rozumniejszego obywatela, któryhy nie wi · 
dział jasno kalastrofalnych następslw «wolnego niepo­
zwalam». Poprzez enuncjacje Karwickiego, Leszczyńskie­
go, Potockiego, Załuskiego snuje się myśl naczelnej insty­
tucji administracyjnej, urządzonej na przyjętych po­
wszechnie zagranicą zasadach kolegjalnych; wszyscy nie­
mal pisarze obozu reformatorskiego krytykują i próbują 
ograniczyć libcmm veto. Ten podwójny prąd publicystyki 
rł.ohy saskiej ,.,,chłonął, ześrodkował i nadał mu skończone 
kształty Konarski, wysuwając w dziele O skutecznym rad 
sposobie dwa zasadnicze postulaty paii.stwowości polskiej: 
ciągłą, sprężystą, ogarniającą całość potrzeb krajowych 
egzekutywę, oraz sejm , stano,·dący większością głosów. 
Z tą chwilą można uważać głó,vny zrąb programu prze­
budowy za ukończony - epoce następnej pozostanie wcie 
lenie go w życie. • 

VII. LUDZIE I POCZYNANIA 

Podobnie jak cały wiek XVIII w Polsce, przedstawia 
epoka saska uderzające kontrasty, tak w dziedzinie kul­
tury, jak charakterów. Gdy szerokie masy pogrążone były 
w ciemnocie i bezwładzie, u szczytów widnieją ludzie, 
zdolni czuć i myśleć za cały naród. Prawda, że stanowili 
oni znikomą mniejszość, że pomiędzy wyżynami ich inte­
lektu, a przeciętnością ogółu dystans był ogromny - nie 
mniej wyniki ich działalności zaważyły na losach •Rzpltej. 
Najpowolańszy znawca przedmiotu stwierdza co do epoki 
Augusta III, że «przy bliższem wejrzeniu wrażenie nicości 
znika, przeciwnie, panowanie to okazuje się ep0ką twór­
czą » ; « że przyglądając się późniejszym reformom stani­
sławowskim, czy to będą komisj<:' skarbowe, czy Rada 
Nieustająca, Komisja Edukacyjna, czy sejm gotowy, re­
forma miejska, czy emfiteutyczna reforma starostw -
niema w nich ani jednej zasadniczej myśli, której pier­
wiastki nie dałyby się wyśledzić o jedno lur dwa poko-
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lenia wczesnlej», że są tam «postacie, godne umieszcze­
nia w jednym rzędzie z takimi budowniczymi Polski no­
woczesnej, jak Andrzej Zamoyski, Kołłątaj lub Ignacy Po­
tocki». 1 Pod tym względem najwidoczniej wyslępuje na 
jaw dźwiganie się ducha publicznego; gdy czasy Augu­
sta II znały jedynie fakcje · magnackie, zagryzające się 
wzajem o wakanse i królewszczyzny, w dobie następnej 
występuj ą już działacze w wielkim stylu i stronnictwa, 
reprezentujące programy polityczne. 

Przodujące miejsce należy się lu rodzinie Czartory­
skich, zwanej « Familją» . Wodzowie jej, Michał i August 
Czartoryscy, oraz ich szwagier, Slanisław Poniatowski, 
wystąpili na widownię u schyłku rządów Augusta II. Pro­
tegowani przez dwór, który slarał się urobić « Familję,, 
na stronnictwo saskie, za popieranie kandydalury Le­
szczyńskiego w czasie bezkrólewia, popadli w niełaskę; 
dopiero około r. 1743 zdobyli zpowrotem wpływy, i aż do 
powlórnego zerwania z dynaslją (1753) nadawali kieru­
nek polilyce polskiej. To dziesięciolecie współpracy Fa­
milji z dworem, zapisało się jako okres najhardziej wy­
tężonej walki ·o naprawę Rzpllej. Czartoryscy, korzysta­
jąc z ówczesnej konjunktury międzynarodowej, kiedy Ro­
sja i Austrja, dążąc do zgnębienia Fryderyka W., godziły 
się chwilowo na powiększenie armji polskiej, wyzysku­
jąc swe wpływy na dworze petersburskim, raz po razu 
wyslępowali przed forum sejrnowem (1744, 1746, 1748, 
1750) z szeroko obmyślonym programem reform. W pierw­
szym rzędzie szło o aukcję wojska i skarbu, w związku 
z tern o reformę gospodarczą, wreszcie o naprawę sądow­
nictwa, sejmowania i rządu. Znany jesl los tych usilo­
wa11. Na najbliższą melę przegrali Czartoryscy, na dalszą 
uratowali myśl reform, przygotowali grunt pod szczęśliw­
sze poczynania doby slanislawowskiej. Wodzowie Familji 
należą do najniepospolitszych stalystów dawnej Polski; 
relacje obcych dyplomatów tchną niekłamanym podzi-

1 Konopczyński, Czasu saskie. Enc. Akad. Urn., t. V, cz. 2, slr. 479. 
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wem dla ich rozumu, Lalentow i patrjotyzmu. Wystarczy 
zacytować świadectwo posła rosyjskiego, Kaiserlinga, że 
«Familja» tworzy małą a rządną Rzpllą w łonie dużej 
a anarchicznej, oraz przypuszczenie Anglika, Villiersa, że 
jeżeli ci ludzie «m[.!drzy i uczciwi ... dojdą kiedyś do wła­
dzy, Polska stałaby się szczęśliwą, a zczasem może tak 
poważaną w Europie, jak powinnaby być ze względu na 
swą sytuację i TOzleglość». 1 

Innemi torami rozwij~ła się działalność drugiego 
obozu politycznego czasów Augusta III, t. zw. «republi­
kantów», którego rdzeń stanowili rywalizujący z «Fami­
lją» Potoccy. Zawiązki tego stronnictwa tkwią w skraj -­
nym odłamie konfederatów dzikowskich, który nie mogąc 
się pogodzić z wymuszoną elekcją Augusta III, postawił 
sobie za cel uwolnienie kraju z pod panowania sasko­
rosyjskiego. Jak Czartoryscy wypatrywali korzystnej ko­
njunklury międzynarodowej, któraby im pozwoliła zreali­
zować zamierzone reformy, lak Potoccy śledzili horyzont 
europejski, by przy każdem przesileniu wojennem wysu­
nąć na widownię plan zbrojnej konfederacji w oparciu 
o sprzyjające im dwory, wersalski, sztokholmski, a nawet 
berliński. Nie znaczy to, jakoby byli oni zasadniczymi 
przeciwnikami reform. Nikt więcej nie szermował hasłem 
aukcji wojska, aniżeli wodzowie republikantów, a taki 
Antoni Potocki śmiałością pomysłów zakasował ostrożną 
«Familję». Atoli punkt ciężkości ich działania leżał nie 
w pozytywnej pracy reformatorskiej, lecz w przygotowa­
niu zbrojnego wystąpienia przeciw• Rosji; że jednak spo­
dziewane poparcie zagranicy nie dochodziło do skutku, 
rzecz kończyła się na zrywaniu sejmów, by nie dopuścić 
do aukcji wojska, mającego sl1=1żyć planom Czartoryskich. 

Oba zresztą obozy obciążone były skazami swej 
epoki._ U obu interes rodowy i zaciekłość partyjna spy­
chały na dalszy plan dobro publiczne; niszczono niejedno­
krotnie najpożyteczniejsze poczynania, byle dopiec tern 

l Relacja Vill iersa 6. VI. 1738. Rkps. Bibl. Czartoryskich 5708. 



przeciwnikowi. Oba obozy w jednakowej mierze posługi-
aly się w działaniu najfaLalniejszemi środkami; dążąc 

do zbawienia Rzpllej, demoralizowano ogól spoleczeńslwa 
(źeby Lylko wylknąć nieposzlakowanym osobiście wodzom 
«Familji» wyrobienie fałszywego szlacheclwa polskiego 
dla Bruhla, lub rozdrapanie ordynacji oslrogskiej). Oba 
niejcdnokrolnie stawały się narzędziami obcych dworów; 
republikanci niszczyli za _pieniądze pruskie i francuskie 
poczynania odnowicielskie «Familji», Czartoryscy, prze-
zedlszy u schyłku rządów Augusta III do opozycji, za­

mierzali zreformować Polskę w oparciu o bagnety rosy j­
skie. Z Lem wszyslkiem, tak Potoccy, jak Czartoryscy. 
z wyższej perspektywy dziejowej stanowią dwa główne 
kierunki odrodzenia ducha narodowego. «Pierwsi repre­
zentowali żywsze poczucie niepodległości zagrozonej, dru­
dzy - silniejszą chęć do pozyly\vnej pracy». Od planów 
konfederackich Połockich wiedzie prosta linja do konfe­
deracji barskiej i późniejszych powslai'l; od usiłowań re­
formalorskich «Familji» - do szczytowego punktu myśli 
odrodzeńczej: Ustawy Rządowej 3 maja. 

Zresztą nawet ,v tym okresie rozkiełzanej ambicji 
i partyjności nie brakło ludzi, którzy potrafili wznieść się 
ponad interes osobisty czy stronniczy i pracować dla ca-­
lego narodu. Takim był wojewoda płocki, Mikołaj Po­
doski, niestrudzony, rzetelny, cichy pracownik w zalrre-­
sie reform skarhowo-wojskowych, takimi dwaj zwłaszcza 
działacze, umysłem i charakterem dorównujący najwięk­
szym postaciom nowożytnej Polski. 

Andrzej Stanisław Załuski, kanclerz w. kor., później 
biskup krakowski, zaznaczył się na każdem niemal polu 
pracy publicznej jako umysł twórczy i pionierski. Jako 
kanclerz opracowywał dojrzale przemyślane projekty re­
form; od niego wyszła myśl stworzenia komisji i trybu­
nału skarbowego, któryby czmval nad ładem wewnętrz­
nym i wszechstronnym rozwojem gospodarczym kraju; 
on rzucił wskazania zrlrowej polityki handlowej, euro­
pejskiej organizacji skarbowości i woj ka, gruntownej na-
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prawy trybunałów; w instrukcjach na sejmiki ukazy"Wał 
szlachcie konieczność dźwignięcia miast i ulżenia wło­
ścianom. On, zdaje się pierwszy, rozpoczął pracę nad 
uprzemysłowieniem haju i dawał w tym kierunku im­
puls innym mr,gnatom. Na stolicach biskupich odznaczył 
się jako wzorowy pasterz, bystry prawodawca, doskonały 
gospodarz (tak przypisują mu rozpowszechnienie ziem­
niaków jako codziennego pokarmu dla ubogiego wlościa11-
slwa). W rlziedzinie oświaty zasłużył się ,,rydatną współ­
pracą nad ugrunto,vaniem słynnej bibljoteki i zwalcza­
niem zabobonów, a pragnąc dźwignąć z upadku akade­
mję krakowską, podjął próbę sprowadzenia głośnego fi­
lozofa oświecenia, Wolffa, i wysyłał księży na studja za­
graniczne w celu przeszczepienia nowszej filozofji i nauk 
ścisłych. C:harakterem i obyczajami odbijał jaskrawo od 
współczesnego episkopatu. «Przykładny duchowny, kie-
1:ujący się w każdej sprawie pobożnością, sprawieclliwo­
,cią i prawością, szlachetny i bezinteresowny, myśli je­
dynie o spokojności i dobru państwa; pracowity i zdolny 
do największych rzeczy» - oto jak charakteryzuje go kry­
tyczny i niechętny cudzoziemiec. 1 

Jeżeli Załuskiemu przy wielkich przymiotach bra-­
kowalo niezłomnej energji, która mimo wszystkie prze­
szkody wciela zamierzenia w czyn (u schyłku życia rzu­
cit władzę i zaszczyty i spędził resztę lat w ustroniu kla­
sztornem), to ogrom tytanicznej woli i płomiennej ener-­
gji aż bije od postaci Stanisława Konarskiego. Człowiek 
ten, który przeżył całą epokę saską, był jakgdyby żywem 
jej zaprzeczeniem, jakgdyby wielkiem za nią zadośćuczy­
nieniem. Za hulaszcze próżnowanie całych pokoleó. dał 
oj,czyźnie życie pełne heroicznych zmagań i codziennej 
wytężonej pracy. Za ciemnotę i zaniedbanie kulturalne 
zapłacił naprawą smaku literackiego, wymowy, teatru, 
wychowania. Za beztroską obojętność szlachty na sprawy 

1 Clwrakterschilderungen polr:ischer G/'fl[en niewiartomei!o autora (1738). 
Askenazy, Dwa stulecia II, 486. 
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publiczne, ogarnął wnyslem i sercem wszystkie pot.rzeby 
i bolączki Rzpltej, od złej monety, importu zbytkownych 
towarów, wyzysku z strony Gdańszczan, do ustalenia mo~ 
numentalnych zarysów sejmu i rz~du. Wobec powszech~ 
nego obłędu pojęć, czepiańia się zagranicznej protekcji 
i kłaniania obcym bogom, pierwszy rzucił w naród wiei-· 
kie słowo: niepodległość i nauczył na własnych opierać 
się silach. Zdawkowej moralności Matuszewiczów, zdzi­
czeniu w rodzaju ks. Panie Kochanku przeciwstawił ideał 
,uczciwego człowieka i dobrego obywatela». K wietystycz · 
nemu zadowoleniu Kitowiczów stawił przed oczy przytła­
czaji,1cy ogrom zła: « 1ieslawa, hańba, słabość, sromota. 
upadek na wszystkim całego narodu. Praw ojczystych 
zupełna ruina. Rozpacze wielkie po całym kraju, że już 
nigdy lepiej nie będzie i być nie może» . W pełnych bólu 
słowach wyrzucał, «że bojaźń jakaś, .lichość umysłów 
i podłość generalna opanowała wszystko. że interesów 
prywatnych, ambicyj, emulacyj, łakomstwa taka moc jest, 
iż zda się, że w nas pamięć o Rzpllej i ojczyźnie wygasa: 
jakby każdy obywatel kraju o niczem więcej myśleć nie 
powinien, tylko żeby jemu dobrze było, choćby wszyscy 
zginęli». Temu to rozwielmożnionemu sobkostwu, temu 
powszechnemu zasklepianiu się w domowych pożytkach 
bój wydał najsroższy, na każdym kroku kołatał do su­
mienia zapomnianą wówczas, przekutą później na nie­
śmiertelny wiersz mickiewiczowski prawdą: « Boć czyż 
może nam być dobrze, jeżeli źle będzie ojczyźnie? Jeżeli 
Polska nieszczęśliwą, jakże my Polacy w niej być mo­
żemy szczęśliwi?» Wznosi się Konarski na przełomie 
dwóch epok jakgdyby symboliczne świadectwo, że Pol­
ska, w osobach swych najwyższych przedstawicieli, dźw1 -
gając się z otchłani, kroczy ku nowej, jaśniejszej erze. 

VIII. WYBÓR I UKŁAD TEI{STÓW 

Zadaniem niniejszego wydawnictwa jest przedsta­
wienie obyczajowości i kultury epoki saskiej w świetle 

Bibl. Nar. Ser. I, Nr. 110 (Czasy saskie) 111 
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ówcżesnych zr6deł. Wydawcy chodziló o możliwie ,-vszech­
stronny obraz społeczeństwa, umysłowości, idei reforma­
torskich, z calkowitem wyłączeniem historji polityczno­
dyplomatycznej i wiadomości, odnoszących się do po:;;zcze. 
gólnych wydarzeń i osób. Przy wyborze tekstów uwzględ­
niono jedynie źródła, powstałe w epoce saskiej, względnie 
spisane później, lecz będ:;ice odbiciem przeżyć autorów 
z tej epoki; dlatego zużytkowano Wybickiego, Moszy1i­
skiego, Poniatowskiego, pominięto Stan oświecenia Koł ­
łątaja, oparty nie na autopsji, lecz na tradycji i bada­
niach historycznych. Opuszczono Opis obyczajów Kito­
wicza, jako ogłoszony w całości w Bibljotec.e Narodowej, 
z wydanych tamże pism politycznych Konarskiego wyjęto 
jedynie klasyczne opisy anarchji sejmowej. Przy doborze 
źródeł wchodziły w grę, obok wartości historycznej, ,rn 
lory literackie; niejedno zagadnienie pozostało nie­
uwzględnione z powodu chropowatości, lakoniczności, lub 
poprostu braku odpowiedniego źródła. Wobec ograniczo­
nej objętości wydawnictwa niepodobie11stwem było po­
ruszenie wszystkich zagadnie11 i umieszczenie wszystkich 
interesujących źródeł; z nal ury rzeczy musiano poprze­
stać- na głównych rysach i najbardziej charakterystycz­
nych wyimkach. Podział na poszczególne rozdziały w pew­
nej mierze jest sztuczny (odnośny tekst stanowi nieraz 
źródło do dziejów obyczajowości, a zarazem umysłowo­
ści, ilustruje równocześnie stan społeczeństwa i myśl re-­
formatorską i t. d.), był on jednak konieczny do uporząd­
kowania rozległego materjalu. Wydawca oparł się za­
sadniczo na źródłach ogłoszonych drukiem; teksty obce 
vodane w przekładzie polskim, polskie niezmienione, jt • 
dynie zmodernizowane co do pisowni. 
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1. TEOLOGlCZNY POGLĄD NA DZlEJE LUDZIWŚCl 

KS. SZYMON MAJCHHOWlCZ s. J.: Trwałość szczęśliwa królestw 
albo ich smutny upadek, wolnym narodom przed oczy stawione. 

Lwów 1764. · 

Przedwieczna niedościgła w rządach swoich mądroś<: 

Najwyższego Pana, lubo za wszystkie dzieła mieć od nas po­
winna przepaścistą cześć, poszanowanie i chwalę, atoli szcze­
gólnie za ową dobrotliwą pieczą, którą Kościół św. utrzymuje 
i broni, aby między tyle nawalnościami nie upadał, światło 

prawdziwej wiary aby między tyle burzami nie zgasło. Od 
narodu do narodu obnosi świętą swoję wiarę po okrągu ziemi: 
tych, którzy się jej niegodnymi stają, sprawiedliwie odrzuca; 
ale na ich miejsce inszych łaskawie objaśnia i przyjmuje. 
Kiedy żydzi niegodnymi się słali Chrystusowej wiary, odrzu­
cił ich: ale wiarę przeniósł na azjatyclde i afrykańskie narody: 
kiedy i ci przez swoje grzechy i kacerstwa niewdzięcznymi 
byli, porzucił ich: ale wiarę przeprowadzil na północne kró­
lestwa: gdy znowu i ci zepsuli sumnierrie, oziębli w poboż­

ności, wdali się w luterskie i kalwińskie błędy, opuścił ich, 
ale światło wiary przeniósł przez bezdenne morza w podziemne 
indyjskie królestwa i w amerykańskie państwa. 

K r ó l e s t w o S z w e d ó w d o u p a d k u n a k l a n i a, z ł o t a 
,v o l n o ś ć s ł a b i e j e. 

Przez długi przeciąg czasu nie było u nich (Szwedów) 
JJ.ajmniejszego powąlpiewarria o żadnych tajemrricach wiary: 

r 
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nie było trudności w zachowaniu praw boskich i kościelnych, 
ciężkości w umarlwicniu chrze'cijaóskiem, żyli szczęśliwie n·.1 
przyklacl insz ·m narodom, wdzięc.znymi będ:;!_c Bogu, prowa­
dzili lala spokojne, w złotej wolności, którą im dawca wszel­
kiego szczęścia utrzymowal zupclną. Przez te wszystkie czasy 
pobożnym Szwedom królów i rządców ojczyzny nie los uro­
dzenia dawał, ale ich sami wolnym obierali głosem, sami so­
bie z królmi na wolnych sejmach stanowili prawa, które po­
bożność i sprawiedliwość sądziła, · aby się niemi rządzili do 
utrzymania szczęśliwoś<:i w królestwie. Oprócz dóbr każdemu 
własnych, miało królestwo pospolite dobra, które więc król 
rozdawał zasłużonym synom ojc:zyzny, świeckim 1 duchownym 
dla dozgonnej potrzeby. Tak Rzeczpospolita wolna z swojemi 
rządcami, bez żadnego nadwerężenia zlolej ·wolności, rządziła 

królestwem szczęśliwie od powtórnego przyjęcia \Yiary przez 
lat lr7ysla sześćdziesiąt. 

Jak prędko w Szwedach zaczęła slabieć starożytna po­
bożność , rozmnażać się nieprawość, tegoż zaraz czasu zaczęła 
słabieć wolność, Bo najpierwej pokój w złotej wolności i wiel­
kość dóbr, a z nich dostatek dochodów przesilać się zaczęły 

w swawolę, psować paliskie sumnienia, łamać pierwej ko­
ścielne, a polem i boskie prawa; stąd nastąpiły łakomstwa, nie­
zgody, pogarcla zwierch.110śd, polem wiary, nakoniec i Boga. 
Te nieszczęśliwe początki uczyniły zamieszanie w ojczyźnie. 

Gcly wyniosłość ·wrodzona brała górę jednegq nad drugim, pra­
gnąc inszych pogrążyć, zwłaszcza że już lekce ważyli wiarę, 
która ich aż dotąd łączyła w zobopólną jednośc. I te niepra­
wości zaczęte, im bardziej się wkorzenialy w serca przez na­
stępujące lata, im bardziej z pa11skich domów rnzlewały się 

na szlacheckie dwory i pospólstwa chaty, tern bardziej sla­
hiala wolność: gdy te do upadku dopełniły przewidzianej miary, 
i wiara i wolność upadla, i naród cały w smutną poszedł nil"­
wolą. Cz~slo ich Bóg przestrzegał, aby powrócili do opuszczo­
nej przodków swoich pobożności i cnoty, Dopuścił na nich 
od Du11czyków i Norwegów niektóre rozruchy, lecz tym bar­
dzo sa<lnie oprzeć się mogli Szwedzi, gdyby nie własne nie­
prawości zaślepiły rozum, przez które utracili przezorność 
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i czcm sobie dopomóc chcieli, tem zaczęli ginąć. Z cudzych 
sasiedzkich krajów sprowadzili na siebie sidła, w które uwi­
kiani, ani się wyplątać mogli, aż wJojono na nich grube więzy, 
a potem niewolnicze kajdany. Słusznie podobnych karzą spra­
wiedliwe nieba odjęciem przezornoś(i rozumu. Popsuli sumnie­
nie, potargali boskie i kośc.ielne prawa, w nieprawości oślepli, 
ani się postrzegą, gdzie upadek znajdą. Już tak zepsuci Szwe­
dzi roku tysiącnego trzechsetnego dziewięćdziesiątego piątego 
poddali kTólestwa swego l'ZłdY Małgorzacie, królowej Danów 
i Norwegów, i zgodnie podpisali ustawy kalmarskie: Aby te 
trzy królestwa do jednego zawsze napotem należały króla. I tu 
juz nieznaczne na karki swoje podali miecze tym dwom na­
rodom, Danom i Norwegom: ustawy le pod słodką słów łu­

piną były na szwedzką wolność trucizną. Rozumieli, że na tern 
założą dalszą stałość luólestwa, a oni założyli grunt nieszczę­
śliwości ; bo wszyscy napotem królowie duńscy z tych ustaw 
konali 1 Szwedów, aż dokonali wolnosci. 

Prawda, że po śmierci Małgorzaty postrzegli się jeszcze 
i dwom królom du11skim, Erykowi i Krzysztofowi, którzy już 
prawie zacz(,'.li się domagać o szwedzką koronę, jeszcze się 

oparli., a wolnym głosem obrali za króla syna ojczyzny Ka­
nulsona roku tysiącnego czterechsetnego czterdziestego ósmego. 
Znowu z obranym królem starali się owe n\eszcz~śliwe po­
czątki zaczęte przez)calmarską ustawę męstwem, orężem i radą 
wywrócić: lecz próżna bez Boga rada. Radzić najpierwej było 
potrzeba, aby wykorzenili z królestwa niegodziwe zwyczaje, 
praw boskich przestępstwa, łakomstwo i chciwość na dobra 
kościelne, i insze nieprawości, które ich bardziej prowadziły 

w przepaść nieszczęścia. Oni przeciwną przed się wzięli radę: 
zdobyli się na taką odwagę, jakiej nigdy nie widziała Szwecja 
przez wszystkie szczęśliwości lata: wynaleźli taki sposób do 
ubezpieczenia wolności, który ją obalil. Zdało im się, że gdy 
ujmą dochodów biskupom, więcej będą mieć sil na poparcie 
wojny, utrzymanie wolności; nie uważając tego, że gdy jednę 

t nękali. 
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rękę obe1J1iesz, nie staje się silnięjszą druga, lecz bardziej sla­
bieje. 

Roku tedy tysiącnego czterechsetnego pięćdziesiątego 

drugiego postanowili prawo na duchownych, żeby im się nie 
godziło żadnych dóbr ziemskich nabywać ani kupować, ani 
przez fundację, ani żadnym trzymać sposobem, i na które do­
tychczas miane przywileju nic mają, aby im je odbierać. I tak 
im bardziej bogatszymi być chcieli, tern prędzej utracili 
wszystko; bo te oba słany, świecki odbieraj ąc dobra, duchowny 
według .dawnego prawa broniąc, zajątrzyly na siebie serca 
i zaczęły domow,! wojnę . A · gdy postrzegli, że jeszcze nie są 

zdolni, na zniszczenie swoje udali się pod zagraniczną opiekę. 

aby im len dopomógł, który na ich zniszczenie czuwał. Wpro­
wadzili w granice wojsko Krystjerna, du11skiego króla, i na 
karki swoje jego oręże . 

W o l n o ś ć c z e s k a i m o r a w s k a g i n i e. 

Rządy l~ królestwa czeskiego długo były szczęśliwe 

i wolne, w ldórych przyłączyli do swojego paóstwa Morawę, 
przez co umocniły narody potęgę: lecz lę najlepiej utwierdzała 
chrześcija11ska jedność i zgoda, która była owocem pra wdzi­
wej wiary i pobożności powinnej Bogu. W tych pomnażali 
się w insze piękne cnoty, jakich i św. ~iara wyciągała po 
nich, i wrodzona tego narodu skłonność do wszelkiej poboż­
ności ochotna wzbudzała ich na przykład i objaśnienie inszym 
sąsiedzkim królestwom. Od nich wzięli światło wiary Węgrzy; 
od nich przez Dąbrówkę, królewnę czeską, Polacy. Wielcy słu­
dzy boscy, święci męczennicy, Wojciech i Jan Nepomucen, '>ą 

tego narodu przed niebem i ziemią zaszczytem. Nadto święty 
król ich Wacław, który z osobliwszego naboże11stwa ku Bogu 
utajonemu w ol Larzu, sam jagody obrywał i tłoczył na wino, 
sam rękami swojemi pszenicę zasiewał i zbierał na chleb, stu­
żący do Najświętszej ofiary. Podobną i inszych wielu święlych 
ziomków cnotą zachęcał się czeski i morawski naród cło sza­
cunku wiary, posłusznym będąc Bogu, jako jednowladnernu 
Panu, który im utrzymowal wolność. 
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Ale cóż, z żalem swoim wszystkie wield widzą po wszyst­
kich królestwach świata, że co przez długie czasy budują do­
brzy, to wszystko wkrótce źli obalić potrafią. Wzięli górę mię­
dzy czeskim narodem rozpuslni, którzy złotej wolności zaczęli 
zażywać na przewrotność sumnienia, na wyuzdane namiętności 
w nieprawość, rozumieli, że mającym ojczystą wolność, wolno 
jest jak się podoba wierzyć, do czego zła chęć ciągnie czynić, 
chwycili się kacerskiego mniemania Jana I·fussa, który 
zwierzchność i przykazania kościelne znosił, co się ciału po­
doba pozwalał, spowiedzi i posty jako niepotrzebne, odrzucał. 
Temi błędami omamionych wielu bardziej się zepsuło, złota 

wolność .przekręciła się w nich na wszelką swywolę, wyuzdala 
na rozpustę, wyniosłość i pychę; dlatego zażył Bóg sprawie­
dliwej ręki, upokorzył wyniosłych, cały naród poddał w po­
słuszeństwo obcych. Bo gdy tlo lej śmiałości przyszli, zarażeni 

błędami, że święte obrazy kruszyć, palić i wyrzucać zaczęli, ko­
ścioły pustoszyć i walić: ujął się za św. wiarą Zygmunt świą­
tobliwy cesarz, około roku tysiąc.nego czterechsetnego ośmna­
stego, 1 Jana Ilussa, głowę kacerstwa i towarzysza jego, Hiero­
nima praskiego żywo spalić kazał, a przełamawszy swawolę 

zepsutego ludu, wolność im tak szkodliwą osłabił, oddając kró­
lestwo czeskie z córką swoją Albertowi Austrjackiemu. 

Lecz tu jeszcze nie tak upadły Czechy, aby powstać nie 
mogły mocniejszemi z upadku, gdyby porzuciwszy kacerstwo, 
powrócili byli do przodków swoich wiary i pobożności daw­
nej. A że w niewierności uparci, spaleniem kacermistrzów 
swoich bardziej się rozpalili w nienawiść. Najpierwej pod wo­
dzem żyżką, polem i inszymi gromadziły się gminy wielkiem 
mnóstwem Husytów, szukając zemsty: wielkie podnosili wojny, 
a zawsze z swoją i ojczyzny szkodą, rozgromieni ginęli, z ich 
upadku coraz bardziej slabiala starożytna wolność. Atoli i tu 
do umocnienia .wolności nic więcej nie potrzeba było Czechom, 
tylko cale wytępić z Husytów błędy, a prawowiernych niepra­
wości , powrócić było potrzeba do pokuty i wiary, kacerstwo 
już przyllumionc gasło-powoli, ale się nieprawości żarzyły i ro-

1 ściślej 141i>. 
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sły aż do upadku. I stąd znowu roku tysiącnego sześćsetnego 
ośmnaslego IIusytowie podnieśli głowę; zgromadzili z całego 

krćrleslwa mnóslwo wielkie ludzi zepsutych, Bogu, wierze i ce­
sarzowi, odważnemu obrońcy wiary, Ferdynandowi Wtóremu, 
wypowiedzieli wojnę, w której drugiego roku na placu i z wol­
nością trupem polegli, a króleslwo czeskie, jako orężem otrzy­
mane w dziedziclwo poszło, aby przynajmniej pod cudzym nad 
sobą rządem nauczyło się dochować wiary Bogu i w pokorze 
wiernie służyć Najwyższemu Panu: czego czynić nie chciało 

w zlolej, starożylnej wolności. 

2. IDEAŁY ASCETYCZNE 

ES. FLORJAN JAROSZEW1cz: Mat/ca świętych Polska. Kraków 1767. 

żywot świąlobliwej Anny Alojzy księżny 
Ostrogskiej. 

Anna Alojzja, Aleksandra książęcia Ostrogskiego, woj e­
wody wołyńskiego córka, zrodzona od Anny z Sztemburgu Kosl­
czanki, wojewodzianld sandomierskiej. Ta prawie od pie­
luch skłonność do dobrego wziąwszy, skoro do używania ro­
zumu przyszła, zaraz się na ten afekt do Boga wzbiła: «Stwórco 
mój! znam Cię za Pana mego i Boga mego, bądż że Panem 
i Bogiem moim, a ja będę najniższą służebnicą Twoją , Tobie 
się na dożywotnią i. wieczną służbę oddaję». 

Z tego afeklu wszystkie potem w niej cnoly z laty rosły, 
których fundamcnlem była bojaźń boska, chęć zaś rozmowy 
o rzeczach do duszy należących, książek duchownych czyta­
nie (w których osobliwszy smak miała), w mowie, zabawach, 
konwersacjach, oslrożność wielka, sumienia swego pilne i czę­
ste rozbieranie, do spowiedzi i komunji św. uczęszczanie z go­
rącością serca. Idąc za radą wielce pobożnej matki, skłaniała 
myśl swoję do czystego w panieńskim stanie życia, i na to 
ślubem się chciała obowiązać, a loli z wielkich przyczyn, i za 
radą wielkich ludzi, w małżeńskie związki wkroczyła z Ka­
rolem .Janem Chodkiewic;,;em, wojewodą wileńskim a hetma-
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nem wielkim litewskim, sławnym wojownikiem, w dziesięć. jed­
nak miesięcy ten waleczny helman pod Chocimem, po otrzy­
manem z Turków parniętnem zwycięstwie, życie swoje polo­
Ż)' l, i tak się owa para rozerwała. Wielu zaś opinja była, że 

Anna męża swego do zachowania wspólnie nienaruszonej czy­
stości namówiwszy, w panieństwie została. 

Wdową będąc, stała się wzorem i przykładem cnót temu 
stanowi należylych , a napn:ócl postradawszy męża, żadnego 

znać nie chciała, że zaś najwięksi panowie i dygnitarze, o jej 
dożywotnią przyjaŹl'l zabiegali, a między nimi i Władysław 
królewicz, dlatego zrzuciwszy z siebie świetne i bogate suknie, 
pod nogi je krucyfiksu rzutila, sama zaś siebie ślubem czy­
stości na wieczną służbę Bogu obowiązala. Miała do tego wielki 
pochop z jednej gorącej modlilwy przed Ukrzyżowanym Jezu­
sem Panem, z którego ust le Iowa słyszała: Pogardź światem. 

I zaraz na ten głos serce i afekt do chowania czystości do­
zgonnie skłoniła. 

Widząc zaś w mieście swojem dziedzicznem Ostrogu 
mnóstwo żydów, Tatarów, szyzmatyków tam rozplenionych , 
a chcąc ich pozyskać Bogu, kollegjum zakonowi Societatis 
Jesu 1 (które niegdy stryj jej rodzony, Janusz książę Ostrogski, 
kasztelan krakowski, stawiać zamyślał) rzeczą sarną sfundo­
wala, · i nakładem prawie królewskim uposażyła. Tamże kon­
wikt dla szlacheckiej młodzi, w dobra należycie opatrzywszy, 
z fundamenlu wywiodła, i przyległą ccrkie,v na domową dla 
nich kaplicę obróciła. 

Tak ufondowawszy pomienione kollegjmu, siebie też 

w rozlicznych cnotach gruntowała. A naprzód osobliwy gust 
miała cło rzeczy boskich, jedyna jej uciecha była na duchow­
nych zabawach dni i lala trwać, przeciwnym zaś sposobem, 
kiedy dworne i światowe rozmowy usłyszała, wiele się tPm 
alterując, 2 albo się od s tołu porywała, albo jawnie wielomow­
ców sb·ofowala, inną materją do dyskusji wtrącając, albo ka­
płanów upraszając, żeby ro zbawiennego mówić zaczę_li. Księgi 
nabożne lak sobie smakowała, że się od czytania albo od slu-

1 Towarzyshva Jezusowego. 2 mieszając. 
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chania ich oderwać nie mogla, chyba dla poważnej przyczyny. 
Jako się z młodu w ustne i serdeczne modlitwy, w codzienne 
do Najświętszego Salffarnentu, do przeczystej Bogarodzicy 
Panny i do świętych Pa11skkh naboże11stwa zaprawiła, tak ten 
święly zwyczaj z większą coraz gorącością ducha do śmierti 
zachowała. Nadlo wprawiła s_ię codzienne przez godzinę, mi l'.!­
sięczne przez trzy dni, coroczne przez dni dziesięć odprawiać • 
medytacje albo rekolekcje, wszelkie doczesne sprawy dla tak 
zbawiennego ćwiczenia na slronę odkładając. 

Słowo boże w wielkiem miała poważaniu i rada go czę­

sto słuchała. Trafiło się kiedyś, że w Poznaniu na pogrzeb za. 
proszona, widziała, że pewny prałat wieUdemi do urzędu ka­
znodziejskiego talentami od Boga obdarzony wszedł na kazal­
nicę, czem się bardzo zmieszała i zaraz wyszła z kościoła. 

Gdy się jej pytano o przyczynę, rzekła: RCóż tu po mnie? Jako 
ten kaznodzieja może o mnie radzić, który duszy swojej tak 
źle poradził?» Ten albowiem prałat odstąpił był swojego po­
wołania zakonnego. To też miała w zwyczaju, że żad11ej ko­
munii św. nie było, żeby po niej na ollarzu przynajmniej pię­
ciu dukatów jalmuiny nie złożyła, lubo często do św. komun ji 
przystępowała. I · lo w niej była osobliwa, że w rocznicę uro­
dzenia swego przy zwykłem naboże11stwie, tyle dukatów w k o­
ściele na ofiarę dawała, ile jej lat było, tak, iż przed rokiem 
śmierci swojej, kiedy już miała pięćdziesiąt i l.rzy lat, tyle też 

dukatów na ołtarzu złożyła. 
Umartwienia ciała swego starała się wielkim ukrywać 

sekretem, aż dopiero na I.en czas się wyjawiły, kiedy po jej 
śmierci, ostre dyscypliny kr,vią zbroczone, żelazne grzebienie 
i drutowe paski znalazły się. Inne zaś sposoby skrytsze umar­
twienia, aby i po śmierci nie były wyjawione, obowiązala, aby 
ją po śmierci nie przebierano, ale lak jako umierała, po­
chowano. 

Miłość boska wieUrn u niej była, która nietylko się do 
Boga wzbijała, ale nią wszelkie dolegliwości i urazy sobie sło ­

dziła. Niemniej i miłość ku bliżnim serce tej pani napełniła , 

z której pochodziło, że szpi.lale nawiedzała , jałmużny w nich 
sowite składała, sama chorym uslugowała, ubogim Chrystuso-
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"')'Dl, z pod boku swego wyjmując pościel, podkładała. Na 
wszystkich miejscach swej dzierżawy nie cierpiała tego, żeby 
ubodzy po ulicy leżyć, albo gdzie w barłogu mieli, ale wszyst­
kich do szpitalów sprowadzać, i wysadzonym na to wiernym 
osobom opatrować kazała. 

W roku pańsldm 1638 podczas walnego głodu, od któ­
rego wiele ludzi pomarło, Anna w majętnościach swoich, nie­
tylko poddanym, ale i wszystkim innym miłosierdzia żebrzą­
cym. pewne na każdy dzień postanowiła obroki, tak, że chle­
bem jej odiywieni ludzie, onejże po Bogu życle swoje przy­
znawali. Często też więźniów, albo na śmierć skazanych od­
kupowała, szkody przez nieb poczynione nadgradzając, w do­
brach swoich aby poddani krzywdy albo uciążenia nie pono­
sili, pilnie przestrzegała. Z pokory głębokiej bolała na to, gdy 
ją jako księżną i wojewodziną czczono, przeto uboziuchne 
szlachcianki mile przyjmowała, w kościele ustępując się, podle 
siebie miejsce im dawała. W Wielki Czwartek nietylko że nogi 
ubogim umywała i całowała, ale też łzami swemi oblewała, 

a zasadziwszy ich potem za stół, częstowała ich i służyła im 
z taką ochotą, jakby s~mego Chrystusa gościem miała. Wielki 
Piątek cały na nabożeństwie zwykła trawić, groby Pańskie czę­
sto obchodząc, i łzami pawiment 1 oblewając, co i innych cza­
sów w bardzo podle szaty ubrana, czyniła. 

Trafił się jej z tej przyczyny b·cfny 2 przypadek. Ubrana 
prawie po wiejsku, prz_vszla na spowiedź do kapłana przy pro­
stocie świątobliwego, który jej przed spowiedzią mniej po­
trzebne zadawał pytania, na klóre ona w pokorze serca. jako 
najpodlejsza odpowiadała. Między innemi spytał: jak ci imie? 
Hanka, rzecze. Coś ty jest? Dziewka, rzecze. Skądeś jest? 
Z przedmieścia. Które wszystkie odpowiedzi były prawdziwe, 
bo jej było imię Anna, wiedziała też, że choć przy malfoi'1-
stwie, została panną. A że pałac jej w Jarosławiu (gdzie się 

to działo) był na przeclrnicściu, toć była z przedmicśrfa. 
Ojciec jej, Aleksander książę, żvl w grcckiem odszcze­

pie1'1stwie, ale przed śmiercią chciał hyć katolikiem i kapła11a 

1 posadzk,;. 2 zabawny. 



12 

żądał rzymskiego, jednak za potężną szyzmalyków fakcją, 

w cerkwi ich był pogrzebionym. Bolało to bardzo Annę, wic;c 
go stamtąd do katolickiego kościoła przenieść i pogrzebać ka­
zała, o co pobudzeni od swoich popów szyzmatycy wielki tu. 
mult uczynili i na pałac swojej pani napadli, w którvm ledwie 
z ostatniem niel)ezpiccze1·1stwem ocalała. Sprawa ta wy1oczyla 
się do trybunału, za którego dekretem jednych w kole, wpla­
tać kazano, domy nawet przywódców poobalać i place sol(1 
posypać. Gdy jednak przyszedł czas egzekucji, a wszyscy prze­
winieni pewnej śmierci czekali, i\ n na miłosierna życiem ich 
darowała , z kajdan i pęt uwolniła, nawet hojnie uczęsto wa­
nych wolno do domów swoich puściła. 

Z tej okazji odniosła lę poc.iechę, że po czterclzieslu szyz. 
malyckich popach za dekretem l.rybunalsldm wypędzon~'ch, 

wiara ka lolicka w dobrach Anny szerzyć się poczęła, drudzy 
nawet popi do niej przystawali, których slaleczność żeby 

wszystkim jawna była, postanowiła lo Anna, aby wszyscy z dóbr 
jej, na święto Bożego Ciała zjeżdżali się do Ostroga na p ro­
cesją, i przy wystawionych ołtarzach ewangelje słowiań skim 
językiem śpiewali. Dwór swój k ·iążęcy, który zawsze " - ludzi 
obojej płci był dostalni, nie lylko tak obostrzyła, żeby wszy~,cy 
przykazania boskie i kościelne świątobliwie chowali, ale też 

aby się w enolach rozmaitych ćwiczyli, skąd widzieć było w jej 
ludziach stromność, cichość, układność, wstrzemięźliwość 

i zgodne pomieszkanie. 2 Jako sama do kościołów korporały, 3 

all)y, obrusy, towalnie • ręką swoją wyrabiała , tak też panny 
do tej i innej roboty ręcznej zasadzała, aby się prz z to ustrze­
gły próżnowania, które jest źródłem wszelkich występlcó w. 

O chorych domownikach swoich pilne miała staranie, wygody 
im w pomieszkaniu, potrawach, lekarstwach opatrowala, cho­
rych nawiedzała i ręką swoją rada karmiła, pościel podkl8-
dala, słowy lagodnemi do cierpliwości pobudzała, z umiera­
jącymi akty nabożne mówiła, pogrzeby umarłym sprawował a. 

Wojenne zawieruchy od zbuntowanego kozactwa wzbu-

1 intrygą. 

ołtarzu pod kielich. 
2 współżycie. :i chusta płóci enna, którą się podkłada na 

4 ręczniki z delikatnej tkaniny, używane przy mszy . 
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rsone, d·wakroć ją przymusiły, że do '\ ielkopolski z całym dwo­
r rn uchodzić musiała, wdzięcznie jednak to powłóczenie 1 

5 oje, z dóbr swoich i maktności wyzucie, przyjmowała od 
pana Boga, a gdziekolwiek się tułała, wszędzie z wielkiem zbu-· 
do aniem wszystkich przemieszkała. Gdy na tern wygnaniu 
będąc, dowiedziała się, że Ostróg i w niem kollegjum XX. Je­
zuitów złość chłopstwa rozjuszonego spaliła i wcale zrujno-
ała, nie ustala w pańskiego umysłu wspaniałości, i owszem 

nowe tymże zakonnikom kollegjum w Jarosławiu na polu fun­
dowała przy cudownym obrazie Naj ·w. Panny Bolesnej, za na­
szych czasów nie dawno koronowanym od stolicy apostolskiej. 

Choć zaś cale życie lej pani było przygoluwaniem do 
śmierci, gdyż każdą akcją pobożną tak odprawo-wala, jakby 
zaraz po niej umrzeć miała, osobliwiej jednak w każdej sia­
bości zdrowia. W roku pa11skim 1654 dosłał się jej na mie­
siąc lyczei1 patron św. Telesfor, papież i męczennik, którego 
święto dnia 6 stycznia wspomina Kościół boży, więc że Tele­
sfor z imienia wego znaczy: Przynoszącego koniec, wielu to 
rozważających wnosiło stąd, że ten miesiąc miał prz.vnieść 1 o­
niec życia pob01nej ksi(;'żny, jakoż tak się stało. Albowiem gdy 
mieszkała w Racacie, poczuła zaraz na początku roku więk­
szą nadzwyczaj w sobie słabość, zaczem posłała sobie po \V. 
lmędza Kaspra Drużbickiego Soc. Jesu, męża wielkiej świąto­
bliwości, duchem apostolskim tchnącego, który jej b<'Z wszel­
kiej ogródki, bli, ł · o następującą śmierć oznajmił, sakramentami 
świętemi wkrótce opatrzył, a na drogę wieczności przez różne 
akty duszę jej do Stwórcy swego prz · prawował, aż też ze Izami 
całując ukrzyżowanego Jezusa, Najświętszej Matki i świętych 
Pańskich wzywając, Jezu~ Marja wołając, a polem wesoło wy­
rzekłszy: «Chwała Bogu», mowę zamknęła i ducha Bogu od­
dała. \Vzwyż pomieniony jej spowiednik, rozpłakawszy się po 
tej pani zejściu , tak powiedział: «Zestarzałem się w zakonie, 
a nie umiałem tego, czegom się przy skonaniu tej pani nau­
czył, dopieram się w przykładzie jej przejźrzal, jako trzeba 
umierać. Daj, Boże, taką śmiercią dokonać». Jeden na kwar-

L w~drówk~. 
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tannę 1 w ten czas chorujący, skoro usłyszał nowinę o śmierci 

tej księżny, skoro przez zasługi jej do Boga westchnął, zaraz 
od kwartanny wolnym został. Cia1o tej pobożnej pani przenie­
sione było i złożone w Jarosławiu u św. Jana, pod czas rewo­
lucji zaś szwedzkiej uwiezione byto do Krakowa, dopiero 
w r. P. 1723 relikwje jej po części w Jarosławiu u Panny 
Marji, po części w Ostrogu, przy wspaniałym pogrzebie są 
złożone. Czego Panu nad Pany, w Trójcy św. Jedynemu Bogu, 
cześć i chwała na wieki wieków. Amen. 

3. WPŁYW POJĘĆ EOŚClELNYCH NA POLITYKĘ 

JAN FlWDERYK SAPJEHA: Monumenta albo zebranie starożytnych 
ozdób Przenajświętszej Bogarodzicy Panny Marji w dawnym 

obrazie kodeńskim . 1723. 

Przodek autora, chorąży litew., Mikołaj Sapieha, 
udawszy się za panowania Zygmunta III do Rzymu 
w celu poratowama zdrowia, wykradł cudowny obraz , 
Matki Boskiej gwadelupeńskiej i przewiózł go do ko­
ścioła w Kodniu, gdzie zasłynął on wkrótce nowemi la­
skami. Sąd nuncjatury w Warszawie skazał winowajcę 
na zwrot relikwji i rok więzienia pod grozą klątwy. 

W owe albowiem czasy tak wielka w Koronie i Litwie 
panowała zaraza nie ciał, ale dusz ludzkich, iż wielu z znacz­
niejszych familij, kalwińską albo luterską sektą zarażonych, 

przednie w senatorskim i rycerskim kole posiadali urzędy . 

Rozpleniło nieszczęśliwie ziarno, na francuskich i niemieckich 
rolach od młodzi polskiej ciekawie po cudzych krajach pere­
grynujących 2 zebrane, wolno.rozpustne 3 potym po ojczystych 
polach rozsiewanie; cierpiano bez żadnego wstrętu wzbyt swo­
bodne, i nad dawną przodków wiarę, ledwie górę nie biorące 
różnych sekt obrządki. I stądci w areopagu 4 rzymsldm nic 
płonna pono niektórych kardynałów apprehensja, 5 ażeby w tak 

1 kwartanna - czwartaczka, wracająca co czwarty dzień . 2 wę-

drujących, podróżujących. 3 swawolne. • tutaj: w kollegjum kardynałów. 

5 obawa. 
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wyuzdanej wolności, co chcieć o wierze trzymać, jakakolwiek 
przewrotna nauka, nieubłaganym rygorem zajątrzona i do 
osta tniej desperacji przywiedziona Mikołaja cierpliwość 

w uparte swoje nie pociągnęła jedno rozumienie: 1 suspensę" 

tymczasem wykonania przyostrzejszej życzyła sentencji. 3 Ale 
daremną być bojaźń, i owym we śnie reprezentowanym równą 
postrachom, gruntownie na opoce rzymsldej ufundowany żar­
liwego prawdziwej wiary promotora genjusz, wyższy nad 
wichry ziemskie, wywarte postponujący• furje, i groźne dep­
cący pioruny, rzeczą samą pokazał. Taka jest mądrego człeka 
animuszu, jaka niebieskich sfer nad księżycem dyspozycja; 5 

ustawnie tam bez alternaty 6 pogoda, ziemi bliższe powietrze 
zamieszaniu podlega, w górze zaś zawsze spokojno. Doznał: 

wkrótce Rzym niepłochego serca Mikołajowego, ani ksz tałtem 

trzciny za lada wiatrem zagranicznej nauki na wszelkie strony 
łatwo skłonnego, gdy go na następującym wkrótce obojga na­
rodów uniwersalnym kongresie, fundamentem kolumny prawdy 
rzymskiego kościoła doświadczył najgruntowniejszym. 

Zbliżał się walny sejm na końcu novembra 7 w roku 1634 
powtórnie złożony, którego termin król z całym dworem ze 
Lwowa spiesznym krokiem poprzedził. Stanął: też na czas Mi­
kołaj jako poseł: z województwa mińskiego na tenże akt 
obrany. Dwie najprzedniejsze byl:y materje do traktowania: 
jedna, aby podatki na wojenną ekspedycj ą, 8 przez konstytucje 
sejmu w miesiącu lipcu blisko przeszłym pod Michałem Tryzną 
stolnikiem litewskim świeżo odprawionego uchwalone, punk­
tualniej po województwach wypłacano, gdyż dotąd nader le­
niwo wnoszono: jak to zwyczajnie prędkie deklaracje spó­
źniona iścić zwykła egzekucja. Druga, aby za jednostajnym 
stanów konsensem 9 wolno było królowi pojąć w małżeństwo 
księżnę Neyburską, wojewodzankę reńską, od heretyckich ro­
dziców w herezji wychowaną. Niezbyt liczne punkta do tru­
tyny 10 kongresu podane, ale takie, które stoocznych potrzebo-

1 t. j. · aby Sapieha, zagrożony klątwą, oio porzucił katolicyzmu. 2 za-
3 W)Toku. • lekceważący. 5 usposobienie. o zmiany. 
8 wyprawę. o przyzwoleniem, zgodą. 10 rozważania. 
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walyby kon;;yljarzów, jakoby prywatne interesa, od pt,.olicz­
nych subtelncm pomiarkowaniem oddzielić potrafili. Już pre­
liminarne 1 esje zaraziła jadowita kacerstwa zawziętość, prze­
ciwko jurysdykcji 2 stoli y apostolskiej, przeciwko prerogaty­
wom 3 biskupów i excmpcji • ducho\\ieństwa wyuzdaną gębą 
powstająca, dodała wymownej popędliwości, zuchwała poten­
cja familii Firlejów w Polszcze, Radziwillów w Litwie, z któ­
rych każdy swemi jak mówią kreaturami, albo przenajętem1 

subjcktami, • nowo wznieconych błędów mocno bronił. Sam 
król lubo zrzenicy wiary bynajmniejszym proszkiem nie miał 

zaprószonej , jednak pod pretekstem potrzebnych kontrybucyj , 6 

i prywatnych affektów, przynajmniej u skrupulatów, podej ­
rzanie o rzeczach sądzących, przeciwnej zdał się nieco pobła­
żać fakcji. 1 

Jeżeli kiedy, tedy w ten czas Mikołaja żarliwość, nie in­
nym się ubezpieczyła zaszczytem przeciwko insultom 8 nie­
przyjaciół religji świętej, ani się obcym uzbroić chciała orę­
żem, tylko znakiem herbownej strzały do wykonania poselskiej 
funkcji (którą on piastował) tym końcem 9 obranej, aby sprośną 
herezji przez niejedną głowę dumne podnoszącej rogi, poko­
nała hydrę; posłał Pan zastępów córę luku swego na pomoc 
wojując<'mu kościołowi, to jest posła nieustraszoną obdarzo­
nego sprawnością; któryby przełamawszy wszelkie zawady, 
i przerwawszy szkodliwych obtad osnowę, do utrzymania ka­
tolickiej prawdy, i do mety publicznego dobra dążył, chociaż 
sam zażartej tylu adwersarzów zawziętości, jako na celu pra­
,vie postrzałów, postawiony .. Jaśniej rzekę. Mikołaj nasz z wy­
kładu imienia Zwycięzca ludu, mocnym murem o dom boży, 
o starodawne biskupów prerogatywy, o prawa ojczyste zasta­
wiając się, i dlatego małżeństwu królewskiemu z damą here­
tyczką jawnie opponując się, w oczywistem wiary niebezpie­
czeństwie, prawa ,volnego głosu roztropnie zażył, i sejmu onego 
kontynuacją 10 fatalnym końcem grożącą, na samym początku 

1 wstępne. 2 sądownictwu. 3 przywilejom. ł zwolnieniu od cie,-
żarów publicznych. 5 osobnikami. 6 podatków. 7 partii. s napaściom . 

o w tym celu. iO dalszy przebieg. 
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nie mniej odważnie jako i chwalebnie zatamował. Gdy bo­
wiem raz z izby sejmowej przy solennej protestacji strzała 
jego wyleciała, więcej się już tam nie wróciła: abo poczciwie 
zginąć, abo adwersarzów boskich, bez respektu na osoby i do­
stojeństwa razić rezolwowana. 1 Cóż na to stan duchowny 
splendorem 2 slrzal nad nadzieje objaśniony, i od mocy ciem­
ności zaszczycony? oto na podziw wszyscy biskupi, opaci, pra­
łaci prywatnie i publicznie nieśmiertelne fautorowi 3 swemu 
oddawali dzięki, prawowiernego Atlanta, 4 herezji uskromi­
ciela, jednostajnemi pochwałami pod niebiosa wywyższać, 

owszem nad niebiosa wynosić nie zaniechali. Nikomu w tym 
panegirycznym zawodzie nie dal się ubiec nuncjusz papieski 
Honorat Vice-Comes, imie{!iem pryncypała swego gorliwego 
obro11cę wysławiając, i w pewną prawie nadzieję podnosząc, 
o pomyślnym whótce synowskiego z Ojcem świętym pojedna­
nia zakor'iczeniu. 

4-. WALKA DUCHOWIEŃSTWA PRZECIW RÓŻNOWIERCOM 

Odezwa biskupa wile1'!._skiego Brzostowskiego 
1718. 

LUKASZEWICZ: Dzieje kościołów wyznania helweckiego w Litwie 
I, 329. 

Jaśnie Oświeceni, Jaśnie Wielmożni, Moi wielce Miłościwi 
Panowie i Bracia! 

Niech mi się godzi, nie z prywatnego, uchowaj Boże, 

jakiego interesu, ale z publicznej prawowiernej wiary i wol­
nego narodu pretensji, do WMPanów, na teraźniejszą przed­
sejmową zgromadzonych obradę z pasterską odezwać się gor­
liwością i życzliwością, oraz do gorliwych za świętą religją 

serc uprzejmą zakołatać postulacją. • Napełnione Volumina Le­
gum o z dawnych czasów, teraz świeżą warowane konstytucją, 7 

aby Ichmość PP. dyssydenci do żadnych honorów Rzeczypo-

1 zdecydowana. 2 blaskiem. a dobrodziejowi. 4 olbrzyma. 
n żądaniem. 6 księgi praw. 7 , sejmu niemego> 1717 r. 

Bibl. Nar. Ser. I, Nr. 110 (Czasy saskie) 2 
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spolitej, w województwach i powiatach do urzędów nie mieli 
przystępu, zupełną dają informacją, jakobyście Wielmożni Pa­
nowie, których rzeczą jest prawa stanowić i raz ustanowione 
heroiczną utrzymywać rezolucją, na to raczyli baczną reflekto­
wać się konsyderacją, 1 (lubo trudno śledzić lajemnice Boga 
żywego) zaco w tylu ciężkościach jęczy ojczyzna nasza bez 
ustanku? jeżeli nie za ostygłą gorliwość w wierze św., gdy 
różne wśród nas ~ekty morne swoje utrzymują interesa i cheł­
pią się, gdy złe broją? Szczególniej wiary św. katolickiej pre­
rogatywa 2 cnych anlecesorów 3 naszych w tern pa!'1stwie roz­
sławiona, zda się troehę chylić. 

DaJ: z siebie świątobliwy przykład prześwietny trybunał 
ziemski W. Ks. Lit., gdy przy ołtarzu świętej sprawiedliwości 
tych nie chciał cierpieć, którzy samemu Bogu czynią krzywd 
przez uporczywe rozumienie. ~ Także prześwietny trybunał 

skarbowy nie przypuścił Ichmość do uczestnictwa, zważając , 

że Ichmość na ubywających skarbach oparei, sami się z sob:1 
porachować nie mogą, w jak nienagrodzoną wpadają szkodę. 

A tu zważyć należy, jak Bóg pobłogosławił prześwietnych try­
bunałów pobożny proeeder, 5 kiedy pierwsze najślaehetniejsze 
Ichmościów głowy uznawszy swój błąd, dobrowolnie i z wła­
snego natchnienia do prawdziwej inkorporowal:v się wiary 
świ~tej katolickiej, zmieniwszy umysł na lepsze. Nie mogę tu 
zapomnieć. żarliwej kowiefakiego powia lu gorliwości, który 
z_ pośród ichmościów panów urzędników grodowych, najdu­
jącego się na funkeji pisarstwa jegomości pana dyssydenla 
wyrzucił, a wołkowyski .i mozyrski powiaty, chwalebny na­
śladując przykład, dysponujących się do funkcji JPanów aka­
tolików z zasiadania urzędów grodzkich tamowali. 

Uchowaj Boże, żebyście Wielmożni Panowie teraz mieli 
przypuścić którego z Icbmąść panów dyssydenlów do wspólnej 
sejmowej obrady, zwłaszcza dając funkcją poselską, gdzie naj­
bardziej trzeba będzie o dobru pospolitem radzić; a tam dyssy-

i t. j. zastanowić się z głębokim namysłem. 2 przywilej. 3 przodków. 
4 W r. 1717 trybunał litewski nie dopuścił do pełnienia funkcyj czterech depu-
tatów-dysydentów. 5 sposób postępowania. 
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dent, z imienia wego niezgodny, 1 do spólnej czy może co 
przyłożyć się zgody? Nie stanie ię przez to Ichmościom 

krz.vwda, w równym stanie co do urodzenia będącym, ani też 
myśl jest Rzeczypospolitej, nierówność jakową Ichmościom 

przypisywać, jako godnym z wielkicmi i zacnemi domami ko]­
ligatom ; jedynem żądaniem zgodnych stanów Lej Rzeczypo­
spolitej jest, aby frhmość nawrócili się i żyli. Sejmowa obrada 
jest pod stawą i fundamentem utrzymania wiary świętej i zło­

tej wolności: zniósłszy jćdnę, tem samem zniesioną zostanie 
druga. Dyssydent od wiary świętej o utrzymanie onej dbać 

nie może. a zatem i o wolność. Mamy przykłady w sąsiedzkich 
prowincj ach, gdzie przemaga potencja dyssydencka, jako tam 
do żadnych urzędów prawdziwi katolicy przez p11błiczny edykt 
przyslęJrn mieć nie mogą. Jeżeli Lam tedy wolna gorliwość 

w złem , ślachetnym stanom Rzeczypospolitej polskiej gorliwość 
w dohrcm jest konieczną i nieodzowną ... 

Następuje teraz z dyspozycji J. Król. M. Pana Najjaś. 
Miłościwego i całej Rzpltej jedyne ocalenia ojczyzny naszej le­
karstwo, sejm walny, na który polączonemi umysłami, zgod­
nemi glosami, życzliwym lej ojczyzny synom także należy z po­
śród siebie doświadczone do po elskiej funkcji obrać subjekla, 2 

któreby całość dobra publicznego, a nie prywatny interes, 
utrzymywać, wolność złotą staropolską za z zycić, cno tą 

i obroną za prawowierną wiarę mężnie walczyć, naostatek 
przyszłe niebczpiecze11stwa przezorną uprzedzać cirkumspek 
cją s chciały. Jakoż nie wątpię, że z tysiąca wybranych i za­
sł.użonych obywalelów nie będzie zbywało na cnych tej ojczy­
zny synach, którzy oczcki wania i życzenia narodu zaspokoją, 

utrzymaniem nietylko poprzednich uchwal, ale też świeżych, 

na ostatnim sejmie warszawskim zapadłych. 

1 dissidens - różni,1cy si,:. 2 osobników. a przezornością. 

2· 
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E dy k t p r z e c i w dy s y d en tom biskup a kr a ko w . 
ski ego Sza n i a wskiego 10. I. 1725. 

Tamże I, 351. 

życzylibyśmy sobie, żeby Kościół i diecezja nasza kra­
kowska, której nas poślubił w wierze, nie miała zmazy ani 
zmarszczki, i żeby jednego pasterza i jedną była owczarnią, 

gdyby nie miały się wypełnić proroct~a przedwiecznej prawdy, 
że między niebieskiego gospodarza zasiewem miał się znajdo­
wać kąkol, klóry nieprzyjaciel ludzi nasiał. żeby Lem bardziej 
prawdziwej religji jasność święta świeciła, trzeba, żeby były 

kacerstwa. że tedy tym siewem rola la Pana Zastępów, ogród 
zamknięty, rola prawdziwa kapla11ska jesl (lubo po części) po •• 
siana, z całego serca żałujemy. Uważając jednak urząd nasz 
pasterski, w którym nas Pan postawił, żebyśmy wyrywali, psuli, 
rozpraszali i szczepili; pobudzeni tym urzędem naszym, cho­
ciaż jeszcze nie przyszedł czas, żebyśmy wyrywali wcale błędy , 

które się różnią od prawdziwej wiary, aby jednak niebez­
pieczny len kąkol w swoim wzroście do żniwa zostawiony, 
nie krzewił się nad miarę i gałęzi swoich nie rozpuszczał, obo­
wiązani jesteśmy do tego. 

Co zaczynając, przedcwszystkiem w zystldch ·wobec 
i każdego z osobna jakiegokolwiek stanu i kondycji 1 dyssy­
dentów w diec. zji naszej znajdujących się w Panu napomi­
namy i wielce upraszamy, żeby dali baczność na skałę, z któ­
rej są wycięci, albo raczej wypadli, a na łono św. Matki Ko­
ścioła wrócili się. A jeżeliby się wrócić nie chcieli, niechże wie­
dzą, że my ich jesteśmy pasterzem i że winni poslusze11stwo 
głosowi naszemu, ponieważ w Kościół przez chrzesl są wszcze­
pieni, jego są synami, lubo nieposłusznymi i odpornymi się 

stali. Więc onym rozkazujemy i serjo przykazujemy i napo­
minamy, żeby wszyscy, którzy dygnitarstwa, magistraty, urzędy 
osobom tylko katolickim należące trzymają, aby ci, którzy 
miejskie krakowskie, lub innych miast trzymali w nadziei 

1 stanowiska. 
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i obligacji t przyjęcia wiary katolickiej, w szescrn miesiącach 
swojej zadość uczy11ih, pewnie wiedząc, że się starać będziemy 
według praw z odpornymi postąpić sobie. Chqciaż też dyssy­
dcnci e.1:ercitium ~ rcligji swojej przez konniwencją 3 praw pu­
blicznych pozwolone mieć pretendują, 4 że jednak w pa11stwie 
katolickiem zostają per modum accessionis, 5 po,,inni być pod­
dani panującej religji, dlatego nied1 się s t arają, aby w szran­
kath dyssymulowanej O poniekąd tolerancji zostawali i oprócz 
zborów dotychczas soLie niesłusznie przywłaszczonych, żadnych 
nic ·wysławiali, ani też naclstarzalych pod żadnym pretekstem, 
albo jakim ksztallem 7 przeciwko tak wielkim konstytucjom 
l:oronnym reperowali alias 8 maj:1 być zrujnowane. święla 

i uroczystości według kalendarza rzymskiego, aby obserwo­
wali 9 i do gwałcenia onych, albo leż pos łów, czeladzi katolic­
kiej . ani poddanych nic przymuszali; co jeśliby czynili, tedy 
prawnie sobie z nimi postąpimy. 

Zakazujemy wszystkim ministrom ,o dyssydenckim w die­
cezji naszej się znajdującym, żeby w zborach swoich, nowych 
i niezwyczajnych uroczystości nie praktykował!, oprócz zborów . 
zaś w domach prywatnych, żeby schadzek, nabożeństwa ani 
kaza11 nie miewali, obrzędów i ceremonij swoich jakichkol­
wiek tamże nie odprawowali, kościołom i prawom parafjal­
nym praejudicium 11 nie czynili; daleko mriiej katolików do 
przyjęcia sekty . wej nie sollicytowali, 12 i przywodzić nie wa­
żyli się, ale, żeby uslawom naszym, jako i antecessorów. na­
szych, dekretów vim habenlium t3 we wszystkiem posłusznymi 
byli; pod cenzurami 14 kościelnemi będących, od bywania we 
zborach, społeczności pogrzebów, aby odualali, rozkazujemy 
im, sub poena captivalionis, carceris el proscnptionis 15 i in­
szych według zdania naszego najsurowszych. 

Nadto chcemy, żeby wszyscy dyssydenci wiedzieli, że dla­
tego, że mieszkańcami i obywatelami są tak ojczyzny, jako die-

1 zobowiązaniu. 2 wykonywanie. 3 pobłażliwość. • roszczą sobie 
pretensje. ó jako dodatek. 6 ukrywanej. 7 sposobem. s inaczej. 
9 przestrzegali . 10 kapłanom. 11 szkody, uszczerbku. 12 namawiali . 
.ta mających władzę. 14 kar;mti. >5 pod karą pozbawienia. wolności, wię-

zienia i wygnania. 
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cezji naszej, ani radnego miej ca sobie naznaczonego nie maj,! , 
ale pomieszani pomiędzy katolickiemi parafjami zostają i dlatego 
do tego ,v zystkiego należą, do czego parafjanie; osobliwie co sil~ 
tyczy malże11stwa, którego walor 1 w asystencji własnej na t0 
obran<'go plebana zawisł, żeby nigdzie jako w kościołach pa­
rafjalnych katolickich opowiadania zapo,,,ic<ilzi (chyba żeby 

od na dispensali "), śluby odprawowali, co tak nakazuje SS. Con­
cilium Tridenlinum 3 Sess . I~, cap. 1. Kacerze, w których pa ­
rafji d •kret pomieniony był publikowany, który we wszystkich 
parafjach jest przyjęty, powinni według pomienionej formy się 

sprawować, a dlatego secundnm formam co11cili1 • ślub:v przed 
ministrem heretyckim, albo magistratem miejsca uczynione nic 
są wa:ine. na którym fundamencie św. nwicialura aposlolicu 5 

roku 1723 w poniedziałek die 25 Oclobris O w sprawie krakow­
skiej, ślub między dyssydentami in assislenlia 7 ministra here­
tyckiego uczyniony, za nieważny uznała. Takim tedy zabiega­
jąc, aby tak malżeóslwu jako i potomstwu nie szkodziło, za­
kazujemy surowo, żeby malżeóslwa między dyssydentami we 
zborach i przed ministrami ich heretyckimi nie działy się, żeby 
tę diecezją naszą uwolnić od błędów. 

5. DEWOCJA SPOŁECZEI\'STWA 

ADA~l ~10szczEŃSK1: Pamiętniki. Poznań 1863. 

Nie było domu magnatów lub majętnego obywatela, żrby 
po śmierci pana lub pani, dusza nie pokazywała się to księ­

żom, to sługom obojga płci, to zakonnikom, bawiącym w tym 
domu. i nie żądała, by sukcesorowie czynili fundusze i hojne 
cksl)ensy 8 na naboże11slwa, ku poratowaniu jej zbawienia: czc;­
stokroć Le dusze zostawiały znaki wypalonej na stole ręki 

i straszyły wem pokazaniem ~ię ludzi i kobiety łatwowierne 
i bojaźliwe. 0 

i ważność. 2 zwolnieni. 3 św. sobór trydencki. • podług prze-
pisu soboru. 5 nuncja tura apostolska. 6 dnia 25 października. 7 przy 
udziale. s wydatki. o , Wiek dziecilistwa mego - pisze w swych Pamięt­
nikach Karp i ń ski - wiekiem był wiary zabobonnej i przywidzeń. Taż po­
bożna matka moja dobrą jakąś duszę po północy widziała (bo ducily tylko przed 
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Ob_vwatcle prz_vkładem Augusta III bawili się polowa­
niem, a żony ich jeździły z odpustu na odpust, odwiedzając 
miejsca cudowne, rni:J.ły one na czele księdza," a lud z chor,1-
gwiarni z różnych klas złożony, wraz z żebrakami i kalekami. 
z wszech stron zebrany im towarzyszył. 

Na każdym odpuście w kościele widzieć można było 

opętan_yeh, krzyczących głosem przeraźliwym i po kilka słów 
mówiących różnemi jęzvkami, napastujących kobiety, które 
postraszone mdlały luJJ dostawały słabości; Lu znowu księży 
egzorcystów, zaklinających czartó_w opętanych do milczenia, 
a kiedy na nich kładli relikwje lub wodą święconą kropili, 
niesłychany krzyk i jęk i ryk wydawali, i w ciele kontorsje 1 

i lamaniny robili. 
Przez cały Wielki Post widzieć można było po wszyst­

kich parafjalnych kościołach i klasztorach, na mszą wielką 
i na nieszporach wchodzącą procesją kapników, 2 na których 
czele jeden niósł krzyż z figurą Zbawiciela ukrzyżowanego, 
a kończyli procesją dwaj kapnicy z laskami czarno malowa­
nerni, co wszedłszy do kościoła parami, w dwóch rzędach 
klęknąwszy, wzdłuż kościoła rozciągnęli się krzyżem, kładąc 

się na ziemi z dyscypliną w ręku . Ci kapnicy okryci bvli wo­
rem z grubego płótna różnego koloru, szeroko zrobionym 
otwartość mającym na plecach, dla łatwiejszego obnażenia plec, 
za podniesieniem zasłony zakrywającej lej otwartości . Głowę 

północą ukazywały się) biało ubraną z cierniem po przysciece (?) dla kaleczenia 
umyślnie bosych nóg idącą, która potem przez szczelin~ w oknie do izby we­
szła i za obicie skryfa. si~ .. - Ojciec nasz słyszał, jak św. Józef z obrazu swego, 
który był w izbie, wymówił te> słowo: cnota; widział w wigilję Bożego Na­
rodzenia, także po północy Najświętszą Pannę na niebie w żółtym robronie, 
wiclzint upiora, pokazywał nam wielu włóczących się opętanych od diabla, po­
wiadał wiele rzec,y o zoczarowaeych ludziach i urodzaiach, o zapisujących się 

djablom, o czarownicocb i babach na Łysą Górę na ożogu kominem wy!atuj,1-
-cych ... Wierzył ślepo przepowiedniom, pod jakim planetą kto si~ urodził, równie 
i przepowiedniom kalendarza ... , , Malka nasza - pisze ks. Pstrok o ós ki -
była pełna świątobliwości: modlitwą i postami żyła, nikogo w życiu ·słowem nie 
obraziła : miała od Boga dar leczenia chorych, o kilka mil do siebie się ucie­
kających ... chmury i nawabtlce krzyżem św. rozpędzała , . Pamiętniki 23. 

,1 skręty, konwulsje_ i kapnik - w kapę ubrany biczownik, pokutnik 
publiczny. 
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nakrywali workiem kończalym u góry, z dziurami na oczy 
i prosto ust dla oddychania, z kołnierzem spadającym i przy­
krywającym ramiona. Ci kapnicy za uderzeniem laską na zie­
mię przez kapników kończących ich procesją, kładli się na zie­
mię, wstawali, podnosili zasłonę z pleców, zaczynali się biczo­
wać i przestawali. Jedni mieli dyscypliny rzemienne z przy­
piekanemi końcami, drudzy mieli druciane, a niektórzy z prz:v­
prawionemi melalowemi gwiazdeczkami na końcu, co ciało 

rwało, tak się zaś mocno biczowali, że blisko ich w ławkach 
siedzących lub klęczących krwią pluskali, na co było przykro 
i obmierzłe patrzeć . 

W Wielki Piątek lakaż procesja z kapników obchodziła 
stacje ze śpiewaniem o Męce Pańskiej , biczując się przy każ­
dej stacji. Jednego z kapników ubierano w komżę i w kapę, 

której księża do procesji używają, na głowę jego kładziono 
uelum 1 od kielicha, a potem z ciernia uplecioną koronę. Ten 
kapnik miał wyobrażać naszego Zbawiciela, niosącego krzyż na 
górę Kalwarji, dla czego z drzewa dosyć ciężkiego miał po­
łożony krzyż na ramieniu, z tym postępując krok za krokiem, 
przyklęka jednem kolanem, kapnik zaś unoszący koniec tego 
krzyża, łańcuchem przybitym bil weń, mówiąc za każdem ude­
rzeniem: «Postępuj Jezu». Tegoż dnia po wszystkich kościo­

łach w różne wzory, różnemi konceptami ubierano groby 
Pańskie, co miało minę teatralnych reprezentacyj. Te groby, od 
kościoła do kościoła, chodził odwiedzać lud obojej płci przez 
Wielką Sobotę aż do Rezurekcji, w czem mało było nabożeń­
stwa a romansów wiele. 

Na Boże Narodzenie, Nowy Rok i Trzech Króli, stawiano 
w kościele różne figury, które miały prezentować 2 tajemnicę 

narodzenia, obrzezania i przybycia trzech królów z darami do 
Betlejem; w tych widzieć można było budowane szopy, sto­
jące w nich muły, osły, woły, łamże i pastuszki w różnych 
ubiorach i osoby do tych tajemnic należące z aniołami, i zwali 
to jaselki, które odwiedzał lud i obywatele, tak jak groby 

1 rodzaj ,:~~~nj.)rn z delikatpej lkaJ)iny, używany przy nabożeństwach . 

~ przedstav.iać, 
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w Wielki Piątek i Wielką Sobotę, a księża, zakon11icy i za­
konnice, sadzili się na przepych tych jasełek, przywiązując 

chlubę stąd dla siebie, czyje ładniejsze były. Widziałem te ja­
selki otoczone ludem klęczącym i modlącym się, niezważa­

jąc na Najświętszy Sakrament na ołtarzu wielkim wystawiony. 
Można było spostrzegać pielgrzymów w właściwych im 

sukniach, idących do Kompostcli, Jerozolimy i Rzymu, a wra­
cając się, przynoszących z sobą dostatek relil(Wiarzy, agnus 
Dei, 1 paciorków i medalików. Znalem pana Wolskiego, piel­
grzyma, któren wstępował do ojca mego; ubrany był w żu­

panie aksamitnym czarnym, krzyż na lewym boku czerwony, 
podszyty lamą srebrną, na butach krzyże haftowane, przy pła­
szczu na srebrnym łańcuszku koncha morska zawieszona, pas 
czerwony, za tym paciorki i w ręku laska pielgrzymska wy­
soka, i ten w takim ubiorze prezentował się obojga królestwu. 

6. KULT CUDOWNYCH OBRAZÓW 

SAPIEHA: Zebranie ozdób ... 

Autor przytacza świadectwa cudów, zdziałanych 
przez obraz Matki Bosldej Kodeńskiej, oraz opisuje zło­
żone tam wola. 

Cudownej w Kodniu Najśw. Pannie, doznanej od powie­
trza Patronce, domu całego w każdych potrzebach protektorce, 
wielkiej Pani swojej, najniegodniejszy i wiecznie obligowany 
sługa Jan Narymund hraJjia i dziedzic na Kodniu Sapieha, re­
ferendarz Wiel. Ks. Litew. siebie samego, włości i ludzi sobie 
poddanych pod święte ścieląc nogi, ten powinnej wdzięczności 
i usługi znak z ślubu zawiesił. Roku 1711. 

Taż Najświętsza Protektorka roku tegoż zarazę cielską, 

na bydło niezmiernie szkodzącą najbardziej we wsi mojej Ol­
szakach, uciekającym się do jej opieki obywatelom tamecznym 
punktualnie uśmierzyła: za co ofiru·owana srebrna wotywa. 

Roman Rostecki, malarz, udławił ' się był dwoma ko-

t baranek Boży. 
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ściami dużemi od kapłona, i gdy żadną miarą nie mógł się ra­
tować, już opuchłe gardło mając i przez kilka dni żadnego po­
karmu nie biorąc, skonania tylko oczekiwał: ostatni ratunek 
zostawał w ł::tsce N. Panny Kodeóskiej, do której skoro się 

ofiarował, za wznieconym dobrowolnie krztuszeniem kości dła­

wiące wyplunął, - zdrów zostawszy, wotum ofiarował na znak 
wdzięczności zdrowia, a prawie życia przywróconego. 

Anno Domini 1722. Dn. 27 Junij. Ja, niżej podpisany, ze­
znawam pod sumnieniem i przysiąc na to wraz z żoną moj ą 

jestem gotów, iż mając córeczkę na imię .Jagnieszkę w roku 
lat onej czternastym, od dwóch circiler 1 niedziel exlreme 2 

chorą, i prawic na śmiertelnej pościeli Jeżącą, a to z gorączki 

wielkiej, z bolenia głowy, womitów ustawicznych, już na osta­
tek konającą - jak prędko udałem się do obrazu N. MaUd Ko­
deńskiej, słuchając tamże przed ollarzem onej, mszy świętej , 

żebrząc miłosierdzia i pociechy w tym żalu naszym, tak tegoż 
dnia powróciwszy do rozwadowskiej dzierżawy mojej, w pa­
rafji wiśnickiej w województwie brzeskim lilewskim zostaj ą­

cej, zastałem pomienioną .Tagnieszkę, córkę naszą, wpół zdrową 
i co dalej do pierwszej we wszylkim przychodzącą doskonało­

ści; za co niech będzie pochwalone imię Boskie i Matki Naj ­
świętszej, za której przyczymi teraz cieszemy się oboje z żoną 
moją, a matką rodzoną onej, z znacznego polepszenia zdrowia 
dziecięcia naszego. 

Mikołaj Mirowicki 
Wojski Mozyrski ręką własną . 

.Ta, mzeJ mianowany, zeznawam pod przysięgą, iż będąc 
Juz na zdrowiu zdesperowany, i od medyków opuszczony, ja­
kom się tylko udał do przyczyny Najświętszej Panny Kodeń ­

skiej, uczułem wprędce ulżenie w wszeUdch holach, i do pierw­
szego przyprowadzony jestem zdrowia; co dla lepszej wiary 
stwierdzam podpisem ręld mojej. Dat. w Kodniu anno 1722 
die 26 .Tulij. 

Mateusz Wielbiewicz mp. 

1 około. 2 najciężej. 
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Jaśnie Wielmożna J. P. Katarzyna z \Yolskich Tesloro­
wkzowa, kasztelanowa brze ka, dziwny ewent 1 opowiedziała 

przed godnymi ludźmi. noku 1722 dużo na zdrowiu zapadła 
Wl'spól z samym J. P. kasztelanem. w której lo chorobie mało 
w znajdując pomocy w lekarzath, gdy nie wie, skąd ratunku 
zasi:)gnąć, alić go dziwnym sposobem odbiera z nieba. Poka­
zuje się we śnic słudze Ichmościów Najświętsza Malka w ta­
kiej po~turze, 2 jaką ją widzicm)· w obrazie kode11 kim i mówi: 
<u 'icch się ofiarują do mego wizerunku w Kodniu, a zdrowi 
będą». Zaniedbał ów sługa powiedzieć snu tak ekstraordynaryj­
nego. lecz za powtórzonem w podobnym śnie napomnieniem, 
objawił pa11slwu laką wizją. Z,1czym J. W . .J. Pani kasztela­
nowa skoro się ofiarowała do obrazu kode11skiego, wprędce 
do siebie przyszła, i nawiedziła lo miejccc z przykładną po­
bożnośc.ią; oraz lakową relacją przed wiary godnYmi ludźmi 
publicznie czyniła, przypisując zdrowie cudownej Lu Marji 
Panny protekcji. 

Daremnaby rzecz była, kompulować 3 inne dary mniej-
ze, z o obliwą ozdobą zewsząd ollarz Najświętszej Panny ota­
czające: wiele ich jest, które się na ollarzu zmieścić nie mo­
gąc, na przyległych winą ścianach; i niektóre w skarbcu się 

konserwuj ą; wydają się między niemi twarze ludzkie wyro­
bione, serca, zęby, ręe:e, nogi, stopy, jelita, i inne ciała członki, 
rozne dcfekta wyrazaiące. Przy tym bydląt figury złote 

i srebrne. do widzenia bardziej , niżeli do opisania sposobniej­
sze, na przymnożenie ufności, i naboże11slwa ku najpotężniej­
szej Pannie, miejsca lego Proleklorce zawieszone. Teraz do 
dalszych tegoż obrazu ozdób, i dziwnych własności światu 

ogłoszenia spieszę ... 
Nic tajna mi od Judzi wiary arcygodnych postrzeżona 

nieraz Panie1iskiej twarzy mutacja .• Sprowadziłem tu był roku 
Pai1skiego 1;05 sławne.go malarza , W. Księdza Krzysztofa Sa­
tockicgo, zakonu św. Pawła. pierwszego pustelnika, klasztoru 
<.Zl;'slothowskicgo rezydenta, a na ów czas w \Vlodawie go­
szczącego; mi dzy innemi przedniego kun złu eksperymentami. 

J wypadek . 2 postaci. 3 liczyć . • zmiana. 
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prosiłem, aby mi na miedzianej blasze, kodeński wizerunek 
przekopjowal: ofiarował się na to ochotnie, alić, gdy już na 
wystawionym rosztowaniu zabiera się do malowania, tak 
znaczną na obliczu MARJI ujrzał warjacją, iż jakąś niewidomą 
mocą zmieszany, i niemal odciągniony, przedsięwziętej na ten 
czas nie dokazawszy imprezy, 1 ustąpić musiał. Opowiedział 

mi, co się stało, nie bez widocznego zatrwożenia, postano­
wiwszy nazajutrz po generalnej spowiedzi, i odprawieniu bez­
krwawej ofiary, o egzekucją zamyślonego dzieła powtórnie się 
pokusić. Co gdy uczynił, bez trudności żadnej wyabrysowal na 
blasze pożądane odemnie lineamenta; które do dnia dzisiej­
szego na pamiątki rzadkiej transakcji konserwuję. Podobną 

lica alteracją 2 w tymże obrazie upatrzył stryj mój, ś. p . bi­
skup żmudzki, hostją świętą ofiarujący; i niedawno mi w roku 
1714, nim mu śmierć zawarła oczy, w poufałym dyskursie 
objawił. 

7. KAZNODZIEJSTWO JEZUICKIE 

T<S. FRA -.:c1szE1< KOWALICKI s. J.: Kaznodzieja odświętny. Sando­
mierz 1721. 

Ka z a n ie n a N owy Rok 1709. 

Consummati sunt dies. Vocatum est- nomen Jesns. Luc. 2. 
Skończyły się dni. Wezwano jest imię Jezus. 

Rok się zaczyna tysiączny siedmselny dziewiąty, cosz 
słodkie przy imieniu Jezus począUd . gorzka dnia ostatniego 
pamięć żóJcią poi i piołunem kwasi. Consummali sunt dies . 
Nie chodzi z śmiejącą się wiosną płaczliwie kaszląca zima, 
z jutrzenką wieczór: jakże nowego wschód roku, razem z za­
chodem pójdzie? O płonne w młodym wieku lat dalekich na­
dzieje! O niebezpieczne świętych myśli i chwalebnych zamy­
słów odwłoki! Ledwo nie prędzej odchodzą, niżeli przychodzą 
lata, i spieszno pędząc słabo idące przedsię·wzięcia rozbijają. 

Oto dziś się ro1~ 1709 rodzi, dziś kona! już nad nim jako przy 

1 przedsięwzi<;cia. :? zmianę. 
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ostatniej dyspozycji wołają: Jezus, Jezus! \'occ1l11m est Nomen 
Jesus. Owszem już skonał po części! Cokolwiek godzin i mo­
mentów przeszło, śmierć wzi(.'ła. O lala lala! coż w was latał 

Także klóra godzina rokowi kolebkę ściele, taż grób zimny 
kopie? Także za dzietinnc pieluszki kir? za kąpiel, zgnie­
}izna? za pieszlZony powojnik' gęslo się wijący robak będzie'? 
Dośdgm1 •, lolnej (Zasów odmiany Cyprjan biskup" nie może , 

więc gł(.'boldem zad umieniem przylrzymany wola: O lempo1 a! 
Canos vide mus in nascenle! capi/li de{ iriunl, anlequam crc­
scanl; nec aelas in senec/11/em desinil , sed innpil a senectulc! 
O C'zasy ! siwieją w pieluszkach dzieci! pierwej opada, niieli 

·los na głowic wzrasla! nie kończy ~ię i wiek starością, ale 
zaczyna! Dziś odmalowany czas, broclaly slarzec! dziś wyro­
biona klepsydra śmiertelny proch ypiel dziś wystawiony kom­
pas żałobna rozmierza umbra! Dopierać nić życia łaskawe 

iostry prz:)ŚĆ zaczynają, a już do śmierlclnych nożyc skwa­
pliwe na zgubę naszę babska biorą się Parki. Dum ad/we ori­
rer, s11rcidil me." żyć się tęskniło Auguslynowi, kiedy 11,1 skrzy­
dła le u cza u klepsydry spojrzał. Taedel upprehendere! quod 
pri11sąuam lenealur, avolal. • Przed lal kilkadzie iąl, pięknych 

nadziei choruje Panie Jan Chrząsto·wski w Sandomierzu, na­
wiedza chorego proksor, coś o śmierd namieni, rozpłacze sie 
rzewliwie dzieciuch. Dopiero żyć zaczynam, a już umierać l:a­
żccic? Cóż czynić drogi Panicu? życic ludzkie u .loba kwia­
tem. A zaś nie widział? jeszcze nie dobrze rozwila róża abo 
nan yz, a łakoma na nowalje ręka kwiat zrywa? Dziś bie­
leje; dziś lilja zlrupiala głowę do grnbu schyla. Canel, non 
candet. 5 Niemiłosierny z czasu wylykacz, skurczona po i11-
deksach zegarowych rączka człowiekowi wytyka godziny, do 
swojej stodoły nie dziesiędnę . ale gęstemi wozami letnie snopy 
i kopy zwozi. Braćby ow 'Nierszyki do głowy, które się komuś 
na trupiej pokazały głowie do przeczytania. 

1 powijak. 2 św. Cyprian (200-258), biskup Kartaginy, ojciec Kosciola . 
I Gdym dopiero począł się, podcięł o. mnie. 4 Mierzi mnie chwytać to, co 
pierwej umknie, nim się je zatrzyma . św. Augustyn. 5 siwi~je, nie bieleje_ 
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Fleres, si sci1 es unum lua tempora, mensem! 
Ride! cum non sil forsilan, hora tua! ' 

śmieszn~•r.em ja Lo człowiek! czas skrzydlasly, szklane 
klepsydry! w lekkich proszkach godziny! obrotne w zegarach 
kola! moment nic mój, a ja się śmieję! a ja o doskonalszem 
życiu nie myślę! .Jeżeli zaś Lo słowo Consummali ,v inszem 
Llumaczeniu wezm(l, Dies consummali, dni mlosl<onalone. I lu 
słuszne z admiracje! 2 pylanic. Dziś się rok zaczyna, jnkże do­
skonały? Pospolicie z zupełną nie chodzą konsumacją począlló. 
Nie zaraz gdy niebieska rosa w konchę sp;:icln1c, perlę uior­
muje. Łza pierwej, niżeli perła; długo na macierzyste płacze 

chrapocizny, a niżeli się w doskonale wytoczy ozdoby. Prosta 
lrawa na wiosnę pszenicą, nie kłosem dojrzałym. Długo w or­
lich gniazdach polskie pierzely się począlki, niżeli w dosko­
nalą męstwa i odwagi chwalę wyleciały. ·wszakże kiedy przy 
pierwszych roku początkach o Jezusowem Imięniu słyszę, dłu­
żej się o przyczynę spiesznego w doskonałość wzroslu nie py­
tam. Nie mogą nie być Consummati dies, które się do Imie­
nia odzywają Jezusowego. W nierozerwanej chodzą lidze. 
Vocalum est Nomen Jesus. Consummati sunt dies. Na żadnej 

doskonałości fortun i pochwal rokowi nie schodzi, klóry pod 
Imi1:niem Jezus chodzi. O tym mówię w Imię twoje Jezu, bu­
dajże na chwałę świętego Imięnia najdoskonalszą! 

Daję pierwsze w dyskursie miejsce Principi astrorum 4 

słońc11. Zapala · dni świalu, niechże prącięmniejsz4 o dniach 
mowę pierwsze objaśni. Pospolicie ]mię Jezus pędzle malar­
skie slonecznemi olatzają promieniami. Któż kogo oświeca'? 

Od slo11ca dzień Imię11iowi? czyli od Imięnia słońcu? Słońce 
słońca Jezus: Daje, nie bierze światła Imię, wszystkich jasności 
żrzócllo ... Słoń e calem sobą czci i szanuje mlię Jezusowe; ćma 
piekielna z ciebie być. musi, jeżeli zbawiennemu Imięniu n,ł 

uroczysty tryumf nie przyświecasz. Przed śmiercią Kazimie ­
rza czwartego w pól grudnia dwa sloóca na swojcm niebie 

1 Płakałbyś, gdybyś wiedział, że życie Lwe Lo jeden miesiąc, $miej się, 
gdy może nie nadeszh1 jeszcze lwoja godzina! 2 podziwem. a chrapanie, 
chrząkanie. " monarsze gwiazd. 
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widziała Polska. Dwoisle dziś widzę sloóca, ba imi~ Jezus za 
tysiąc, bodajże śmierć panuj[)_cej u nas niecnocie znaczyły! 

bodajże odmianę na lepsze! Jako pięć sloóca w r. 1525 w lutym 
pokazane, slrasznych w kilku paóslwach mutacyj 1 jawnym zna­
kiem były. Kiedy w lulym (jako napisał Gwagnin ') wjeżdżał 
do Kra kowa zaproszony z Francji na Iron polski Henryk, słońce 
przez dłu gi czas zachmurzone Lak wyjaśnfalo, jakoby nie ziurn, 
ale pełna wiosna była. Przy Imięniu Jezusowem jaśniejsze nau 
swój zwyczaj sloiH'e być musi, bodajże grzechowe rozpędziło 
zimy! bodajże zupełn a świą tob li wości wiosnę w serca chrze­
ścijaóskie spro,vadzilo! Tomasz Zieliński ojczyzną, ale pel11iej 
wielką cnót cJ1rzcś<.ijai'1skich doskonałością Wielkopolanin 
w dzieó Wielkanocny na śmier telny sen zemdlone układa oko, 
Panu Jezusowi w Najświę tszym Sakramencie przyj ętemu no· 
ostalnią oddaje: w tern obaczy nad sobą jasnie wypogodzone 
slo11cc , z łońra głos usłyszy. Tomaszu? Pan ws lal z grob u, 
ty myśl o grobie. Umrzesz. Umarł dnia czwartego . 

... 

1 zmian. 2 Gwagnin Aleks. (1538-1614) historyk, autor Sarmatiac 
uropeae descriptio. 
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1. WYCHOWANIE MŁODZIEŻY 

JÓZEF WYBICKI: życie moje. Wyd. A. Skalkowski w Bibljotece 
Narodowej Nr. 106. 

Lata mego poczęcia były lata ciemności publicznej, jaką 
ostatnie panowanie Augusta III Polskę okryło. Prawda, że rok 
moich urodzin 1 jest sławną epoką w literaturze Polski, gdyż 
w nim właśnie nieśmiertelni. Załuscy, biskup krakowski i re­
ferendarz koronny, bibljotekę publiczną w Warszawie zało­

żyli, ale to nie były owe wieki Zygmuntów, żeby ustanowienie 
tej wagi ocenić i korzystać z niego umiał Polak. Już niepoję­
tym wypadkiem Polacy w tym wieku, uważani moralnie, zdzie­
cinnieli byli. Nie mieli swego języka, nie umieli mówić jal, ich 
przodkowie Orzechowscy, Kochanowscy, Skargowie; utworzyli 
sobie bełkot jakiś barbarzyf1ski z łaciny i polszczyzny złożony, 
do którego my jeszcze Pomorzanie przydaliśmy słowa Kaszu­
bów f Wandalów! Literatura, sztuld i kunszta wolne z różnemi 
umiejętnościami, z którerni już prawie cala Europa oswojoną 
była, dla nas były obcemi. Nasi Augustowie zatracili wszystko 
'dla nas ... 

Jezuici, w innych krajach oświeceni, u nas w powszech-
nym zamroku zaćmienia zajęci, bałwochwalcami tylko dzikiego 
alwara 2 zostali i tą niezrozumianą tajemnicą łaciny nieszczę­

śliwe nasze obciążali głowy. Myśleć nic uczono, nawet zaka­
zywano. Być inaczej nie mogło. Rządu opieka nie rozciągała 
6ię do najważniejszych zamiarów wolnego ludu, chcę mówić 

do edukacji publicznej. Poruczona zupełnie została Jezuitom, 
i od nich jeszcze ciemniejszym, a co do serca najdzikszym, 
tak nazwane dyrektorom, 3 w których dzikie i tyrańskie ręce 

1 rok 1747. 2 osławiona gramatyka łacińska jezuity hiszpańskiego 

Ałvareza. 8 slasszym studentom, pomagającym w nauce, por. Kitowicza Opis 
obyczajów II 3. 
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z woli rodziców wpadaliśmy. U nich żywość dowcipu, cieka­
wość, łatwe pojęcie, te dary najdroższe od natury, gdy dobrze 
z młodości prowadzone, były ,v ich oczach przywarą. Mimo 
wiek i krew sarnę należało być zlodowaciałym, ponurym, mil­
czącym i, jak zwykle mnichy, pokornym aż do podłości. Nic 
dano duszy pokarmu i nawet ciału gimnastyki broniono. Bar­
barzyńcy! chcieli mieć z młodzieży cienie i mary, z ludzi wol­
nych - bydlęta w jarzmie, z obywatelów, przeznaczonych do 
służenia Ojczyźnie radą i orężem, - nieczule i ciemne stwory ... 
Oni to rzucili nasienie zaguby naszej publiczne], które nam 
wydało owoc ha1'iby i niewoli... 

Pod taką nieszczęśliwą spłodzony gwiazdą, pod. nią 

wstąpiłem w kolej edukacji mojęj; rodzice nasze i krewni nie 
znali innej. żywość moja wrodzona była podobno przykrą ro­
clzeilstwu w domu, a gdy, jak wspomniałem, lat sześć mając 
w ręce się dostałem księdza wikarego, nibyto nauczyciela, co 
moment pokuty i kary na mnie za żywość, jak mówił, rozcią­
gał... Pamięć, pojęcie łatwe, którem mnie łaskawa ubogaciła 

natura, czyniły mi wszelkie nauki łatwe. W dwa lata, pamię­
tam, umiałem dobrze czytać, pisać i początki łaciny pojąłem, 

czyli pamiętałem. Czemuż więcej uczyć wtenczas nie umiano! 
Ksiądz stryj i z ojcem osądzili mnie. godnym szkól jezuickich, 
które były na Szotlandzie, przcdmięściu gda11skiem, i do nich 
mnie w ósmym roku odwieziono. 

Nie będę opisywał toku edukacji w niższych klasach, taki 
był zawsze jeden, jak go ,vyżej dotknąłem. Kazano się zawsze 
pod odmiennemi nazwiskami zlej uczyć łaciny i to bez ko­
rzyści. Nie kazano myśleć, ani czynić. Podłość, zdrętwiałość, 

bojaźliwość dzika, uwalniały od kary najtępszą głowę, bo mnie­
mano falszywit, że korząca się i drżąca podłość była najpierw­
szą cnotą i zaletą. Przeciwnie wrodzoną otwartość, śmiałość 

szlacheh1ą i żywość dowcipu zasłonić często nie mogły naj ­
lepsze w naukach postępki od chłosty i poniżenia. Zgoła co 
dzień bito: zawsze słyszałem jęk; prośby uczniów i twardość 
nauczycieli były zwykłym obrazem szkoły ... Gdzież tam nie­
winna moralność, to najistotniejsze dobro dla człowieka stowa­
rzyszonego, mogło się w niewinnych sercach zawiązać!! 
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AUGUST )IOSZYŃSKI: Uwagi polityczne. 1769. 

Dziennik Literacki, Lwów 1862. 

Zastanówmy się teraz na~ wychowaniem, idźmy za niem 
krok za kroldem, bo to przedmiot najważniejszy. Od wycl10-
wania obywateli zależy pomyślność i zbawierne ojczyzny. 

W ręku kobiet zostaje dzieciak do szóstego roku. Ten 
perjod wychowania zasadza ~.ię na tern: aby, broń Boźe, klo 
się ni c poważył paniczowi sprzeciwić; jeżeli przypadl<lem po­
tknął się o krzesło, każą mu krzesło obić; dla sl,.ug i domow­
ników uczy się być przykrym, Jaje ich często najobrzydliwszeini 
wyrazy, a mama i papa zachwy ają się, że synek będzie miał 
wiele energji, i nie pozwoli ubliżyć honorovvi domu. 

Bodźcem takiego wychowania są: pochlebstwo i kar­
melki. 'vV domu wszyscy nazywają malca jasnym paniczem, 
chuchają na niego, karmią go wyszukanemi specjałami, po­
zwalają mu robić wszys tko podług własnej fantazji, poklaskują 
złośliwym jego figlom i przedrzeźnianiu śmieszności i ulom 
ności ludzkich. Tak u.kształcone serduszko musi mieć odpe, 
wicdnie ukształcenie umysłu, powiastki o s trachach i strzy­
gach w przyzwoity sposób uwieńczają edukację dziecinnego 
wieku. 

W siódmym roku życia dostaje chłopiec nauczyciela ła­

ciny i . kaligrafji, a sb'ona moralna Lak już znakomicie rozwi­
nięta przedtem, w tym samym kierunku rozwija się dalej, 
a trudnoż bo nie korzystać ze wszysUdch szczęśliwych usp0-
sobie1'1 chłopca. 

Ksiądz regens kollegjum, do którego następnie synek ·zo­
stał wysłany, jednych zdrożności się nic dopatrzył, drugim po­
blażył, tak znowu minęło sześ~ do siedmiu lat na nauce nie- · 
ludzkich humaniorów. 1 Przez Len czas młody człowiek był 

poelą, retorem, filozofem, dysputował publiczn1e ustnie i pi­
śmiennie, a w siedmnastym lub ośmnastym roku _skończył 

1 uauki wszechstronnie kształcące człowieka, w tym czasie przedewszyst-
kiem łacina. · 
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szkoły, nie mając najmniejszych wiadomości, któreby mu uży­
tecznemi być mogły . 

. Jeżeli mu szczęśliwym trafem udzielono jeszcze począt­
ków matematyki, historji i innych umiejętności, to było to tak 
powierzchownie, że umysł naP.elniony subtelnościami schola­
stycznemi i wyrazami kabalistycznemi 1 (które już dlatego sa­
mego że niezrozumiale, musiały się zdawać bardzo mądre, 

a temu, klo je potrafił zacytować, pozwalały uchodzić za bar­
dzo uczonego), mniej czasu potrzebował, aby je zapomnieć, 

niżeli go użył na przyswojenie ich sobie. 
Młodzieniec taki uważa się teraz w pokorze ducha za 

pierwszą znakomitość w świecie uczonym, rodzice podzielaj ą 
jego przekonanie, mając na Io niezbite dowody w zaświadcze­
niach szkolnych, wydawanych przez duchownych, Interesowa­
nych osobiście i zbiorowo w utrzymaniu ciemnoty za pomocą 
swego systemu nauczania. 

Nic już więc nie brakuje, jak odbyć jaką podróż, aby 
slanąć u szczytu doskonałości. 

Niebawem wynaleziono guwernera, który ma swojem 
światłem i doświadczeniem przewodniczyć młodzianowi. Całą 
zasługą nowego mentor.a jest znajomość francuskiego języka 

i podle pochlebstwo, którem zaraz na wstępie umiał sobie za­
skarbić zaufanie rodziców. Mimo tego a może i dla lego uznano 
go istnym cudem, nie zapomniano nawet podziękować Opatrz­
ności, że si tak widocznie szczęściem familji i wielkością domu 
interesuje, bo młodzieniec pod takiem okiem ukończony, nie 
zaniecha nowego lustru dorzucić do dawnych splendorów. 

Podróż idzie przez Niemcy, zwiedzono kilka rezydencyj 
książęcych, a dziennik podróży zwiększa się zapiskami o ober­
żach, kawiarniach i zgromadzeniach, do jakich zostało się 

wprowadzonym. 
Kolej przyszła na Włochy. Pan guwerner zasłyszał gdzieś , 

że to jest kraj artyzmu i starożytności, nuże męczyć konie 
i nogi, a zwiedzać wszystkie galerje obrazów, mnogie rzeźby 
i przedchrieścija11skie ruiny. Na to wszystko patrzą się guwer-

l tajemniczerni. 



ner i jego wychowanek oczyma glupkowatemi I znudzoneroi, 
na słowo przewodnika zgadźają się, że to piękne, ale dlaczego 
piękne, o to ich nie pytać, pojęcie sztuki i piękna jest im zu­
pełnie obce. Młody podróżnik mało odniósł więc korzyści pod 
względem sztuki, można mu to poniekąd przebaczyć. Sz~ach­
cic polski jest przcdewsz~·Jtkiem człowiekiem politycznym, on 
kiedyś będzie stanowił o losie swojej ojczyzny, jemu więc szcze­
gólniej zależy poznać charakter, zwyczaje, prawa i formę 

rządu narodu, wśród którego gości. Tę stronę narodu bada 
on pewnie z troskliwością. Klo tak sądzi, nie omyli się. Z de­
klamacji jakiegoś improwizatora ulicznego osądził on, że Włosi 
lubią przesadę, mord popełniony w zaułku utwierdził go w wie­
rze, że mężowie w tym haju są okropnie zazdrośni, kieska 
skradziona przez nierządnicę przekonała go, że wszyscy bez 
wyj ątku są oszustami i złodziejami, nakoniec widok wielldej 
rady w Wenecji odsłonił mu wszystkie sprężyny polityki we­
wnętrznej i zagranicznej. 

Niepodobna, aby Francja nie ściągnęła jego uwagi. Przy­
patrzmy si~ tam jego wystąpieniu. Najsamprzód wcb..idzi 
w najściślejsze stosunki z Polakami, jakich ,v Paryżu zastaje, 
a ci ułatwiają mu znajomości i wstęp do uczciwych dornów, 
jak np. u pani Hequin i pani Montigni, można go także wi­
dzieć w teatrze i na bulwarach. 

Markiz R. i wikonl 1 X. zaszczycają go swoją przyjaźnią, 
kieszeń jego wprawdzie na tern cierpi, ale za to oswaja si1" 
z for mami wielkiego świata, uczęszcza do najlepszych domów 
i t raci tam z zimną krwią pieniądze, aby pokazać, że żyć umie. 

świetne suknie i ekwipaże oszołomiają go. Naostatek po­
nieważ nic tak nie formuje prędko młodego człowieka j~k ko­
bieta, wyszukuje sobie metresę, i ta kończy dzieło tak świetnie 
rozpoczęte i tak mozolnie dalej prowadzone. 

Przez ten czas był dwa razy w Wersalu, Jednego pią_tku 

widział nawet z daleka dwóch książąt i jednego ministra, ra 
powrotem do kraju nie zapomni 0powiadać o nieb jalrn o oso­
bach, z którymi żył w ścisłym związku. z ministrem miał przy-

1 wicehrabia. 
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tem- dłuższą konferencję o Polsce, w klórej jakkolwiek bez 
urzędowego charakteru i będąc jeszcze mlodzienia~z!dem, od­
dat ojczyźnie przeważne u ługi. 

Pobyt zagranicą kończy się wreszcie nadużyciem zaufa ­
nia wierzycieli i potajemną ucieczką. 

Bohater nasz wrócił już teraz do kraju , aby talcntanu 
i wiadomościami, takim trudem i nakładem nabylemi, uszczę­
śliwić rodzinną ziemię. 

Wdzięczna ojczyzna zaraz na wslępie do służby publicz­
nej dekreluje mu dwa starostwa, aby mu zwrócić koszta po­
dróży, w interesie dobra publicznego odbytej. 

2. ZA KRÓLA SASA ... 

AOA~I ~LOSZCZEŃSKI: Pamiętniki. 

Za panowania Augusla III kraj cały nie wytrzeźwiał je­
szcze, rozpojony przez Augusta H; pijańslwo zrodziło a.riomata. 
in uino veritas, drugie, qui fa/lit in uino, fallit in omni. 1 Na 
fundamencie pierwszego wszystkie najważniejsze interesa, tak 
publiczne jako i prywatne. między świeckimi jako i duchow­
nymi, robiły się przy kielichach, drugie zmuszało wszystkich 
nie oszukiwać kompanji, lak użyciem zafarbowanej wody za­
miast wina, jako też wylewaniem na stronę kielichów. 

Nie było tedy balu, uczly tak magnatów i obywateli świec­

kiego slanu, jako i duchownych, aby nic wyprowadzano pija­
nych, nie mogących się ulrzymać na nogach, wyzutych zupeł­

nie z przytomności. Jeżeli klo dawał bal lub obiad, a sam nie 
mog11c pić, nikogo nie zmuszał do kielichów, choćby tyle win.t 
dostarczał, ileby do zalania goszczących wystarczyć mogło, je­
żeli gospodarz z siebie przykładu nie dawał, pijąc i do picia 
nie zniewalał, wlencza goście nie pili, a powra ając, gdy byli 
zapytani, czy uczta była ·wspaniałą i hojną, z krytyką oclpo-

t pewnik: w winie leży prawdn, klo zawodzi przy winie, zawodzi we 
wszystkiem. 
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'adali: byłoby wszystko dobrze, bo dawano doslaUdem wszyst­
kiego, ale cóż po tern, gdy przynuki 1 nie było. Każdy gospodarz 
uczty, nie mogący sam pić, prosił na miejscu swojcm osobę 
idoln:! spełniania największych kielichów, zach<;-cać drugich. 
Takim tedy sposobem gospodarz umkal krytyki, wszyscy ocho­
czo pili i tegoż za wyekskuzowancgo mieli. 

Nietylko pili przy stole wielkiemi kielichami, różne ry­
sowane dewizy mającemi, lecz rnraz wymyślając nowe zachę­
caj:ice do pkia zdrowia, pili dnie i nOC'e do czasu rozjechania 
się kompanji. 

Tak w miastach jako i na prowincji każdego oddającego 
wizyt przyjmowano z kicli(hcm. jeżeli po obiedzie przyjechał; 
kto większe kielkhy zdołał wypić jednym ci,H5iem, nic odsta­
wiając od ust, len zasługiwał na popularność, i stąd robił s0bie 
chlubę, gdy garncowy kielich starego węgrzyna od razu mógł 
spełnić. 

Miały domy kielichy uprzywilejowane, jako to: w domu 
apiehów jest kielich, z którrgo pil Piotr Wielki, car r0syj­
ki i \ugust H, król polski ,v Wilnie na Antokolu zwanym, 

konserwowany dotąd przez księtia Franc. Sapiehę z dyploma­
tem od wspomnionych obydwóch monarchów temu kielicha ;vi 
nadanym, że len kielich z szafki, gdzie był konserwowanym, 
dobywanym i wynoszonym być nic powinien, tylko z asystencją 
honorową przy kotL1.ch i trąbach. 

Mam i ja kielich podobny, zrobiony na restauracją orderu 
Orla białego przez Augusta If, len z lańt uchami do niego na­
leżąremi ma takowy napis: pro lege, fide el grege. 2 Tym kie­
lichem król z kawalrrami orderu w clzie11 reslauracji popili 
ię, a na oklawę , gdy król zaprosił się do Mniszcha, marszałka 
. k., posłał mu kielich na len obiad w podarunku. 

Ten kielich, szanowany w domu Mniszchów, dostał si~ 
do syna Jerzego Mniszcha, a polem z córką, żoną Stanisława 
Potockiego, wojcwod , ruskiego, dosłał mu się. Potocki w dzicr'i 
moich imienin , zaprosiw~zy ~ię do mnie, przysłał go w pn'-

1 zachęty . !? za prawo, wiurt;: i naród dewiza orderu Orla Białego, 
przeznaczonego dla panując)ch. 
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zencie, lecz nie w celu, aby naśladować dawne zwyczaje, bo 
nie było nikogo, ktoby tak ogromny kielich mógł spełnić. 1 

Znalem jeszcze osoby, jako lo Komarzewsldego, jenerała 
fliegeladjulanta królewskiego, co kosz wina szampai1skfrgo 
przez wywolę i żart wypijał w godzinę i nie upijał się. Tenże 

sam z świejkowskim, stolnikiem wołyńskim, założyli się z ksi~­
ciem Lubomirskim, podstolim koronnym, także zdolnym dobrze 
pić, że we dwóch slarego węgierskiego wina beczkę wypij ą, 

a to w ten sposób, pierwszy podstawiwszy pod dziurę wyj ę­

tego gwoździa z beczki, swój kielich wielki napełniał, drugi 
widząc dopełniający się kielich, swój podstawiał, a tak ko­
lejno czyniąc, beczkę wypróżnili. 

Zdarzyło mi się słyszeć litowanie się nademną i nad moim 
przyjacielem Wiśniewskiego, slaroslę robaczewskiego, głów­

nego pijaka i podeszłego wieku czfowieka, gdy mnie młodego 
natenczas z drugim rówiennikicm moim, zdaleka siedz~c w po­
koju, sl:vsŻal radzących :się i mówiących o interesach publicz­
nych, odezwał się do nas: biedni wy młodzi jesteście, nie do ­
każecie Lego rozumem i wiadomościami wa<;z_emi, co my daw ­
niej dokazywali naszemi gardłami za panowania Augustów. 
Kto umiał dobrze pić, pewny był fortuny, przyjaciół i honoru. 

3. ZBYTEK I NĘDZA 

a) WILHEUI SCHLE~lULLEI<: DiarJusz podróży polskiej na se1m 
grodzieński 1752. 

Wydał i przełożył Wacław Studnicki w czasopiśmie Litwa 
i Ruś 1912. 

Dnia 7 października. Dzień urodzin królewskich. Rano 
zbudziło nas stopięćdziesiąt wysb'zalów z dział wojennych. 

1 O słynnych kielichach i pijakach za Augusta III por. Kitowicz, Opis 
obyc::;ajów !X, 4. O ks. Radziwille , Panie Kochanku• pisze Matuszewicz: ,Ks. wo­
jewoda wileński miał zw~ czaj, że nigdy mierną szklanką i powoli nie pil, ale 
miał szklanicę wielką, wiGcej niż kwartową; tę zawsze duszkiem wina pełną wy­
pijał, a jak lakich kilka szklanic wypił, tedy był pijany ... Przecież podczas mojej 
bytności pięcioniedzielnej w Niehniewiczach książe wojewoda wileński tylko kilk a 
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Zetwawszy się ze snu, udaliśmy się o ósmej godzinie do apteki 
Jezuitów. 

O godzinie dziesiątej na Zamkowej ulicy z okien pew­
nego kupca oglądaliśmy wspaniały poczet dygnitarzy, dążąc) eh 
do zamku dla złożenia życzeń królovv:i. Około stu pojazdów. 
otoczonych licznym orszakiem, w strojach polskich, hucznie 
lśniąco przed naszemi przesun(,'lo się oczami. W południe po­
szliśmy do zamku, gdzie była wielka ciżba ciekawych. Wszyst­
kie sale i komnaty przepełnione, w przedsionkach hajduki 
i straż. Stół w izbie jadalnej ustawiony w podkowę na sześć­
dziesiąt osób. Zmieszany tłum gosci we wszystkich izbach, ma­
gnaci ze znakomitą starszyzną wojskową i gośćmi zagrnnicz­
nymi. W jadalnej księżna Ogińska siedziała z arystokratką Sa­
ksonką, inne niewiasty pozostawały w izbie królowej. Miej­
sca i siedzenia przy stole królewskim zajmowano, jak przy­
padek zrządził. Nareszcie dziewięćdziesiąt półmisków srebr­
nych, naJu·ytych wielkiemi pokrywami, wniesiono i zaraz król 
i królowa z innymi z komnat królowej wchodzili. Król i kró­
lowa na pierwszem miejscu przy drzwiach kaplicy, inni, jak 
kto chciał, zasiadali tak, aby niewiasta przy mężczyźnie i męż­
CZ) zna przy niewia ście ... 

Trzykrotnie po dziewięćdziesiąt półmisków wnoszono. 
Zdrowie króla pito wśród odgłosu trą!\ bębnów i wystrzałów 
armatnirh. 

Szaty dziś najwspanialsze. Niewiasty przystrojone naj­
droższemi kosztownościami i per:Jami, klóre jednak wielce prze­
śc ignął strój królowej, lśniący od drogocennych kamieni i pereł. 

Trzy godziny trwała uczta, w ko11cu wniesiono wety, były 
tam wspaniałości godne zaiste stołu królewskiego. Więc prze­
dewszysUdem zwracały uwagę dwie świątynie, nader mister­
nie wykonane: wszystkich cnót, oraz sławy, jak o tem głosiły 
napisy. W środku zaś luk lryumfalny, na którym wyobrażona 

r azy mocno się upił, i to upiwszy się, biegał na koniu, z którego b,:dąc bardzo 
pijany, że tak wiele razy szyi nie ziarna!, end to był osobliwszy Opatrzności Bo­
skiej; ale upiwszy si,:, szedł do kaplicy : lam Ledy godzin ze dwie lub więcej 
śpiewał godzinld, różaniec i inne pieśni nabożne, że się aż zawrzeszczał i wy­
trzeźwił,. Pamięln. IV, 81. 
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postać sławy, w jednem ręku trąbę trzymająca, w drugiem 
napis tej treści: August III król, urodzony Vi96 r. Dalej zaś 

wielce kunsztowne ogrody, ławy, wszystko to zadziwiająco 

piękne i niezmiernie cenne ... 
Król August III pięćdziesiąt przeszło lat liczy, czerstwy 

i silny, wspanialej postawy, głowę wysoko nosi. Brwi wielkie, 
pierś szeroka, olyły. Chodzi wolno, wyraz twarzy poważny . 

Królowę żonę wielce zdaje się kochać i szano,vać, nieustan­
nie z nią rozmawia. Szczerze mówiąc, umysłu zdaje się być 

słabego. Chętnie ulega radom cudzym, sam nie chce dźwiga ć 

brzemienia rządów, natomiast zatwierdza wszystko, co mu pod­
suną. Z błaznami niezmiernie lubi się zabawiać. żarłokiem jest 
i z dobrego apetytu znany. Zresztą nabożny i w praktykach 
religijnych przesądny. Z nalury łaskawy, niedawno czterdzie­
stu dezerterom, ujQtym i do laski króla przedstawionym, da­
rował karę śmierci i wszelką karę, chociar. starszyzna była 

niezadowolona. Goślinny, szczodrobliwy, wiele pieniędzy wy­
daje na kościoły i klasztory itd. 1 Oddany zdaje się synom. Stró j 

1 ·wyszczególnione tu rysy charakterys tyczne Augusta III znajdują po­
t wierdzenic w niejednem źródle polskiem i obcem. Rezydent pruski w Dreźnie 

Ammon w relacji z 11 lipca 1740 kreśli następujący portret króla: 
, Przymioty jego serca są wyśmienite, uczucia pełne dobroci i szlachet­

ności; ci, którzy mieli szcz~ście zbliżyć się doń, otrzymują jedno dobrodziejstw o 
po clrugiem... Lecz przymioty jego umysłu nie odpowiadają darom serca; nie­
zdolny do rządzenia, ch~Lnie zrzuca Len ciężar, widzi jedynie oczyma drugich, 
i nawet jego faworyci z wielkim trudem mogą mówić 1nu o sprawach pu­
blicznych. Nieskory do powzięcia postanowienia, gdy raz to uczyni, okazuj,: 
sporo uporu. Ten brak inteligencji czyni go milczącym i mato towarzyskim. 
Nie sposób pozyskać jego względy prawdziwą zasług~; należy go tylko zab :t­
wiać, okadzić pochlebstwami i zasypywać oznakami zewn~trznej uległości . P o­
bożność jego przechodzi w bigoterję ... > (Skibiński, Europa " Polska w clobi r< 
wojny o sukcesję austrjackq, II, 601). 

Analogiczne świadectwo wystawia Augustowi Ul w swych Pamiętnikach 
Adam Moszcze11ski: 

, By! otyły, dużego wzrostu, leniwy, nie lubiący pracy i wojskowości. .. 
W interesach publicznych nic nie chciał przedsiębrać, bo się bal zamięszania 

i zatrudnienia, chciał, by rzeczy public~ne w takim zostawały stopniu, w jakim 
je zastał, wstąpiwszy na tron, . 

Otóż ten najniedołężniejszy. z ki'ólów, uosobienie bezmyślności i inercji , 
w oczach przeciętnego ogółu szlacheckiego wyrósł do niebosiężnych wyżyn ideału 
pomazańca. «Był to prawdziwy ojciec ojczyzny, którego ku jej (I) miłości ten byt 
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nosi francuski, czerwony albo popielały, wyszywany zlotem 
i srebrem. Perukę białą i niewielką według teraźniejszej mody 
i wstęgę na piersiach. 

Królowa, córka cesarza Józefa, około pięćdziesięciu lal 
wieku liczy. Wzrostu niskiego, z głową nieco pochyloną. Ani 
wysmukla, ani otyła, włosy czarne, cera pokryta czerwonemi 
plamkami, brwi zupełnie nie ma. Króla otacza wielką miłością. 
Bardzo nabożna i przesądna. O szóstej rano udaje się do ko­
ściołów i przed świę lemi obrazami krzyżem leży .. . 

Słów kilka wypada powiedzieć o Radziwille, którego 
imię, jeżeli się nie mylę, Hieronim. Osobiście nic widziałem go. 
Chorąży litewski, młodszy brat hetmana. Ogromnych dóbr na 
Litwie dziedzic, Sluczyzny, Zabłudowa, Białej, Kopyla, Newla 
itd. Nadzwyczaj dumny. Pięć tysięcy wojska zaciągnął, które 
na sposób pruski odział, uzbroił i wyćwiczył. Jeżeli spór zaj­
dzie z sąsiadem, rozstrzyga zbrojnie. Wielu pochwycił i do 
lochów związanych wrzucić kazał, gdzie też marli. Nie dba 
o nikogo, ani o Rzeczpospolilą, ani o króla. Jednego się boi 
brata hetmana. Dwa razy żenił się. Sapieżynę pojął, a potem 
Czapską . Obie też bez przyczyny oddalil. Jako przykład niesły­
chanrj samowoli można przytoczyć fakt następujący. Książę 

najmocniejszy dowód, że od początku panowania swego pokojem ją stałym przez 
swoją mądrość, pieczołowitość i staranie uszczęśliwił, gdy inne wszystkie nie­
mal europejskie państwa od wojennych niszczały srogości , - wyrokuje ks. Woj­
ciech Bagii1ski (Rękopism X. Bagińskiego, str. 38). 

, Nie miała Polska i nie b~dzie miała tak dobrego, tak wspaniałego i tak 
hojnego króla, jak miała Augusta III, a oraz tak nieszczęśliwego do Polaków, 
iż mu nic dobrego dla kraju (choć dusznic tego pragnął) zrobić nie dozwolili, 
rwiąc sejmy ciągle, a wszystk~ win~ nieładu i nierządu stąd pochoclzącego na nie­
winnego króla składając ... Panował August nad Po l ską lat 30 god:<ien wspomnie­
nia słodkiego i pamięci nieśmiertelnej , wtóruje Kitowicż (Pamięlniki I, 78). 

Bardziej kryl) cznym okazuje się J\fatuszewicz: «Tak tedy August III król 
polski, pan najprzód prawowierny, przykładny rzymski katolik, wcale nabo;ny, 
bo codzicń mszy św. kl~cząc słuchający ... niechciwy i owszem hojny jałmużnik, 
szczery i przeciwko poprzysiężonym koronie polskiej paktom względem sukcesji 
tronu polskiego nic nie myśh1cy ... co zaś do defektów, bez których żaden czło­

wiek być nie może od wszelkiej pracy i starania około interesów państwa uni­
kający, a na ministrów swoich, prawie o niczem nie cl1cqr. wiedzieć, spuszcza· 
jący się ... w 67 roku wicku swego z tym się pożegnał światem,. Pamieln. IV, 120 . 

.. 
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miał w wielkich swych dobrach na pograniczu Rosji dzier­
żawcę niejakiego Wojszyllę, człeka niskiego pochodzenia. Gdy 
między nimi wypadł spór, dzierżawca zebrał około trzech ty­
sięcy chłopów i podniósł rokosz. Wtedy książę zbrojna prze­
ciwko niemu wystąpił, rozgromił i rozproszył buntowniczy 
tłum, kogo zaś ujął, ścinać kazał. Część jednak z przywódcą 
uszła w lasy. Tedy Ha.dziwill, wróciwszy do domu, kazał sie­
bie wymalować w pełnej zbroi, a u stóp swoich skutego w kaj · 
dany Wojszyllę i obraz ten w wielkiej sali zamku zawiesił.. 

Dwór saski odznacza się przepychem i wspaniałością. Nie 
mniej 50 kucharzy utrzymują, przytem niezliczoną ilość służby 
pieszej i konnej oraz laufrów. Barwa służby żółta ze srebrnemi 
wyłogami oraz blękitnemi jedwabnemi szarfami. Błaznów kró­
lewskich można było widzieć w czapkach żółtych srebrem ha­
ftowanych i z dzwoneczkami na głowie. Ogromne bogactwo za­
staw srebrnych oraz kryształów posiada dwór. 

Dostojne niewiasty, odwiedzając królowę, ubierają się 

w suknię dworską Robbe zwaną, przybraną koronkami bra­
banckiemi. Włosy podług najnowszej mody, kunsztownie ufry ­
zowane, jaśnieją od drogich kamieni. 

Wiele magnatów nosi się po polsku, w strojach niby to 
prostych, lecz kosztownych. Inni znowu eleganci hołdują mo­
dzie francuskiej. Wielu używa kontuszów srebrem i zlotem 
przetkanych, nieraz wyszywanych w jedwabne kwiaty ... Wielu 
jedwabne szaty haftowane zlotem i srebrem, a wielu szcze­
gólniej młodzieży mają obramowania złote bardzo kosztowne 
świeżo z Franćji przywiezione; nie nicią tkane, ·a czystem zlo-
tem połyskujące... · 

Każdy z hetmanów posiada swą straż przyboczną z jan­
czarów, która ich powóz otacza. Przed powozem hetmańskim 
prowadzą konia okrytego wspaniałym perskim czaprakiem, bo­
gato zlotem haftowanym i wysadzanym kamieniami. Koń na 
swym grzbiecie dźwiga godła hetma11skie: buławę, buńczuk 

i chorągiew turecką. Starszyzna wojskowa otacza hetmana. 
Zamiłowanie w koniach i licznej służbie jest charaktery­

styczną cechą Polaków. Kto nie widział pięknych koni, a cie­
kaw, niech na sejm pojedzie, a ujrzy przepysznych moc ·wielką. 
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zarówno wysocy dostojnicy, jako też posłowie i szlachta, 
szóstką jeżdżą, dobierając z szczególnem staraniem maścistych 
koni, im rzadsza i szczególniejsza maść, tern bardziej jest ce­
niona. Biała z głową arabską i blyszczącemi oczyma, taranty 
w większe lub mniejsze centki, konie, o skórze tygrysiej - są 
to maście ulubione. Z podziwem oglądasz cug poszóstny, a oto 
następuje drugi, piękniejszy jeszcze, a za tym sto innych jeszcze, 
każdy w swoim rodzaju niezrównany. Tysiące najprzedniej­
szych wierzchowców ujrzysz, strojnych w bogate rzędy, po­
łyskujących od blach złotych i srebrnych. Wspaniale kolasy, 
malowane nadzwyczaj kunsztownie, w kolo oszklone, świecą 
niby latarnie. Wszystko to za ogromne pieniądze sprowadzone 
z Francji. Lejce i uprząż na koniach jedwabne, srebrem prze­
tkane. Powóz każdego dygnitarza otacza co najmniej trzystu 
szlachty na koniach, nie licz;ąc służby: hajduków, kozaków, 
lokajów. Przedniejsi otaczają się liczniejszą jeszcze świtą po 
sto, ośmdziesiąt, pięćdziesiąt szlachty. Hetmani prócz tego po­
siadają swą straż janczarską. 

b) Relacje kupców Haugwitza i Proco pa 1756, 

Wyd. August Fournier w Archiv fiir osterreichische Geschichte 
t. 69 (1887). 

Ta mała stolica Polski (Kraków) mogłaby się stać wcale 
ważnem miejscem handlowem, gdyby Polska w sprawach han­
dlowych dbała o pewne porządki i urządzenia, potrailla czy 
może tylko zechciała skłonić obcych kupców do odwiedzenia 
tego kraju, oraz umiała sprowadzać obfite płody naturalne 
z Podola, Wołynia, województwa kijowskiego i Rusi, jako to 
bydło, żyto, pszenicę, jęczmieó, owies, niewyprawione skóry, 
wosk, miód, łój, wełnę, rozmaite futra, zwłaszcza skóry niedź­
wiedzie i wilcze, konopie, len, potaż 1 etc. i dbała o rychłe za­
spokojenie potrzeb różnych fabrykantów, zamiast tak silnie 
wspierać handel Wrocławia. Tymczasem Krakowov.i brak za-

1 potaż t. z:w. handlowy, t. j. nieczysty węglan potażu, używany do 
wyrobu mydła, farb i różnych preparatów chemicznych, otrzymywano z po­
ł)iolu drzewnego. 
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równo kupców, jak magazynów i składów dla zorganizowania 
wywozu, poza jednym tylko woskiem, którego część zużytJrnwuj e 
handel na śląsku i Morawach, tak, że istnieją pewne zapasy tego 
artykułu ... Pozalem fabryki w Polsce są jeszcze bardziej za­
niedbane niż na Węgrzech, aczkolwiek nie brak kupców, za­
równo katolickich jak żydowskich, którzy zaopatrują mieszka11•­
ców kraju we wszystko, czego potrzebują; w ty111 celu spro­
wadzają wszelkiego rodzaju obce towary z Wrocławia, Frank­
furtu nad Odrą lub z Lipska, dokonując wcale znacznych i zy­
skownych sprzedaży. Taka jest oto działalność krakowskiego 
kupiectwa ... 

Sądownictwo jest jeszcze mniej sprawne niż na Wę­

grzech; nieograniczona wolność, do jah-iej rości sobie w Polsce 
prawo każda wybitniejsza osoba sprawia, że mało się tu krę­

pują ustawami. Jeśli sędzia _ma wrodzone poczucie sprawiedli­
wości, to wydaje wyroki sprawiedliwe, jeśli jednak _podleg~ 
jakim afektom, to trzeba im czynić zadość, chcąc dojść do celu, 
z czem kupcy przedewszystkicm muszą się liczyć i przedsię­
wziąć nalezyte środki oclu·onne, dla ustrzeżer1ia się od znacz­
nych pokrzywdzeń. Jeśli Polak pozostaje dłużnym jakąś kwotę, 

której dobrowolnie zapłacić nie chce, to bardzo jest ciężko go 
poszukiwać i zmusić do spełnienia obowiązku. Jeśli natomiast 
cudzoziemiec jest jego dłużnikiem, wtedy pierwszy lepszy, 
przyjeżdżający do Polski z kraju lub też miejscowości owego 
dłużnika, musi zań ręczyć, czego nieraz podobno doświadczyli 

wroclawczycy. Podobne nadużycia znosić też musi polskie ku­
piectwo. Szlachta dopuszcza się wobec niego największej sa­
mowoli. Nieraz wchodzi do sklepu polski szlachcic, wybiera 
rozmaite towary, każe odciąć ile mu potrzeba, a otrzymawszy 
owe towary, ustanawia dowolne terminy płatności. Jeśli ku-­
piec się na to nje godzi, lo może się jeszcze mienić szczęśli ­

wym, otrzymując odcięty towar z powrotem; najczęściej bo­
wiem szlachcic bierze towar pod pachę, zasypuje biedneg1J 
kupca tysiącem obelg, okazaną nieufność uważa jako ciężką 

obrazę dla swego szlachectwa. grozi nawet szablą, aż przera­
żony kupiec musi się cieszyć, jeśli wszelkiego rodzaju uległo ­

ścią potrafi ułagodzić szaleńca. Jedynym przeto środldem jest 
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zdobycie możnych protekcyj i doznane w ten sposób tu i ówdzie 
straty powelować sobie wielkim zyskiem: wreszcie podejrza­
nym klienlom oświadczać, że niema żądanego przez nich to­
waru ... 

Drogę z Krakowa do ·warszawy przecinają przeważnie 
same lasy i zarośla. Wsie są bardzo od siebie oddalone, źle 

zabudowane, ziemia przeważnie }Jiaszczysta, niezbyt przytem 
urodzajna, a chłop w nędzy. Prawic wszyslkie karczmy po 
wsiach zajęle są przez żydów; można niemal powiedzieć, że 

żyd jesl lu panem, ponieważ oddano mu w arendę nietylko 
wyszynk piwa i wódki oraz gospodę, lecz dzierżawi on nadto 
wszysUde inne dochody gospodarcze, do czego pomagaj ą mu 
ciągle i 'stale wypłacane szlachcicowi zaliczki. żyd umie to 
sobie odbić co się zowie na chłopie pa11szczyźnianym, łupiąc 
z niego skórę przy pomocy panów, łaknących nowych zali­
czek; to wpędza ten udręczony lud w zniechęcenie i rozpacz, 
które usiłuje zagłuszać pija1'tstwem, tracąc w ten sposób resztki 
marnego mienia u żyda na wódkę. Niepodobna wprost opi­
sać, ile podróżujący w tym kraju wycierpieć musi z powodu 
niemożliwych dróg i w nędznych zajazdach, pełnych brudu, 
pozbawionych najpotrzebniejszych urządzeń. Dziw jeszcze, że 
przy tak fatalnych stosunkach nic jeszcze nie słychać o nie­
pewności dróg. 

W dalekiej podróży do Warszawy, zdarzyło się jeszcze 
schludne miasteczko. zwane Koi1skie, własność kanclerza ko­
ronnego Mala(howskiego. Magnat ten ściągnął w to miejsce 
różny h i1iemiccki.ch rzemieślników, pobudował im wcale ładne 
domki z trwałego malerjału i rozmieszczone w miłym porządku 

1 użycza wszelkiego poparcia, polrzebnego do wykonywania 
rzemiosła. Jak do tąd - wyrabia się tu przeważnie różne ro­
dzaje broni i inne fabrykaty żelazne, w tym celu założono też 
huty. 1 Urok lej miejscowoś ·i leży w tero, że pośród czystego 
pustkowia i jakoby kupy rumowiska wylania si~ nagle po­
rządna osada niemiecka. 

1 O działalności lllalacbowskiego , pierwszego w Polsce fundatora wjel­
kich fabryk żelaznych, por . Korzon , Wewn. dzieje Polski 11, 227. 

Bibl. Nar. Ser. I, ' r. 110 (Czasy saskie) ,I 
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4. PROCESY O CZARY 

Protokół rozprawy przed sądem wójtowskim 
p y z d r s ki m 4. m a j a 1699. 

ROSEN.BLATT: Czarownica powołana. Kraków 1883. 

«Ja Kazimierz, Szymon, Piotr przysięgam Panu Wszech­
mogącemu w Trójcy świętej Jedynemu: iż ta pracowita 1 Anna 
z tejże wsi Wierzbocic Ratajka jest prawdziwa i jawna cza­
rownica, którą biorę na sumnienie swoje, a co czynię nie 
z gniewl1, nie z nienawiści, nie z zawziętości, nie z namowy, 
nie z przenajęcia, 2 ale z samej wiadomości i sprawiedliwości ; 
i cokolwiek mnie się i inszym ludziom z lego stało się, tylko 
przez nię. Jako i syna mego o śmierć przyprawiela. A że ta 
moja prawdziwa i nie omylna jest przysięga, tęż Annę Ratajkę 
po pierwsze, powtóre i potrzecie poprzy ięgam i na sumnie­
nie swoję biorę. Z lego wszyslldego na strasznym Sądzie Bo -• 
skim rachunek dać obiecuję. Tak mi pomóż Panie Boże Wszech­
mogący i Jego niewinna Mękol>. 

Tak tedy po uczynionej przysiędze z podania wyżej mia­
no,vanych inslygalorów taż pracowita Anna Ratajka wzięła 

jes t na pierwsze tortury. Na których nic zeznać nie chciała , 

tyll;:o wolała: «Najświętsza Panno Marjo - Najświętszy Sakra­
mencie - Obrazie SLudzieńskb>. 3 Potym do ludzi: «Zmiłujcie 

się nad Najświętszą Panną i nad Najświętszym Sakramentem». 
Item ex delatione Supradiclorum Jnsligalorum • taż pra­

cowita Anna Ratajka tegoż dnia wieczorem wzięta jest na dru­
gie tortury. Na których zeznała: «że mię tego nieszczęśliwego 
uczynku czarowania nauczyła Lakomianka Jagna z tejże wsi 
Wierzbocic, tego roku we folwarku przed gody 5 nauczyła mię 

czarować. Przyludzila mię do siebie i przykra~ila 8 do mnie 

1 pracowity -· oficjalna nazwa stanu włościańskiego. 2 przekupienia. 
a Studzianna - wieś i folwark nad Piliq, słynęła z cudownego obrazu Swiętei 
Rodziny. • Podobnie wskutek doniesienia wyżej wymienionych oskarżycieli. 

5 w adwencie. 8 ściągnęła, przywabiła . 
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szatana. Miałam z nim wesele takie, jako drugie, bom musiała 
pomimo woli. 

A przykazały mi, abym Pana Jezusa i Najświętszej Panny 
nie wspominała. 

Bywałam na Lysy górze ku Kaliszowi na Sobocie. La­
tałyśmy tam wszystkie razem: Jedna Jagata Lakomionka, druga 
Kaśka Lanijonka, trzecia Brodzina i ta kobieta od Brodzinej 
Ewa na irn1ę; czwarta Bieta, córka jej; już to one dawno 
umieją». 

Item we wtorek z rana taż pracowita Anna Ratajka wzięta 
jest na trzecie torlury; na klórych zeznała: «iż to wszystko po­
twierdzam, com wczora powiadała. 

Nie zawiodę sumnienia mego. Ilem jest tych czarownic 
nie mało prawie wszędy ... 

ltem wieś Skarboszewo. Tam jedna Matuszowa Kacz­
marka, druga Przybilka, prawdziwie to powiadam, bom z niemi 
bywała na Łysej Górze». 

Item zeznała, że już trzy lala, jak mię tego Korfunka nau­
czyła i matka mię jej jeszcze lepiej przytwierdziła. 

Item powołała Brodzinę E.orfunkę i tę komornicę, co 
u Brodziny mieszka, i dziewczę Kazimierzowe Tereskę. 

Item ze.:::nala: <<żem sobie olrula dziecię, bo mi się z niem 
przykrzyło; dały mi drugie jakiegoś proszku i kazały mi pod­
sypać i namowiely mię. żem je z sobą brała na Lysą Górę, 

i lam je djablu oddały i jak umarło, djabel duszę brał; jam 
jego drugiego podjęła». 

(J:odobnie) Jagna Korfunka z tejże wsi Wierzbocic cha­
łupnica będąc od maUd swojej djablu oddana, mężowi swemu, 
aby do koni szczęścia nie miał, uczyniła , Kazimierzowi na do­
bytku i świniach szkodziła i dziecię tegoż Kazimierza o śmierć 
przyprowadziła. Cielę temuż zniszczyła. 

Proszki z koszul trupich z żab parszywych na różne nie­
szczęścia ludzkie z drugimi robila. Deszcz, aby nie ożywiał zie­
mie, zatrzymywała, Łukasza syna Szymkowego z tego świata 
proszkiem zgładziła, konie swoje własne przez swoje czaro­
stwo zniszczyła. Matce męża swego dwoje clelęt zniszczyła. 

4• 
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A co większa opisać, a straszliwa wymówić, niebo i ziemia się 
lęka i drży, Najświętszy Sakramenl Ciała i Krwie Chrystuso­
wej na odpuście w Biechowie dwie lecie na Najświętszą Pannę 
Nawiedzenia ukradła, na proszek spaliła, którym plon w zbo­
żach odejmowała. Dość straszliwa i to nie mniejsza Boga się 

Twórcę i Odklłpiciela swego, także Panny Najświętszej Malki 
Chrystusowej, w której wszystka nadzieja każdego, i wszyst­
kich świętych lak Anna jak i Jagata odprzysięgły, odstępiely 
i cale Boga o zbawienie swoje nic a nic nie dbając, z nieba 
kwitowały, djablów sobie, zdrajcę i obłudników ludzi za opie­
kunów obrały, ich rady zdradliwej słuchały, z nimi sprawę 
miały i przestawały i. to wszystko, co im djabli kazali, czy­
niely. Na Łysy Górze ku Kaliszowi na Sobótce bywały; nie­
szczęśliwe towarzystwo z drugiemi odprawowaly, bankietów 
tamże i tańców zażywały. 

A ponieważ omnis poteslas a Deo 1 itd. - niesłuszna tego 
rzecz, ażeby złe a niecnotliwe sprawy nie miały być karane 
według prawa Speculo Saxonico secundo art. 13 ... 2 Tedy sąd 
poważny teraźniejszy gajny wójtowski pyzdrski za takie złe 

i nie<notliwe sprawy czarowania, ich Boga odstąpienie a dja­
bla słuchanie, dekrntem swoim i zgodncmi sentencjami naka­
zuje, aby z lego mizernego świata, jaka robota, taka zaplat::i, 
ogniem były zniesione i w cale na stosie spalone. Zachowując 
Lę kondycję Jagacic, aby wprzód ręce obydwie jej po kikut 
smolą i siarką polane wzgórę wyniesione i lak gorzały za to, 
iż się ona rękoma ważyła dotykać Najświętszego Sakramentu, 
a to na ukaranie wszystkich ludzi, aby się złego wystrzegali, 
a do dobrego pobudkę mieli. 

Pod tenże dekret i karanie pracowite Katarzyna i Re­
gina podpadają, albowiem one takież są i to czyniły, jako się 

niżej pokaże, gdyż Katarzyna przez pracowitego Macieja w ten 
sens, jako niżej opisano, jest poprzysiężona. Pracowita zaś Re­
gina przez pracowitych Wawrzy11Ca, Macieja i Kazimierza są 
przysiężone. 

1 wszelka władza od Boga. 2 Zwierciadło Saskie zbiór praw, uży-
wany powszechnie w Polsce w sądach miejskich i wiejskich. 



Prze to i te według prawa wyżej opisanego, aby były na 
sto~ie ogniem spalone. 

Z Lem wszystkiem niech idą na straszny Sąd Boski i tam 
liczbę dadzą 1 ze wszystkich spraw swoich, a teraz lobie, mi­
strzu, 2 te wszystkie cztery Annę, Jagatę, K~arzynę i Reginę 
sąd w moc oddaje; ty czy11 z niemi wyrok według dekretu 
i prawa Bożego. 

Wyr o k są d u j ar o ci ń ski e g o 22. IX. 1719. 

(Tamże) 

Wiadomo to jest każdemu, co dawno całemu świa tu jest 
ogłoszone, pereat nmndus, fiat 1uslilia, 3 a lo dla świętej spra­
wiedliwości; mając pobudkę z Pjsma świętego: Ma leficos ne 
paliaris vivere super terram, • a najbardziej rzecz sarnę na 
tym tekście: auferes malum de medio veslri zgh1dzisz złego 

z pośrodku was. 
Tedy będąc wy oskarżone przed sądem wojlowskim Jego 

Król. Mości miasta Pyzdr a za rekwizycją 5 Poważnego Urzędu 

Jarocińskiego za wasze czarostwa, Pana Boga odstępowanie, 
jakoście zeznawały, takowy na was dekret feruje. 

Katarzyna Musialkowa, jakoś zeznała na torturach i do­
browolnie: żeś sobie samej bez czary zepsowala skór siedm 
proszkiem z końskich gnatów; zeznałaś, żeś sobie zepsowala 
ciel ą t dwoje, świni dwoje, jałosze skóry siedm, a co najwięk­
sza, ldedyś się Pana Boga wyprzysięgla, który cię shvorzywszy 
krwią swoją odkupiul, Ma tki Najświętszej i wszystkich świę­
tych; 

Jagnieszko Kazimierzowa jakoś zeznała na torturach 
i dobrowolnie, jakoś jest właśnie czarownicą, wyprzysięglaś 

się Pana Boga twojego, a czar tuś wierzyła, jakoś zeznal'a: że 

cię w lesie na belkach opętał w postaci mnicha, któremu' imię 

t wytłumaczą się. 

nie się sprawiedliwość, 

niem, ,vezwaniern , 

2 mistrz - kat. 3 niech zginie świat, niech slcl-
1 nie pozwolisz czarownikom żyć na ziemi. o żąda-
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było Jan, obiecując ci jakieś dostaUd i do samej śmierci słu ­

żyć; zeznałaś, jakoście mieli Lysą Górę na Miclcuchu Kaczmar­
kowym, drugi raz na górach ku Boszkowu; 

Ewa Knaflowa zeznałaś na lorlurach i dobrowolnie, ja­
koś właśnie jest czarownicą, odprzysięgłaś się Pana Boga, Matki 
Najświętszej i wszystkich świętych; iłem 1 zeznałaś, jako W y­
robkowa zadała na kołtuny Punickiemu mieszczaninowi jaro­
ścińskiemu w piwie na gospodzie u Kaczmarka; 

Agnieszka Rokicina jakoś zeznała na torturach, a pra­
wie dobrowolnie, żeś jest czaro,Ynica; samaś sobie chorobę za­
dała umyślnie z tej racji, aby o lobie nie rozumiano, żeś cza­
rownica; zeznawałaś, żeście obie na lę chorobę robiły pro­
szek na Lysej Górze; zeznałaś, jakoś Cyprjanowi chłopu w Ci­
świcy wolu udusiła; zeznałaś, jakoś chłopa Gnacherla otruła, 

któremuś zadała trucizny w Glubkach, krowę sama sobie udu­
siła; zeznałaś, że to dla lej racji, aby o mnie nie mówiono, żem 
czarownica. Item zeznałaś, jako Najświętszy Sakrament pod­
czas komunji w dzień Najświętszej Panny Zielnej ukradłszy 

zaniosłaś na Łysą Gór i lam z niego proszki przyprawiały 
i niemi truli dobytek i ludzie, do tego nauczyłaś dziewczynę 
pewną czarować i czarlu oddala; 

Wawrzeniec Dziad zeznałeś na lorlurac:h, jakoś jest cza­
rownikiem; wypl'Zy iągleś się Pana Boga, Malki Najświętszej 
i wszystkich świętych; zeznałeś, jakoś w kłodzie nie siedział 
we wtorkową noc, w którą ci wsadzono, tylko na drzewie ; 
zeznałeś jako Rokicina Pierzchale wolu udusiła, co jej po mąkę 

nie jechał; zeznałeś, że jest Lysa Góra, jedna pod Cielczą na 
Golażni, druga pod Roszkow m , gdzieś grywał na wąsach .. 

że takowy Ledy występek przeciwko Bogu samemu, nic 
pamiętając na przykazanie Pana Boga: nie będziesz miał bo­
gów cudz)·ch przedemną, a wyślie się czarta chwycili, a Lo 
dla czaroslwa wielkiego, klórem Pana Boga ciężkoście obra­
zili i ludziom szkodzili, za co abyście były o<l mistrza ogniem 
spalone na drogach rozslajnyc.h. 

1 podobnie. 
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5. ŻYCIE TOW ARZYSKJE 

sTANISLAW AUGUST PONIATOWSKI: Pamiętniki. Wyd. Wł. Konop­
czyński i St. Ptaszycki. Warszawa 1915. 

Wkrótce po wycieczce do Wschowy (1752) trzeba było 
myśleć o sejmikach, a nie była lo rzecz łatwa w owych cza­
sach. Chcąc być wybranym na posła, niedość było mieć wielu 
przyjaciół w okolicy, trzeba było koniecznie nie mieć ani jed­
nego oponenta; ukrywano swoje kroki, tajono miejsce, w któ­
rero miano starać się o wota, z obawy, aby jaki nieprzyjaciel 
osobisty lub stronnik innej partji, dowiedziawszy się, nie wzbu­
dził tam kontradykcji. 

Ojciec mój miał w ziemi łomżyńskiej przyjaciela, nazwi­
skiem Glinkę, wówczas pisarza Lego powiatu. Był to człowiek 

bardzo biegły we wszystkich sejmikowych manewrach i po 
swojemu sprytny; jemu leż zalec.ono mnie, powierzono, pod­
dano, na lo, abym zos tał posłem. W istocie więcej utrapienia 
jeszcze niż zaszczytu przynosiły naówczas zabiegi o tę funk­
cj ę; wiedziano z góry, że żaden sejm nie przychodzi do skutku, 
że król wcale się o to nie troszczył, minister jego daleko mniej 
jeszcze, większość ministrów polskich też niewiele, że zresztą, 
gdyby nawet wszyscy najmocniej tego pragnęli, dojście sejmu 
jest nieprawdopodobie11slwem z powodu wytężonej uwagi mo­
carstw ościennych, starających się zrywać obrady, ku czemu 
niesłychane znajdowano ułatwienie w zgubnem i niedorzecz­
nem Liberum veto . Jedyną korzyścią z tej nieużytecznej god­
ności poselskiej była tylko możność oparcia się jakiemu istot­
nie zgubnemu projektowi, gdyby go dwór wymyślił, sposobność 
obeznania się z reprezentacją publiczną, wdrożenia się do spraw 
narodowych, lub za narodowe mianych, i przygotowania so­
bie dróg do innych stanowisk, na których kiedyś tak lub owak 
możeby się udało czegokolwiek dokonać. A jednak, dla doj­
ścia do tego lichego posłowania, trzeba było co dwa lata nad­
skakiwać kilku sednom ludzi, którzy wprawdzie z urodzenia 
mogli nazywać się szlachtą-posesjonatami takiego lub innego 
powiatu, ale z których połowa zaledwie umiała czytać, a da-
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leko większa część służyła dawniej, lub obecnie zostawała na 
usługach u tych samych magnatów, co też ubiegali się o irh 
wota dla siebie albo swych dzieci. Trzeba było przed sejmi­
kiem kilka dni z rzędu rezonować od rana do wieczora z tą 

ciżbą, podziwiać ich brednie, zachwycać się ich plaskiemi kon­
ceptami, a nadewszysUrn ściskać ich bruclne, kapcai1skie osoby; 
na wytchnienie trzeba było dziesięć albo dwanaście razy na 
dzie11 konferować z matadorami okolicznymi, to jest wysłu ­

chiwać pod osłoną największej tajemnicy sz zególów ich drob­
nych kłótni domowych. uwzględniać ich zobopólne zawiści, 

wstawiać ię za promocją ich do urzędów, układać z nimi, ile 
i któremu ze szlachetnie modzonych wyborców dać trzeba go­
tówki, nareszcie wypadało jeść z nimi śniadania, obiady, pod­
wieczorki, wieczerze za stolami równie brudnemi, jak licho 
obslugiwanerni, aby w końcu widzieć częstokroć owoc tych po ­
kłonów, wydatków i całej tej cierpliwości zniszczony w jednej 
chwili przez jakiegoś bałwana, zostającego na żołdzie prze­
ciwników, albo nawet poprostu przez zły humor jakiejś oso­
bistości, która i ciebie i cały sejmik poświęcała swej urazie do 
nastręczonego tobie kolegi, lub do kogoś z dygnitarzy powia­
towych, który pracował dla ciebie, a którego promocję u dworu 
Len gbur spodziewał się zniszczyć, burząc twoją elekcję, bo 
syn magnata, ubiegający się o godność poselską, zazwyczaj 
przyrzekał taką promocję w nagrodę za udzielaną sobie pomoc. 

Pan Glinka przyjął mnie w swoim domu z największemi 
oznakami radości i uszanowania; codzień rano i wieczór po­
wtarzał mi w mowach swoich, «że czuje się najszczęśliwszym 
z ludzi, posiadając w osobie mojej nieoceniony klejnot, który 
powiat lomży11ski powinien oprawić w ko zlowny pierścieó 

swojej godności poselsldej, aby oświecał na przyszłym sejmie 
cały horyzont sarmacki)). 

Na takie to biedoty musiałem odpowiadac w podobnym 
stylu ze dwieście, albo trzysta razy w ciągu tygodnia, podczas 
którego pan Glinka posiadał mnie w swoim domu albo obwoził 
po powiecie od dworku do dworku, zbierając obietnice wo­
tów od wszystkich wyborców, 
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Zos tałem nareszcie posłem unanimi voto,' razem z miej­
scowym starostą Przyjemskim, poczem Glinka zawiózł mnie 
do domu pana starosty makowskiego, a był to ze wszystkich 
dni dla mnie najcięższy. Stary starosta, dotknięty podagrą, 

nieruchomy, żył jeszcze po Lo · tylko, aby pić; żona jego była 
przedmiotem najserdeczniejszych zapałów pana Glinld, któr_v, 
sam będąc wdowcem, spodziewał się, że i ona wkrótce owdo­
wieje; tymczasem zaś umieśdl przy niej córkę swoją z pierw­
szego małżeństwa, osiemnastoletnią dziewczynę, tłustą, białą, 

prawdziwą Kunegundę, która, mówiąc nawiasem, w gorący 

dzień sierpniowy ustroiła się w piękny czarny aksamit z plu­
szem różowym na odwrotnej stronic. Glinka zaproponował bal 
tym dwom paniom, które z nim i ze mną złożyły jedyny ka­
dryl, a stary mąż przedstawiał publiczność. Miejscem tańców 
był rodzaj drewnianego portyku, mający dwanaście stóp wszerz 
i wzdłuż, wsparty na czterech slupach, gdzie rodzina przycho­
dziła oddychać. · świeżem powietl"Zem u drzwi domu, z napól 
przegniłą posadzką. 

Starosta zasiadł w jednym kącie, drugi zajęły jedyne ro:'.­
strojone skrzypce, a Glinka i ja, służąc Lym damom naprze­
mian, taricowaliśmy od szóstej popołudniu do szóstej rano. Po 
każdym skończonym tańcu Glinka wychylał pełny kielich, ostat­
nią kroplę płynu strząsając na paznokieć, a star., starosta wier­
nie towarzyszył ochocie, pijąc zawsze za moje zdrowie, na co. 
jako niepijący, tern niższemi odpowiadać musiałem ukłonami. 
Nie, gdybym na to wlasnemi nic patrzył oczyma, nie uwierzył­
bym temu nigdy! Igła obeszła wkoło cyferblatu, a Glinka pil 
i ta11cowal jeszcze; tylko trzy razy redukował ubranie swoje, 
zawsze mnie przepraszając najpokorniej; odwiązał najprzód 
pas, polem zdjął kontusz, nareszcie żupan i został w samej ko-
zuli, a w dodatku do szerokich swych polskich spodni i wy­

golonej głowy nadział na wierzch pudermantel pani domu, 
przyklaskującej tym miłym koncept~m. O szóstej rano prosi­
łem go o pardon, z trudnością otrzymałem pozwolenie udania 
się do osobnego pokoju, gdzie zaledwo czas miałem zmienić 

I jednogłośnie. 
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bieliznę, kiedy pani domu z przewodnikiem swoim i jego córka 
znowu mnie tam napadła. Niemal na klęczkach wypraszalc~ 
się, żeby mi elano odetchnąć i z wielką biedą otrzymałem po­
zwolenie na wyjazd po obiedzie do Warszawy. Jeszcze nie by­
lem wyjechał z podwórza szlacheckiego dworku, kiedy oś 
w moim powozie złamała si(;'.. Miałem siebie za straconego, 
rozpacz ogarniała mą duszę, ale Glinka wspaniałomyślnie uży­
czył mi swego powozu, rad, że miał pretekst pozostać przy 
swojej pani, gdy ja tymczasem wlokłem się między sosnami, 
po piaskach tego lichego i tak biednego powiatu, że dosłownie 
konie moje i ja o mało co nie zginęliśmy z głodu w tej drodze ... 

Zaledwo od dwóch lygocln.i bylem w Warszawie, kied:v 
wypadło myśleć o podróży do Grodna. Wyprzedziłem w dro­
dze do Białegostoku króla, który też wkrótce tam nadjechał. 

Czytamy w historji, że książę d'Epernon zadziwił dwór 
Ludwika XIII świetnością przyjęcia na zamku Cadillac; hra­
bia de Broglie, ambasador francuski, świeżo wlenczas przybyły 
do Polski, zdumiony był przyjęciem, jakiego doznał August III 
od hetmana Branickiego w Białymstoku. Przez lulka dni het­
man wielki podejmował i obwoził króla i cały jego dwór; urzą­
dził mu między inncmi w Choroszczy świetną zabawę, zupeł­

nie w jego guście. Mnóstwo dzikiego zwierza, przywiezionego 
w klatkach do lasków tego rozkosznego miejsca, pędzono po 
wąskiej drożynie z desek między dwiema ścianami aż na wierz­
chołki drzew, rosnących nad kanałem; tam znajdowały się 

urządzone pułapki, przez które zwierzyna z wysokości trzy­
dziestu stóp spadała do wody, co dawało królowi sposobność 
strzelania w lot, gdy zechce, do wilków, dzil,ów i niedźwie­
dzi; psy myśliwskie u slóp drzew czekały na te zwierzęta, aby 
je ścigać ną. ziemi i wodzie, aż póki się królowi nie spodoba 
do nich strzelać. Jeden z łych niedźwiedzi, spotkawszy czółno , 

wlazł na przód jego, chcąc się uchronić od psów; młody Rze­
wusld, brat marszałka, zmarły później w Wiedniu, i Saul, 
pierwszy urzędnik saski z biura spraw zagranicznych, schronili 
się na tył czóina, gdzie był przewoźnik, lecz tak je przechylili, 
źe wywróciło koziołka; niedźwiedź po raz drugi zakreślił łuk 
w powietrzu i wpadł do wody tuź około tych panów, dla któ-
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eh wszystko się skoóczylo na strachu, a ich przygoda bar­
o zabawił a króla. 

Po drodze z Białegostoku do Grodna w puszczy Bialo­
eskiej , należącej do królewskiej ckonomji grodzieóskicj, by­
świadkiem z rnlem otoczeniem króle,Ysldem drugiego nad­
czajnego polowania, jakiego już nigdzie więcej w całej 

opie mieć nic można; polowania na dzikie byki, zwane 
iemczcch Auerochs, a po naszemu żubry, które w Europie 

tej tylko znajdują się puszczy. i jeszt"le w Prusach branden­
burskich. Przeszło trzy tysiąte wieśniaków robiło nagankę 

tym lesie, rozległym na mil kilka, i wpędziło cale stado tych 
zwierząt, ze cztcrdzieśti sztuk liczące, do wielkiej płóciennej 
-zagrody, ze czterysta stóp w przecięciu mającej , w pośrodku 
niej wysoki kryty namiot . lużyl królowi za schronienie, skąd 
ożna było wygodnie s trzelać. do nic.h. Król, królowa, tudzież 

ich synowie, książęta Ksawery i Karol, używali do strzelania 
broni gwintowanej lak wielkiego kalibru, że widziałem u je<l­

ego z największych żubrów dwie łopatki przesz.Yle od jednego 
trzalu. Po skoóczonych łowach udano się nareszcie do Grodna. 

Sejm ten 1752 r., którego pomyślnego ko11ca nikt ze znacz­
niejszych osób nic spodziewał się nawet i nic życzył sobie, zaj­
mował jednak wszystkie stronnictwa z jednego powodu. Po 
śmierc i kanclerza wielkiego litewskiego, Sapiehy, trzeba było 

nietylko poruczyć jego pieczęć podkanclerzemu, księciu Micha­
łowi Czartoryskiemu, ale nadto jeszcze oddać komu innemu 
podkanclerstwo po tym ostatnim; głównymi współzawodni­

kami byli znowu dwaj Sapiehowie: jeden, wojewoda podlaski, 
zięć Czartoryskiego, drugi, wojewoda mślislawski, dziad ma­
ego Sapiehy, dziś jenerała artylerji litewskiej, forytowany 
rzez hetmana wielkiego Branickiego, Radziwillów, Potockich 
wszys tkich naszych przeci,vników. Mniszech, zięć. Briihla, już 

czynnie pncciw nam występujący, i ambasador francuski po­
pierali wojewodę mścislawskiego; wuj mój jednak postawił 

na swojem, powiedziawszy Briihlowi: «Prawo chce, żeby pie­
częcie były rozdane nie prędzej , aż po wybraniu marszałka 

sejmowego, i na zlecenie posłów; jeżeli nie będę miał z góry 
podpisanego przywileju dla mojego zięcia, przyrzekam, że 
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obiór marszałka nie przyjdzie do skutku; ponieważ zaś sejm 
uchodzi za niebyły, jeśli na nim nie obrano mar!;zaUrn, więt 

tegoroczna podróż królewska do Grodna będzie zupełnie da­
remną i nie uwolni go od podjęcia tej samej pańszcz~•zny za 
dwa lata dla dogodzenia prawu, klóre chce, aby po cl wóch 
sejmach w Warszawie trzeci odbywał się w Grodnie». Bylu 
to najstraszniejsza groźba dla lego dworu sa~kiego, klóry z trn cl ­
nością zjeżdżał do Warszawy, a dla którego podróż na Li ­
twę była podwójnym przedmiotem wydatków, klopolów i nudy; 
la okoliczność zapewniła pieczęć· zięcio"·i księcia Czartory­
skiego. Poslępek kanclerza nie był zapewne ak tem patrjot;ycz­
nym, zdawał się jednak usprawiedliwionym w oczach wszyst­
kich ludzi, którzy wiedzieli z góry, że sejm do skutku nie 
przyjdzie, a uważali wybór wojewody podlaskiego za daleko 
korzystniejszy dla sprawy ogólnej nad wybór jego krewnego, 
niższego pod względem osobistych przymio1ów od swego 
współzawodnika. Nie wiem, dlaczego stronnictwu wojewod y 
mścisławskiego nie przyszło na myśl użyć lego samego spo­
sobu na poparcie swego kandydata. Dopóki nie rozslrzygnięlo 
tej sprawy w cichości gabine tu, zostawiono, jak zawsze, po­
słom, niewtajemniczonym w le ,,, zystkie sekreta. wolność pe­
rorowania na ślepo, bez żadnego kierunku i wytkniętego celu, 
dla zajęcia posiedzeń i zabicia czasu ... 

Nazajutrz rozdano pieczęcie, a następnego dnia poseł 
rawski, nazwiskiem Morski, przekupiony przez sam dwór, ze -­
rwał sejm uroczyście aktem złożonym na piśmie. Massalski 
podskarbi nadworny litewski, syn hetmana polnego, obrany 
marszałkiem tego sejmu dla umożliwienia rozdania pieczęci, 

wygłosił według zwyczaju piękną mowę, jakgdyby był bar­
dzo zdziwiony zerw2niem sejmu, król odjechał uszczęśliwiony, 
że tylko dwa tygodnie 1 bawił w Grodnie, zamiast sześciu, ja!( 
w r. 1744. 

Jeżeli poci względem politycznym sejm ten był bardzo 
smut.nym faktem dla każdego dobrego Polaka, zważywszy, do 
jakiej ostatecznej . nicości wszystkie s·b·onnictwa zdawały si ę 

L ściślej: cztery tygodnie. 
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zgodnie przyprowadzać państwo, to sam krótki pobyt w Grod­
nie był rzeczą równie wesołą, jak osobliwą. 

Trzeba wyobrazić sobie rzekomą slolicę, w której, oprócz 
pałacu królewskiego, dwa Lylko były ceglane domy prywatne, 
wszys tkie inne, drewniane, jakkolwiek źle urządzone, popi­
sywały się pewnego rodzaju zbytldem, tern dziwaczniejszym, 
że się łączył z wieUdem nieokrzesaniem i ubóstwem. Tak np. 
żadna pani lilewska nie wyobrażała sobie, aby mogla przy­
zwoicie figurować w Grodnie, nie mając wielkiego, bogato ga­
lonowanego łoża, kiedy ściany mieszkaó po większej części 

były nagie. Widziałem z nich jedną, która , chcąc inne w tem 
przewyż zyć, miała w dwóch pokojach oddzielnych dwa 
ogromne łóżka, jedno gałono,vane, drugie z bogatej haftowa­
nej malerji naksztall baldachimu; właścicielka też była przed­
miotem ogólnej zazdrości wszystkich, a zwłaszcza swojej bra­
towej, klórej jedyne ogromne łóżko, sulo gałonowane, nie zna­
lazł o w calem mieszkaniu dość wielkiej izby, gdzie mogłoby 
się pomieścić, tak, że przód tego łóżka przeze drzwi wchodził 
do d1,ugiego pokoju i służył lam za kanapę. Ale w tych drew­
nianych pałacach, a raczej w tych chatach, mieściły się prze­
śliczne kobiety, bardzo gościnni mężowie, i tańcowano w nich 
codzień: szczególniej wyróżniani byli warszawiacy wśród po­
kornych oświadczeó tamtejszych ludzi, mających siebie za 
parafjan. 

Mieszkałem razem z \,Villiamsem 1 w domu hr. Flem­
minga, 2 i przepędzaliśmy cale wieczory tak, jakeśmy je rok 
temu spędzali z nim i z Salmourem w Hubertsburgu. Raz po­

liśmy we trzech na zgromadzenie do księcia Michała Radzi­
tWilla, wojewody wile11skiego i hetmana wielkiego litewskiego, 

tóry naprędce wykończył był swój obszerny pałac, stanowiący 
azem z pałacem Sapiehów jedyne murowane budowle w Grod­
-e_ Słusznie powiedziano, że dom Lego Radzi 1villa wyglądał 

od wszystkiemi względami na szpital w tryumfie; bezład 

skąpstwo oburzające napotykało się tam co chwila obok rze­
zy najkosztowniejszych i hojności bez granic; hetman bez 

• 
1 posłem angielskim. 2 podsk. w. !il., zięcia ks. l\1ichala Czarlol'yskiego. 
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gustu i wiedzy pragnął namiętnie uchodzić za człowieka obda­
rzonego i jednem i drugiem, ze śmieszną próżnością rozpowia­
dał przy każdej sposobności najdziwaczniejsz androny i naj. 
pocieszniejsze klamslwa o wielkości swoich przodków i swo­
jej własnej, ale przynajmniej nic był krwiożerczym okr ut­
nikiem, jak jego brat, 1 ani srogim i głupim pijakiem, jak syn:, 
i owszem, lubił pogadankę i wesołość, rad byłby widział cala 
Rzeczpospolilą obiadującą i wieczerzającą codzic{1 u niego, bv: 
leby mu okazywano poważanie; lubił nawet, aby każdy grał 

rolę pana u niego, czego też sobie nic odmawiano; więc r oz­
kazywał tam, kto chciał, ale i słuchał, kto chciał. Dla ozdoby 
wielkiej sali pałacu umyślił rozwiesić na jej ścianach szereg 
portretów królów polskich (już nie wiem po kim odziedzi­
czonych); wszędzie, gdzie miejsce okazało się zbyt ciasnem, 
kazał im poobcinać ramiona i ręce; i przemalować zwężonych 
tak na nowo z ujmą dla ciała, byle mogli się pomieścić na 
przeznaczonych dla siebie ścianach . Można łatwo wyobrazić 

sobie żałosną postawę tych ociosanych królów, których nam 
jednak poczciwy książę pokazywał, jako arcydzieła. 

Naśmiawszy się dobrze jego kosztem, wyszliśmy, udając 
się 11a jakiś bal, aleśmy się zatrzymali na scllodach, chcąc się 
przypatTZeć niesionej na górę wieczerzy; było istotnie co wi­
dzieć (a zaręczam, że tu nie haftuję 3): przeszedł kolo nas sąż­

nisty hajduk, niosąc ogromny półmisek szpinaku, wpośród któ­
rego pływały, jakby trzy wyspy, trzy duże kawały szpikowa­
nej cielęciny. Hajduk, jak i cala służba .Jego Książęcej Mości, 

odda-wna nie pobierał pensji, a żył wlasn)'IU sprytem; cielę­

cina uśmiechała mu się, walczył czas jakiś z pokusą, ale 
prędko znalazł się, jak wszy cy, począwszy od Adama, grze­
sznicy, w stanie zgryzoty po popełnionej winie; ażeby zatrzeć 
ślady, rozprowadził łapą jak kielnią szpinak. po póhnisku, za­
pełniając nim miejsce pożarte j cielęciny. Widząc to, powin­
szowaliśmy sobie, żeśmy postanowili jeść wieczerzę gdziein­
dziej. Tysiące szczegółów równie prawdziwych złożyłyby się 

1 Ks. Hieronim, chor. lit., por. wyżej, sir. 45- 6. 2 Ks. Karol «Panie 
Kochu11ku, . 3 nic zmyślam. 
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nie na romans, ale na komiczną historję tego radziwillow­
s)dego domu. Wszystko, cośmy widzieli w Grodnie, zdawało 
się nam tak pociesznem i nadzwyczajnem, żeśmy tam jeszcze 
tydzieó bawili po sejmie, pocz rn wróciłem do Warszawy. 

6. MAGNACI A SZLACHTA 

IIARCIN MATUSZEW1r.z: Pamiętniki. Wyd. A. Pawiński Warszawa 

1876. Tom II. 

Marcin Matuszewicz należał do gorliwych stron­
ników «FamiljiJ> aż do chwili, gdy ta , wskutek sporu 
o ordynację ostrogską (1753) poróżniła się z dworem 
i przestała rozporządzać urzędami i starostwami. Ostroż­
ny stolnik brze ki zawczasu począł sobie torować drogę 
do obozu przeciwnego i potroszę bruździć Czartoryskim. 
I tak, mając od ks. Michała polecenia spisania umowy 
przedślubnej pomiędzy protegowan:, m (<Familji» Sze­
Iuttą a paru1ą Ossolińską, w len sposób pokierował spra­
,vą, że rozchwiał projektowane malżeóstwo i sam po ­
zyska! względy panny: następnie powołany jako komi­
sarz do rozpatrzenia sporu majątkowego o ekonomję 
woly1iską, rozstrzygnął go wbrew woli ks. kanclerza li­
tewskiego: wreszde w r. 1754 ostatecznie zrywa z «Fa­
milją» 1 przechodzi na stronę partji dworsko-radziwil­
łowskiej. 

Nastąpił potem sejmik. Ja ze szlachtą około \Vysokiego 
mie zkającą przyjechałem do Motyka!, wyprawhvszv pierwej 
• owickiego z wiklualiami1 sejmikowemi do Brześcia · i sam 

Lhcialem być na sejmiku, ale na mocne obligacje brata mego, 
zos tałem się w Motvkalacb. Pojechał zatem brat mój puUrnw­
nik w wigilją sejmiku w niedzielę na obiad do Brześcia. Zje­
chali się przyjac.:plr, popularissime:" był polem z wizytą 

u Fleminga, podskarbiego na Terespolu," wzh!wszy z sobą gro­
madę już nie bardzo trzeźwej ~zlachly, którzy naprzyłu-z31i 

się podskarbiemu. A gdy mój brat odszedł od mego, mó,Yil do 

1 żywnością. 

z wodzów «Familji> . 
2 tłumnie. 3 zięć ks. Michała Czartoryskiego, jeden 
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swoich przyjaciół, osobliwie do Kropióskiego, swego sędziego 

grodzkiego brzeskiego: «r.hwalicie się, że macie przyjaciół, 

a ja ich nil' widze, a w1dzitie, co l\falu:,ze\\ icz ma nrz) ja­
ciól». KropiI'lski dziwnie człek pyszny, nie mniej i Bystry, choć 
rozumnicjszy ale p_,-~zny, upewnili podskarbiego, że gdy bc­
dzie sobie poważnie poslępo\\'al, nikł mu się oponow,lć nic od­
waży. Brat mój powracaj:)c cd 1"leminga, na mośtie bugowy111 
pit Z<' szlachtą, wino nosi(· kazał. a lak Lem więcej do nieg0 
prZ)'CZynilo się szlachty. asląpil polem dzie1i sejmiku, na któ­
rym był i Sapieha wojewoda brze ki. 

Po mszy rannej u Jezuitów zeszli si<;- wprawdzie " o­
j ewo da i pod karbi , tudzież \\'szysc-y urz <lnicy do refekta­
rza 1 do Jezuitów niby na kombinacją konkurentów 2 o posel­
stwo, ale bardzo królko tam i~ zaba\\ ili, gdyż przez prezump­
cją 3 rozumieli, że łatwo hropi11ski sędzia grodzki i Bystry zo­
staną posłami. \Vojewod:i brzeski dcklaro,rnl podać do laski 
sejmikowej Fleminga podskarbiego. Poszli potem na sejmik 
do kościoła Augusljanów, a Lak wojewoda zagaiwszy, podał 

do laski Fleminga i zaraz mu krzesła ustąpił. Fleming, jako 
jest szybki, usiadł na krześle, a wlem Piolr Paszkowski puł­

kownik przedniej straży na niego nic pozwohl. Fleming chdal 
ultro ~ dziękować. Paszkowski się Lem bardziej oponował , 

a przy nim szlachta prawie wszystka okrzyknęła, nie pozwa­
lając na marszalkosl'wo Fłcmingo,vi. Zmieszał si<; Lem Fleming, 
począł · ię rzucać, gniewać , a szlachta Lem żwawiej na niego 
hałasowała. Haz wyrywała z pod niego krzesło i wraz go 
z irnpetc_rn krzesłem bardzo ciasno do slolu przypierała: chciał 
się porywać do zpady, ale go B stry za rękę przytrZ)'mal. 
Jak mu który szla<:hcic co przykrego powiedział, on się p\'lal : 
«jak się Ly ZO'\Vicsz»; żwawic mu za Lo słowo, ly, odpowiadali. 
Polem Franciszek Kościuszko pisarzcwicz grodzki brzeski, 
człek śmiały, także mu coś przykrego powiedział. Fleming 
zmic zany rzeki do niego: «jak się Ly zowiesz?», a pisarzcwicz 
odpowiedział mu: crn Ly jak się zowiesz?» Polem zaczął pisa-

1 izba w klasztorze, pr1('7naczona na zebrania. " pogo<lzeuie ubie-
gających si,:. 3 zarozumiałość. 4 ch~lnie. 
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rzewicz powiadać historją, jak podczas oslahliego inleJTe­
gnum 1 przyjechał Sas do jego wioski i kazał sobie sera, ma­
sła dawać, powlarzal z 1liemiecka różne słowa owego Sasa. 
Jedni się śmiali, drudzy słuchali tak cicho jak kazania. A wtem, 
gdy m u dano znać, że Sas tak w jego wiosce egzorbiluje," 
wsiadł na konia, pojechał do wioski i nbaczywszy Sasa, jak 
go ciął nahajem grubym na Lrzy palce przez łeb, Sas padł 
o ziemię. Dopieroż zsiadłszy z konia, zaczął go po pludrach 
naba j ować. .. Miał i więcej c.o słuchać Flenling, a tymczasem 
szlachta coraz bardziej burzyła się. Nareszcie Fleming, pod­
niósłszy laskę, uderzył w stół, tylko le słowa powiedział: <\Że­
gnam», a szlachta mu odpo,.viedziala: «nie żegnaj, boś nie wi­
tał)) . 3 W tem Fleming począł się z furją ciskać na pułkownika 
Paszkowskiego, a wlem Piotr Toloczko krzyknąwszy: «a pókiż 
tak szlachtę będziesz traktował?» porwał się do szabli. Zaraz 
się wszystka szlachta porwała do szabel: B) stry i Eropiński 
pierwej uciekli, a za nimi sunął się do ucieczki Fleming. Wtem, 
jak szlachta na lawach przy stoliku stali i do szabel się po­
rwali, lawa się z nimi wywróciła. FI ming do zakryslji ucie­
kaj ąc, chciał przez szlachlę leżącą na ziemi przeskoczyć, padł. 
Leżącego go tedy chłopiec mały od lat czternastu Tymoteusz La­
skowski, syn niebosz_5:zyka regenta grodzkiego, kilka razy tępą 
szabliną po plecach skropił, a tymczasem Franc, jego hajduk, 
porwał Fleminga pod pachę, podniósł i lak Fleming do jakiejsi 
celi uciekł. Szczęście to jego, że się la lawa wywróciła 

i szlachta popadała na ziemi i w tym go razie nikt mocniej­
szy nie ciął, boby .zapewne był zabity. Fleming tedy w celi 
by! ukryty, a tymc.zasem, gdy się tumult uspolrnil, wojewoda 
brzeski sejmik jako niedoszły pożegnał. 

Brat mój z szlachtą poszedł do wojewody brzeskiego, 
a tymczasem kareta po Fleminga przyszła i tak wsiadłszy do 
niej, pobiegł spieszno do Terespola i tam mu zaraz krew pu­
szczono i inne medykamenta • dano, gdyż w wielkiej leżał go­
rączce. 

1 bezkrólewia. 2 robi wybryki. 3 olwier'1Jlie sejmiku przez mar-
szałka ·nazywano witanie1n, zamykanie - żegnaniem. 4 lekarstwa. 

Bibl. Nar. Se1. I, Nr. 110 (Czasy saskie) 5 
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O lej lragedji, co się stało 1Ja sejmiku, dal mi znać bra ł 

rnoJ pułkownik do Moly kal przez sługę mego Pur) szkę. Zmiz­
szalcm się tą relach, przcczu,rnj~xc nieucbronm) za lo j aką 

wielką zemslę. Bo lubo sam Flenung przez złą radę i swoje 
impcla 1 był sobie lego nieszczęśc.ia sam przyczyną, ale spo-­
dzicwalcm si,, że nieprzyjaciele nasi na nas wszystką winę 
złożą, a Lnnczasem poc.ząlem się ba(·, aby jako Fleming m:i. 
swoje dragonje i husarje, lak zebrawszy, zaraz swojej konfu ­
zji 2 nic ·wetował i wyjeżdżającego z Brześcia brała mego nie 
atakował. Ale Fleming ,v gorączce będąc, najbardziej na zł ') 

radę hsopir'1skiego narzekał i nic nic c.zynil... 
Inlerea" gdy Fleming po tym przypadku przyszedł do 

siebie i ks. kanclerzowi 4 o tej jego doniesiono konfuzji, za­
częli zaraz o jak najzlośli\"Yszej na na myśleć zemście i ta­
kową wymyślili. Józef Witano\Yski sąsiad mój, który przed­
tem był u mnie za <. hlopca, i gdy w Siemiatyczach, h~dąc u w o­
jewod~• podlaskiego Sapiehy, razem słałem z L:1ma.rem pul­
ko,ynikiem regimentu konnego lit., ukradł mu dwa lichtarze 
srebrne, za co pojechawszy cło Rasny, dwieście rózeg dać mu 
kazałem i oclpra \Yilcm go. Tenże polem v\iil.anowski, przy­
szedłszy do lal dalszyd1, wszy;tkiemi niepoczciwościami h:nYi l 
się ... słowem. z grunlu lzlck niepoczciwy. l,dal się do By­
strego rcgenla skarhu lit., faworyta Flemingowskiego i do Kl o­
kockiego komisarza ks. kandcrza i taką bezboźnq skompono­
wał kalumnją," że ma u siebie poddankę, jakoby siostrę r o­
dzoną ś. p. ojt a mego, z której ubi('tywal się dowodzić, że 

nic jesteśmy szlnchla. C:hwytili się Byslr)' i rlokocki lego dla 
zemsty nad nami o sejmik wyżej wyrażony brzeski poselski, 
tudzież z partykularnej 6 ku nam złości i niepoczciwości swo­
jej; a że Józc[ Wilanowski, wiadomy wszystkim kłamca, w r e ­
lacjath swoich o tej Labie coraz inaczej i OCZ.) wiście klamli 
wie opowiadał , więc nic mogąc ułożyć sami planty 7 kłamstwa 

i kalumnii, posłali tegoż \\'iła no,Ysldego z jego relacj~lmi do 
Warszawy do ks. kanclerza lit., który także kontent będąc 

1 wybuchy. 2 zawslytlzenia, sromu. :1 tymczasem. 4 Michała Czar-
toryskiego. 5 potwarz. · 6 prywatnej. 7 planu. 
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z teJZC relacji, a raczej okazji, że lakiego kłamcę na honor 
nasz dopadł, lecz nic mogąc z klam~Lw \Vilanowskiego nic po­
dobnego do wiary ułożyć, da wszy coś temuż Wilano,,;skiemu 
pro prelio iniq11italis, 1 kazał mu wielki w tem sekret zact,,;­
wat· i czekać na przyjazd swój po sejmie z 'W,lrszawy do ·wot­
czvna ... 

· Ja zaś w \Varszawie zostawszy się, nad nadzieję moj ę, 
jak księda kanclerza i Fleminga podskarbiego miałem zarrnie­
wanye:h, tak książę Radziwill wojewoda wileński, hetman w. 
lit. 0 ,Y osobliwszą mnie przy jął laskę swoję: kazał mi u sic-• 
bic zawsze bywać, · t zęsto nawet do paradnej karety swojej na 
dwie osoby brał mnie z sobą, i zdarzało się, że książę kanclerz 
spo tykał się z księciem he tmanem i widział mnie z nim jeż­

dżącego ... 
Tegoż czasu Mostowski, naówczas tarosla piotrkowski, 

a tc>raźniejszy wojewoda pomors]d, wuj mój, us tawicznie mnir 
namawiał, abym był u księda kandcrza, że książę kanclerz 
bardzo sobie życzy widzieć się ze mną ... Opowiedziałem o tej 
rekwizycji księcia kanclerza Mniszchowi marszałkowi nadwor­
nemu koronnemu i księdzu Soltykowi," którzy radzili mi być 
u księcia kanclerza, a co od niego słyszeć będq, abym im uczy­
ni! relacją. Po długich LccJ~, starosty piolrkowskiego solicyta­
cjach, 1 pojechałem z nim ,vieczorem do ks. kanclerza. Stal 
wtenczas ks. kanclerz w błękitnym pałacu księcia wojewodv 
ruskiego. brata swego. Gdy Ledy dojeżdżamy do tego pałacu, 
zaczął mi slarosla , piotrkowski perswado,vać, abym się z zu­
peł ną addykcją 5 oświadczył dla ksiqtia kanclerza, na co mu 
odpowiedziałem, że tego żadną miarą uczynić nic mogę, gdyż 
zdesperowa wszy II o ubłaganiu księcia kanclerza, musiałem szu­
kać dworskiej dla mnie pro tekc ji, k tóra że mi jest asekuro­
wana 7 i jam dał mojej a<ldykcji wzajemną sponsją, s Ledy tak 
być płochym i co godzina odmiennym być nie mogę, boby mnie 
to przed wszyslkiemi i przed samym księciem kanclerzem 

1 jako nagrodę za nikc1.emność. 2 ks. Michał , Rybenko , , ojciec ks. 
Karola , Panie Kochanku a przywódcom wrogiej C:zartoryskim partji dwor-
skiej. !i naleganiach. o oddaniem.. 6 slraciwszy nadzieję. 7 zapew-
niona. s znr~czenic. 
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wielkiego niestatku plamą oczerniło. Chciałem zatem raczej 
wvsiąśc z karety, aniżeli z lakierni sponsjami dojeżdżać do 
księtia kanderza, a gdy mnie starosta piotrkowski od tako­
wych dyspensował obligac~ j, 1 tedy prz~·jechaliśm_\ do księcia 

kanclerza. 
Książę kanclerz był naówtzas w swojej kancclarji. Wl'­

szliśmy do niego. Książę kanc.lcrz kazał nam krz sla podac. 
Starosta piotrkowski siadł, a gdym ja ceremonje czynił, Ledy 
książę kanderz rzekłszy: «gdzie siła ccrcmonji, Lam szczero­
śti mało», l,azat mi konietznie siedzieć. Gdy siadłem, czeka ł, 

jeżeli ja jakich deprekatyj ' do niego nic zacznę. Tande m '' 
nic doczekawszy się lego, zaczął do mnie mówić w le słowa: 

«Moś<.i panie stolniku! Nic potrzeba mi inszego sędziego 
jak amego WM. Pana. Zajrzyj tylko \VM. Pan w sumieni<' 
swoje i przypomnij sobie, jaki dla niego miałem afekt, jak go 
kochałem i jakie chtialem da(• promoLje, a jakżeś mi lo WM. 
Pan nadgrodzil? Wierz mi \\'M. Pan, że nie mogę się prze­
zwyLiężyć, abym WM. Pana lak jak dawno nic kochał». 

Gdy ks. kanc.lcrz w len sens przestał mówić, dopieram 
ja zac ząl w Le słowa odpowiadać: 

«Mośd książę dobrodzieju! Gdy wspomnę sobie na len 
.-tan sztzęśli\Yy, gdy bylem in sialu graliae • u \VKsięcia do­
brodzieja, a na len stan, w którym jestem, reprobalionis , 
i odrzutcnia od laski i prolektji jego, serce mi się rzcwncmi 
zalewa łzami; ale jako \\'Książę dobrodziej jeszcze mnie stra­
pionego Licszyć tlobroUiwie raczysz, że jeszcze zostaje mi ła­
skawa jego ]demencja, 6 Lak śmiem suplikować, 7 abyś mi 
WKsiążę dobrodziej pozwolił pokornie przypomnieć, że nie 
bylem nic winien, kiedyś mnie \\"Książę dobrodziej o pannę 

Ossolińską z ostatnią nielaską traktował. Cza am, że nie 
zdradziłem w nkztm pana Szclullę, moję niewinność wyju­
styfikowal 8 i JO. WKsiążę dobrodziej jako pan sprawiedliwy 
wtenczas, kiedym ja już o Lem cale zdesperowal, przyjąłeś 

1 zwolnił zol,owiązm\. 2 przyznania do bl~dów. 3 nakoniec. 
• w stanie laski. :; odrzucenia, pot~picnia. 6 łagodność. 7 błagać. 

8 usprawiedliwił. 
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innie do łuski swojej. Potem oskarżony o komisją wołyńską, 
jest tu przytomny Irnci pan kanclerz wielki koronny, który 
dekret komisji wohyńskiej destynowany a majestale 1 egzami­
nował, nielh;rc wyzna rzetelnie przed WKsięciem dobrodzie­
jem, jeż eli we mnie najmniejszą winę znalazł». 

A wtem książę kanclerz przerwał mi mówienie temi 
słowy: 

«I panna Os~olińska i komisja wohyńska są bagatele, 
ale coście WM. Panowie z bra tern swoim pułkownikiem zro­
bili z Flemingiem podskarbim litewskim, zięciem moim, na 
sejmiku brzeskim; nie możecie tryumfować i chlubić się z tego, 
bo rzeczy nie były spodziewane». Na to odpowiedziałem, stra­
sznie się przeklinając , że jak nie .bylem na sejmiku, tako o ni­
czem nie wiedziałem, ani ię tego nieszczęścia spodziewałem. 

Książę przer,val mi, że prawda, «iż WM Pan nie byleś na sej­
miku, aleś to w zystko przez brata swego pułkownika, ludzi 
mu swoich i przyjaciół dodałeś» .... Począłem się mocno eks1rn­
zować 2 i zdawało się, że książę kanclerz moje justyfikacje ak­
ceptował." Nareszcie rzekł, że «MPa nie, co było, to było, żyjmy 
sobie w dawnej przyjaźni i poufałości. Przyjadę zaraz po No­
wym Roku do Wołczyna, bądźże tam WPan u mnie, abyśmy 
wcześnie • ułożyli następujący sejmik brzeski deputacki)).• Ja 
w żadne deklaracje nic wchodząc, kłaniałem się księciu kanc­
lerzowi, dziękując za łaskawsze serce jego, któremu jednak 
nie ufałem. Chciał książę i więcej ze mną mówić, ale mu dano 
znać, że książę wojewoda ruski i Fleming podskarbi przyje­
chali. Poszedł tedy do nich, a ja z Mostowskim starostą piotr­
kowskim wyjechaliśm. z pałacu. 

Gd)rśrny tedy wvjechali, mówiłem staroście piotrkow­
skiemu i prosiłem , ażeby księdu kanclerzowi perswadować ra­
rzyt, aby mnie od sejmiku następującego deputackiego 5 brze­
skiego uwolnić raczyL 

Powróciłem zatem do Rasny blisko trzema tygodniami 

1 wydany przez króla. 2 usprawiedliwiać. 

i:11. 4 t. j. ułożyli plan postr.powania na sejmiku. 
1.naczony był na w~·hór deputatów do trybunału , 

3 usprav.dedlhvienie przy­
:; sejmik deputacki prze· 
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przed sejmikiem depu1ackim, gdzie zaraz wszelkie staranie 
o sejmik zacząłem czynić; książę kanclerz i Fleming podskarbi 
także ze s,vojcj strony wielkie ·tarania o sejmik brzesld czy­
nili. Pretendował I książę kancJerz, abym był u niego w Woł ­

czynie, a ja widząc cale inne jego intencje, nie do przyjaźn i, 

ale do atakowania nas natężone, i że tylko książę kanclerz dla ­
Lego tylko mnie do siebie woko\Yal,' aby nas uśpił i opóźnll 

w staraniu naszem, a przy Lem aby nas podał w suspicj ą" 

u strony dworskiej, nie jec.halern do Wołczyna, ale prosiłem 

Koiszcwskiego młodego ... <thy leż same remonstracje 4 i prośby 
moje, klórc przez Mostowskiego slaroslę piotrkowskiego czy­
niłem, powtórzył przed księciem kanclerzem, to jest, aby mnie 
książę na ten jeden sejmik lylko dyspensował, 5 abym nie był 
in parli/ws O jego, dla lego tylko jedynie, abym nie był tak in 
horas prawie mulabilis, 7 ale ks. kanclerz te prośb)' banł7 ,> 

z nieukontentowaniem przyjął i Koiszewsk1ego połajał. Po lej 
księcia kanclerza rezolucji pojechałem do brała mego pułkow­

nika do Motyka!, który prędko po zerwanym sejmie 1754 so­
lenne uczyniwszy przenosiny, mieszkał już Lam z żoną swoj ą. 

Naradzaliśmy się o. sejmik następujący. Polem pojechaliśm~­

do Biały cło księ(ia Radzi willa chorążego w. lit., 8 ktąry także 

niedawno ożeniwszy się z trzedą żoną Miączy11ską wojewo­
dzianką czerniec.howską, solenne sprawił przenosiny. \V Bia­
łej tedy radziliśmy księciu chorążemu !il., aby Lrzema dniami 
przed sejmikiem dwomsel ludziom husarji swojej kazał przez 
Brześć przemaszerować i ulokować się w Czarnawczycach 
o dwie lekkie mile do Brześcia; polem aby drugich kilkaset 
ludzi swoich ulokował kilką dniami przed sejmikiem w Ki­
jowcu, także dwie mile od Brześcia lub w llorbov,rie dobrach 
swoich blisko Kijowca bęcląc.y(h, a to dlatego, aby strona nam 
przetiwna postrac.h miała, ie in casum O nas atakowania, 
J?rędki sukurs 10 obu cl wu stron od księcia chorążego dla nas 
pospieszyć może, konjekturując 11 też, że zwyczajnie w takich 

t stara.I si~, miał pretensję. 2 wzywał. ' podejrzenie. 
czenia. s zwolnił. o po stronie. 7 zmieru1y prawie co godzin~. 
Hieronimie Radziwille cbor. lit. por. wyżej, sir. 45. 9 na wypadek. 
11 przypuszcztijf!C-

4 tlum a-
8 O ks. 

10 pomoc. 
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okolicznościach może ten być rumor, 1 że podczas sejmiku lu­
dzie księcia d10rążego już są na przedmieściach brzeskich. 
J)ru~i laki sposób i staranie czyniłem, iż rozgłosiłem przez 
ul:ofcl.rnowane O osoby, że Fll'ming podskarbi już dalej eko­

nomJi" brzesl,iej i kobry1iskicj trzymać• nie będzie i że ja 
kofO l)'lko na namieslnikowslwo rekomendować będę , ·wszyscy 
c} będą do usług ekonomicznych przyjęci; prz_ytem wszędzie 
przyj aciół li Lami memi pozabiegalem i pieniądze im na pro­
wadzenie parlji posłałem. 

Zebraliśmy się tedy dość· gromadnie z Borzęckim straż­
nikiem brzeskim i z Paszkowskimi. Zgromadzili się i przyja­
ciele księcia kanclerza i Fleminga bardzo licznie. Sejmik był 
bardzo ludny, na którym nie lak o obraniu deputatów jako 
bardziej o spotkaniu się rnvślcliśmy. Ja z bratem moim pnl­
kownik iem stałem u ,\ugusljanów w klasztorze; całą prawie 
noc pilno-wala nas strona przetiw11a, abyśmy sejmiku tamże 
u Augnstjanów, gclzie sejmiki bywały, nie zrobili. My wzajem­
nie ich. mając)'Ch przy sobie najpierwszego urzędnika chor1-
żego brzeskiego Wereszczakę pilnowaliśmy. Tandem O nazajul.rz 
zt•braliśmy się na sejmik do kośdola auguslja11skiego, gdzie 
radziłem chorą;irmu brzrskiemu, aby unilrnjąc tumultu, w jed-­
nymże glosie 6 wyraziwszy animnsilalem braterską in excidium 
sui, 7 a unikając Lego nieszczęścia, zagaił i pożegnał sejmik, 
g rlyż zaraz na marszałku, gdy jedna strona swego, a druga 
swego przyjaciela do marszalkowstwa sejmikowego promowo­
wać· hęrlzie, zacznie si~ tumult i do szabel porwanie się. Po-­
sluchal' c:honiży hrzeski mojej perswazji: ". jednymże glosie 
zagai ł i pożegn ał sejmik i lak spokojnie rozeszliśmy się. Nie ­
kontenci byli nieprzyjaciele nasi, że na tym dnh1 oclwetować 
nam sejmiku po elskiego nic mogli, zaczem na drngi dzień sej · 
miku gospodarskiego~ takie przygotowanie się i podstępek 

uczynić umyślili. 

J roza;los, wieść. 2 podstawione w tym celu. 
ł t. j. mieć w posiadaniu z nadania króla. 5 nakoniec. 
mówieniu. 7 zawzi~tość bralerskQ, godzqcą w jego zgubę. 
spodarskim z~latwiano spr'1wy samorządu wojewódzkiego. 

3 dóbr królewskich. 
o w jednem prze­

a na sejmiku go-
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Przed sejmikiem wszysl'y przyszli urzędnicy wojewódz­
twa do stanl'ji mojej dla zabawienia na , gdzie jedni wódkę 
gdańską a drudzy herbatę pili; do kościoła zaś posłali swoję 

parlją pod komP1Hlą Kurowickiego wójta i namiestnika !eko­
nomicznego lomazkieg . który nie czekając ani przytomności 
urzędników, ani zagajenia, zaczął zasiadać miejsce marszał­

kowskie sejmiko"·e. Była tamże w kościele partja nasza, kl6-
rej się ta akcja Kurowickiego nie podobała. Zaczęli go spy­
chać, a tak tumult się zaczął. Dano nam znać. Pobiegliśnl'; 

Lam w5zy cy dla uspokojenia tego tumultu. Wbirgam do ko­
ścioła, aż widzę, rr już Kurowickiego duszą, osobliwie Michał 

Starowolski towarz~·sz brała mego porwał za gardło Kurowic­
kiego i mocno go dusi. Ledwom się do Kurowicldego prze­
darł i prośbą i mocą wyrwałem go z rąk duszących i na bok 
ledwo już dyszącego wyprowadziłem. Gdy mu tam po przy­
jacielsku mówię, że na co mu się zdało było ten tumult za­
czynać, a on mi za salwowanie I życia swego dziękuje, aż 

w tym cza ie na drugim boku kościoła porwano się do szabel. 
Chciałem Lam bieżeć dla uspokojenia tego tumultu, aż mnie 
llurynowicz podstarości mój czemerowski porwał za ręk . 
abym tam nie szedł, aby mnie kto subordynowany 2 z boku nic 
ciął, a tymczasem strona przeciwna zaczęła uciekać z kościoła. 

Czternastu z Lamlej strony zrąbano, a z naszej strony tylk,J 
jeden Kujawski, muzykant brała mego pułkownika, był w pas 
sztychem pchnięly; ale na pasie i kaftanie łosim szabla się 

oparłszy, ledwie trochę skóry na brzuchu Kujawskiemu naru ­
szyła. A gdy się lakowa nie udała zemsta, tedy już książę 

kanclerz ostatnią zirytowany złością, udał się do kalumnji 
i sam owej babie od .Józefa Witanowskiego, jako się wyżej 

rzekło , ubordyno,vanej kazał być u siebie, sam ją do kancc­
larji swojej w Wołczynie wziąwszy, z przybranymi konsylj a­
rzami swymi Sosnc,wskim pisarzem lit., Bystrym i Kłokockim 
informowali, kalumnje komponowali, 3 jak miała na nasz ho­
nor szczekać, a lak t ż babę ulokował w folwarku swoim Kryn-

1 ratowanie, 
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kach o milę od Wołczyna ... (Wobec lego Maluszewicz wniósł 

przeciw Czartoryskim skargę o obrazę czci szlacheckiej.) 
Już się też zbliżała kadencja mil'1ska, j na którą wcześnie 

p0spieszać musiałem. Wyjechałem Ledy już w zupełnych kon­
kurencji mojej nadziejach 2 z Czerwonego Dworu do "\VilI1a. 
Byłem u kasztelanów wi lebsldch już tak łaskawie jak ich zięć 
od nich przyjęty; z Wilna zaś spieszyłem do Nieświeża na św. 
Michał, imieniny księcia Hadziwilla wojewody wileiiskiego, 
hetmana w. lit., protektora mego; gdzie ledwo już wieczorem 
na św. Michał stanąłem. Był bardzo wielki kongres 3 gości. 

Książę helman bardzo mnie łaskawie przyjął... Potem w oktawę 
św. Hieronima, patrona ks. Radziwilla chorążego lit., pojecha­
liśmy wszyscy z księciem hetmanem do Słucka, do książęcia 
chorążego w. lit. brata jego. Nocowaliśmy w Ciemkowicach; 
a gdy mi przyszedł na myśl ten projekt, abym dla lepszegn 
dowodu, że mamy originem • z województwa mińskiego, mógł 
być depulatem na następujący trybunał z województwa miń­
skiego, tedy prosząc księcia hetmana, aby mnle wziął do po­
dwójnej karety z sobą, otworzyłem mu z pokorną supliką ten 
mój projekt, aby go łaskawie przyjąć raczył : j akoż łaskawie 

przyj ął... 

Przyjechaliśmy do Słucka, gdzie książę chorąży brata 
swego książęcia hetmana bardzo solennie i ochOC'ZO przyjmo­
wał. Nazajub·z chcąc się zasłużyć księciu chorążemu, wiersze 
1, powinszowaniem jego imienin napisałem, które on łaska­

wie przyjął. Po obiedzie pojechaliśmy na polowanie o pól mili 
od Słucka, które było osobliwsze. Umyślnie byl'y szpalerami 
wytknięte ulice, a na środku onych był szpaler wysoki na 
kilka kopcy zrobiony, z oknami; pod tym szpalerem była wy­
kopana fosa pclna wody. Z tyłu tedy tego szpaleru były napę­
dzane świnie dzikie, które temi oknami ze szpaleru napędzone 
wypadały i w fosę wpadały, a stamtąd wybiegłszy na cyrknl 
obszerny, barjerami okrążony wypadały. Na tychże świniach 

1 Trybunał litewski sądził nąprzemiany w Wilnie i Mińsku. 2 Matu-
szewicz stara się w tym czasie o małżeństwo z Zofią Chełchowską. • zjazd. 4 po­
chodzenie, tutaj urodzenie szlacheckie, 
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clzildch były bałwany małe żydów, w różnych strojach, jak na 
koniu siedzącrch. Do łych tedy śv-ii'1 biegających panowie strze­
lali. 13yły także i kaczki dzikie szklane, malo,vane, po kana­
lath umyślnie rżni<:L:ych pływające, do których także pano­
vYie · trzełali, a Le kaczki postrzelone powoli tonęły. Bvlo i in ­
nyth ·wiele rzeczy osobliwszych do dywertymentu 1 i uciechy, 
!,lórych wszystldch trudno opisać. 

Powróciliśmy z Lego polowania na komedją bardzo 
piękną włoską do Słucka , alias na operet~, gdJż śpiewana by ł a 

i dosyć długa. Polem po wieczerzy były lai'lce, wszystko wspa­
niale było. Nazajutrz zaś poszedłem rano do ksi<:cia chorą­

żego, upadłem mu do nóg, oddając si~ jego protekcji w mo­
jej sprawie, a oraz suplikując. aby mnie utrzymywał przy 
funkcji clepulackiej na trybunał z województwa mi11skiego. Ca­
łowałem księcia chorążego w nogi. 2 Przyjął bardzo łaskawie 
l<: moją pokorę i prośby, i wszystko dla nrnie czynić dekla­
rov- al... 

Polem pojechali książęta do zamku, a po obiedzie książę 
hetman wyjechał do Nieświeża , z którym i ja pojechał m. 
W Nieświeżu jeszcze kilka dni bawiłem, gdzie przyszedł lisi 
otl księcia kanclerza lit. do ks. hetmana bardzo obligujący, 

aby &prawy naszej z nim książę hetman nie protegował. Jatoż 
książę hetman zmięktzyl się Lym listem i zaczął być dla mnie 
oziębłym. Przecież ksiądz Zboi11ski proboszcz trocki, naówczas 
w Nieświeżu prz_ylomny, 3 a mój wielki przyjaciel, zagrza ł 

zno"·u remonstracjami swemi księ_tia hetmana do nieodstęp ­

nego nas protegowania; a najprzód do rekomendowania Ka­
szycowi staroście czuclziaósldemu, pisarzowi kadencji ru Jdcj . 

1 !'OZrywki. :t Serwilizm szlachly wobec magnatów przybierał <•z~sto 
nierównie drastyczniejsze Lrmy , przechodząc wn}cz w balwochwolstwo. « .... l ak 
w Nielmiewiczach Lyla codzienna msza święta - opowiada llfaluszcwicz -
i podczas niej śpiewaliśmy godzinki o Niepokahmem Poczęciu :-/ajśw. Panny, 
tedy gdy w pieśni Zawitaj ranna Jutrzenko przychodziło do tych słów , spraw uj 
senatcrskie rud_y , , te<lyśmy sii:: wszyscy kłaniali ksi~ciu ·wojewodzie wilellskie­
mu, (Radzi willowi , Panie Kochanku») Pamięln. IV, 80. Karpiński widział w Ha­
liczu <11a rynku szlachcica, który pHdl na kolana przed sławnym zabójstwy "Mi­
kołajem Potockim starostą kaniowskim, i wolał do niego: Ty jesteś Bóg w Trójcy 
św. jedyny. weż syna mojego do konwiktu! , Pamiętniki. 3 obecny. 
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abyśmy wysoki z ksi(.'.cicm kanclerzem mieli aktoral, 1 jakoż 

książę to jemu rekomendował... 
Tymczasem ks. Radziwili miecznik lil. marszałek tr,),­

ł)una l ski, 2 nadjelhal do Mi11ska, którego wjazd dość b,vl wspa­
nial~·. Szlo za nim clwieśtie dragonji jego nadwornej ludu wy­
bornego. ;zła chorągiew janczarska slo ludu, Lakże nadwor­
nyth. Oprócz slo ludzi piechoty węgierskiej trybunalskiej, wy­
jedrnlo przeciwko księciu o pól mili cale województwo miń­
skie. Tak Ledy k. iążę olennie nad. wieczór wjeżdżał do Mii'i­
ska, a nazajutrz reasumo,Yal 3 trybunał... Siła lruclności miałem, 

bo księcia kanderza. tak do samego księcia hetipana lit, jako­
też do przyjaciół jego, osobliwie do Abramowicza pisarza 
ziem ·kiego wile11skiego, klórcgo brał rodzony poclwojewodzi 
wilei'1ski był wkemarszalkiem i Bolrn~z regenl ziemski wileń­
ski trybunałem rządzili, ]isty z w iel!dcmi obligacjami pisane. 
a do Abramowic.za z pogrożeniem mu odsądzenia od pisarstwa 
ziemskiego wileósk.iego, wielką mi trndność w przywołaniu 

akloratu naszego czyniły. lnlerea ks. kanclerz in casum 4 przy­
wołania aktoratu naszego, przysłał swoich przyjaciół i pie­
niądze znac.z1w . na kaplowanie 5 depulatów przedvyko nam. 
Przysłani li byli przyjadele ... klórzy clzie!'1 i noc po deputa­
tach biegali, rcn.10nslracje fałszywe czynili, pieniądze dawali. 
,Ja sam jeden lyUco będąc, lubo wszysUde usilności czyniłem, 

jednak więcej clesperncji aniżeli dobrej nadziei mieć moglem. 
Udałem , ię do nabożeńsl wa i decemriium" do św. Franciszka 
Ksawerego odprawiałem, także do Najświęlszej Parmy, w Mi11-
sku u Bazyljanów cudami słynącej, nabożeóstwo czyniłem, 

a ile moglem księciu hetmanowi zasługiwałem się. I lak na 
dzień urodzenia córki jego księżniczki Weroniki z powtórnego 
mal że1'tstwa urodzonej, a księciu ukochanej, napisałem wier­
sze, \V który< h wierszad1 najbardziej starałem się wszystkie 
pokre,vi.ef . lwa Radziwillowskie z familjami królewskiemi, po-­
< hwal y jego i syna księcia marszałka trybunalskiego wyrazić:. 

1 aktora/ - wniesienie sprawy przed sąd. 2 ks. Karol «Panie Ko-
chanku . • ol worzyl. ~ tymczasem... na wypadek. ;; zjednywanie. 
o naboże1isl wo dziesięciodniowe. 
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Które wiersze posłałem do Nieś,,·ieża i tak się księciu hetma­
nowi podobały. że go do zupełnej laski i kompas.ji 1 nademną 

determinowały. 2 Jednakże odwlekał ode dnia do dnia usilniej ­
szą promocją swoję. Tymczasem nadjechali do Mińska OgiiJ . 
scy, marszałkowie wielcy litewscy oboje. Udałem się tedy d0 
samej marszalkowy w. liL, pani mądrej i pobożnej, prosząc 

jej, aby napisała do Drezna do Mniszcha marszałka nadw. 
koron., remonstrując mój stan nieszczęśliwy i niebezpieczny, 
aby marszałek nadw. kor. raczył imieniem królewskiem przez 
list swój zagrzać księcia hetmana lit., ażeby mi skuteczną i zu­
pełną dal swoję protekcją. 

Pisałem i ja długi i pokorny list do marszałka nadw. 
koron. o toż suplikując, a tak gdy marszałek nadwor. koron. 
list imieniem królewskiem za mną do księcia hetmana lit. 
napisał, tedy książę hetman, oprócz tego już do dania mi 
protekcji swojej determinowanym będąc, tern usilniejsze dla 
mnie starania swoje czynić zaczął. A najprzód, list pisał do 
księcia miecznika marszałka trybunalskiego syna swego, mocno 
rekomendując przywołanie sprawy mojej i staranie się o po­
myślny qla mnie sukces. Drugi list pisał do Abramowicza 
podwojewodzego wile11skiego, wicemarszałka h·ybunalskieg•j , 
mocno rekomendując sprawę moję i grożąc, iż jeżeliby się nie 
usilnie starał, tedy jako brata jego pisarza ziemskiego w i.­
le11skiego i jego samego wywyższył, tak będzie się starał ich 
poniżyć. Pisał i do Kaszyca pisarza kadencji mińskiej takiż 

list, a nadto przysłał do Mińska Korsaka pisarza wojskowego, 
aby sam mocnego dokładał starania, i dal mu na pop§J.rcie 
sprawy mojej dwanaście tysięcy tynfów. Prawdziwie pan h e­
roicznej cnoty, który nietylko zapomniał litościwie tego, 
w czem mu się, służąc księciu kanclerzowi, moglem naprzy­
krzyć, łubom się zawsze wystrzegał jakiem grubia11stwem go 
urazić; ale jeszcze raczył mi dać tak mocną promocją swoję .. 

Zostawało zatem dwa tygodnie . przed przywołaniem 

sprawy do starania się o asekurowanie pluralitatis ... 3 A tak 
najprzód deputatów zacząłem do siebie na obiady zaprasza ć. 

1 współczucia . 2 skłoniły. • zapewnienie większości . 
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Ale gdy częstując ich i sam musiałem się nap1Jac, a polem nic 
yspawszy się, mieć gorączkę, przesłałem lego częstowania. 

Więc mających tak wielu przeciwko mnie ze strony księcia 
kanclerza biegających, starałem się tylko o to, abym na począt­
kalh sądów lrybunalskich lak rannych ją.ko i poobiednich by­
wal i tam z mymi adwersarzami, a osobliwie z Kłokockim dys­
puty zwodził i t0 oni za oczyma memi niesprawiedliwie wy­
remonstrują, abym to widocznemi argumentami zbijał. Skoro 
zaś z sądów powróciłem, zaraz z najętymi skrybenlarni sta­
tus causae ' układałem, sam pisałem i im dyklowalem. Skoro 
zaś z sądów tak rannych jako i poobiednich zjeżdżali depu­
tad zaraz na kollia wsiadłszy, objeżdżałem ich, do nóg krzy­
żem padal'em, płakałem, i tak nauczyłem się płakać, że skoro 
do którego deputala przyjecha,vszy, mówić zacząłem, zaraz mi 
się Izy z oczu lunęły. A osobliwie po sądach poobiednich dalej 
niż po północy do depulalów jeździłem. Powróciwszy zaś choć 
tak późno do stancji, zaraz ze skrybenlami slalus causae pi­
sałem. A lak przez niedziel dwie, ledwo po godzinie i to nie 
rozebrawszy się, sypiając, znowu o godzinie piątej jeździłem 

do deputatów. A oprócz lego i Bohusz regent trybunalski i Kor­
sak pisarz wojskowy lil. objeżdżał deputatów. 

Tandem 2 nastąpił dzień 29 Novembra, wigilja św. An­
drzeja, w który to clzie1'1 nasza sprawa z księciem kanclerzem 
i z Vvilanowskimi przywołana była na sądach rannych. Wielka 
c.iekawość wszystkich przytomnych w MiI'isku była do przy­
sludiania się tej sprawy i wiadomości o jej sukcesie. Gdy za­
tem przywołano sprawę naszę i patronowie 3 moi indukowali,• 
dowodząc krzywdy naszej, a przez moje z Klokockim dysputy 
informowani byli, z czem slawać mieli patJ"Onowie księcia kanc­
lerza i na ich argumcnla wcześnie zabiegali, tedy llolowczyc 
surogator 5 ziemski orsza11ski, patron księcia kanclerza, zaczy­
ając swój reprodukt, zaczął od owego psalmu: Ecce homo, 

qui edebat panes meos, magnif icavil super me supplanlatio-

1 pisarkami stan sprawy. 
5 zastępca podkomorzego. 

2 nakoniec. 3 adwokaci. 4 wyłuszczali. 
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nem.' Na co, przerwawszy głos jego, odpowiedziałem, że lobo 
na GO.OOO zlolych chicha mego na usługach ksiQcia kanclerza 
przejadłem, a tylko na obiadach księcia kanclerza chleb jl'go 
jadłem, jednak mi i Len kąsek chleba kością ,Y gardle Lanąl. 

Nie sko1iczyla się La sprawa na rannych sądach. Zaczrm książę 
Radziwill marszałek lrybunalski, wziąwszy z sobą depulatów, 
jedno z nim w spra,Yie naszej lrzymającyd1, pojechał do sie­
bie na obiad, na którym i ja bylem. Był na Lym obiedzie i Ta­
deusz Przesiecki clcpula I połocki, czyniący się przyjacielem 
księda marszałka, od 1, Lórego w sprawie naszej wziął cl wieścic 
czerwonych złotych, c.ug koni pięknych i karelę paradną i dwie 
beczki wina węgierskiego. ale od księlia kanclerza lit. wziął 

trzysla czerwonych złotych i od Fleminga podskarJJiego wzi ął 

na Lrzy lala cło połockie. czyniące co rok 300 dukatów: wz1ąl 
Ledy ze wszyslkiem 12d ) dukató,Y. Ten tedy Przesiecki aż ud 
lunwm dania jego sen Lcncji" czynił się przyjacielem księcia 

marszałka trybunalskiego , aż dopiero, gd? na niego przyszed ł 

tui·nus dania sen tc·ncji, zdrada się pokazała, bo dal przeciwn ~! 
dla nas a pro par le 3 księcia kanclerza sentencją. 

Po obiedzie pojechaliśmy zno,vu na sądy, zaczęła się 

sprawa, a gdy palronowie z obu slron przesłali mówić, pro­
siłem u księcia marsza łka o głos; ale lak in hac perturbatione 
animi• przygotowanej mowy mojej zapomniałem, że i slo•w;1, 
jak się zaczynała, nie pamiętając, mówiłem ex tempore ad sa­
lam nwvendam compassionem. 5 Przecież tak mi si.ę ud:1la mo­
wa moja, że niek tórzy z slu hających płakali, i to się miło­

sierdziem 'Boskiem stało, żem mowy mojej zapomniał; gdy ż 

dość ostra była i mogłaby ksii,;c.ia kanclerza tern bardziej roz 
jątrzyć. Jednak lę przygotowaną mowę moję dla pamiątki tu 
kładę de lenore seqnenli: o 

«Jeżeli niegdyś miecz naci karkiem ojcowskim wynie­
siony przyrodzorn1 w przelęknionym synu przesilił niemolę i do 
hamującego ostatni rnz przymusił głosu, jakimże JO. JWW. 

1 <Oto człowiek, który spożywał mój chleb, wyniósł siG ponad mnie 
podslGIWm , . 2 do W) rażenia jego zdania przy glosowaniu. 3 na stron(• . 
., w Lem wzruszeniu umy~/ u. 5 bez przygotowania 1 dla wzbudzenia współczucia. 

u w 11;1st<!PUjqcem brzmieniu. 
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'lościwi sędziowie i dobrodzieje moi, powinienbym . najlito­
tiwszr uszy wasze przerazić krzykiem i lamentem, kiedy za 

wierni• usługi oraz za s l raconą na nich częś<' wieku i fortun~: 
J11ojej ot.Imienna JO. K~ięda Imć lrnnc lerza lit. laska, nie tylko 
je<lnę osobę z wiecznego wygrzcba,,·szy pokoju, ś. p. ojca naj­
ukodrn11szego i dobrodzieja mego, człeka poczciwością życia 

swego i w naszej ojcz)·źnie i u postronn_Hh narodów zaleco­
nego , na okropniejszą aniżeli przyrodzona śmierć wiecznej 
ha11hy skazała egzekucją, ale Leż na synów jego cnotliwie przez 
publiczne w Rzpllej funkcje za ·ługujących się, z godnemi sko­
ligowanych imionami, całą naszą rodowitą żyjących familj ą, 

i jeżeli z głosem słów moich pami"'ć nasza nie zginie, jeszcze 
,v o,Yej okrom pierworodnego grzechu mających się rodzić 

niewinności, wszystkich razem do szczętu ·wybić i wygubić 

usilo,Yala. 
O dzhn1a czasów odmiano! Ten przelęknionego niemego 

syna wysilony głos, cud przyrodzenia, przykład synow kie j mi­
łości, przeszłe wieki teraźnit>jszym do " ·ielbicnia i naślado­

wania przesJalv wickom. A teraz, o Boże! Obrońco uciśnio­

nyd1, że po kilkakrotncrn lJarnliwcm oskarżeniu. że po kilka­
krotnej wytrzymanej i pokornie i (icipliwie zemście; że po su­
pliko,Yaniu przez pierwsze w Rzpllej osoby o jakąkolwiek 

wzi(?Lcgo honoru satysfakcji); że po odrzuconych z sromotną 
wzgardą Ly<.:h prośba(h ostatnią przydśnieni polrzebą do świę­

tej sprawiedliwości, jako do jedynej po Bogu ucieczki udałem 
się , aliści głos ogromny Lak wielkiego potentata Jp. księcia 

Imć kanclerza w. lit. vox Domini conslrigentis cedros , 1 pio­
runuj e na mnie, i wiernego z wiadomym powszechnie zdrowia 
· fortuny hazardem sługę, obrzydłym niewdzięcznikiem bro­

i ąc.ego ostatni ojca, braci, sióstr i całej familj i h onor, zu-
hwalym polwarcą, bez żadnej noty' będącego niepoczci"'YID 
glasza; wieży in fundo~ doprasza się, a.żeby nie .móglszy droż­
zego nad życie odebrać honoru, krew przynajmniej niewinrni 
aszę wyd.rzeć i nią podziemne jadowite mógł nakarmić ga­
ziny. Ale co większa, co okropniejsza, w mojej osobie po-

1 głos Ilogn poskramiającego cedry. :.? zmazy. " w lochu. 



su 
lomny, ach, uchowaj Boże! straszliwy a generalny zostawić 

przykład, ażeby żaden słabszy mocniejszemu w największej 

życia i sławy krzywdzie bronić się nie odważyL. 
Ostatnia mnie przymusza potrzeba, ostatni strach prze­

nika, ból śmiertelny ·wołać do Boga i do ludzi każe, bojaźń 
język krępuje, ne ausim gemuisse pałam. 1 Pada ta okropna 
bojaźń jak zaraźliwa mgła albo morowa plaga na wszystkich 
tu przytomnych i daleko odległych. Ale w ręku to jest najj a­
śniejszego, najwyższego, gorliwego o zgubę bliźnich miłości­

wego sądu, albo mnie windykującego" honor mój, a we mnie 
wszystkich strachem przerażonych od lak zawziętej potenlio­
rum 8 ubezpieczyć i salwować persekucji; 4 albo mnie i wszyst­
ldch ze mną razem w wolności i równości prawa urodzonych 
okrutnie niesprawiedliwym mocarzom pod wiekuistą poddać 

tyranją . Nie śmiem myślą nawet obrażać tak świątobliwego 
i przykładnego sądu, ażebyście JO. JW. Miłościwi Sędziowie 

i dobrodzieje moi, przestraszonego tym niezmiernym unskiem 
stanu rycerskiego, krwią, za ~zezy Lem i obroną będąc, przez 
jakiekolwiek wyprzysiężone juramentem ·wasz:vm na możniej­

szego i bogatszego względy, na takie niewinnych a nieszczę­

ściu podległych ludzi okruc.ieńst wo rezolwować się mieli; a tern 
bardziej, abyście na swój sąd owę po straconej rzymskiej wol­
ności narzekającego ludu krytyczną zaciągnęli epokę: hoc con­
sulalu perdita Roma fuil; 0 i o,vszem mam w Bogu miłosier­
dzie i w namiestniczej sprawiedliwości Jego żywą wiarę, że 

i na mnie, ostatnią prawie strapionego rozpaczą i na lak wielu 
niewinnych równym ze mną truchlejącym strachem, jedna­
kc,wy wzgląd zachowacie ... 

Jaśnie Oświecony Mości książę marszałku, Panie mił o­

ściwy! Jaśnie wielmożni , miłościwi sędziowie i dobrodzieje 
moi! gdzież się mizerny, nieszczęśliwy, slaby człowiek przed 
następującym na życie mocniejszego impetem uciec ma, jeżeli 

nic do świątnicy sprawiedliwości świętej? 1 tamże uciekaj ~!CY 
się nieszczęśliwy człowiek , przy samym ołtarzu miłosierdzi a, 

1 abym nie · śmiał jękuąć publicznie. 2 mszc24cego. 3 potężniejszych. 

4 prześladowania. 5 za tego konsulatu Rzym został zgubiony. 
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przy ollarzu sprawiedliwości święt j, zamiast ostatniej obrony 
zabiły być ma? l z tegoż to prawami boskiemi i ludzkiemi 
w bezpiecze11stwie uciekających się ludzi obwarowanego je­
dynie obronnego miejsca, ma być na okrutne wydany i wy­
wleczony morderstwo? 

A jeżeli mnie ręką swoją, świętą sprawiedliwość chwa­
lebnie dotąd piastując,!, ukrzywdzonych broniącą, życie, ho­
nor i fortunę dającą zabijecie; jeżeli lego, który dotąd ma ho­
nor szczycić się laską, kompanją i poufalą JWMpanów dobro­
dziejów konwersacji! innego, wychodzącego na ustęp 1. z tej 
sądowej sali, a innego przez subtelne przeciwnej strony obroty 
i fakcje 2 wchodzącego po ustępie obaczycie; izaliż na mnie 
trupa cywilnego, na moję całą braci, sióstr 1 pokrewieństwa 

mego pobitą familją, martwą leżącą. izaliż na całą zatrwo­
żoną prowincją litewską wasze pełne dobroci i najlitościwszej 
kompasji oczy obrócić będziecie mogli? Język drętwieje, myśl 
w zapomnieniu, serce obumiera, Izy słowa zalewają. Więcej 

mi nie zostaje, jako prawie konającem westchnieniem wołać 
do Boga miłosierdzia, do Dudia św., świaUa serc, dawcy świę­
tych instynktów, pocieszyciela strapionych, ażeby wszystkie 
złośliwe, wykoncypowane 3 na zgubę honoru naszego subtel­
ności potłumić , a mnie z tej najniebezpieczniejszej toni rato­
wanemu, miłosierdzie boskie 1 świętą JO. JWMpanów miłości­
wych dobrodziejów, a moich jedynych po Bogu protektorów 
sprawiedliwość przez cale życie moje z jak najobligowańszem 
dziękczynieniem wielbić i adorować pozwolić raczył» . 

Nie mówiłem tedy przez zapomnienie tej mowy, ale, ja­
kom wyżej rzekł. ex promptu, 4 lubo wiele stąd mówiwszy, po­
zedlem obchodzić z jak najpokorniejszem kłanianiem sędziów. 
hodzil także ze mną Józef Proszyński, mój krewny, choć da­

leki , patrjota 5 województwa mi11skiego: a zatem wyszedłem 
na ustęp . Wielu miałem kompasją nademną mających, ale oso­

liwie Sollohubowa wojewodzina brzeska litewska z dornu 
Ogióska, wojewodzianka wileńska, Abramowiczowa podwoje-

1 miejsce dla publiczności. 2 intrygi. 3 wymyślone. 4 co na 
myśl przyszło. 6 obywatel. 
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wodzina wilel'1ska, wicemarszalkowa trybunalska, żabina sla­
rościna bialska z domu Lipska kasztelanka łęczycka ... Zjechały 
się poci siidy Lrybunalskie do Biallozorowy starościny nowe.,. 
mly11.skiej ... Te lccl.v damy, skoro w sprawie naszej był ust<;:p. 
WSZ) stlde tlękmiwszy, modliły się , prosząc Pana Boga o szczę­
śliwy dla nas sukces. Rozesłałem i ja na klasztory i szpitale pie­
niądze, prosząc o modlitwę; a że stancja Biallozorowy staro­
ściny nowomly1iskicj była oknami ku izbie sądowej, więc Tru­
skowski, regent trybunalski, zmówił się z temi damami, że jeżeli 
wyjdzie na ganek z izby sądowej i czapki z głowy nie zdejmie, 
Ledy to był znak mojej wygranej; jeżeli zaś bez czapki stać 

będzie, tedy miało być złym dla na · znakiem. Wyszedł tedy 
Truskowski na ganek i w czapce słał: a tak starościna przy­
słała zaraz do nmie, winszując mi "·ygranej sprawy ... 

Polem książę Radziwill, marszałek 1ryb1malski, zaprosił 

deputatów, przyjaciół kanclerskich i swoich Radziwillowsldch 
do siebie na obiad. Bylem i ja na tym obiedzie ... Już książę 

marszałek trybunalski był napiły, który, kiedy był pijany, już 
zwyczajnie bywał viol,entus. 1 Powstał tedy huk, książę kazał 

dwunastu clragonji ·wojej wnijść do pokoju, gdzie był stół 

i pili i kazał im ognia dać w pułap. Stal wtenczas książę we 
dworze Iwanowskiego, starosty mińskiego; kazał tedy książę 
dragonji swojej dac ognia: kulami nabite były karabiny. Zara:.: 
tedy z pułapu piasek się zaczął sypać, a piec ocl huku roz\valil 
się. Weszli dobosze i urmaczc janczarscy i węgierscy do po­
koju. Zaczęli w bębny bić, trąbić, grać na piszczałkach: buk, 
pisk, od piasku kurza,Ya, dym z rozwalonego pieca, balas pi­
jących i wadzących się, podobną do piekła repi·ezcntowaly 
scenę. Wtem Wolodkowicz, deputat piński, prżypomniawszy 

krzywdę swoje.: do Danejki, deputata nowogrodzkiego, który 
był complex" porąbania jego na trak lamencie Frąckiewiczow­
skim w Wilnie, clal Danejce mocno w gębę, że ten jak snop 
padł o ziemię. Książę znowu w tym większym huku kazał 

przyjść. kilkunastu dragonji swojej, aby ognia dawali. Depu­
tad, przyjaciele księcia kanclerza, w ostatnim strachu byli : 

1 gwałtowny. 2 uczestnik. 
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chcieli oknami ucjekać, ale ich nie puszczono. W tym tumul­
de Wojciech Paszkowski, trzeźwy zawsze, dcla-et mój ze stołu 
wziąwszy, ~Lhowal. Potem deputaci zaczęli do nóg padać księ­
ciu, supJikując, aby im pozwolil odjechać. Książę Ledy kazał 

zaprząc karetę swoję sześciu ogierami izabelowemi 1 dziw­
nie zlcrni, tak da!ece, że niektórym koniom kaga1'H.:e żelazn<! 

na geby kładli, ażeby . ię nie gryzły. Gdy zatem czterech czy 
pięciL1 cle pula łów, przyjaciół księcia kanclerza, usiadło do ka­
rety, książę kazał stangretowi i forysiowi zsiąść, a Ironie, h\Jr 

złośliwe ogiery, puścić wolno, biczami trzaskać, i ognie kazał 
piechocie i clragonji dawać. Deputaci będący \\' karecie w ostat­
nim strachu byli; konie, mało co ruszywszy się, zaczęły gryźć 

się między sobą, poplątały się, powywracały się . Smogorzewski., 
deputat wołkowyski, nie pospial 2 wsiąść do karety; a gdy się 
marszałek odwrócił, zaczął aklamować 3 na księcia. Ja bie­
głem do niego z wyniesioną ręką, chcąc mu dać w gębę; ale 
mnie Wojciech Paszkowski wpół porwał i nie puścił. Stal mi 
się wtenczas prawdziwym aniołem stróżem, a tymczasem po­
biegł Bohusz na sądy trybunalskie: powiedział Abramowiczowi, 
wilemarszalkowi trybunalskiemu, że książę marszałek trybu­
nalski już jest pijany i o całej Lranzakcji • relacją uczynił; ży­
czył zatem, ażeby wicemarszałek kazał odwołać sądy i z nfch 
zjechał, co wicemarszałek uczynił. 

7. ANARCHJA SEJMOWA 

KONARSld: O skutec::nym rad sposobie. 

Re 1 ac ja o zer w a n i u sejm u 1732 r. 

Jak się już cale po kilku niedzielach sejmu zaniosło na 
marszałka elekcją, i już s tanąć miała zapewne nazajutrz. ci 
wi~c, którzy rozdania buław, komu Jo-ól chciał, nie chcieli, 
zjechali się na radę, po której, włożywszy mi w kieszenie pp 

t koloru brunatno-żóllego. 

• wydarzeniu. 

2 nic zdążył. 3 krzyczeć, wymyślać. 

6' 
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pięćset czerwonych zlo1ych, obligowali mnie, abym szukał mic:­
dzy posłami i znalazł koniecznie, któryby sejm ten podjął s:ę 

zerwać i nie dopuścić obrania marszałka. 1 Noc całą po No­
wym świe<:ie, po Szoku, 2 po Wielopolu, po Nalewkach, prJ 
Pradze zjeździłem; nikt lepiej, jak ja natenczas, esencji war­
szawskiego nie skoszlowal błota, po najblotniejszych ulicach, 
kącikach i chałkach ca pax s11bjeclum 3 szukałem, któryby się 

tak wieUdcgo mógł podjąć dzicla. Mówiłem przeszło ze lrzy­
dzieslą, którzy mi się zdawali polrzebniejszymi 4 posłami, da­
wałem czerwonych złotych lysiąc, którem z kieszeni chciał li­
czyć; asekurowałem aż do trzech tysięcy czerw. zł., bom miał 

plenipotencją na to, że je za dwie godziny doliczę. 
Cnota niepolrzebna łych ichmościów i nadto poczciw0-

ści, jak mi się na len czas zdawało, do desperacji mnie przy­
prowadzała, kląłem ich, łajałem, beształem. Piąla godzina zrana 
bije, biegnę do cudownej Crucif ixi 5 kaplicy, daję Lal er na 
mszą św. , aby mi niebiosa pobłogosławiły znaleźć aby jednego 
pocztiwego, któryby wziął pieniądze i len sejm kaduczny 8 ze­
rwał. Bardzo modliłem siQ gorąco. Szlo mi o punkt honoru 
i o mój kredyt. Wiedzieli, że mam przyjaciół, pokazałoby się 

było , żem nic nic wart. Jeszcze trzy godziny nabłąkałem się 

po błotach, pot się leje ze mnie, jeszcze z kilkunastą posłam i 

mówię, ofiaruję, perswaduję, płaczę, aby mieli nademną kom­
pasją, 7 a sejm Len który z nich podjął się zerwać. Darmo. 
Pocz~!lem na predestynacją 8 w sobie bluźnić i skarżyć się na 
moje nieszczęsne wyroki. Pól do dziesiątej biJe. O ja nie­
szczQśliwy! jużże Len sejm przeklęty dojdzie! jużże słanie mar­
szałek. 

Gdym był znowu przed farą w takowych rozpaczach, 
poslrzrgam wysmukłego panicza, 0 para za nim czeladki, zda 
mi się, żem go widział w Izbie. A do tego wszyscy mi się na­
tenczas zdawali posłami. Pytam się z komplementem czy po-

• 1 Potoccy i magnaci litewscy nie chcieli dopuścić, by August II nadal 
buławę w. kor. Stanisławowi Poniatowskiemu. 2 tak nazywano wówczas 
Solec. a zdatnego osobnika. 4 będącymi w potrzebie pieniężnej. 6 Ukrzy-
żowanego. 6 przekł~ty. 7 litość. 8 przeznaczenie. 9 Był nim poseł 

Lubieniecki. 
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? Odpowiada: «do usług WMć Pana, poseł». «Przepraszam 
najuniżeniej, bom dosyć widział summam acliviiaiem 1 WMr 
pana, alem teraz tak zakłócony, tak zmęczony, że sam poj:ic 
się i co gadam nic mogę. Proszę tu do Kamzeta, 2 poślę po 
gdańską wódeczkę». Weszliśmv. Imć pan poseł dal swego fi­
delisa, 3 posłałem do Bramy Krakowskiej. Myślę sobie: to mój 
rycerz. niech tam nieszczęście wszystkich tych poczciwych we­
źmie, z którymi darmo napracowałem się tyle! Niosą gdańską 
cynamonkę ze zloLem, zapijamy po kieliszku kieliszek, zaczy­
nam perorę: «Idzie o zgubę ojczyzny, idzie o salwowanie nas 
wszystkich etc., trzeba ten sejm niegodziwy i niebezpieczny ko­
niecznie zerwać, niemasz człeka, któryby Lej nie widział po­
trzeby, ale bojaźń jakaś wszystkich obleciała posłów. .Ja 
w WMci Pana fizjognomji za pierwszym razem, jakem tylko 
miał honor widzieć go w Izbie, w oczach i na czole .Tego coś 
heroicznego postrzegłem, i przysięgam , że mi ta myśl o WMci 
,Panu przypaclla: ten będzie Achillesem, ten jeden może swego 
czasu w największej potrzebie salwować ojczyznę». Widzia­
łem, że mój jegomość to moje proroctwo z dobrą gracją przy­
jął: to pewna, odpowiedział, że mi na sercu nie zbywa rwał 

się do fordymentu. ~ «Niema z czasu, mówię, oto moment zba­
wienia ojczyzny, już się sesja podobno zaczyna; zmiłuj się nad 
tą matką strapioną i poczciwymi wszystkimi. Za fatygę WMci 
Panu, ile musisz się podobno od tumultu schronić, in omnem 
casum, 6 jaką chcesz sumę, mam przy sobie, a jeżeli mało, 
mam plenipotencją, na ile zechcesz». Niepyszny pachołek i do­
syć tani, lubo skóra na mnie drżała: jal{ on tu sumą kilku 
tysięcy czerwieńców zabrzęknie? Ale galanlhom poczciwy tak 
mi mówi krótko: «to prawda, że czasu niemasz, lecz panowie 
obiecują wiele, aby chudego pachołka narazić, a potym, jak 
mówiemy, każą wyszczwać albo wypchnąć z pokoju. Ja sam 
widzę rzetelnie nieochybną potrzebę i sto tysięcy racyj tego 
sejmu zerwania, ale potym wiesz WMć Pan, co za sckwele 7 

1 wydatną działalność. 2 zapewne do oberży. 3 sługę. ł re,ko-
jeści szabli . 5 na wszelki wypadek. o porządny, eleganl'ki człowiek. 7 na -
stępstwa. 



idą za takim azardem». Przerywam: «Pięćdziesiąt nas, a ja 
zaraz na czole z nimi w tyle WMci Panu z gotowemi szablami 
będziemy; nie masz cale czego się obawia \ pieldu samemu 
z gardła WMri Pana wydrzemy!» To dobrze mówi, ale je­
żeli mi WMć Pan tu zaraz Lrzechsel czerwonych złotych nie 
wyliczysz, me z n;czego nie będzie. Tu jakby mnie niebieska 
ogarnęła jasność. «Dobrodzieju! wykrzyknę, a sahrntorze' 
ojczyzny, a podporo i filarze wolności, a panie mój, a to tego 
momentu!» Nagle, do kieszeni sięgnąwszy, cztery mi się ra ­
zem wymknęły ładunki, co zaraz mój kochanek bystrooki po­
strzegł, trudno ofnąć. s i ę hylo: «Nę, nę, mówię, ojcze ojczy:wy 
i-- dobrodzieju mój, nę i więcej , wartcś miljonów kroć sta ty ­
sięcy za tak piękną odwagę». I dałem mu czerwonych zło ­

tych 400. Tylko ładunki 2 rozerwał, żeby widział, że nie miedź, 
i w kieszenie wsypał , a przysiągłszy mi na etc. i na wszystkę 
swoją poczciwość i cnotę, że sejm ten bezbożny zerwie i nie 
dopuści marszałka, on do Izby pobiegł, a ja mojej ekspedycji· 
raport sunąłem się uczynić. Aż on mnie znowu pod Zygmun­
tem a zaziajany napada. \Vłosy na mnif! stanęły i zmartwia ­
łem cały: o nieszczęście moje, jużże po wszystkiem! Aż on 
mnie do ucha mówi: ((a jakąż dam racją protestacji mojej? 
a na czym wynid('?» «.\ Mci Panie bracie, to tysięcy rac_vj. 
wszak sam mówiłeś , że widzisz wielką tego sejmu zerwania 
potrzebę?)) 1\ mnie samemu lymczasem nic na pamięć przyjsć 

nie mogło naprędce. Uderzyłem się w ciemię, i przyszła 1111 

jak może być najcelniejsza i najsprawiedliwsza racja. Więc 
nie bawiąc mówię: ((Mów WMć Pan tak: ponieważ prawo 
każe na pierwszym dniu marszałka obrać, a my ż przeciv,r 
oczywistemu prawu kilka niedziel na lej trawiemy elekcji, 
za tym so/ennissime • o zgwakenie prawa tego protestując się. 

·wychodzę». Hepclowal 5 mój mołojec kilka razy me słowa, al,: 
nigdy nie mógł trafić do końca i powiedział, że to jest przy­
dłuższa oracja, trzebaby ją krócić. Takem musiał mego dy­
scypuła 6 blisko do pana Rojkiewicza prowadzić, i 1am tę tak 

L zbawco. 2 opako-wania. 3 p.od kolumną Zył,!rnunta. 'I najuro-
czyściej. o 1wwtórz> I. a ucznia. 
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straszną cycerońską mowę mu ialem mu napisać elc. Dalszą 

puszczam relacją, wszak pomniemy, że len sejm na tej racji 
j protestacji był w oczacłt naszych zer-wany. 

W i do k izby p o s e 1 ski ej. 

Nie wiem cale, od czego zacząć, bo i w Lej Izbie często 
nie :widać ni począ tku ni koóca. Na powierzchowny rzucisz 
nieporządek oko? żal cię bierze godnego marszałka czy dy­
rektora Izby, który mając ca łej Rzpltej ciężar na swych bar­
kach dźwigać. i z początku sesji każdej w,Ysze z godzine i przez 
cale sesje, jakby ni.c miał nic lepszego robić, JJasować się, sza­
motać się musi z ludzi gminem i z ustawiczną falą, pchającą 
się na śrzodek Izby; musi swemi ich ramionami i laską OW}! 

tak poważną odpychać. Posłów nie widzą poslo,vie, słyszeć 

się nie mogą dla zgrai szemrania, śmiechów i hałasów niezli­
czonego ludu . Pacho ł kom. lokajom, lautrom, kozakom etc. 
wolny wstęp do Lej rad świqlnicy. Posłom miejsca od niepo­
sluj ącyd1 zabrane; kwadrans, pól godziny czasem lrzeha szu­
kać i w_ymierziać na marszałku miejsce : «Md Panie Marszałku, 
proszę_ o miejsce!ll 1.;:ie<ly się cokolwiek opóźni poseł, zaledwie 
przez ciżbę przedrze się do środka, by usieśc'.- na łonie drugiego . 
. Jak z miejsc wstaną poslo·wic, zatarłszy się na jakiej ma­
terj i, ro się nieszczęśliwie kilka razy w każdej sesji przytrn­
fia, dobrej znowu trzeba za wsze do uproszenia na miejsc;:i 
i ułożenia godziny. Taką ·właśnie już po schrlku wolności obser­
wował w rzymskich radach konfuzją Plinjusz. «Przeciw przy­
stojności zgromadzeniom tak poważnym należącej grzeszemy 
łiccncją, ani czasn mówienia ani w siedzeniu zachowujemy 

owagi, wielldc zewsz1d i niewdzięczne wrzaski, wybiegają 

z miejsc wszy. ry, wiele gminu na śrzoclku Izby, ·wiele krę­

cących się i nieprzystojne radzących zmieszanie .. J::\kośmy ocl­
tąpili daleko od przodków naszych zwyczaju, u których 

wszystko widzieć było rozporządzone dobrze. ,vszyslkie w mo­
deracji i spokojności sprawowały się rarly, wszystko powagę 
wstydliwą obserwancją ukazywało miejscal>. 1 Tak właśnie 

1 Plin,iusza, Epislolae 3, 20, 3. 



i u nas, prawdę rzekłszy, majestatu i powagi, jaka w tak cel­
nej radzie być by powinna, żadnej niemasz; respektu tak świę­

tego miejsca tego, jak kościoła, nie widać, wrzawa, tumult, 
zgiełki, krzyki, zamieszanie panuje. Same uśmierzania szele­
stu, zgiełku i konfuzji sejmowania czasu ledwie nie codzień za­
bierają trzecią część. 

Idźmyż do wewnętrznego porządku. Już wolno zrywać 

bez marszałka elekcji sejmy, jakośmy dosyć napatrzyli się tego. 
Na niektórych sejmach przecież ceremonjaly pierwsze jako 
tako idą do po-wrolu z senatu; lu zaś już żadnego aż do k01'lca 
sejmu niemasz porządku w materjach, niemasz w głosach, 

wolno mówić naprzyklad o sposobach przymnożenia do skarbu 
intrat Rzpltej, drugi głos wpada o poprawie trybunału, trzeci 
o aukcji wojska, o interesie kurlandzkim, piąty już o repar a­
cji kamienieckiej fortecy, szósty że nawigację 1 zatarasowano 
młynami, inszy o żydostwie i o olku kich minach, 2 aż tu je­
den wypadnie: <<Ante omnia 3 według instrukcji mojej , pod 
upadki.em ~ sejmu, trzeba, żeby Rzplta rozsądziła tę albo ową 

krzywdę)). Mów kilka, kill;:anaście, kilkadziesiąt minie, nie wie­
dzieć jeszcze, o co dziś nam pryncypalni.e idzie; marszałek 

i rozumniejsi wołają: «Ale mówmy, Mciwi Panowie, do skar­
bowego interesu, od klóregośmy zaczęli, niepodobna razem ra­
dzić o wszystkiem, przyjdziemy do wszystkiego powoli» etc. 
Niemasz na to słuchu, bo każdemu przy czem chcieć upierać 
się wolno. W trybunale spraw porządek i między sobą sprawy, 
rzeczy daleko mniejszej konsekwencji, są swemi opisane rege­
stry. W świecie całym rozłożone na dni i sesje rad różne 
objekta; i być to inaczej naturalnie nie może; sko1'tczywszy 
o jednem, rada zaczyna się o drugiem. U nas każdemu co 
chcieć proponować i do upadłej utrzymywać jest wolno, każ­

demu przerwać i zatamować, które mu się nie podobają rady. 
Trzy, cztery, pięć, szósty tydzień sejmu mija, skonklu­

dowanego nic niemasz; niemasz się z czem przed majestatem 5 

pokazać, prócz zgody na prawo pierwsze o pospolitem rusze-

1 żegluga. 2 kopalniach srebra. 3 przed wszystkiem. • pod groź!:>~ 

zerwania. 5 królem, wyczeknjącym w senacie na wynik obrad. 
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llin. Jeżeli jest co więcej, nigdy lak nic ułożonego, nigdy tak 
powszechną nieutwierdzonego zgodą, żeby kontradycentów nie 
było, którzy jeżeli podczas pisania jakiego ich zdaniu lub in­
teresowi przeciwnego projektu dysymulować 1 musieli, to ty• 
siączne inne mają po gotowiu sposoby, na czem inszem zatrud­
niać, żeby wniwecz i to (na co jakakolwiek niby już zgoda za­
szła) obrócić. 

Sejm się tedy on walny, jakby się na deklamacją zjechał, 
na kilkuset oracjach gładkich, a częścią dziecięcych i szkolą 

cuchnących, rozłazi lub zrywa. Nasłucha się moc wielką i ro­
zumnych i wielkich głosów, ale te serce bardziej krają, że jak 
mówią, jakby groch na ścianę rzucał, uczynić pożytku żad­

nego nie mogą. Izba ta więc od zaczęcia rwania sejmów przez 
kontradycenta jednego, od wynalazku tamowania activitatis 
wszystkim, od wprowadzonego nieforemnego zwyczaju gada­
nia co się komu podoba, wnoszenia jakiej się i kiedy się komu 
podoba materji, Izba ta, mówię, przestaje być oficyną 2 praw, 
świąlnicą rad, ale obraca się z obelgą Rzpltej w jakąś gadał­
nicę i swarnicę. s 

8. PRZEDAJNOŚĆ 1 WPŁYWY CUDZOZIEMSKIE 

(Sejm grodzieński 1744 r. to najdonioślejszy, naj­
bardziej dramatyczny w dziejach epold saskiej moment 
walki o «naprawę Rzpltej». Dwór polski, zapewniwszy 
sobie poparcie dwóch zazwyczaj wrogich Polsce mo­
carstw - Austrji i Rosji, - z rozmachem dążył do urze­
czywislnienia rozległego programu reform, w pierwszym 
rzędzie skarbowych i wojskowych. Fryderyk II, przeciw 
któremu miał być skierowanym oręż polski, wspoma­
gany przez Francję, dokładał wysiłków dla pogrzebania 
dzieła naprawy. Poniższe wyjątki dają mezrównany, 
wstrząsający obraz wichrzeń postronnych, a przedajności 

1 udawać zgodę. 2 kuźnią, pracownią. 3 W równie jaskra-
wych barwach odtwarza obrady sejmowe Leszczyński: , Zgoła nasze rady, ie 
tak rzekę, pjeklu się równają... Bo sejmować u nas jest to ostrzyć sobie zęby 
jeden na drugiego, wszystkie bowiem zjazdy zaczynają się na weksach, "" 
insultach (zniewagach), na prywatnych zawziętościach, a kończą pospolicie 
tragice na tumultach,. Głos wolny 44. 
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i demoralizacji pewnych odłamów społecze1istwa pol­
skiego; zarazem jednak przynoszą pocieszające, a nie 
ulegające wątpliwości, bo ,Yyslawione przez śmiertelnego 
wroga świade( two, że zdrowy inslynkl \Yiększości na­
rodu rozumiał potrzebę i pragnął aukcji wojska). 

Hel ac ja o u k 1 a cl ach ks. K. J. Ja h 1 o n owskie go 
z r ezy cl en le 111 p r u ski m H o f fm a n e 111. 

SI\IBIŃSK , : Europa a Polska II, 122 . 

.Jabłonowski slarosla czehryński, udawszy się do posła 

pruskiego, oznajmił mu, że cl'wór zamiena wprowadzić do 
Hzpltej wiele innowac:yj , jednakowoż nie dojdą one do skutku, 
albowiem wsz)·stkie wielkie rody, z wyjątkiem Poniatowskich 
i Czartoryskich, są przeciwne Lyrn zamiarom, a lo gló,vnic 
z lej racji , że autorem ich jesl Poniatowski, przeto nie po­
nvolą . by człowiek tak niskiego pochodzenia narzucał im co­
kolwiek, chociażby to było coś dobrego. Przedsięwzięcia swe 
zamierza dwór nasz rozpocząć od natychmiastowego zawią_­

zania konfederacji w (cłu aukcji wojska na wypadek niecloj­
śda sejmu, 1wco malkontenci odpowiedzą slworzenicm prze­
liwkonfedcracji; gdy wówczas król pruski przyszłe im na po­
moc c.ztery pulki piechoty, jako że nie zdołają odn1zu zgro­
madzić armji regularnej, a hetmani koronni ze swcmi woj­
skami stanęliby po stronie króla. tedy dopomogą im zajl)ć 

polskie Prusy. Król pruski nic będzie miał nic innego do ro­
boty, jak objąć je w posiadanie i nie wpuszczać do Polski 
wojsk saskich ... 

Poseł prnski zapylał 'na to starostę, z jakiego powodu 
okazuje tyle życzliwości jego królowi, którego wcale nie zna. 
Na lo ten udzielił naslc;pująccj odpowiedzi: «Po śmierci mo­
jej maU,i odebrano nam Io, co się nam naJeżalo , oddając d wa 
~laroslwa kanclerzowi Małachowskiemu; dwór zasiania sic: 
prelekslem, że ni<.zego nic daro.:wal, a jednak w pomrtianv 
kamlcrz otrzymał je; jeśli chodzi jednak o Poniatowskich 
i Czartoryskich, to ci bez pytania wdzierają się w królew­
szczyzny, bc;dąc z kanclerzem w śdslej komitywie, a czego 
sami nic zagarną, dostaje się ich adherentom i klienteli. Nadto 
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nie mogę do t ąd Lrawić, że ojciec mój więziony był ,v Kći­

nigsteinie)). 1 

Poseł zapy lal, czy ma !kontenci będą dość silni dla po­
parcia jego pana, naco ten repliko·wal: «Ja, wraz z całą moją 
rodzin ą, wszyscy Połoccy, Sapieho"·ic, Tarło, jak również prze­
ważna część Lubomirskich i jeszcze lulka znacznych rodów 
(których nazwi ka poseł zapomniał), wszyscy jesteśmy już po 
stronie króla pruskiego ... Skoro król udzieli nam rękojmi, że 

nie naruszy naszej wolnoś i i nie zawrze pokoju, nie wlącza­
jac nas do niego, Ledy nielylko uzyskamy dla1't polskie Prusy, 
ale cala Hzplla uzna go prawowitym władcą tego kraju)) .. . 

po s l o wie rosyjscy, Bes tuż ew i Ka is er 1 i n g cl o 
l es. E 1 ż bi ety 15. X. 174A. 

Tamże II, 272. 

Dwór polski dokłada wszelkkh wysiU(óW, by skłonić sejm 
do aukcji wojska. uznania cesarskiego tytułu rosyjskiego i od­
nowienia przymierza. Nie mniejsze są jednał<. zabiegi ze sb·ony 
Franc- ji i Prus w celu udaremnienia łych zamysłów, rozdwo­
jenia Hzpltej i pchnięc.ia jej do wojny domowe]. By to osią­

gną<". minister pruski ofiarowuje potajemnie koronę pulską ~o 
jednem u, lo drugiemu z magnatów, lub próbuje wynieść na 
tron S tanisława Lesztzyńskiego, by zaś podszepty le wydały 
ię pożytecznemi, jeśli nie sprawie pubfaznej, lo przynajmniej 

chciwym jednostlrnm, rozdaje się pośród posló,Y pruskie pie­
niądze. 

Ponieważ wojewoda rnndomierski Tarło wydaje się być 
niezadowolonym z dworu ... przeto poseł pruski zaryzykował 
lbliżyć się do niego i przyrzek ł mu koronę polską, lub, jeżeli 

nie żywi lej am!Jicji, ponowne osadzenie na tronie Sta-
ława, byle lylko zechciał zawiązać konfederację i wraz z niQ 
powiedzieć królowi catlrnwicie posluszeóst,Yo. Francja 

t Jan Stanisław Jabłonowski , wojewoda ruski, salyryk i bajkopisarz, 
ziony przez Augusta li w I. 1713-1717 w Kfmigsteinie za udział w spisku 
oni zacyjnym. 
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i Prusy udzielą pomocy temu przedsięwzięciu, tak, że przy .. 
niesie ono niechybnie Rzpllej szczęście, a jemu samemu po­
żytek i pomyślność. 

Gwałtowne porywy namiętności prowadzą człowieka 

częstolu'oć dalej, aniżeliby sam tego pragnął; wspomnianego 
wojewodę sandomierskiego poniosły tak daleko, że wielokrot­
nie przyjmował u siebie nocą pruskiego ministra i sam do 
niego chadzał. że jednak w tych nocnych odwiedzinach nikt 
dziś nie spodziewa się odkryć nowego Nikodema, 1 przeto król 
polski rozkazał przez hr. Briihla oświadczyć wspomnianemu 
wojewodzie, że z najwyższcm zdumieniem dowiedział si.ę 

o tych nocnych spotkaniach i naradach z pruskim ministrem. 
Trudno je upozorować dobrem i spokojnością pa11stwa, rzeczy 
bowiem godziwe i dozwolone nie lękają się światła dziennego. 
Wobec tego, na wypadek gdyby obecnie obrady publiczne nie 
osiągnęły zamierzonego celu, J. Królewska Mość ujrzy si~ 
w każdym razie zniewolonym ujawnić to postępowanie woje­
wody zarówno w senacie jak w izbic poselskiej. 

Ostrzeżenie to, złożone w imieniu króla, wprawiło wo­
jewodę sandomierskiego w takie pomięszanie, że nie znalazłszy 
słowa odpowiedzi, prosił, by król raczył dopuścić go przed sie­
bie: gdy to nastąpiło, sam wyjawił wyżej wspomniane rzeczy 
i zapewnił na wszystko, że nigdy się już nie da odwieść ku­
szeniami obcych posłów od winnej wierności i poslusze11stwa. 

P o s l o w i e p r u s c y, W a 11 e n r o d t I-I o f f m a n d o 
F r y d e r y k a II 20. X. 17 44. 

Tamże li, 285. 

Sejm, odbywający się w tern mieście, szybkiemi krokami 
posuwa się naprzód: obrady toczą się na sesjach prowincjo­
nalnych, a ko11ca ich należy oczekiwać najpóżniej w 3 lub 
4 dniach. Panuje ciągle ten sam zapal i skłonność do powięk­

szenia armji, jak to mieliśmy zaszczyt donieść w poprzednich 

1 Nikodem, faryzeusz, nocą odwiedzał Chrystusa, by słuchać jego nauk. 

a 
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cjach i nie widzimy sposobu przeciwstawienia się temu 
wszec.hnemu pragnieniu narodu. Z lego powodu nie możemy 
t przeciągnąć na naszą stronę żadnego senatora lub znacz­
ejszego pana, pod którego auspicjami możnaby zadać cios 

omadzeniu stanów; gdy mowa o jakimś związku lub przy­
erzu, które natchnęłoby sąsiadów obawą i niechęcią, 

szyscy są za nami i zasypują nas najsolenniejszemi zapew­
eniami i obietnicami; natomiast w sprawie aukcji wojska 

· ·t nie tai, że nie będzie mógł połączyć się z nami. 
Wojewoda sandomierski Tarło zdawał się być jedy­

m, na którego można było liczyć, a to z powodu jego oso­
tej urazy i zawziętości przeciw dworowi, obecnie jednak 
zybiera minę, jakuliy nie zamierzał nadal mieszać się do 
go, i nawet dal nam to do zrozumienia, lubo polecił: nam 
sla KieUióskiego, człowieka sprytnego i cieszącego się opi­

ją zręcznego a przedsiębiorczego intryganta; jednakowoż jest 
wielkim gadułą, co zmusza nas mieć się z nim na ostroż­

śc.i. Wspomniany magnal widział się zniewolonym ochlo­
ić stosunki z nami na sku tek pogróżek ze strony dworu; 
e brak leż innych, co do których zachodzi ta arna sprawa, 
yż wczoraj jeszcze jeden z. konfidentów dał mi znać, że 

·e br.dzie mógł mnie nadal odwiedzać i że uczynię mu przy­
mność, jeżeli spotykając go na zebraniach publlcznych, będę 
awal, że nie pozostaję z nim w żadnej styczności. Poza tem 

szcze książę Radziwiłł, wojewoda nowogrodzki, przemawiał 
tro przeciw wszelkiemu powiększeniu w ogóle. Okazuje on 
ęć porozumienia się z nami o tej sprawie, czego nie odmó­
'my; jednakowoż magnat len o miernym umyśle, znany jako 
"elki gaduła, wichrzyciel i zmiennik, jest w dodatku biednym 
k szczur kościelny. oszustem i człowiekiem interesownym. 
órego jako księcia i senatora nie możnaby zbyć byle czem, 
k, że rychło wyczerpałby naszą niezasobną kiesę, nie da­
c nadmiernej pewności, że otrzymamy towar za nasze pie­

' ądze ... 
Inny sposób zagmatwania spraw sejmowych nastręcza 

ę ze smutnej sytuacji, w jakiej się znajdują żydzi, którym 
graża podwojenie pogłównego i uczynienie z nich niewol-
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ników ziemi, gdzie teraz mają swe siedziby. Biedacy ci, prze. 
jęci śmicrlclnQ trwogą, tzując taly ciężar grożącej niedoli, 
która im i ith dzicliom nałoży kajdan · wieLzncgo nicwo[. 
nictwa, thwytają się \\szelkith środków, byle zapobiec lej 
O!>lalecznośd. Puścili już w obieg 1- 5 lysięt · dukatów i zna. 
leźli protektora w osobie Trypolskicgo, posła wojewódz twa 
kijowskiego, człowieka śmiałego i przedsiębiorczego, jak nikt 
w świecie, lecz równotześnie przedajnego i interesownego 
,v najwyższym stopniu. Trzeba mic(· na·dzicję, a raczej zająć 

się tą okolicznością, by ,vyciągnąC:· z niej zysk i w miarę moż. 

n ości rozslrngm1ć o powodzeniu i wy ni ku sejmu, przyłącza. 
jąc się do Trypolskiego. 

O i ar jus z s c j mu gr o cl zień ski ego 5. XI. 1744. 

Tamże 11, 337 . 

... Potem zabrał głos Imć p. v\'ilczewski, poseł wiski. .. 
Wyznał za lcm, jak owe są postronnych nacyj około zepsucia 
obrad naszych starania; wyznał sam na siebie, jako był ten­
towany, 1 a nie chcąc być Judaszem i tradere palriam, e dobył 

publice 3 pieniędzy :150 dukatów, in uim • zerwania sejmu ,o­
bie danych, i one z indygnacją • rzucił na środek Izby posel­
skiej e.rponendo: 6 «Dano mi ad interim 7 le · pieniądze i je­
szcze lrzy tysi11ce dukatów deklarowano, insuper 8 dobra, które 
mam w Prusach, libertować 9 mi przyrzeczono; Jakoż per ra­
lionem 10 tych dóbr miałbym największe molivum u utrzyma­
nia lej obligacji, ale wolę puścić in praedam 12 forlunę par­
tykularną moją, niżeli dobro publiczne i milQ ojczyzn!_'. podać 
in perniciem)). "' Oświack zyl się i z Lem, jako słyszał, iż w i<;­

cej znajdować &ię ma takowych osób, które podobnej pod­
padaj;~ cenzurze, z Lem wszyslkiem dufając ich poczciwości 

sumieniu, nie chciał jeszcze publico ore tradukować·,,. spo-

1 kus20ny. e zdradzać oJczyznę. 3 publicznie. 4 gwoli. 5 obu-
rzeniem. a oświaclrzaiąc. 7 narazie. 8 nadto. 9 uwolnić. 10 ze 
względu na. 1t powód. 12 na lup 11i„prz)jacielski. 1, na zgube. 14 pu· 
blicznie wymieniał. 
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dziewając się, że sami per propriam confessioncm ' wyznają 
tenfaliones suas. " 

Imć p. Skrzc·tuski, poseł halicki, wyraził w mowie swo­
jej, że chwalebny i ledwie praktykowany ::ei us et aequilas 3 

Imci p. Wilcze,Yskiego, zaco nic tylko podziękowania, ale lei 
wiec.zn ej u Hzpllcj godzien obligacji i wdzięcznej rekognicji;' 
perswadował, ażeby stąd każdy zważyć i zmiarkować mógł, 
jakie są postronnych narodów myśli i zdrady na zgubę na­
sz ą, pobudzając z żarliwą ekspresją ad succurrendum palriae, 
tandem 5 upraszał, ażeb~- Imć p. ·wilczewski pro hoc aequani­
milalis actu 6 był rekomendowany J. Król. Mości i osobliwi! 
miał dystynkcją. 7 Ażeby zaś podobne zdrady i namowy wię­
cej nie praktykowały się, inslanlanae 8 temuż subuenire O ra­
dził i o nieo1lwloczne ekspecljowanie 10 posła pruskiego 
upra zal. 

Imć p. Gozdzki, kuchmistrz kor., dziękował za wdzięcz­
ność i pokazaną szczerość IłJnc.i p. 'Wilczewskiemu ku swojej 
oj czyźnie; in puncto 11 rugo·wania lub przestrzeżenia posła od 
dworu berlińskiego aprobował zdanie Imci p. Skrzetuskiego. 
Imć p. starosta oświęcimski wyraził w glosie swoim, że jest 
Deus in nobis et agilanle calescimus Illo, 12 kiedy Imć p. wi­
ski lak zdradliwe cudzoziemskich nacyj odkrył arcana, 13 za 
co mu nictylko z osoby S"-'Ojej wyraził podziękowanie, ale też 
nomine 14 całej Izby poselskiej należytą oświadczył obligacjq., 
a oraz upra ·zal pomienionego Jmc.i p. wi kiego, aby ed isserat 
parabo/am 15 i wszyslkich inculpalos ueridico arc 10 wydal 
i promulgował, 17 bo in casum 18 niewydania, musiałby być per 
figuram iudicii 19 obligowany do rzetelnej rekognicji. Posła cu­

zoziemskiego crudo media 20 wyrzucić, to jest jedno, co wojnę 

1 wlasnem w~znaniem. 2 swe pokuszenia. 3 gorliwość i zacność. 

s do dania pomocy ojczyźnie, wreszcie... 6 2a ten dowód 
7 odzn aczenie, wyróżnienie. 8 bezzwłocznie. o zaradzić. 

wydalenie z Grodna. 11 odnośnie do. 12 Bóg w nas i za jego sprawą z,i-
alamy siQ. 13 t, jemnice. 1• imieniem. 15 odkrył tajemnicę. 10 obwi-
·onych prawdomównemi ustami. 17 oznajmił. 18 na wypadek. 19 w dro-
ze sądowej. 20 w szorstki sposób. 
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wypowiedzieć, ale go tylko ostrzec życzył et convenire 1 w lej 
cyrkumstancji... 2 

Imć p. kuchmistrz kor. upraszał lmci p. marszałka, aby 
tylko tym głosu pozwolił, którzy się w teraźniejszej okolicz­
ności eksplikować zechcą; jeżeli się zaś żaden nie przyzna, 
obligował Imci p. wiskiego, aby on ich wydal... Ad affectatio­
nem 3 tedy całej Izby takową w tej cyrkumstancji uczynił re­
lacją: iż będąc przez instrukcją od ziemi sobie daną obligo­
wany, ażeby się respekl<'m szkód, od pogranicza brandebur­
skiego poczynionych, z posłem berlit'lskim znosił i o satysfak­
cją serio się dopomniał, «tak i z tej obligacji byliśmy wszyscy 
koledzy u pomienionego posła, który mając wstręt dt) kolegi 
mego lmci p. Kanvowskiego, z racji, że ojciec jego marszał­

kiem sejmowym bywał, nie śmiał go w niczem tentować, do 
mnie zaś, jako dobra w Prusiech mającego , wziął konfiden­
cją i obtulit • mi trzy tysiące czerwonych złotych in casum 5 

zerwania sejmu etc.». 
Po uczynionej takowej relacji zaszły obligacje Izby po­

selskiej o specyfikacją appretiatorum. 6 Zabrał tedy głos Imć 

p. Wilczewski in Jmnc sensum, 7 że «nie dlatego wziąłem so­
bie na deliberacją, żebym się miał czego obawiać, ponieważ 

życie i fortunę dla Ojczyzny sakryfikować gotów jestem. Za­
czem jednał~ drugich Ichmc. wydam, zamawiam sohie pro 
principali 8 protekcją Najj. króla lmci i całej Rzpltej». O któ­
rej gdy go wszyscy upewnili i publica fide 9 asekurowali, chci a ł 

ante omnia io przysiąc, jako nie ex odia, 11 ani też impositive, 12 

ale lylko relative, 13 to co słyszał z ust rezydenta pruskiego, 
wyjawi i rzetelnie opowie; lecz lchmc. pp. posłowie praeciso 
omni iuramento 14- zupełny dali mu kredyt. 

W tym punkcie odezwał się Imć p. Kietliński, poseł sen­
domierski, przyznając się, że był obligowany do utrzymania 
neutralitatis, 15 ale nic nie wziął. Imć p. Gurowski, poseł po-

1 ułożyć się. 2 okoliczności. • wobec ch~ci. • ofiarował. G gwoli. 
6 wyszczególnienie obdarowanych. 7 w tym sensie. B przedewszystkiem. 
9 publiczną przysięgą. 10 przedewszyslkiem. 11 z nienawiści. 12 zmyślając . 

13 powtarzając. 14 odrzuciwszy wszelką przysięgę. 15 neutralności, zapewne 
by nie występował przeciw Prusom. 
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dolski, także agnouit, 1 że go tentował Imć p. Hoffmann, re­
zydent brandeburski, ale żadnej od niego nie chciał wziąć ko-

• rupcji. Przystąpił'. potem Imć p. Wilczewski do denominacji 
appreliatorum i naprzód czytał z regestru Imci p. Kietlińsldego, 
senclomirskiego, Imć p. Grodzickiego, kalisldego, Imć p. Ro­
galińskiego, poznańskiego, Gurowskiego, podolsldego, Ossoliń­
skiego, chorążego nadw. kor., nursldego, Hurka, witebsldego, 
Wolbeka, mozyrskiego, i Jeżewskiego, płockiego, posłów, także 
Imć p. Trypolskiego, kijowskiego, z którym singulariter 2 zno­
sić się kazano, ile że jest i od żydów appreciatus. 

Po przeczylaniu tych wszystkich wielki rumor a wszczął 

się w Izbie poselskiej. Za Imć p. Rogalińskim wielu wielko­
polskich asekurowało, że niewinnie inuolulus w tę imposturę; 4 

z· której si,ę eksplikując, zabrał głos i z wielkim żalem wyraził, 
że dotąd w najmniejszym punkcie nie będąc notatus, 5 teraz 
in decliuio 6 lat swoich w takową nieznośnej kalumnji odziany 
sukienkę, suponował, że chcąc mówiącemu prawdę zatkać gębę, 

w ten go wpisali regesb'. .. świadczył się Ichmc:. kolegami swy­
mi, że kiedy tenże poseł brandeburski mieć chciał konferencją 
i opowiedzieć: desideria 7 pryncypała swego, inaczej go nie 
rezolwował, tylko, żeby razem wszystkim do zjechania czas 
i miejsce naznaczył; jakoż był in gremio 8 wszystkich kolegów 
swoich el in praesentia O Imci p. wojewody smoleńskiego, gdzie 
tylko według instrukcji swojej o nienaruszenie sąsiedzldej przy­
jażni domawiał się ... 

Imć p. Lipski, oboźny kor., kolega, z wielką egzageracją 
przymawiał się, hazardując życie i fortunę za niewinność 

i poczciwość kolegi swego, widząc, że i jednego momentu ni• 
gdzie bez niego nie był, co większa, jego ko11mi i karetą wraz 

nim zawsze jeździł. 

Imć p. Ossoliński, chorąży nadw. kor.: «Jawno światu, 

·e niedopiero imię moje ojczyźnie służy, dotąd zaś poczciwie, 
z najmniejszej noty; wiem i ja, jakie są drogi do sławy, 

1 przyznał. 2 szczególnie. 3 hałas. 4 wplątany w to oszustwo. 
poszlakowany. 6 u schyłku. 7 pragnienie. 8 wśród. 9 w obec-

ci. 

Bibl. Nar. Ser. I, Nr. 110 (Czasy saskie) 7 



us 
zaczem nigdybym ·się nie ważył postępować temi, któremi cho­
dzić przodkowie moi wystrzegali się. Mam forlunę z Opatrz­
ności Boskiej, którą się bez niepoczciwych pieniędzy obejść , 

-mogę. Ekskuzować się dalej nie umiem, bo eripit verba dolor; 1 

to tylko powiadam, że i nie znam posła brandebw·skiego i po­
daję się pod sąd praevia poena talionis». ~ 

Imć p. W olbek, pożaliwszy się nad niewinnością, swoją 
fassus, 3 że był tentatus, ale nic nie wziął. Imć p. Jeżewski eks­
kuzował się, że się tylko z rezydentem widział, który komu: 
nikowal mu manifest.a pryncypała swego, z jaldej racji wojnę 
wypowiedział królowej węgierskiej, którego manifest.a miał 

komunikować zaraz Imci p. wojewodzie podolskiemu i innym 
lchmc. Zaklinał się zatem na zbawienie duszy, że nic nie wziął 

i o sąd upraszał. Imć p. Kietliński fassus powtórnie, że był 
tentowany utrzymywać neutralitatem, ale nic nie wziął. 

Imć p. Grodzicki: «Jednym grzech ad gloriam, drugim 
ad condemnationem cadit»; 4 poddawał się pod sąd, aby mu 
dowiódł tego, jeżeli promowował albo znosił się o zerwanie 
sejmu, i jeżeli widział go u posła cudzoziemskiego, · pytał się 

lmci p. Wilczewskiego, na co mu odpowiedział, że «widzia­
łem», a Imć p. Grodzicki exprobravit: 5 «Łżesz». Na które słowo 
cala Izba insurrexit, 6 że równemu sobie posłowi contra autori­
tatem całej Izby indecenter protulit effatum; exposuit 7 za­
tem, że «moglem w takowej być suppozycji, 8 ponieważ się sam 
Imć p. Briihl w tern zaczepiał i ostrzegał, abym nie czynił 

zdrady żadnej; lecz kiedy dałem justyfikacją z siebie, a on 
zważywszy, że jest rzetelna, deklarował mi patent na obersz t­
leulnanlstwo, a zatem imię moje nie bawiło się takim awan­
tażem». 0 Eksplikowali się i inni lchmcie, _powołani nie bez 
serdecznego żalu, wszyscy zaś instantissime 10 o sąd dopra­
sza:li się. 

t boleść zamyka mi usta. 2 zastrzegając karę odwetu. 3 przyznał się. 

4 jednym ... na chwalę, drugim wypada na potępienie. o zrobił wyrzut. o po­
rwał a się z miejsc. 7 wbrew powadze całej izby użył nieprzystojnych słów; 

wyłuszczy!. s przypuszczeniu, podejrzeniu. 9 korzyścią . 10 bezzwłocznie. 
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9. WALKI STRONNICTW 

Z p a m i ę l n i k ó w k r ó 1 a S t a n i s l a w a A u g u s l '.ł. 

Otl czasu uslanowienia przez króla Stefana Batorego 
go najwyższego sądu, zwanego u nas poproslu trybunałem. 

od czasu zaprowadzenia w nim zmian niektórych przez kon­
·tucję 1726 roku, wszystkie województwa koronne obowią­

e były wybrać w połowie września (we<llug litery prawa, 
pierwszy poniedziałek po święcie Narodzenia Najświętszej 

arji Panny) po dwóch albo trzech deputatów, którzy w po­
wie października (według Jilery prawa, w pierwszy ponie-
zialek po dniu świ<; tego Franciszka) powinm byli zebrać się 

Piotrkowie, celem utworzenia razem tego najwyższego try­
unału, mającego rozstrzygać w ostatniej instancji wszystkie 
prawy ziemskie i grodzkie w Koronie ... Dla prawności wy­

boru należało wtenczas być wybranym na depulala jednomyśl­

nie, przez wszystkich na wyborach obecnych, a do wotowania 
mających prawo. Celem zarzucenia nieprawności i niedopuszcze­
nia pretendentów do przysięgi... uciekano się do naslępują­

f!YCh sposobów: Produkowano protestację (zwaną manifestem) 
przedwko sejmikowi zakwestjonowanego deputata, w której 
yrażano, iż tacy a tacy, szlachta posesjonaci powiatu, głośno 
pierali się wyborowi tego deputata na miejscowym sejmiku. 

albo też, że przez opozycję swoją zniszczyli, czyli, że jak wy­
r:Hano się wtenczas, zerwali cały sejmik, i że manifest w tym 
celu zaniesiono do grodu. Drugi sposób obalenia wyboru de­
putata polegał na złożeniu kondemnaty na kandydata, to jest 

ekretu, wydanego na11 zaocznie w jakiemkolwiekbądź sądow­
iclwie krajowem, przed albo nawel i po wybraniu go na 

deputata ... 
Od kiedy liczba i siła zaczęły ważyć na tej szali sprawie­

liwości, naród słusznie się zaniepokoił, aby tej rzeczy nie za­
zęli rozstrzygać hetmani, nieograniczeni dawniej panowie 
ojska. Wprowadzono więc w 1717 roku do przysięgi hetmań­
'ej wyraźne zastrzeżenie: iż nigdy na to żadnym sposobem 

'c użyją wojsk Rzpltej . Aby ominąć to zastrzeżenie, partja 
7• 
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Potockich rozpuściła już w sierpniu lego roku (1749) pogło­

skę, iż jakiś Pęchcrzewski na czele bandy rozbójników pu­
sloszyl okolice Piotrkowa. Ten Pęcherzewski rzeczywiście nie 
istniał, równic jak jego rzekomi towarzysze. Jednakże stary 
helman wielki koronny, Połocki, skorzystał z wymyślonej mary 
i kazał wojewodzie smole11skiemu Sapiesze, ówczesnemu r e­
gimentarzowi wielkopolskiemu, zebrać oddział wojska dla wy­
tępienia tych mniemanych burzycieli spokoju publicznego. Sa­
pieha zaś wziął stąd asumpt do wykonania istotnych zamia­
rów wielkiego hetmana; kazał więc sobie towarzyszyć aż do 
samego Piotrkowa oddziałowi wojsk Rzpllej nakształt straży 

honorowej. 
Jeden z Potockich (ten, który umarł jenerałem arty­

lerji litewskiej, a wtenczas był tylko starostą Uumackim), sio­
strzeniec wielkiego hetmana koronnego, chciał być wybranym 
na deputata. Kasztelan belzki Lipski przyjechał do Piotrkowa 
osobiście, aby dowieść nielegalności lego obioru. Potocki chciai 
zostać marszałkiem lrybunalu, aby za własną powagą i przez 
wpły-w na kolegów unieważnić wszysUde akta prawne, w ostat­
nich lalach przed trybunał wniesione, a mające na celu udo­
wodnienie, iż hr. Briihł pochodził w proslej linji od starożyt­
nego domu polskiego, istniejącego niegdyś w Rzpltej, a któ­
rego jedna gałąź opuściła była kraj przed dwoma wiekami; 
chciał Leż wzno"\vić przeciw starszemu bratu mojemu, wiel­
ldemu podkomorzemu, proces, zamykający następstwa poje­
dynku, w którym miał on nieszczęście zabić w r. 1744 hra­
biego Tarłę, wojewodę lubelskiego ... 1 

Oczywiście dla własnej obrony rodzina moja musiała 

przeuw1c się nieprawnemu istotnie wyborowi Potockiego, 
który miał pretensje do marszałkostwa trybunału. 

Na nieszczęście, pięciu tylko było prawnie wybranych 
deputatów, Potoccy zaś nie zgadzali się na usunięcie przeszkód 
w przyjtciu dwóch innych do legalnego kompletu inaczej , jak 
pod warunkiem zgodzenia się na ich kandydata. 

1 Przeciwnicy Familii twierdzili, iż Kazimierz Poniatowski w podstepny 
sposób zamordował Adama Tarlę w czasie pojedynku. 
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Daremne były rokowania w tej mierze, aż do południa 
6 października. Godzina nabożeństwa, mająca według zwyczaju 
poprzedzić cywilny akt dnia tego, już minęła, i kilka zaledwie 
zostawało godzin światła dzieni1ego, przy którem jedynie można 
było dokonać prawnego aktu; zebrały się więc obie strony 
o godzinie pierwszej, w katedrze piotrkowskiej, nie tyle już 

w nadziei dokonania czego dobrego, jak raczej w oczekiwa­
niu krwawych scen. 

Nie chcąc mieć tej winy na sobie, wyraźnie zaleciliśmy 
szlachcie z naszej partji nie dobywać pierwej szabel i nie rą­
bać nikogo, dopóki kto z naszych raniony nie będzie; było · 
około tysiąca szlachty z naszej strony, było jej trochę mniej 
z drugiej , ale tę mniejszość wynagradzało sowicie wojsko 
Rzpltej . Wojewoda smole1\ski, Sapieha, wszedł do kościoła, po­
pr zedzony chorągwią tatarską, z czapką na głowie, a . dłonią 
na rękojeści szabli. Daremnie podkanclerzy litewski, Sapieha, 
krewny jego, znajdujący się tam z nami, przekładał mu nie­
przyzwoitość i nieprawność takiego kroku; kilkuset dragonów 
i innych Tatarów, 1 pod wodzą wojewody smoleńskiego i sta­
rosty oświęcimskiego Małachowskiego (później krajczego ko­
ronnego), drugiego podwładnego wielkiego hetmana, stało tuż 

przy kościele goto•wych nadbiec na pierwsze wezwanie. Wielki 
podkomorzy znalazł starostów tlumackiego i oświęcimskiego, 

usadowionych w pierwszej ławce kościelnej, i poszedł umyśl­
nie zająć miejsce pomiędzy nimi z pobudek, które zobaczymy 
niżej. Jeden z przyjaciół naszych, Glinka, wówczas pisarz, 
a później podkomorzy łomżyński, przemówił głośno do zgro­
madzonych, wyrażając zdziwienie i zgorszenie swoje z powodu, 
iż widzi wojska Rzpltej używane przy otwarciu trybunału, 

z wyraźnem pogwałceniem konstytucji 1717 roku. Starosta 
oświęcimski odpowiedział mu wprawdzie, ale w jego mowie 
były tylko czcze wyrazy, bo. falda same aż nadto świadczyły 
przeciw niemu. Wkrótce potem kilku ze szlachty, znudzonych 
tern, i.ż nie przystępowano do zwykłych w tym dniu uroczy­
stości, udało się do zakrystji po stół, przy którym wykony-

1 Tatarami nazywano wszell<ą lekką konnicę. 
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wano przysięgę; coroczny ten przedmiot uwagi ogólnej, bez 
rozkazu nawet dowódców parlji, wywołał w podkomendnych 
usiłowanie zbliżenia sic; doń jak można najbardziej. Hałaśliwy 
ruch przez to wszczęty omylił dowódcę Talarów, przyprowa­
dzonych przez wojewodę smoleńskiego; dal znak, podnosząc 
w górę czapkę, i w tejże chwili Tatarzy dobyli szabel, a wielka 
liczba szlachty z naszej strony tłumnie wyszła z kościoła, bo 
nie mając żadnego umówionego znaku, ani hasła, ani rozkazu 
do walki, sami nie znali sil własnych. Jednocześnie niejaki 
Czarnecki, krzykacz płatny przez Potockiego, z golą szablą 

w ręku, myśląc, że chwila już nadeszła, stanął przed wielkim 
potl.komorzym i zawołał: «Zabiłeś wojewodę lubelskiego, chcesz 
panu Potockiemu przeszkodzić do marszałkostwa w trybunale, 
myślisz, że jesteś tu panem, olóż pokażemy ci własnym twym 
kosztem, że tak nie jest)). Tymczasem niejaki Komorowski, ko­
niuszy kasztelanowej kamie!'1skiej (siostry starosty tlumac­
kiego) krzyczał Loż samo po prawej stronie wielkiego podko­
morzego, gdy brat jego, oficer artylerji, przeskoczywszy kilka 
ławek, slanąl tuż za podkomorzym i juź do polowy dobył sza­
bli; wtem wielki kuchmistrz koronny Gozdzki (później woje­
woda podlaski) przytomny w Piotrkowie, lubo właściwie do 
żadnej nie należący partji, odwróciwszy się przypadkiem, po­
strzegł ten ruch oficera i z oburzeniem zapytał go, dlaczego 
pałasza dobywa? Zmieszany Komorowski odpowiedział, że to 
tylko dla obrony. «Mogłeś w takim razie zostać na miejscu)) -
odparł Gozdzki i, odepchnąwszy go wtył, zmusił do włożenia 
napowrót szabli w pochwę. 

Wtenczas wielki podkomorzy, ująwszy ręce sąsiadów 

swoich, starostów tlumackiego i oświęcimskiego, położył je 
na kieszeniach swego żupana, mówiąc: «Pomacajcie pano­
wie - widzicie, że mam dwa pistolety przy sobie, przezna­
czone są dla was, jeżeli w lejże chwili nie każecie uciszyć 

się i szabel do pochew schować krzykaczom i żołnierzom 

swoim; wiedziałem o waszych projektach, moglem pornbić 

także wojenne przygotowania z samą tylko moją szlachtą, ale 
nie chciałem mieć na sobie tej winy; siadłem umyślnie mię­

dzy wami dwoma, abyście byli ze mną w kompanji, w razie, 
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libyście nastawali na moje życie». Kiedy to mówił, puł­

nik Błędowski, nie dobywając pałasza, rzucił się pomię­

Talarów, wołając: «Bracia, przypomnijcie sobie dawnego 
4owódeę waszego, upamiętajc:ie się, ja to wam mówię, że po-
ugują się wami do złego». To ich wstrzymało. Jenerał Mo­

nowski, człowiek bardzo popularny, nie dobywszy także 

li, powściągnął masę szlach ty Potockiego, przedstawiając 

kropność kroku, do jakiego ic:h popychano. Małachowski 

Potocki, widząc, że pierwsze poruszenie tłumu zwolniało, 

po zapowiedzi podkomorzego nie śmiejąc głośno dawać 

woim nowych krwawych rozkazów, zawołali istotnie, aby sza-
ble sehowano do pochew, a po chwili wezwali podkomorzego 
na konferencję do zakrystji. Rezultat jej był taki, że z po­

odu niedostatecznej liczby deputatów niepodobna było rea-
umować 1 trybunału; brat mój odrzekł: «Wy za to odpowia­
dać będziecie». Zaniesiono manifest do grodu, Uumaczący po­
budki nieotwarcia trybunatu. 

b) Re 1 ac ja szamb e 1 a n a Ja n a Rzewuskiego 
o l ryb u n a 1 e w i 1 e 11 ski m 1756 r. 

(Rękopis Akademji miejęlności 310. Oryg. francuski) . 

... Książę kanclerz w. lit. i jego adherenci, chcąc przy­
ć swej parlji większego blasku, głoszą, że wszystkie ich 

zynności odbywają się na koszt Rosji i Anglji, i że oba mo­
slwa gotowe są oświadczyć się za nimi i użyczyć im jaw­

ej protekcji. W ten sposób rzucają oni trwogę na całą nie­
al Litwę i posuwają się nawet do twierdzenia, że sam król 
usi ich oszczędzać przez wzgląd na wspomniane potencje. 
oclzily nawet słuchy, że do Drezna przybył kurjer z Peters­

urga z depeszami, które skłoniły J. Król. Mość do natych­
iastowego pchnięcia do Wilna szambelana Rzewuskiego, by 
spierał hr. Flemminga w staraniach o laskę marszałka try­

unalu. Rozsiewają wreszcie pogłoski, że pan cle Williams czyni 
szclkie wysiłki na dworze rosyjskim, by podnieść kredyt ks. 

1 otworzyć. 
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kanclerza litewskiego, zaś stolnik litewski Poniatowski nie 
w innym celu udał się do Petersburga, jak tylko dla wtajem­
niczenia wymienionego ministra we wszystko, co dotyczy jego 
rodziny... · 

Należy zauważyć, że wspomniany hr. Flemming szafo­
wał w. Wilnie pieniądzmi w sposób, wywołujący powszechne 
zdumienie. Trzymał on kilka stołów gościnnych, doskonale za­
stawionych i podejmował wspaniale szlachtę, która się przy 
nich jawiła. Panu Zabielle, marszałkowi kowieńskiemu, w któ­
rego okręgu został deputatem, nadal egzempcję 1 od ceł na 
przejazd trzech jego statków, co daje roczny dochód 3.000 tyn­
fów. Gdy został wybrany marszałkiem trybunału, oświadczył 
deputatom s,vego stronnictwa, że nie znając zbyt dobrze j ę­

zyka ani ustawodawstwa polskiego, będzie się do nich zwra­
cał po radę, gdyby jednak odważyli się radzić mu wbrew 
sprawiedliwości i słuszności, pożałują tego gorzko. 

Niezależnie od ogromnych sum, jakie hr. Fl<>mming 
i jego poplecznicy rozdawali pośród szlachty, by ją ~ciągnąć 

do Wilna, już po ustanowieniu trybunału czyniono bardzo 
znaczne largicje przywódcom szlachty, by ich sobie zapewn ić 

w razie potrzeby, jakoż zobowiązali się oni stawić się na 
pierwszy rozkaz. 

Pan Siemaszko kierował szlachtą ze Żmudzi, zaco otrzy­
mał 2.000 talarów gratyfikacji. Pan Herubowicz prowadził 

szlachtę z ekonomji mohylewskiej w liczbie 500 ludzi. Pan 
Narbutt wiódł powiat lidzki, otrzymał zato 3.000 talarów. P an 
Chreptowicz prowadził szlachtę z ekonomj:i grodzieńskiej 

w liczbie 700 ludzi. Pan Hołyński przewodził szlachcie woje­
wództwa mścislawskiego, pan Eperyaszy przywiódł szlacht<.: 
powiatu wilkomierskiego. Jednem słowem, zapewniano mnie, 
że liczba ogólna szlachty trzymającej z hr. Flemmingiem się­

gała 5.000 ludzi. Słyszałem od hetmana w. lit., że hr. Flem­
ming sprowadził wielJ{ą liczbę chłopów z ekonomij Juólew­
skich, kazał im przypasać szable do boku i w ten sposób zro­
bił z nich szlachtę. 

1 wyjęcie, zwolnienie. 
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c) «M o n i tor» Cz a r to r y ski c h. 

,w r. 1763 walka pomiędzy Czartoryskimi a partją 
dworską Bri.ihla i Mniszcha osiągnęła punkt kulmina­
cyjny; «Familja», zamówiwszy sobie poparcie wojskowe 
i pieniężne dworu petersburskiego, gotowała się zawład­
nąć krajem i przeprowadzić oddawna planowane re­
formy. Dla przygotowania opinji publicznej rozrzuciła 
po kraju następujący Monitor (druk. w Pamiętnikach 
Maluszewicza). 

Gdy naród polski w ostatnim stopniu upadku swego zo­
staje, utracenia praw, prerogatyw i honoru szlacheckiego, 1 

wzbudził Pan Bóg serca niektórych obywatelów polskich do 
wynajdywania sposobów ku ratunkowi ojczyzny milej; i tym 
końcem zamyślając brać się do tak gwałtownie potrzebnego 
dzieła przez złączenie się w jedno ·wprzód tych, którzy jeszcze 
mają ducha w sobie starożytnych cnót polskich: w takowem 
przedsięwzięciu koniecznie ma nastąpić konjuracja 2 tych, któ­
rzy przy prawie, przy majestacie i wolności gotowi życie i for­
tuny azarclować, a na zniesienie gwałtowników wszelkim spo­
sobem bezpieczeństwa publicznego i tych, którzy prawa ojczy­
ste zburzyli i wniwecz obrócili, sprawiedliwość zdeptali, a nie­
słychany w świecie nieporządek i zamięszanie w prowincji 
Rzpltej wprowadzili, przez co naród polski u zagranicznych 
stal się drugim izraelskim rodzajem, gdzie jest wstydem 
i ha1'1bą zwać się Polakiem. - A za tern opłakany stan Polski 

rzyprowadza obywatelów wspomnionych do wzniecenia kon­
federacji, a na wsparcie onej do wezwania zagranicznych sil. 

Takowy sposób jest wzięty z ułożeniem nader roztrop­
nem i krajowi przyslępnem. Niech nikt nie myśli bojaźliwie, 
ani się sb·acha takowego postępku, albowiem wojsko zagra­
niczne z pieniędzy własnych żyć będzie, dalekie zawsze od czy­
nienia najmniejszej wiolencji i krzywdy; a partja skonfede­
rowanych użyje wprzód wszelkich braterskich i przyjacielskich 

1 Aluzja do nieprawnego nabycia szlachectwa polskiego przez młodego 
Brfihla. 2 sprzysiężenie. 
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środków do wezwania ku jednomyślności współbraci i oby­
watelów rzeczypospolitej, aby zjednoczonym umysłem i gorl i­
wością doprowadzić szczęśliwie tak pożądane dzieło do końca 
zbayviennego. I tym umysłem daleko większa część Rzpltej 
iabiera się do l<0nfederacji, której hasło będzie: «Przy wie­
rze, przy królu, przy prawie i wolności)). 

Jeżeliby zaś, czego broń Boże, nie możirn było po bra­
tersku zjednoczyć wszystkich zdania ku temu dziełu, a po­
kazałaby się jakowa partja, chcąca niszczyć takowe przedsię­
wzięcie i tumultem wprowadzonym w sejmy i sejmiki agra­
wować 1 obronicielów ojczyzny, tedy będzie musiała ona kon­
federacja bronią oponować się 2 i użyć sil zagranicznych na po­
skromienie takowych zuchwalców i dobra onych doznają sro­
gości wojennej. 3 Nie wprzód to jednak nastąpi, aż wszystkie 
perswazje i zapraszania od przeciwników będą odrzucone. 
I taka natura i koniec konfederacji jest ustanowiony. A takie 
jest życzenie, aby lakowe zamysły jak najprędzej do końca 

przyprowadzić. Zaczem jeżeli się ta konfederacja przewlecze, 
tedy · chyba dla przeszkód, które nastąpić mogą od przeciw­
nych zbawieniu ojczyzny obywatelów prowincji polskiej. Dla­
tego wynijdą manifesta po obraniu marszałka konfederacji. 
Zaczem· niech każdy poczuwa się, w jakim jest stanie i czegli 
się · ma spodziewać i jak łączyć się z dobrze życzącymi 

ojczyźnie. 

L uciemiężać. 2 przeciwstawiać. się. 

3 Wobec oburzającej pogróżki odwołania si,: do pomocy rosyjskiej, nic 
zdobyli się przeciwnicy Familii na godną odpowiedź; wydana przez nich re­
plika pióra Matuszewicza uderza w ton niewolniczego pochlebstwa: « Ufam, że 

najjaśniejsza imperatorowa rosyjska, której niezrównaną mądrość cały świat 

admiruje, nad takiemi zawziętościami naszemi ma litość i zadziwienie, zdu­
miewa si~ nad tak niesprawic<lliwemi... zaniesiqnemi przed siebie skargami: 
1Jfam, że przez · mądrość i sprawiedliwość swoję nie pozwoli wojskom swoim 
w 'Litwie, w s')siedzkim tak wielu sojuszami sprzymierzonym kraju będącym , 

być pomocą tak gwałtownych zawziętości. Ufam, że i inni zagraniczni monar­
chowie nie zechcą oboj,:lnem okiem patrzyć na oieszczęśliwość tej neutralnej 
a nic nikomu niewinnej Rzpltej, nie zechcą smutnego jej upadku, a przez to 
w handlach i w innych wygodach swoich uszczerbku ponosić,. Pamięt. IV, 75. 







1. WIEDZA I ZABOBON 

a) DUŃCZEWSKI: Kalendarz polski i ruski na r. 1759 

Sukcessa 1 Korony 
Księstwa Litewskiego 
przedni ejszemi. 

Polskiej i Wielkiego 
z swojemi miastami 

Mała Polska Kraków. 

Przez cały rok Jowisz sprawuje żyzność i zdrowie czer­
slwe. Prawne klólnie 2 zagęszczają się. Z początku stycznia do 
oguiów sklonno; w trzeciej części kwietnia i z początku maja: 
o klóry czas kłótnie, pojedynki czy utarczki, strzeż Boże, za­
bójstwa. Podobny czas w środku sierpnia: insze pomyślniejsze. 

Wielka Polska, województwo ruskie, 
L w ó w, G n i e z n o, P o z n a ń, Lub 1 i n i Z am o ś ć. 

Jowisz z Saturnem zdrowie przez ten rok deklarują, 

i urodzaje przynoszą obfite, z różnemi pożytkami i sposob­
nosc1. Mars ogniem grozi od 12 stycznia do 20 lutego, od 
10 maja do 16 czerwca, w październiku i z początkiem li­
stopada. 

W. K s. Li t e wskie, w o j ew ó d z t w o m a z o wie c­
k i e, W i 1 n o, Gr o dno i W ars z a w a. 

Salurnus i Jowisz tym krajom sprzyja zdrowiem, po­
żyUrnmi, pokojem i urodzajami, przy wszelkiem szczęściu, lubo 
Saturnus od początku lipca aż do listopada opieszalo interesa 

1 powodzenie, losy. 2 procesy. 
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mowuje. Z początku stycznia, na koniec lutego, w kwietniu 
na koniec i z począUdcm maja, przez pierwszą część lipca, 
-., drugiej połowie sierpnia, na koniec listopada cholery mnożą 
się, ogniów pilno strzec życzę. Na końcu przeszłego grudnia 
lub z początku stycmia mają się niejakie pokazać na powie­
)rZU znaki w północnych krajach. 

b) I{S. BENEDYKT CHMIELOWSIU: Nowe Ateny ... 1745. 

O relikwjach. 

Wyliczam Lu porządkiem świętości różne. 
Chrystusa Pana Zbawiciela świata świętości. 
Chrystus Pan narodził się od stworzenia świata roku 

4000 ... 25 decembris w BeUejem w Judei; umarł na krzyżu 
25 marca w piątek, mając lat 33 i miesięcy trzy, trzeciego 
dnia zmartwychwstał, po rezurrekcji swojej w dni 40 do nieba 
z ojcami z otchłani wstąpH. Największe, najdroższe, najświęt­
sze relikwje ·swoje zostawił światu, ciało swoje ubóstwione, 
na żywot, pokarm, obronę i pociechę... Oprócz tej świętości, 

zostawił nam na ziemi Chrystus tu specyfikowane 1 relikwje. 
1. Pieluchy, w które po narodzeniu od Najśw. Panny 

uwiniony był, a ta jest w Ra.guzie mieście dalmackiem. Jest 
jej część w Paryżu u S. Dionizego. 

2. Koszulka Chrystusowa jest w kościele Laterańskim, 

albo św. Jana w Rzymie ... 
21. Trzcina, którą na urąganie podczas męki, miasto berła 

daną Chrystusowi Panu, jest w Sienie mieście włoskiem 

w skarbcu katedralnym, dana od Bajazeta II cesarza turec­
kiego Innocentemu VIII papieżowi, i tu złożona. Kawałek tej 
trzciny jest w Asyżu w Włoszech, w kościele św. Franciszka. 

22. Łzy Chrystusowe, podczas płaczu jego nad miastem 
Jeruzalem wylane, od anioła zebrane, i w słoiku św. Magda­
lenie dane były w Gallji narboneńsldej, dostały się potem Kon­
stantynowi Wielkiemu cesarzowi, potem znowu miastu Vindo­
cinum vulgo Vendocine w prowincji Aurelji w Francji leżącemu 
w kościele opackim (Belf. Tomo 2. Cosmog. Lobet. Engelgraue). 

1 wyszczególnione. 
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Łez Chrystusowych wylanych, różnego czasu liczy Petrus Ca­
lenticus in via Crucis sześćdziesiąt i dwa tysiące i dwieście. 

23. Krew niewinnego Baranlrn Chrystusa Pana wylana, 
na górze Kalwaryjskiej (którą wylewał hojnie podczas mo­
dlitwy w Ogrojcu, i podczas tyrańskiego biczowania), od św. 
Magdaleny stojącej' pod Krzyżem zebrana, jest w Francji u św. 
Maximina, niedaleko Massylji, tu przez Magdalenę św. zanie­
siona, co wielki Piątek podczas czytania Pasji wrząca w na­
czyniu, jako pisze Zacharias Lippeleo 22 Julii w życiu św. Ma­
gdaleny. Ampułka także krwi Chrystusowej jest w Rzymie 
w kościele in Jeruzalem. W Belgium biszpa1'1skiem w mieście 

Brug (Bruge) w kościele św. Bazylego jest krew Chrystusowa 
owa nazbierana od św. Józefa z Arymatji, gdy zdjętego z krzyża 
umywał. Była wprzód w Jeruzalem, potem od Roderyka Alsa­
ciusza komesa albo hrabie Flandrji podczas krucjaty tu zło­

żona roku 1148. Drudzy piszą, że to Baldwin król jerozolimski 
te św: relikwje do Flandrji posłał, przez opata Sancli Bertini. 
Najświętszej krwi Chrystusowej jest order w Mantui w Wło­
szech r. 1608 postanowiony, na pamiątkę trzech kropel krwie 
Pańskiej od Longina zebranej, z gębką temu miastu się dosta­
jący, w Andrzeja św. kościele złożony, gdzie i teraz tak wielką 
świętość ma się konserwować, choć już order z książętami 

mantuai'1skimi podobno extinctus 1 ; z krwie, płynącej z obrazu 
męczonego Chrystusa przez żydów w Berucu, wiele się dostało 
chrześcijanom. 

24. Sir.don albo prześcieradło, w które owiniony był Chry­
stus Pan do pogrzebu, znajdowało się naprzód w Kamberium, 
albo w Szambem w Sabaudji, które Małgorzata Karna z kró­
lów jerozolimskich idąca, wziąwszy z Cypru, po wziętym Ca­
rogrodzie tu złożyła. Złodzieje chcieli je ukraść i podzielić się, 

ale jednemu ręka pokrzywiona, drugiemu, co chciał wyobra­
żenie zmyć Chrystusowe, ślepota przypadła. Anna Cypryjska 
chciała go wziąć z Kamberium, mul nie chciał z niem postą­

pić; więc darowała książętom Sabaudji, teraźniejszym królom 
sardyńskim: a ci przenieśli do miasta Taurinum vulgo Turin 

l wygasi. 
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w księstwie Piemont, gdzie w katedralnym złożone kościele, 
cześć swoją odbiera. 

25. Kamień, którym Grób Pański po włożeniu jego był 
zawalony, i zapieczętowany, długi łokci 4, szeroki łokci 2, jest 
w Jerozolimie w kościele św. Piotra wystawionym, na tem 
JDiejscn od św. Heleny, gdzie się Piotr zaprzał Chrystusa. 

26. Velum lniane, albo przepasanie nagości Chrystusa 
Pana, gdy wisiał na Krzyżu, jest z głowy Matki Najśw. od 
niej podane podczas krzyżowania, jako świadczy Anzelm św.; 
to jest w Akwisgranie, dane tam od Karola Wielkiego, miane 
od Nicefora cesarza grecldego. Część tegoż velum jest w Ba­
war ji, na górze świętej Andechs zwanej (Paciuchus autor). 

34. Z pieniędzy albo srebrników 30, które wziął Judasz 
zdrajca od żydów za nieoszacowanego Chrystusa, jest dwa 
w Walencji, mieście hiszpańskiem; na jednej stronie z twa­
rzą ludzką, na drugiej z tulipanem (Siclus to był srebrny mo­
neta hebrajska). W kościele także św. Krzyża in Jeruzalem 
zwanym, w Rzymie jest jeden z tych srebrników. 

35. Jan !Iybners w swojej świeżej Geografji wylicza, iż 

kościół magdeburski w Saksonji Niższej ma drabinę, na któ­
rej kogut piał, gdy się Pioh· zaprzał Chrystusa. 2-do Latarnią, 
przy której brany Chrystus w Ogrojcu. 3-tio Cztery palmy, 
które rzucono Chrystusowi wjeżdżającemu do Jeruzalem. 
4--to żebro ryby Jonaszowej; ale skądby się wzięło, jakim spo­
sobem, kto to ryby złowił? zostawuję disputalioni 1 mądrych. 

Ogon owego osła , na którym Pan Chrystus wjeżdżał do Jeru­
zalem, jest w Komposlelli, mieście hiszpańskiem przy grobie 
św. Jakóba Apostoła (Jan Hybners). 

na dzień Sądu Pańskiego, gdzie się I(rzyż i wszystkie In­
strumenta Męki Pańskiej podzieją, i inne relikwje? 
Odpowiadają Doktorowie: mianowicie Thoma1, Valden­

sis anglik, św. Chryzostom w Kazaniu o Krzyżu i Łotrze, św. 
Efrem w książce de vera poenitentia 1 cap. 3 i jedna z sybil 

książce wierszów o krzyżu, Cornelius a Lapide piszący na 

L ro zlr·ząsaniu . 2 o prawdziwym żalu . 

Bibl. Nar. Ser. I, Nr. 110 (Czasy saskie) 8 
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rozdział 24 św. Mateusza, że właśnie wszystkie cząstki i par­
tykuły 1 z świata całego zebrawszy, krzyż Lensam, na któryn1 
Zbawiciel świata umierał, pokaże się przy Sędzim Chrystusie, 
jako insigne 2 jego, trzymane I rzez aniołów na obłokach. św . 

Tomasz w łomie 17 Opuscula 2 c. 2M świadczy: że oprócz 
krzyża i inne inslrumenla Męki Pańskiej pokażą się, lo jest 
bicze, korona cierniowa, gwoździe, gąbka, na dniu sądnym będą 
się prezentować, z całego świata przez aniołów komporto­
wane. 3 Toż Lrzymają Alfons, Salmeron, i namieniony Corne­
lius a Lapide. Wszystkie lakże ciała, kości, popioły, gdziekol­
wiek są na świecie, po kościołach, kaplicach, domach, święci 

Pańscy na dzień sądny zabicrą, według Ezechjela proroka 
cap. 37. 

O cz arc i c, opętanych, cz ar n ok się st wie, cz a­
r ach i upiorach scienda.• 

Nie jest to nowa rzecz, ani przed jaką kilkaset lal zrny­
śloHa, że są na świcci,e czarci, albo źli aniołowie, gdyż nas 
wiara uczy, iż ich Bóg stworzył wtedy, kiedy i świat, wy­
rzekłszy le słowa: Fiat lux, el {acta est lux 5 według Ojców 
świętych. Stworzeni są dobrerni aniołami, a przez pychę stra­
ciwszy niebo, piekła nabyli, i imienia cząrlowskiego, albo złych 
aniołów. De l\1agis. alias o mędrcach vulgo 6 czarnoksiężnikach , 

czarownikach, Lakże którzy czarlów sprawy i pomocy zaży­

wają, tu pokażę z Pisma Starego i Nowego Testamenlu, tylko 
proszę z uwagą czytać i z konsyderacją. 7 

Przywiodło mię do pisania w tej malerji, iż w wielu 
kompanjach i dyskursach słyszę, negujących tę prawdę. Jedni 
z nich są religiosiores in Deum, 8 wszystkie cuda, lub cudami 
zdające się awantury extraordynaryjne, wszechmocnej Boga 
przypisują ręce, nic czartów sprawie nie przyznając. Drudzy 
zaś, że scientia uerae Theologiae desliluli, 9 trochę tylko w szko-

1 cz~steczki. ~ rnak. ~ poznoszone. 4 co wiedzieć trzeba. 5 Niech 
si~ stanie światło, i stal.o si'} światło. o pospolicie. 7 szacunkiem. 8 wię-

cej ufający Bogu. u po1.bawieni prawdziwej wiedzy t,ologicznej. 



11;; 

Jach liznęli łaciny, a choć teologji słuchali, tedy bez applikacji 
,11o111ine non re lheologi, 1 a teraz ni Pisma św. ni dobrych 
autorów czytają katolickich, mądrych, approbowanych, ale 
czytają owych, co levila/es, scurrililales" traktują, lub jaką he­
rezją a subtelnie zarażone czytają: stąd ą vaniloqui, iacta­
bundi, 3 wiele, a mało co dobrego mówiący, nie bez lezji pia­
rum mirium, • albo której prawdy katolickiej, sentencji 
u wszystkich doktorów pospolitej swoje «widzimi ię», albo: 
«nic zda mi się» uporczywie utrzymują, najmędrszych senli­
mcnla 1-pernując, 5 co jesl superbire, 6 to jest super omnes 
ire, 7 a żadna ich akademja nie uczyniła doktorami, ani żad­
nej niemasz rewclac ji, że lo oni lak dobrze srne errore 8 trzy­
mają, i uczą, jak Tomasz .\nielski: Bene de me scripsisli Tho­
ma. o Niech jeno ci scioli 10 porzucą mniej potrzebne lekcje 
babom pod kądzielą przyzwoite, a czytają natomiast wielkie 
traktaty wiclkilh ludzi i teologów, to X. Marcina Delriona Je­
zuity Disquisiliones Magicas zwane, żyjącego około r. 1G08; to 
Simona Majolusa Włocha, biskupa Wulluranie11skiego, drugą 

cz(,'.ść, albo tom Dierum Caniculiarum, będącego in vivis r. 1G10; 
to książkę Malleus Maleficiorum; to Flagellum Daemom1m; to 
książkę Tl'ibunal Sacrum X. Wojciecha Tylkowskiego Soc. Jezu, 
wielkiego filozofa i teologa; i innych, którzy lu occurrenl u da­
lej. Z tych i wielu innych autorów, którym więcej wierzę affir­
mująeym, ie niż OWj m sciolom negującym, 13 dokumenla wy­
prowadzę o ,zarnoksięslv.'ie, czarach, opętanych, upierach, 
a najpierwej o djable lego wszystkiego autorze, promotorze, 
faulorze." Zażywają· lyc h niegodziwych sposobów źli ludzie, 
chn!C sobie to zysk jaki doczesn), choć z stratą duszy swojej 
przynieść, to próżną zjedna(· ehwalę, to bliźnim szkodzić, z ja­
kiej zawziętości. Jako zaś sprawiedliwy człek nic dobrego czy-

J z imienia, nie w rzeczy samej Lelogowic. 2 błahostki, błazeństwa. 

t l(adaiący na wiatr, chełpliwi. • obrazy pobożnych uszu. 6 zdaniem po-
garclzaj,1c. o pysznić się. 7 wywyższać się nad wszystkich. 8 bez blGdu. 
• dobrze o mnie napisałeś. 10 rzekomi mędrkowie. JL W) liczeni są. Autor 
wy mienia główne traktat) literatury demonologicznej, ogromnie rozpowszechnio­
nej w Europie w w. XV X\'IT. 10 twierdzącym. 13 przeczącym. 14 pro­
teklorzc. 
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nić nie może bez Boga mówiącego (Joannis Capite 15): sine me 
nihil polestis facere, 1 tak czarnoksiężnicy formalni czarownicy, 
bez czarla czynić nic nie mogą, klóry jesl simia Divinorum 
O pe rum. 2 Naprzód tedy 

O c z a r c i e c z a r o w n i k ó w p o m o c n i k u. 

Czart u Polaków od czarnego zowie się koloru, gdyż go 
tak malarski adumbruje 3 pędzel, i tak się daje widzieć; czyli 
od czarowania, że w nie zawsze się wdaje. Po grecku zowie 
się Daemon, to jest mądry, bo d10ć boską przez pychę utracił 
laskę i poznanie nadprzyrodzone, jednak daru naluralnej umie­
jętności nie postradał; przyznaje mu Pismo święte to samo: 
serpens erat callidior cunctis animantibus terrae. 4 Wykłada 

się toż samo słówko Daemon inaczej expertus, iż jest pełen 
eksperjencji;,; lo accusalor, 6 iż wielu do boskiej nielaski przy­
prowadza. Jeszcze go grecy zowią Diabolum, Lo jesl Calum­
nialorem, Deflue11tem, 1 bo defluxit 8 z nieba. Po hebrajsku ty­
tułuje się Salhan, salhanas to jest adwersarz Boga i ludziom 
się sprzeciwiający, pretendujący z pychy similis esse Altissi­
mo. 0 Ma jeszcze imię Zabulus alias suggestor, złych rad po­
dawacz; zowie się i Tenlalor kusiciel; to Malus. 10 W rzeczy 
jest duch anielskiej natury, bez ciała, niewidzialny oczami, 
ale nieczy~ty, albo zły anioł, zawsze mękę piekielną i wszędzie 
noszący, alias 11 ogień naluralny, nim dręczony, dlatego na 
dziele ręki boskiej, to jest: na człeku, że go ta chłosta, mści 

się, pasiwi; iż mówię człek będąc Minoralus paulo minus a/J 
Angel is 12 miejsce jego w niebie o iada, mówi Abulensis Cap. 13 
Genesis. U aulora Beierlinek zwanego nieklórzy twierdzą, że 

czartów jest 9 chórów, to z każdego chóru anielskiego ich nie­
mała za pychę i rebellją strącona liczba, i imiona tychże chó­
rów noszą: to Principatus, to Poteslates, to Virlutes 13 etc. 
I Cor. 15 jedni z nich ogniowi, inni powietrzni, inni ziemni. 

1 bczemnie nic uczynić nie możesz. 2 małpującym dzieła boskie. 
s przyciemnia. 4 wąż był chytrzejszy od wszystkich stworzeń ziemi. 5 do-
świadczenia. a oskarż,ciel. 7 potwarcą, strąconym. 8 spadł. o że jest 
podobny Najwyższemu. 10 zły. 11 czyli. 12 umniejszony nieco od aniołów. 

13 zwierzchności, potęgi, cnoty. 
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podziemni, grobowi, wodni, inni Tenebriones to jest ciemni, 
pochmurni, inni północni, południowi, inni perscy, afrykańscy, 
iż na tych miejscach z dopustu bożego złość swoją wywierają; 
inni od grzechów, do których kuszą, nazwisk dostępują, jako 
to nieczysty od nieczystości etc. według Tyrina w komenta­
rzach. Jan Kassian z Diakona św. Chryzostoma kapłan i mnich 
w Massylji w Francji, uczony i święty autor około r. 440 ży­

jący, twierdzi w książce Collalionum sancforum Patrum, że 

czart nie każdy do każdej zwykł prowadzić pasji, ale co grzech, 
to innego ma kusiciela i nawodziciela czarta. Inni bowiem nie­
czystemi delektują się akcjami, inni bluźnierstwem, inni gnie­
wem, inni smutkiem, apprehensją; 1 inni obżarstwem, gnuśno­
ścią ... 

3. Ma czart wiadomość doskonałą ziół, kwiatów, kamieni , 
drzewa i innych naturalnych rzeczy wlaną od Boga przy stwo­
rzeniu jego; dlatego actiua passiuis applilrnjąc, 2 sympatją i an­
typatją może cudne rzeczy wyrabiać in naluralibus. 3 

-1. Częstokroć prorokuje zły cluch, ale kłamliwie, a jeżeli 

kiedy prawdziwie, tedy te rzeczy, które prorokuje, są z P i-­
sma św. , albo są jakie rewelacje, 4 jemu skąd wiadome; albo 
dochodzi z konjektur, 5 domysłu, co i człek potrafi. 

7. Cudów prawdziwych czart czynić nie może, naprzy­
klad wzrok dać ślepemu z urodzenia, umarłego wskrzesić; b0 
te cuda Bogu samemu służą, jako przyznaje Dawid Psa!. 72: 
Tu es Deus, qui facis mirabilia solus. 8 

9. Czart może prawdziwe czynić, wyprowadzać skutki, 
jeśli moc mu boska nie przeszkodzi. Tak Turcy, Tatarowie 
niewolników od siebie uciekających przyh·zymują, nazad przy­
wracają przez czarta. Mają owych w niewolą zabranych lu­
dzi imiona na kartce w swych domach zawieszone, tylko co 
uciekną, w lot pan oddaje ich czartom; jakieś słowa przyma­
wiając, aliści niewolnikom uciekającym prezentują się po dro­
gach, ścieżkach, w postaci lwów, smoków, morza, rzeki, re-

1 bojafnią. 2 działając czynnie na rzeczy bierne. a w sprawach 
przyrodzonych. 4 objawienia. 5 przypuszczeń . 6 Tyś jest Bóg, który sam 
czynisz dziwy. 
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prezentują im, że się albo wracają nazad , albo doczekają jak 
wryci na miejscu pogoni (111.ajolus). 

10. Bierze czart na iebie ciało z powietrza, z grubych 
waporów ziemskich. św. Antoniemu pustelnikowi dawał się 

widzir1'.', strasząc go, to w postaci zwierząt trasznych, to pta­
ków drapieżnych. św. Pachomiuszowi w postaci koguta; św. 

Romualdowi w po laci jelenia; św. l lilarjonowi w postaci 
liszki; św. Dunslanowi .w postaci niedźwiedzia; Małgorzacie 

św. w 1igurze smoka. Innych zwodząc, jako to św. Marcina 
prezentował się w osobie Chrystusa; św. Teodorze w osobi,· 
Boga; św. Juljanie w osobie anioła; św. Nataneolowi pustel­
nikowi nigdy wychodzić z celle nie mającemu ex volo, ~ w oso­
bie jeźdźca na ośle, wywołując go z celle; św. Makaremu w oso­
bie kosarza; Apellesowi pu telnikowi, jako też Wiktorowi, 
w osobie urodziwej panny. Chcąc wiernym poufałym się komn 
s ławić, pokazuje się w po taci pieska, kola. W Czechach był 
czart R ·bencaL który inler mirabilia 2 i to uczyni!, iż szkla­
rzowi idącemu na larg i zmordowanemu, prezentował blisko 
drogi siebie pie11kiem, szklarz usiadł, szkła pollukl. Powia­
daj ą, 7C nie bierze na się postaci gołębia, owieczki, baranka , 
gdyż le zwierzęta Chrystusa Pana symbolizują, w czem ja nie 
bardzo consenlio, 3 ponieważ samego Chrystusa bierze poslac, 
gdyż się wielom świętym w osobie jego prezentował, chcąc 
oszukać. Najbardziej _ię delektuje postacią kozła, który zna­
czy szpelność, odrzucenie, lewą rękę na dniu sądnym. 

11. Czart wiele wie rzeczy naturalnych, różne awan­
tury, cuda, bo już lal kilka tysięcy będąc na świecie, nabył 
wielkiej eksperjencji; wielką też mając w sobie chybkość, 

prędkość, cały świat od \\'schodu do zachodu oblatuje, wi­
dzi co sir dzieje, donosi swym faworytom. 

12. Z woli Pana Boga może na świat wprowadzić cho­
rob~•. zarazę powietrzną, wzbudzić burzę, nawalności, i o tych 
samych może pn.epowicclzieć komu, że b(.'dą; miasta, fortecr 
oblec, poddać, uwolnić od oblc;żenia. 

1 wskutek ślubu. 2 ·,vśrć-d innych nadzwyczajności. • zgadzam sk. 
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13. Może się lepiej znać z pulsów, z różnych znaków, że 
umrze, niżeli medycy. 

14. Choć może czart przyszłe rzeczy komu prorokować 
z proroctw dawnych świętych, i doniesie, iż będzie zaćmienie, 
bo to dependuje 1 z naturalnych przyczyn, alias z opozycji lu­
minarzów, 2 albo ziemi; ale nic może cz.vnić nieomylnego pro­
gnostyku, że deszcz, grad, powic1ne, wojna będzie. gdy do tego 
nie widzi apparencji; 3 bo to dcpcnduje od woli Boga i człeka; 
a jeśli się jego powieść weryfikuje,~ dzieje się to przypadkiem, 
albo z konjektur. 

15. Czartow ką to sprawą i mocą Apollina Delfickiego 
bałwan odpowiedzi dawał, owszem wszyscy owi pogan bożko­
wie, czy rzmęci, czy lani z metalu, czy wykuci z ·kamienia, 
gadali, i dziwne rzeczy czynili dla zabobonnych pogan, ale 
zawsze z jakiem ich oszukaniem, jak princeps mendacii 5 je 
nakierował, przez nie mówił. 

16. Może czart nie samą rzeczą, ale tylko na oko, przez 
omamienie sprawić, że ludzie będą się zdawać końmi, osłami; 

może prezentować kapłana, mnicha, każącego, jako świadczy 
książka; Malleus maleficiorum, 6 a to tylko w imaginacji, jako 
naucza Albertus Magnus 7 w książce o zwierzętach. 

17. Czart częs lokroć, choć nie ma gęby, języka , prze­
ież uformowawszy sobie ciało z powietrza i waporów gru­

bych ziemskich, mówi w tern ciele mową artificjalną, 8 która 
się zdaje mieć voces articulalus, 9 a nie są takie. Drugi ma 
sposób gadania, gdy wstąpi w jakie bydlę, jego orqanum, 
alias 10 jego instrument ryczenia, rżenia, kwiczenia, obraca na 
organum mowy ludzkiej, że owe bydlę gada, a nie wie co, 
• to złą ·wymową, jak szpak, sroka, kruk, papuga. Tal· uczy­

'ł ten zwodzicie] z Ewą, przez usta węża mówiąc z nią w raju, 
Genesis Cap. 3. Cur praecepit vobis Deus? etc. nequaquam 

1 zależy. 2 ciał niebieskich. 3 znaków widzialnych. 4 sprawdza. 
I książę klamsl wa . o , ,flot na czarownice, tytuł głośnego dzieła inkwizytora 

·emieckiego Sprengera (1489) . 1 Albert Wielki, filozof, teolog i przyrodnik 
dniowieczny (1193-1280). s sztuczną. 9 artykułowane dźwięki. 

organ, czyli. 
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morte moriemini. 1 Tak i anioł dobry w księdze Pisma św. Nu­
merorum 22 capite, oślicę Balaama fałszywego proroka jadą­
cego lud boży przeklinać, w drodze zatrzymał. A gdy fałszywy 
prorok bił oślicę, aby dalej w drogę szla, anioł w pysku oślicy 
słowa te uformował: Quid feci, tibi, quid percutis me? 2 Otó.\ 
zły i dobry anioł formuje słowa w pysku bestji. 

18. Czart nieraz się czyni incubum, albo succubum, 3 

alias (jak tu zowią na Rusi) latawcem, albo latawicą, do ta­
ldej przywodząc ludzi lubieżnych, nie powściągliwych amo­
ratów niecnoty, że albo białogłowę uformuje z powietrza dla 
nich urodziwą, miłosną, a czasem ścirw skąd porwawszy, przy 
nim kładą, pokrywszy pięknej amazji 4 postacią: albo też dla 
białogłowej naturalnej uwikłanej amorami lub cielesności ape­
tycznej reprezentują mężczyznę, wtedy się czyniąc incubum, 
actum z nią czyni venereum ... 5 z której Jrnnjunkcji o człek się 

urodzi naturalny, duszę mający i ciało, jak wszyscy mamy. Ale 
takowa ruezbożna akcja jest grzechem ciężkim, apostazją od 
wiary. Mnie samego na dziekańskiej kongregacji przed lat 
kilkunastu radzono się o remedium, 1 co z tern czynić, że do 
pewnej nabożnej staruszki przed obrazem reprezentującym 

Chrystusa Pana Ukrzyżowanego modlącej się, czart brał spe­
ciem istius ipsius Crucifixi, 8 i do niej zstępował carnaliler coe­
undo 9 przez lat kilka; aż do czasu jednego na spowiedzi casua­
liter 10 wyznała (bo z prostoty nie wiedziała), że to grzech, i że 
sanctus sanclorum 11 tego czynić nie mógłby ( co ab sit el cogi­
tare ), 12 podane sposoby, malum sopitum; 13 a ona bona fide quie­
vit. 14 Dawniejszy cudny przykład tu kładę ci czytelniku. Ma­
gdalenie Krucji czyli de Cruz hiszpance, zakonnicy w Kordu­
bie mieście, czart przeklęty w postaci _murzynka prezentując 

się, lubieżne w niej wzniecił ognie i amory, i dokazał tego 

1 Czemu wam Bóg przykazał.. . Byśmy snać nie pomarli. 2 Cóżem ci 
uczyniła? przecz mnie bijesz? s .inl<ubem zwano podług terminologii średnio­

wiecznej diabla, który przybrał postać mężczyzny , sukubem, który przedzierzgn,il 
si,: w kobiet,:. 4 kochanki. 5 akt miłosny . 6 związku . 7 środek. 

zar adczy. s postać jego z samego krucyfiksu. 9 cieleśnie obcując. 10 pr zy 
sposobności. · 11 najświętszy z pośród świętych . t2 dalekim jest i pomyśleć, 
,a r.lo uśmierzono , 14 zmarła w dobrej wierie, 
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6wemi czartowskiemi sztukami, że z nim mleszkała lat 30, 
w posagu mu swoją sakryfikowawszy cnotę, w leciech jeszcze 
J2 czart wzajemnie deklarował się jej, u wszystkich sprawić 
jej wielką świątobliwości opinją, u książąt i królów. Tych 
uciech cielesnych aby spokojnie używał, oblubieniec jej czart 
innego subordynował 1 czarta, któryby Magdaleny Krucji osobę 
w chórze, w refektarzu często i u forty 2 reprezentował. Co­
kolwiek w świecie wtedy stało się awantur, wszystkie jej ra­
portował djabel, a ona jak cudem boskim wiedziała, wszyst ­
kim komunikowała; co ją i ksienią uczyniło w klasztorze. Nie­
raz od ziemi podniesiona bywała , cuda czyniła, choć zmyślone. 

Do świętej komunji gdy przystępowała, zawsze komunikant 
jeden przed komunją zniknął, żeby się jej nie dostał; a ona 
twierdziła, iż z rąk ję przyjmowała anielskich. Króle, cesarze, 
papieże, listownie jej się modlitwom polecali. Na koniec około 
r. 1546 ku sobie Magdalena przychodzić poczęła, podczas wi­
zyty klasztoru na siebie zeznała tę nieprawość, dana do kar­
ceresu. 3 Czart jej osobę tymczasem w chórze reprezentował; 
czem obruszone zakonnice o jej wygnanie z klasztoru usilnie 
starały się. Ale gdy Magdalena surową uczyniła pokutę, do ta­
kiej boskiej przyszła laski, że co przedtem zmyślone, potem 
prawdziwe czyniła cuda (Majo/us ex Cassiodoro Renio). 

O o p ę t a n y c h. 

Opętany zowie się to Energumemzs, to Daemoniacus, to 
Arreplitius, to Daemonium habens; 4 w rzeczy samej jest, kiedy 
z dopustu i woli najwyższego nieba i ziemi Pana, czart albo 
wiele ich w ciało ludzkie wstąpi, albo karząc grzechy jego, 
lub antenatów, lub pr.óbując cierpliwości. 

Wiele się namnożyło owych sciolos, a w rzeczy samej 
nihil scientes 5 mówiących, że i opętanych niemasz. Tacy mędr­
kowie niech słuchają Pisma św. , mianowicie świętej Chrystusa 
Pana Ewangelji, w której bez liczby wyrzucił z opętanych 

1 oddal na usługi. ~ furty. 3 do karceru, na pokutę. • utarte ter• 
llliny demonologii średniowiecznej . ~ nic nie wiedzących. 
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czartów ... Bez liczby jest autentycznych prawdziwych historyj, 
że święci Pańscy także z opętanych, jako też sprawiedliwi 
egzorcyslowie czartów wyrzucali. Dały okazją do dubitacji 1 

niektórym łatwo ię gorszącym te osoby, które się często dla 
elcmozyny 2 i pijaństwa udają za opętanych. Za mojej pamięci 

jeden jaśnie oświecony prała l dewotce zmyślającej opętanie, 

miasto relikwjarza. pokazał tabakierkę; a ona się zaczęła 

wszystka trząść, wykrz wiać; poznał figle pijaczki, rózgami 
dobrze kazał odstraszyć czarta, pachołków, nie egzorcystów 
do tego zażywszy; jak się poprawiła, dobrą polem opab·zona 
jałmużną. Ale, czy kto prawdziwie opętany, tego wydadzą 

znaki: 1-mo, że mówi opętany (będąc prostym) o rzeczach bar­
dzo wysoldch, językiem nigdy nie umianym, 2-do kiedy mówi 
choć ojczystym językiem , o sciencji 3 jakiej, której w tym j ę­

zyku nie umiał, ani słyszał. 3-lio, kiedy opuszczony od czarta, 
o tej sciencji nic mówić nie potrafi, jak mówił dopiero w przy­
tomności czarta w sobie. 11--lo, gdy poznaje rzeczy skryte, albo 
prorokuje, jako Saul prorokował od czarta porwany, albo owa 
panienka w Macedonji w dziejach apostolskich cap. 16, v. l ri, 
mająca w sobie spirilum pylhonem, to jest czarta odpowie­
dzi dającego, którego mocą wielo osobom wieszczyła; ale go 
św. Paweł wypędził zaraz. 5-lo na wspomnienie rzeczy świę­

tych vulgo imienia Jezus, Marja, na obecność relikwij, obra­
zów, wody święconej, dopieroż na obecność św. Ewangelji, 
najśw. Sakramentu, wszystek trzęsie się, wrzeszczy; Matkę Bo­
ską zowie szeroką, od władzy po całym świ cie. A jeszcze le­
piej śpiącemu położywszy kartę z słowy: El Verbum Caro 
factum est, 4 porwie się zaraz. 6-lo członek, w którym jest 
czart, puchnie, albo cały człek. 7-mo, wysoko na powietrze 
poclniesion bywa. 8-uo, sily ma ów człek nad lata i naturę swoj ą. 

Inne znaki niżej. 
Czart, gdy w człeka wstępuje, ma do niego ingres 5 któ­

rędykolwiek, najczęściej jednak przez usta, per secessum . 6 

i temiż wychodzi miejscami, jako pisze Tyraeus jezuita de Dae-

' powątpiewania. 2 jałmużny. 3 wiedzy, 4 a słowo ciałem si~ 
słało. 5 wejście. 6 przez odbyt. 
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oniacis cap. 5. Wnijść w człeka własną nie może wolą, tylko 
ską, ani może szkodzić dobrom ludzkim, ani zwierzętom, ani 
udzać burze, pioruny, lyskawice, bez lejże woli. A jeśli per­
it/cnle Deo 1 wstępuje w człeka, Ledy jesl albo w calem ciele, 

.U,o w (Zęści której, najbardziej w serrn; ale w duszy byr'· 
·e może, bo la jest nierozdzielna, i wtedy przez organa jego 
ewnęlrzne mówi różnemi językami, lo jest gdy opanuje pul-

1Jl0nem, alias płuca. Wtedy człeka napędza na ogień, na wodę, 

na przepaść; wtedy się kaleczy opętany, wszystko szarpie na 
sobie ... 

A czasem czart nie wstępuje w ciało, lecz tylko jest kolo 
ciała, strasząc osobę ową, albo w sukni, albo ·w skórze. Du­
sza nic nie cierpi z obecności czarta, tylko ciało: tak gdy kto 

lejc na ciele, dusza nic boleje. Ale tylko z racji udręczenia 
ilością czarta, ciało slabieje bardzo, a dusza swych operacyj 

zynic\ jako chce i powinna, nie może wtedy. 
Czart najczęściej z dopustu bożego i kary wstępuje• 

człeka takiego, klóry powątpiewa w wierze, który kłam­
twem wielkiem się rad bawi, przysięgą z szkodą drugiego, 
óry bluźni Pana Boga, wspomina często czartów, im się czę­

to oddaje; który ciężko grzeszy, a przed nie spowiada się, 

adko komunikuje. Trafia się, że i sprawiedliwego, lubo bar­
zo rzadko, czart opęta, dla większej jego zasługi, jako w Jo­
ie sprawiedliwym pokazuje się, w Magdalenie, która wkrótce 

la si sprawiedliwą. A dopieroż czarci wstępują tern łatwiej 
zwierzęta, drzewa, owoce ziemskie, jako w ląpili w wie­

rze pa ące się w kraju Gerasenów, wystąpiwszy według Ewan­
lji z rozkazu Chrystusowego z dwóch ludzi, w wieprzów 
sląpili , je w morzu polopili, Mathei cap. 8. 

Remedia święte przeciwko cz ar om i cz ar l om. 

Na wszystko złe Bóg i natura obmyślila sposoby i ra ­
nek. Człowiek prawowierny świętych, lub do tego ordyno-

' za pozwoleniem Boga. 



124 

wanych 1 zażywa rzeczy, aby się w ostatnim razie mógł se­
kundować. • Nie należy na samego spuszczać slę Pana Boga, 
aby on był obrońcą od złego, albo windykatorem, 3 boby to 
była tentacja• Wszechrnocności jego, wzywać go calem ser­
cem, różne wolno czynić wota 5 w nieszczęściu, chorobie, cza­
rach, ale potrzeba udać się i do remedjów na to arte skon­
cypowanych 6 wynalezionych, byle od Kościoła Bożego, i po­
spolitego zdania były aprobowane. 

Wiedzieć zaś· na lo potrzeba generaliter, 7 że przy kon­
kursie 8 nadprzyrodzonym to jest boskim, albo anielskim, może 

rzecz jaka cielesna mieć dzielność i moc na czarta, aby go 
udręczyć, wypędzić. Ale wtedy agens pryncypalne i directum 10 

jest owa nadprzyrodzona moc boska, albo anielska; a powtórne 
agens mniej pryncypalne, indirectum, jest jakiej rzeczy ciele­
snej naturalna moc, dana owej rzeczy na początku jej stwo­
rzenia od Pana Boga, jakie są zioła, o których tu zaraz będzie 
mowa. Niema tedy mocy i takiej dzielności żadna rzecz na­
turalna, żeby ona sama bez wyższej pomocy czarta rugowała, 

tylko może jego zabieżeć zamysłom, psując dyspozycje. 1° Czart 
bowiem wielki naturalista, znający się na mocy i dzielności 

natur, może im tę dzielność odjąć, osłabić ... 
Pierwsze tedy remedium na czarta i czary egzorcyzmy 

od kościoła bożego postanowione, albo apTobowane, które słów 
świę_tych i strasznych z Pisma św. wybranych mocą czarta 
·wypędzają, ale do tych egzorcyzmów potrzeba mieć moc i po­
zwolenie starszych, żywą wiarę i życie dobre, postem się i mo­
dlitwą na to przez czas jaki przygotować ... że mocy na to 
potrzeba starszych, alias biskupa, wyrażna na to jest konsty­
tucja Sykstusa V papieża .. Egzorcyzmów tych albo zaklinania 
sposób najbardziej poszedł in usum u za św. Grzegorza pa­
pieża, gdyż za niego bez liczby namnożyło się było opętanych. 
św. Chryzostom egzorcyzmy nazywa Daemonum flagra et tor-

1 przeznaczonych. "- pomóc. 3 mścicielem . 4 kuszenie. 5 śluby. 

e sztuką obmyślonych. 7 wogóle. s pomocy. 0 czynmkiem głównym 

i bezpośrednim. 10 plany. u w użycie, 
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enta. 1 Drugie remedium, jako dopiero się lu wspomniało, 
odlitwa i post. Trzecie czytanie ewangelji owej św. Łukasza 
p. I Missus est Angelus Gabriel ad Virginem desponsatam; ._. 

giej św. Jana cap. I In principio erat Verbum. 3 Obie te 
są o wtielcniu Syna Bożego, (zarlu nieznośne. Czwarte re­
dium woda święcona ritu Ecclesiae • i woda św. Ignacego. 

• te remedium aplikacja krzyża świętego, kości świętych, róż­
eh krzyżyków, kartek eo fine 6 poświęconych, egzorcizmowa­
ch, Agnus Dei. 6 W Belgji blisko Samarsbrony gd,v złapano 

roku 1599 czarownicę i bilo w podeszwy, pieczono, tego nie 
la, aż jeno Agnus Dei wspomniane przyłożono do niej, w lot 

zula mąki, bo czary od niej uc.iek.ly ... Szóste remedium pew­
ch ziół zażywanie, które naturalną mają moc leczenia, do­
eroż przy ich egzorcyzmowaniu, poświęceniu, jako Rósiczki 
la, Ros folis, Rorida Salsirola, od aplekarzów zwanej, które 

edlug botaników, albo zielopisów czarom efekt odbiera. 2. Za­
anie ziela płomyka, albo Baarns, które się według Józefa 

storyka rodziło pod murami jerozolimskiemi od strony pól­
nej, które czartów z opętanych wypędzało. 3. Bylicy, po la-

ie Arlemisia zwanej, od czarów broniącej osobliwie białej, 
okolwiek zażywanej. 4. O Tapsii zielu pisze Amatus Lusita­

s in Dioscor L. 4, że przeciw czartom skuteczna. 5. Vebascu­
, to jest dziewannę, z takimże efektem być mieni Apuleius 

tanographus. 6. Mo/ii albo rutę polną zalecają naturalisto­
ie na czary. 7. Scillę, alias cebulę Dioscorides medyk przeciw 

rom we drzwiach radzi zawiesić, a Plinjusz radzi kórę 

głowy albo py ck wilczy nade drzwiami lokować dla pre­
rwatywy 7 od czarów. 8. Arisloteles też moc rucie przyznaje. 
Dioscorides namieniony i Pliniusz chwali ziele hipericon, 

'as ziele Ś"ft. Jana, inaczej dziurawiec zwane, po łacinie Fuga 
emonum. 8 10. Verbena, Verbenaca, alias koszyczka, ziele 
rba sancta 6 nazwane, moc ma na czary według Dioscoridesa ... 

1 bicze i tortury na demony. 2 I poslan jest anioł Gabriel do panny 
ubioncj mężowi. a Na początku było Słowo. • podług obrządku Ko­
a. 5 w tym celu. 6 Baranek Boży, symboliczny wizerunek Chrystusa. 
hrony. B ucieczka demonów. D ziele święte. 
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O z w i e r z ę l a c h h i s t o r j a n a t u r a 1 n a. 

S l o ń, że zwierz jest wielki, wiele leż o sobie m a do 
mówienia malerji. Oprócz co się już mówiło, i lo jeszcze znaj­
duję o nim dla suplementu diclorum.' Skóra na słoniu lak 
twarda jak na dębie, a pod brzuchem bardzo miętka, stąd 

od dołu prędkiej podległy zgubie; patet 2 z Ksiąg I machabej­
skich z rozdz. 6, jak Eleazar słonia podszedłszy nieprzyj aciel­
skiego uarmowanego, 3 zabił go. Uszy mają obwisłe, za któ­
remi uderzeni, ranieni, zdychają. U króla indyjskiego jednego 
było 24 na szylwachu luzujących się, mówi Aelianus. Indyjski 
sl'oń blisko miasta Cochin naczynie miedziane albo kociołek 

do kotlarza zaniósł do reperacji, według Akosly i Lipsiusza 
autorów. Słoń, imieniem Hanno, gdy mu w drogę się rozka­
zano gotować, pokazał swe nieukontentowanie; ale jak się do­
wiedział z relacji mistrza swego, że w prezencie od Emanuela 
króla luzytańskiego darowany jest Leonowi X paple.żowi, wtedy 
się ochoczym pokazał. U Anliocha króla był slo11 imieniem 
Ajaz, wódz innych słoniów, który gdy na rzekę jednę puścić 

się nie chciał, a gdy mistrz rzekł, że ten wodzem będzie, który 
pierwszy w wodę wnidzie, i zaraz wszedł; a Patroldus słoń 
zato z konfuzji głodem się umorzył u Plinjusza. Słonia także 

jednego, gdy mistrz animował 4 do ciągnienia na ląd okrętu, 

a tego czynić nie chciał, więc jak mu pogroził, że innego do 
tej zażyje funkcji , tak razem pociągnął, iż się rozpukl (Nie­
rembcrgius I 8 cap. 88 Hislor. Natur.). Annibal, wódz kartagi­
neński, widząc słonie ociągające się iść w wodę, pierwszego 
kazał uderzyć, uderzywszy skoczyć w wodę; więc za tym co 
go uderzył, puścił się w rzekę, goniąc winowajcę, a drugie 
za nim popłynęły; tak są apetyczni zemsty (Pierius Hierogl. 
1, 2, c. 18). W mieście indyjskiem Cochin żołnierz z swywoli 
na słonia rzucił łupiną z orzechu, slo11 też samą wziął, i pr, 
dniach kilku zdybawszy się z tym żołnierzem, rzucił też w twarz 
jego. Acosta Bellonus, w swej Azjatyckiej peregrynacji 6 pi-

1 uzupełnienia rzeczy powiedzianych. 2 wynika . 3 uzbrojonego. 
4 podniecał. s podróży . 
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:sze, że miał w kompanji swojej słonia, który do gospody 
drodze ,vyboczywszy, b~dąc głodny, obrok zjadł w żłobie, 

osła odpędziwszy; ale jak mu Leż dano obrok, swoją trąbą ty­
leż oddzielił osłowi, ile jego zjadł j ęczmienia, sądząc się nie­

rawiedliwym wydziercą. Cardanus libr. 10 subtil. pisze, że 

zasu jednego słoń miał u swych uszu dwa dzwonki, i niemi 
naprzemiany trąbą swą według dobrej brząkał harmonj i, 
a drugie przy tej jego tańcowały muzyce. Busbequius w swej 
P.oclróży carogrodzkiej świadczy, iż patrzył na słonia tańczą­

cego, a gdy na1'1 piłką rzucano , on ją swą trąbą jak ręką od­
bijał. Swego i ludzkiego nie cierpią cudzolostwa, in aclu 1 za­
bijaj ą, według EJiana . \V Pegu królestwie indyjskiem słoń dni 
15 j eść nic chciał, widząc króla na wojnic zabitego. Nierem ­
bergius. Chodzą kupami dla bczpiecze11s twa. Troglody lowie" 
w Airyce z drzew na nich skaczą, żyły podcinają, albo w doły 
je łowią, albo za samicą chowaną, a jeszcze odorem jakim 
snuu ·owaną , je zwabiają do jakich miejsc drzewianych, za­

N,artych, tam s trzelaniem, głodem je osłabiwszy, dopiero gla-
zczą, lo jedzeniem korumpują, to muzyką do łagodności przy­
wodzą; siebie widzieć nie lubią, dlatego wodę pijąc, j ą mącą. 

sensie figuralnym Parere elephanlem, 3 znaczy rzecz n ie 
• chlą, ale znaczną. Dens elephanlis, 4 znaczy rzecz bardzo 
rzadką, których zębów po dwa miewają na sześć, albo 7 łokci. 

ugich, których tam miasto kołów, do plotó1v zażywają·. Ele-
hanli corio lectus, 5 bierze się za twardego, Mus elephanlum, • 
tedy się mówi, gdy rzecz mała dla wielkiej postrach czyni... 

Sphinx, zwierz w ziemi murzyńskiej, w kraj u Trogle­
lów z rodzaju małp, podobny wyższą częścią, alias od głowy, 
lowieko,Yi, z piersiami niby bialoglowskierni, kosmaty, z ogo-

em czarnym, długim . ·widział zwierza tego Pierius, jako sam 
isze in H ieroglyphicis libr. 6, cap. II, u jednego francuza fi­
arza Ciarlelana, że od niego wyćwiczony chodził jak człek 

tańcował. Egipcjanie tego zwierza· dawali przy kościołach, 

j ąc znać, że rzeczy świę tych tajemnice, są bardzo ukry te. 

1 na gorącym czynfm. 2 jaskiniowcy, bajeczni mieszkańcy Afryki. 
• ząb słonia. 5 okryty skórą słon i a. 6 mysz słonia. 



128 

Stąd August cesarz listy swoje lego zwierza sphynxa obrazem 
pieczętował, za co był od niektórych cenzurowany, jakobv 
aenigmala 1 ciężkie do wyrozumienia rzeczy pisał; więc od. 
tąd Aleksandra Wielkiego portretu zażywał na sygnecie, we. 
dług Swetonjusza. Amazis, król egipsk~ sphynxa tego statu~ 
tak wielką z marmuru uformować kazał, że samego u niej 
czoła było łokci sto dwa, a długość była 143 stóp, jako pisze 
Plinjusz libr. 26, cap. 12, w której machinie, jak w grobie po­
wiadają ten król pochowany. Stala przed najwyższą w Kairze 
piramidą, koło której 60 tysięcy ludzi przez lat 20 pracowało. 

Tyg r y s, zwierz okrutnie zajadły, gdy głos usłyszy 

bębna, do takiej pobudza się złości, iż samego siebie szarpie. 
W Indji zachodniej, alias w Ameryce, na hiszpanów, bo panów 
swych są łaskawi; a zaś na obywatelów amerykanów wywie­
rają złość swoją, jako świadczy Linscholtanus in itineraria. 2 

Tenże pisze tamże, iż w Bambie królestwie, czyli prowincji 
murzyńskiej Z:}Chodniej białych ludzi tam goszczących nie ty­
kają, a czarnych zabijają. Tygrysa ugłaskanego pierwszy August 
cesarz w Rzymie prezentował. 

O sekretach osobliwych. 

D 1 a n a b y c i a p a m i ę c i. 

Kadzidła wybrać bardzo białego, utrzyć, i jeśli w z1m1e 
zażywasz, zmieszaj z winem, jeśli w lecie, z wodą, w której 
rodzynki warzone, wypić, i to wtedy, gdy miesiąca przybywa, 
z rana, w południe i w wieczór pamięci sobie przydasz wiele 
(Autor Phasi). Albo też wyjąć z kuropatwy żółć, nią skronie 
smarować, choć raz na miesiąc, pomaga do nabycia pamięci, 

jako pisze Simeon Setni Albo też zawieś na szyi serce, lub 
oczy, lub mózg dudka, zapomnienie oddala, a rozum czyni sub· 
telnym według Korneljus·za Agrippy. Albo też jeśliby kto po· 
Brnął serce dudlrn albo jaskółki, lub łasice, albo kreta jeszcze 
drgającego, ostrzy pamięć i rozum, według tegoż Korneljusza 

1 zagadki. 2 dzienr.ika podróży. 
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Inni piszą, że mózg kury rozum i pam1ęc znacznie 
i owszem eirrpiącym szaleń sł wo bywa ratunkiem. 

B y w z g o d z i l' ż y l o m a l ż e i'1 s L w o. 

Orpheus, aulor Lraktujący o kamieniach, radzi, aby mąż 
nosił przy sobie róg jeleni, Ledy zgodne będzie malżeńslwo, co 
oświadcza Miraldus, przydając, że mąż, piaslując przy sobie 
en·c samca przepiórki, a żona samicy, żadnej między sobą 

mieć nie będą zwaclki, w ezem klo chce uniknąć grzechu su ­
perslycji, 1 niech Lemu zbytnio nie wierzy, aUJo złoży na sym­
patje, która wiele czyni. 

C o r o b i ą z l o cl z i e j e, ż e p s y n a n i c h n i e s z c z e k a j ą? 

żywemu psu czarnemu wyłupiwszy oko, noszą przy so­
bil', Ledy psy nielylko na nich nie szczekają, ale do nich przy­
taj ą, a Lo czynią, czując podobno wialrem oko S\Ye. Serce zaś 

kto ma psie przy sobie, psy przed nim uciekają inne (Ex se­
crelis). 

,\by kog o z wierz n ie l y kal. 

Kloby się lwa sadłem po marowal, wolny będzie od 
zwierza, z nim się spolkawszy. A jeżeliby uciekał, tenże sam 
gonić za nim będzie, bo nie poczuje swego smarowania, mówi 
Card anus. Dzik zaś nie odważ) się porwać na takiego człeka, 
któryby miał z sobą nogi rakowe, mówi Demonilas. 

Jak sny złe straszne oddalić? 

Nic jednego sny inkomodują, 3 ile tego, klóry jesl gru­
ych humoró'IV pełny, dJa Lakich Cardanus medyk radzi, aby 
a szyi, albo lewem ramieniu, zawieszony nosili ząb koński, 

1 przesqdności. ~ z tajemnic. 3 dr~rzą. 

Bibl. Nar. Ser. I, Nr. 110 (Czasy saskie) 9 
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żeby w c śnic c u d n e wid z i aleś rzec z y. 

Pisze Cardanus, że ktoby skronie sobie na noc nasma­
rował krwią dudka ptaka, będzie miał we śnie cudowne sper­
tacula. 1 

ż e by kto by l w o 1 ny o d str a c h ów i fa n ta z ma t ó w. , 

Potrzeba w ręku trzymać pokrzywę i ziele pięciornik , am 
strac:hu, ani widowisk nocnych nie obaczy, mówi Mizaldus. 

Aby się ,kto zda l mieć głowę psią? 

\.\ ziąć tlustości z ucha psiego, nią napoić knotek baweł­

niany, postawić w lampie zielonej no,Yej; lokować tę lamp,; 
między kupą ludzi, będą się zdawać mieć psią głowę (Albertu~). 
A lo nic będą czary, ale sympalja. 

Abyś komu w nocy na cmentarzu pokazał ni by 
u m a r 1 y c h c h o d z ą c y c h. 

Weź raków dużych żywych, pokraj stoczek na małe ka­
wałki, zaświeć każdy kawałek, wścib każdemu rakowi między 
nogi. lak puść po równym i czystym cmentarzu, ciemnej nocy 
sekretnie, pokaż to z wysokiego miejsca spektatorowi, 3 bę­

dzie mu się widziało , iż umarli chodzą ze świecami. 

c) KS. GAUDENCJUSZ P!KVLSl<I: Sukces świata czyli hist or ja uni­
wersalna o pierwszych rodzicach Adamie i Ewie, początku 

monarchji, królestw i miast sławniejszych, zacząwszy od slwo-
r=enia świata aż do teraźniejszych czasów. Lwów 1763. 

D 1 a c: z e g o n a tu r a i d a w c a j e j p r z y d a ł c z ł o w i e­
k o w i dwie oczy? 

Mógłby człowiek wyśmienicie jednym okiem tak dobrze 
widzieć jak obiema, dosyćby patrzącej w ciele duszy na jednej 

1 widowiska. ~ prz) widzeń. 3 widzowi. 
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rspektywie było; i nie takby się jej podobno dwoiło w oczach, 
gdy ma dwa okienka, któremi się patrzy na rzeczy przez 

ysl widzenia? 
Jest naturalna przyczyna; bo jako inszych piąci.u zmy­

ów ma człowiek po dwa muszkuly, tak i w czach mieć przy­
leżalo; a to dla większej wygody duszy rozumnej. ażeby 

y z nich jeden dla jakiego defektu ustanie, inszego zażyć 
ogla. Przytym człowiek więcej widzący i rozumiejący od in­
;ch zwierząt ni(, powinien być w tym upośledzony. 

Moralna zaś lej ciekawości może być przyczyna, dla któ­
j człowiekowi dwie oczy dala natura, ażeby się jednym na 

ludzi, drugim zaś na siebie patrzył. Każdy bowiem rozumny 
zlowiek, wiele razy co w kim złego upatrzy, powinien się 

obrze i sam rnbie przypatrzyć, a bez podchlebstwa uważyć, 
w nim podobny albo jeszcze gorszy nic znajduje się 

Czemu też to Ewa jest stworzona czyli bardziej 
z ro cl z o n a z A d a m a, n ie A cl am z E wy? 

Uważając naturalni.ej porządek żyjących rzeczy, bar­
dziejby przynależało, ażeby się mąż urodził z niewiasty, am-­
żeli niewiasta z męża; przecież inaczej Pana Boga uczyniła 
wszcd1mocność przy stworzeniu pierwszych rodziców naszych 
Adama i Ewy. Nie stworzył Pan Bóg nasamprzód Ewy. ażehy 
potym z jej kostki uczynił Adama, ale raczej wprzód stwo­

zyl m~żczyznę, i potym z niego uczynił Ewę; coby to był w tym 
unkcic za sekret, Jaka racja? 

Mnie się zdaje, iż to dlatego się stało, ażeby pierwsze 
ialoglowa Ewa, narodzona z męża, wszystkich przez to swoich 
auczala córek, że tak mają szanować, i w takiej mieć obser­
. e 1 swoich mężów, jakoby ojców swoich. 

Albo też dlatego pierwszy mężczyzna był stworzony, 
potym z niego niewiasta. ażeby wiedziały wszystkie żony, 

e respektem mężów swoich są właśnie jak dzieci, w ich zo-

1 poważaniu. 

9* 
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slając opiece jak dzieci, ich sluc:hać i być im poslusznemi po­
winny jak dzieci, co się częslokroć inaczej dzieje. 

Prze-widział Pan Bóg skłonność do ambicji w nalmze 
niewieściej, dlatego ją uniżył zawczasu i młodszą uczynii 
od męża. 

Dobrze się stało, że niewiasta jest urodzona z męża, 

bo jeżeli teraz żonki będąc z nalury młodsze, a częstokroć prze­
cie nie uważając na to, ledwo nie za nos papinkowatych 1 wo­
dzą mężów; cóżby się dopiero działo, gdyby były starsze? po­
dolmoby już mężom przyszło jak za chłopców służyć. 

Na ostatek gdyby był tak mężczyzna stworzony z kości 

, niewieściej jak Ewa z Adamowego żebra, jużby przez to samn 
miały prawo tak konkurować o dożywotnią przyjażń mężczyzn, 
jak leraz kawalerowie starają się o damy, skąclby wiele nie­
przystojnych nastąpiło rzeczy. Niewiasty bowiem niestateczne 
z natury, ledwo nie co rokby odmieniały śluby, albo też wit;­
cej nad jednego chciały mieć mężów, pod pretekstem, że w szy­
scy mężowie są ich kostkami. 

C o s i ę t e ż n a l e n c z a s A cl a m o w i ś n i l o, g d y z n i e g o 
Pan Bóg stwarzał Ewę? 

Podobno mu się śniło , jakby grał w kości, bo obudziwszy 
się, z tern i zaraz cl.al się słyszeć sł.owy: Hoc nunc os ex ossi­
bus meis. Ta jest kość z kości moich. Domyślił się na ja·wie, 
że we śme jeclnę koslkę przegrał, Tulił unam de costis ejus. 
Bardziej jednak wierzyć potrzeba, że mu się to śnić musiało, 

co na ten czas Pan Bóg z nim czynił. Racja tego jest natu­
ralna, bo Adama nikt w tym nie informolr ał, że Ewa jest od 
Boga stworzona z kości jego; a przecię Adam, jak się prędko 
obudził, zaraz mówił: Hoc nunc os ex ossibus meis. Skąclżeby 

lo wiedział, jeżeli nie ze snu. 

K!o też więcej zgrzeszył: człowiek czy djab eł'! 

Z jednej okolirzności zdaje się, iż djabel przeklęty naj­
więcej Pana Boga obrazu, bo jego grzech był pychą. przez 

1 chowany na łakociach, delikacik, niedołęga. 
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który chciał być podobnym Bogu, człowieka zaś grzech był 

nieposluszci'1slwo, łakomstwo i pragnienie być podobnym w mą­
drości Bogu, a jako pycha jest najpierwszym i najgłówniej­

szym grzechem nad insze, lak i grzech czartowski jest więk­
szym od ludzkiego. 

A do tego cziowiek zgrzeszył za poduszczeniem czar-• 
towskim, djabel zaś grzech popełnił bez żadnej tentacji. 1 I stąd­
że także daje się poznać większa złość grzechu czartowslóegC1, 
że będąc szlachetniejszą naturą od ludzkiej, przecież go nie 
zbawił a dobroć boska, lak jak mizernego człowieka; znak to 
jest, że on musiał więcej obrazić majeslat boski aniżeli czło­

wiek. Z drugiej strony uważając złość grzechu ludzkiego w po­
spolitości popełnionego, daleko jest większy narodu ludzkiego, 
aniżeli czarta przeklętego, bo djabel grzesząc, sam sobie za­
szkodził , człowiek zaś, będąc stworzony na wyobrażenie bo­
skie, nict.ylko sam siebie szpeci, ale też i Boga w obrazie jego; 
przez to samo bowiem, że jest zeszpeconym obrazem boskim, 
oprócz pospolitej w grzechu złości, nowy Stwórcy swojemu 
w portrecie wyrządza afront. I cllategoć Io nie slychac'. , Pi­
śmie św., ażeby się Pan Bóg kiedy skarżył na złość djabelską. 
człowiek zaś do takiego zczerą dobroć boską przyprowadził 

żalu , że będąc nieśmiertelnym w naturze swojej, niejalrn ser­
decznie bolał, że kiedy człowieka tak niewdzięcznego stworzył. 

C z e m u t e ż t o b e s t j e g l ó d c i e r p i ą i z d y c h a j ą, 
chociaż te żadnego grzechu nie popełniły? 

To się dlatego dzieje, że są s tworzone od Pana Boga 
in puris naturalibus, 2 jak nauczają teologowie, ani w lasce bo­
skiej , ani w gniewie, i dlatego te mają kondycją życia swego, 
którą wyciąga ich śmiertelna natura. Człowiek zaś był stwo­
rzon y w pierworodnej lasce, klóra go broniła od tych niedo­
skonałości, tę jak prędko utracił Adam, zaraz się natura ludzka 
została przy swojej własności. I dlategoć to głód, boleść, zimno, 
gorąco i insze niedostatki, nie tak są skutki pierworodnego 

1 kuszenia. 2 w stanie czystej natury. 
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grzechu, jak kondycja własna natury śmiertelnej, bo gdyby był 
człowiek stworzony bez laski pierworodnej, to jest in puris 
naluralibus. Pospolite jest zdanie Ojców świętych, żeby te 
wszystkie cierpiał boleści, lubo nie z takim natężeniem, jak 
teraz w zepsowanej nalury słanie. 

S k ą cl p a n o w i e s w ó j m a j ą p o c z ą l e k, a s k ą d 
chłopkowie? 

Z początku świata wszyscy sobie ludzie byli równi, cho­
ciaz bowiem Kain był niby najpierwszym szlachcicem, któ­
remu Pan Bóg za herb jakowyś znak darował. Posuilque Domi­
nus Cain signum. 1 Nie miał jednak żadnego poddai'1slwa, ani 
posses ji ile vagus el profugus in Terra.~ Dopiero po potopie 
świala, gdy oe niezwyczajny do wina napił się pewnego czasu 
i bez pamięci leżał odkryty, syn jego średni Cham naśmie­

wał się z staruszka ojca swego, już na ten czas mającego lat 
sześćset okładem. O rzym gdy się dowiedział Noe, obudziwszy 
się ze snu. przeklął syna swego Chama, mówiąc: Przekl ęty 

Chanan sługa ług braci swoich będzie ( Malediclus Chanan ser­
vus servorum erit fralribus suis) i tak go poddanym uczynił 

drugim synom swoim Sem i Jafetowi; skąd początek ma owa 
staropolska przvmówka dla chłopstwa, których od pierwszego 
wieśniaka Chama nazywają pospolicie chamem. 

2. POJĘCIA SPOŁECZNO-IWLTURALNE 

1-ł.emanifest prawych Polaków, :;drowo rzeczy przenikających, 
pr::eciw obywatelom, gwałcącym swobodną narodu polskiego 

wolność. 1763. 

ziemi. 

Monitor Czartoryskich (zob. wyżej str. 105) wywołał 
w odpowiedzi szereg pism ulotnych, wśród których wv­
l>ija się na pierwszy plan, nieogłoszony zresztą Remani­
f est prawych Polaków. Autor powstaje gwałtownie prze­
ciw zcudzoziemczalej i czepiającej się obcej protekcji 

L I dal Bóg znak Kainowi , Gen. I. 15. 2 ten wlócz~ga zbieg 11.1 
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jak prosly szlachcic żyje, nie dystyngwując 1 wysokiej, ba pra­
,vie Najjaśniejszej rodowilośd s·wojej. Cóż tedy za krzywda 
obywatelom stąd urosła'! Owszem, synowie szlacheccy, chudzi 
pachołcy, nie mający sposobu do uczciwego życia, mają si,~ 
gdzie i do kogo przygarnąć, przylulić i polor stanu swego r y­
cerskiego brać, aby polem ojczyznę ·w złym razie ratowa(: 
umieli. Mają się gdzie szarży dosłużyć, bo są przed innymi cu­
dzoziemca mi pierwsi. Kocha się bowiem ten wspaniałego nmy 
slu pan, gdy rodowila szlachta dosługuje się honoru, fortuny. 
szarży, promocji u dworu jego. że hussarów nie w stroju pol­
skim i inną infan lerję lrzyma ! do cza~u to czyni, aby Polacy. 
Litwa ćwiczenia i roboly żołnierskie cudzoziemskie przeją{' 

mogli, aby polem wszystkie powinności i exercitia 2 w czysl 1m 
ojczyslym stroju, wspanialej, żywiej. ocholniej, rzeźwiej, oka­
zalej wykonać potrafili. I jako się ten pan z natury w języku 
i stroju polskim, w ,manierze, obyczajach ojczystych kocha, 
tak kontent serdecznie będzie, gdy w tymże ojczystym stroju 
milicja jego dobrze wypolcrownna, oczom się cudzoz;emskim 
straszniejszą doskonalej lepiej wycwiczoną pokaże. a 

1 wyróżniajqc. !? ćwiczenia. a Domy magnackie na Litwie utrzymy-
wały w tym czasie liczne mWcje, których używały do walk partyjnych, gn<:­
bienia przeciwników, zwlaszcz.1 zaś przy ustanawianiu trybunatów. O oshtwio­
nej «milicji albejskiej , ks. Kar()!a Radziwilla pisze Stanisław August: « ... J\IiQd zy 
najgorliwszymi ich (li. Radziwillów) stronnikami znajdowali się ludzie najgło­
śniejsi na Litwie z pijatyki, najwięksi krzykt•cze i zawadiaki całego kraju. Stali 
sic: też w ogólności tok r.ierlogodni i nienawistni dla wszystkich, że bandę ju­
naków, którą otaczał si~ Radziwiłł, nazywano pospolicie hajdamakami. Gwałty 

wszelkiego rodzaju. jakich dopuszczali si~ bezkarnie pod osłoną protekcji swych 
patronów, ,,muslły współobywateli do ttiywania w obronie tych samych pr~­
wic środków, jakiemi uderzano na nich, i zwolna cala Litwa przybrała postać 

wojownicz.1. Skórzane kaUany, pikowane jedwabiem, które noszono pod suk­
niami, rQkawice i czapki, podbite tak samo, stały si~ codziennem ubraniem. 
Szabla z rękojeścią, opatrzona żelazną kratką, ,waną kocią główką , , pistolety 
u pasa i w hut;.icb, nawet muszkiet gwintowany, przewieszony przez ramię lub 
na krzyż założony na plecach, z osLrymi ladunkamj, st:rnowi.ly zwykle uzbro­
jenie łych licznych orszaków, z któremi pr~cz tydzień oddawano sobie wizyty 
w Wiluie ... Strzelanina w nocy z pistoletów była rzeczą najzwyklejszą ... > Pa­
miflu. HG. MilicJa Czartoryskich, zwana , witkami wołczyńskimi, , niemniej 
zawadiacka, mniej była licana od radziwillowskiej, która w r. 1763 liczyła po­
dobno 5.800 ludzi. 
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Tym spo&obcm Książę Imć zachęci i przynęci naród poi ­
i i li lewski do ocholnicjszych zauągów w służbę żołnierską. 

iena\Yiścią bowiem i anlypatycznem zmienieniem(?), strojem 
językiem niemjec:kim hyclzą się 1 Polacy i Litwa, naturaln::), 
mpa lyczną mając inklinację 2 do języka i stroju ojczystego; 

dy Ledy obaczą, że w slroju polskim porządna milicja być 
oże, i morna, i wspaniale okazała, i ojczystego języka uży­
aj ąca ,v komenderowaniu, garnąć się z ochotą do oręża, do 
roi będą. zwłaszcza gdy oba<:zą, usłyszą, że im równi w uro­
eniu Polacy, Litwa rozkazywać będą; upadnie grzanka za 
m sposobem cudzoziemcom, 3 przed którymi się Polacy, Li­
·a do ohcerslwa pod rcgimenlami clo(isnąć nie mogą, bolesnn 
wiem służyć Polakom w <:uclzozicmskim żołdzie, a wstępu 

o szarży nie mieć. Panoszą się cudzoziemcy, a Polacy, Litwa 
zarzuceniu• proslymi piechurami będąc, nędzę i wzgardę 

ierpi ąc, cudzoziemców panujących nad sobą cierpieć muszą . 

raj e się im i pęka od żalu serce, że w swojej ojczyźnie do­
użyć się niczego nic mogą, bo oberoficjerowie cudzoziemscy 

woich cudzoziemców forszlelują, 5 promowują, a choć Polak, 
'twin godnjr szarży promocji - m_vdlo nosić musi! 6 

Gdy ldy inian lerja 7 i w slroju rodowitym, i językiem 
lskim rządzona będzie, garnąć się szlachta ochoczo do sluźh:: 

ojennej b~dzie. Wszak galony. guziki, szamerowania, 8 mun­
ur niemiecki wi~cej niż polski żupan kosztują, a dobrze 
modna zrobiony, do odziania dala kawalerskiego zgodniej­
y. polrzebniejszy, wygodniejszy, przystojniejszy, mz ka„ 
nka eo niemiecka, kapelusz i pludry. Nic lrzeba kawalerowi 
lskicmu pudru, pomady, sztzypców, zierciadla, pończoch, 

maszów, alszluków, 10 wstążek, sprzączek, szplnek, angażan­
, 11 i innych fraszek, zabobonów niewieścich, kobiecych. Sie-

ieć w zwierciadle dla ufryzowania i przyksztalcenia się 

pi ększenia jak nierządnica nie będzie, wrzuciwszy na sie­
żupan, kontusz, opasawszy się chędogo, pogł askawszy czH-

1 brzydzą się. 2 skłonność, sympalję. 3 tj. ubędzie cudzoziemcom 
4 upośledzeniu. • podaj,1 do awansu . 6 t. zn. wstyd cierpieć 

; piechota . s ziole i srebrne naszywki. D kaftan. 10 halsztuk 
slka na szyję. 11 angażant v. aaażant - strój kobiecy na głowę. 
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prynę, pokręciwszy trochę wąsa, fantazji, rezolucji, miny do. 
brej i wesołej prędko nabędzie, do spotkania się z nieprzvja. 
cielem będzie gotowszy, z gustem i chętną akceDtacją, 1 z pręct. 
ldem i ]atwcm zrozumieniem komendy, przywyknienia uc zv si\•­
Nie poważniej ze bowiem niemieckie: <<Presenlier das gruer/J;, 
jak polskie «pokażcie broi'1 !», nie straszniejsze niemieckie 
((J:,'aier!», jak polskie «pall», nie ochotniejsze niemieckie 
«marszh1, jak polskie «dalej!)), nie uczciwsze niemieckie 
<<rechcum kier.daj!», jak polskie «w prawą, w lewą obróćcie 
sięl>i, «Hall!» niemieckie nie poważniejsze, jak polskie «dosyć!>>, 

nie żywsze niemieckie ((f rysz», jak polskie «żywo», <n-zeźwo». 

Za staraniem tego możnego pana, wysoce urodzonego 
książęcia, Polacy, Litwa w stroju polskim straszniejsi, męż­

niejsi, okazalsi, szlachetniejsi, rzeźwiejsi, grzeczniejsi, przysloi­
niejsi oczom się cudzoziemskim pokażą, a swoim patrjotom 
milszymi się ukażą. Niepoplatmejsza bowiem, ani milsza nie­
miecka maniera, francuska polilyka, hiszpańska powaga, jak 
polska grzeczność. Królował szczęśliwie po ojcowsku, nie po 
lyra11sku panował pradziad Jego z matki, Jan Trzeci Sobie­
ski 2 nietylko ojczyźnie, ale i całemu chrześcijaóstwu użytecz­

nie, chwalebnie, dzielnie i okazale. I on rządzić tymże scep­
trem, a fortunnie, potrzebnie, chwalebnie, użytecznie dla Pola­
ków i Litwy potrafi. Po długiem życiu teraz nam szcześliwie, 
życzliwie, przezornie, łaskawie J anująccgo Augusta, do Niego 
się niech rodowitość polska i litewska · garnie bezpiecznie, 
poufale. Nie czyni on z szlachty chłopami, ani z chłopów szlach­
cicaiui, co przeciwna partja zwykła czynić.• Nie wstydzi si ę 

ni języka, ni strojów, ni obyczajów polskich, pamięta na tu, 
co do Aleksandra Wielkiego rzeczono; «Perskie clę delektuje, 
odzienie, ojczystemi zmierziłeś sobie obyczajami, jesteś praw­
dziwie kość z kości naszej i ciało z ciała naszego». Dogodzi 
genjuszowi polskiemu i ochocie do dzieła rycerskiego lilew-

1 prz,•jQciem. 2 Radziwillowie spowinowaceni byli z Sobieskimi prze, 
Bethune'ów. 3 berłem . • Przytyk do sprawy ~Iatuszewicza, oraz postepowa• 
nia Flemminga na trybunale wileńskim 1756 r. Por. wyż. str. 104. 5 sprawia 
przyjemność. Aleksander W. podbiwszy monarch,ię perską, przyjął wschodni 
strój i obyczaj. 
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kicj , sprawiedliwie, pravvnie, życzliwie, przezornie zastawia 
się za prawa, za wolność, za dostojność Majestatu królewskiego, 
Jtiedy tTybunał, który jest żyjącego króla wizerunkiem i po­
trachern, prawa egzekucją, wolności bezpieczeństwem, spra­
wiedliwości wykonaniem, życia i fortun obroną, fundował . 

lubo ze krwi swojej zacnej ulokował na nim marszałka, 

ównego mu Polska i Lilwa, co do delikatności sumienia, co 
o osądzenia sprawiedliwego, co do roztrząśnienia prawdy nie 

,niala. L Nie ogląda się ten wysoki pan na krew własną, na 
godność osób, na przyjaciół, na żadne prywaty. Boskim się 

rządzi wyrokiem, który mówi, nie obaczysz oblicza na sądzie, 
nic przyjmiesz ofiary i darów, bo dary serce przewracają, 
przyjacielstwo sprawiedliwość wątli. Nie naruszył tedy Ks. Imć 
ym poslępkiem wolności, prawom nie ubliżył, Majestatu nie 
uraził, owszem za prawo, za wolność, za godność Majestatu 
oponuje się. Nie ściąga zagranicznych sil, temi ci Mu Bóg dal, 
ojczyzna pozwolila, wysokie urodzenie przyniosło, bronić nti­
ej ojczyzny i z tern się deklaruje. 

Dochody, inlraty wielkie nie na wyżywienie psów, nic 
na opery i komedje śmiechu tylko godne, nie na assamble, 0 

reduty gorszące, nie na okazałaś i marnotrawne, nie na fa­
jerwerki i iluminacje daremne, nie na całonocne cudzoziem­
skie luderje, 3 obrazy bożej pełne, nie na meble modne. nie na 
fabryki zbyteczne obraca, ale szlachtę polską, litewską w mi­
licji swojej sustentuje, ekzercyluje, poleruje, karmi, żywi. 

odziewa, edukuje, którzy w złym razie ojczyznę piersiami za­
.stawić mogą. 

Któż tedy jest i okazją, że naród polski i litewski po­
zedl w przysłowie, ohydę, urąganie i naśmiewisko u wszyst­
ich narodów? jeżeli nie panowie skonfederowani, którzy się 
mierziwszy ojczystą, starodawną szczcrosc1ą, rzetelnością, 

udzkością, sprawiedliwością, obyczajami, językiem, ~trojem 
olskim, kuse suknie i kusą wiarę. pompę, nieszczerość, obłudę , 

J Ks. Karol Radziwill przy pomocy zbrojnych oddziałów opanował 

w1ezo trybunał wileński i kreował marszałkiem krewnego swego Stanisława. 

zebrania towarzyskie, bale. a zabawy. 
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dziką jakąś ku swemu narodowi nienawiść i nieużytość. w ojczy. 
znę wprowadzili, staroświeckie polskie cnoty, męstwo, od­
,vagę, życzliwość ku ojczyźnie, przychylność ku swoim ziom. 
kom za granice polskie wygnali. Nikczemnieje mizernie, opła ­

kanie rodowitość polska i litewska do wszystkiego dobrego 
z natury i z generozji' szlacheckiej skłonna, bo na dworach 
panów polskich i litewskich w stroju polskim nie obaczysz 
szlachcica, lokaje, karnerdyncrowie, felczerowie, kapelistowie, 
komedjanci, niewidziani przedtem w Polsce laufrowie, 2 od 
boku ich panów polskich poodpychali, młodzież szlachecką 

darmozjadami, wierc.ipięlami, jak mysz w pudle, jak noga 
w szczudle polrzebnemi nazy ·wają. Kwitnie w sławę, wzmaga 
się w dobre mienie, pomnaża się w bogactwa, rośnie w obszer­
ność granic, najjaśniejsza. ku swemu narodowi najprzychyl­
niejsza Rzplla " ·enecka , dlaczego? bo konstytucją przykazano. 
aby panowie możniejsi wenetcy młódź szlachecką ubogą przy­
najmniej do dwunastu edukowali i pensją onych należytą 

wspomagali. Do panów zaś polskich i litewskich dostawszy się 
syn chudypacholęk szlachecki bez edukacji, poloru, nacier­
piawszy się głodu i chłodu, bez koszuli i pol.rzebnych rzec zy, 
ze wstydem do ubogiego domu prostakiem, jakim był, po­
wrócić się musi, bo pano, ie polscy, litewscy punkt honorn 
w tern zakładają, gdy cudzoziemców rzęsistą pensją panoszą, 

ziomków zaś swoich, współbraci, krew i plemię swoje kawal­
łdem tylko chleba konlenlują. Nie trzeba czasu wojny i na­
głej jaldej potrzeby Bzplty wenechlej, zaciągać z obcych na­
rodów generałów, oficjerów, indzienierów, architektów, pu­
szkarzów, ludwisarzów do odlania armat, doktorów, alchimi­
stów, aplekarzów, mają podostalku tak dla ratowania czasu 
pokoju, jako i do obrony ojczyzny czasu wojny, we wszystkicl1 
eksperjencjach dobrze wyperfekcjonowanych 3 z stanu szla­
checkiego ludzi. 

O! gdybyż ci sami aparencjalni 4 kochankowie ojczyzny 
i przeslrzegacze praw gorliwi, wolności zelotyczni 5 promolo-

L szlachetności. e nowy rodzaj służby zagranicznej, wprowadzony do 
Polski w XVIII w., pełnili funkcje lokajów i posłańców . 3 wydoskonalonych. 
4 pozorni. 5 nadmiernie gorliwi. 
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rowie, majestatu co do oka Lylko klientowie, podobną księciu 
wojewodzie wileńskiemu ku ojczyźnie i obywatelom ojczyzny 
J)rzeclsięwzięli miłość i propensję, 1 wysławiając z inlrat • dzie­
dzicznych, które obfite mają, proporcjonalną fortunie swojej 
Jllilicj ę, miałaby się gdzie u tak licznych panów młódź szla­
chcclrn wedle stanu swego rycerskiego egzercylować, 3 szarży 

1 pensji gdzie się dosłużyć, słać ię sposobnymi do usługi 

ojczyzny. Ale to bieda, że panowie polscy i litewscy są podda­
nym swoim przychylniejsi niż szlachcie, plemieniowi swojemu, 
owszem w wzgardzonym słanie radziby zawsze szlachtę wi­
dzieli. Przybywa zawsze nowej podejrzanej szlachly, którzy 
nigdy ojczyźnie ni promotorom swoim wdzięcznie nadgrodzić 
umiej ą, ale się zawsze osą dobrodziejom swoim stawią i złem 
za dobre oddają. Słuszna i sprawiedliwa jest, aby mieszcza­
nie handlu, rzemieślnik rzemiosła, chłop roli i sochy pilnował, 
a szlachcic orężem się i zabawą rycerską bawił i u panów moż­
nych poloru i egzercylacji i gcncrozji • nabywał, nie przycho­
dziłby naród polsld w ohydę, gdyby łaskawszy respekt ziom­
kom swoim panowie świadczyli, gdyby ubogą szlachtę zachę­
cali do oręża , do boju i zaciągi z własnych swoich szkatuł czy­
nili, prędkoby się takie wojsko wysławić mogło, z jakiemby 
się żaden z europejskich monarchów 1;ównie popisać nie po­
trafił. Wszak nie bogala Iliszpanja w złoto, nie obfita w in­
traty Francja, nie Holendrzy pieniężni te panom polskim i li­
tewskim obmyślili intraty, ale ojczyzna wszystkim życzliwa. 

Czemuż się niemi z pokoleniem swojem nie dzielą? śniedzieją 
u niektórych panów polskich, lilewskich, inflantskich pogrze­
bione w sklepach 5 ciemnych miljony, jak trupy niezgodne do 
niczego, niemasz ktoby z wiarą szczerą i życzliwą ku ojczyźnie 
kompasją o zawołał na nich, powstań z grobu, a weź dla wspar­
cia ojczyzny milef i pożyUm obywatelów, bo jak trudna i nie­
podobna umarłego wskrzesić, Lak panom polskim i lilewskim 
dla dobra Hzpltej miljon jeden i drugi kons€lkrować. 7 I lubo 
najbogatsze królewszczyzny, starostwa, ordynacje, które się 

1 życzliwość. 2 dochodów z dóbr. a ćwiczyć. 4 szlachetnego obej-
ścia. s lochach. o współczuciem. 7 poświęcić. 
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chlebem dobrze zasłużonych to jest szlachty zowią, a przecież 
królewskim chlebem szlachly braci karmić skąpią. Marnie się 
obracają bogate starostwa, kawalerje mallańskie, 1 zgoła Rzpllej 
na nic niezgodne takoż ordynacje. O! coby to za te intraty woj­
ska było. O! gdyby królowie polscy nie dawali starostw ina­
czej, tylko z obligacją przyslawienia kwoty pewnej żołnierstwa, 
najokazalsze wojskoby się prędko wystawiło, szlachta polska 
generałami, sztaboficjerami, rotmislrzami, porucznikami by­
łaby, prędkoby odpadłe od Polski kraje odwetowane były. 

3. WYMOWA 

a) Pr z y w i I. a n ie A u gust a Il n a sejmie kor o n ac y j­
n .v m p r z c z m a r s z. s e j m. K T z y s z t o f a Z a w i s z ę 

26. IX. 1G97. 

(Mowy sejmowe JO. Senatorów ... Warszawa 1738). 

Najjaśniejsza królów i książąt matka, Saksonja, dosyć 

szczęśliwych na trony cesarskie i angielskie wydala synów; 
ale ciebie i pod szczęśliwem wydala niebem, i zdolniejszem 
na świat sławiła rodzeniem, bo tamtym praeeranl felicia astra,' 
tobie ipse allissimus, 3 z którym ręka jego jest za prawowier­
nego katolika państwu przeznaczająca: na/us vicisti patrem, 
solusquc mcreris vie/or audire probi. 4 Jęczeniem dzikich na­
rodów widzieć się dało, kiedy na samo spojrzenie twoje, odęty 
na krwav.;ą alej Europy niepogodę bisurma11ski księżyc, za­
kląsł się i harde na łza wy deszcz pohańcom spuścił swe rogi ... 

Godzi się przyznać: Reges procedunt a Jove, 5 bo od niego 
znać wziąwszy wasza królewska mość, waleczną umiesz ręką 

na poha11.bienie boskich i swoich nieprzyjaciół rzucać fu/mina," 
i tąż samą życzliwym a wiernym poddanym twoim łask wle­
wać {lumina, 7 i złotą siać niepogodę. Godzi się waszej królew-

1 Aluzja do Augusta Czartoryskiego, który był kawalerem maltańskim, 

oraz do ordyn acji ostrogsJ<iej, którą Czartoryscy wraz z inaemi rodami ma­
gnackicmi podzielili w r. 1754. 2 szczęśliwe opiekowały się gwiazdy. • sam 
najwyższy. 4 syn, przewyższyłeś ojca, i jedyny zasługujesz na opinię zwycięzcy 

nad zacnym. , królowie pochodzą od Jowisza. 6 gromy. 7 zdroje. 
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skiej mości z Platonem przypisać, żeś jest rex Deus quispia,n 
łtumanus, 1 bo w dzielności twojej, męsLwie i odwagach, w po• 

clzc i majesLacie, k Lórcmi pokazywałeś i pokazujesz luum ho•• 
stibus lerribille nomen, 2 nic ludzkiego niemasz, ale raczej coś 
boskiego. 

Niechaj Lam wicki, i dawniejszych czasów polskie kro­
niki sławę świa Lu polskich monarchów wystawują, ich chwa­

bne dzieła przeciąglemi głosząc panegirykami; ja krótko po­
iadam, że nam wieki zazdroszc:zą! Of minus felices majores 
os/ros, quibus tania majeslale [ru i concessum non est! 3 Co 
wiat we wszystkich przez niemałe wicku przeciągi uważał, 

pznawal, chwalil, Lo my w jednym tobie razem widzimy 
szysLko, adorujemy i bez podchlebstwa wyznawamy praw­
iwą a nieobłudną wiarą. W tobie Lecha forLuna, dzielność 

izymira, powaga Krakusa, szczodrobliwość Piasta, Leszków 
trzech do wojen ochoLa, Miecisława bogobojność, Bolesława 

robrego męsLwo i siła, Bolesława śmiałego wspaniałość, Ka-
·mierzów dwóch pobożność i sprawiedliwość - albo równo, 
bo lepiej i bardziej skoncentrowane; w czemkolwiek się przez 
cnryka Walezjusza w Polsce nie nadało, z czego się we 

liwóch Miecisławach ojczyzna nie cieszyła, ty unicum patriae 
elicium,' wielkiemi nadgraclzasz i jako poprawujesz talen­

tami! NaLura i przypadek, że w Bolesławie Krzywoustym, Le-
zku Czarnym, Władysławie Łokietku zgrzeszyły, tyś urodą 

spaniałą, majesLalem i układną naprawił symetrją, prawclzi­
. e panie nasz miłościwy: sub limes tuae majeslatis dot es iła in 

e exprimis singulas, ul habere videaris singulares. 5 

Ale pocóż dłużej Lwoje dzieła i jego pańską godność 
rzeciąglemi wyliczać słowy? Rzekłem, że je adorować bar­
ziej milczenia po,vagą, aniżeli nieudolną mową należy: Errat, 
uisquis lua robora numera/, non aestimat. 6 

Gdy Lak dzielny, tak chwalebny, tak wspaniały pan, w mi-

1 król a jakoby Bóg Judzki. 2 imię twe, straszne wrogom. 3 o, mniej 
cz~śliw~ mi byli nasi przodkowie, którym nie było danem radować się takim 

jcslaleml • jedyna rozkosz ojczyzny. ó wspaniale dary Twego majestatu 
w T" ej osobie wyrażasz każdy z osobna, że zdajesz się je mieć nadzw~-

ajne. 6 błądzi len, klo przymioty twe wylicza, nie uwielbiał 
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lym panowania twojego poranku na tronie nasz.' m, salis inar­
descis radiis lonr,eąue refu/ges, sparge diem mcliore coma. , 
Hozwijaj ja!-nośd twojej królewskit•j promienie, ]; tóremi za­
pewne wschodnie pobijesz Pilon?. 2 a państwu twemu d zień 

złotej pogody ucz_\ nisz. 

b) Mo w a we s c 1 n a Ja n a St a n. Ja b l o n owski cg 0 

z ok azj i z a ś I ub i n ks. ,\. n ny Wiś n i o wiec k ie j 
z star. go r z cl owskim Ogińskim (1722). 

(oSTH0WSKt-DANEYKow1cz: Swada polska i łacińska. Lublin 1745). 

Najjaśniejszy ledwo non ab origine mundi 3 Korybutów 
k ·iężyc • ufundowanie litewskiej monarchji z Rzymu do Sep­
temtrjonu 5 przeniesiony, roksolai1skie, carogrodzkie, rzymskie, 
imperjalne, a nakoniec królestwa Polskiego oświecaj ący 

tryony, 6 po Azji i Europie promienie sine occasu 7 rozciąga ­

ją< y, o mury chit'tskie i samego lodowatego morza pod Sie­
wierzem pływające skały, zwycię kiemi obijający się pioruny, 
stambulskie mury Wiśniowieckich krwią farbujący, 8 dawno­
ścią domu, mnogością monarchów, liczbą niezliczoną czynów 
i ludzi wielkich Jaśnie Oświecony Najjaśniejszy Korybutów 
księżyc dziś wschodzi pięknym miłości zajęty ogniem WMości 

Panie Ogi11ski starosto gorzdowski... Zgoła i świallami rzą­

dzące i świat wodzące numina O nie są wolne ani zaslonione 
od ognia miłości i tych, które z miłych i zapalonych wypa­
dają iskierek. Tak krwią śmiertelną nie gardzą bogowie: Ph oe­
bus amat, poscitque connubia Phebe. 10 Miłosne często wzdy­
chania z ziemi wysokie przebijają obłoki, i samymi t_vmi po­
wodują, którzy venlos lempeslalesque serenanl. 11 Jaśniejsze bo 
najjaśniejsze ozdoby, prawdziw ze, bo non ex doclis fabuli s, 12 

1 płoniesz promieniami słońca i daleko rzucasz blask, rozsiewaj dzień 

Jcpszym promieniem. 2 smok, zahity przez Apoll in a; tu w zn3czeniu: wrogów. 
3 od początku świata. • część herbu Wiśniowieckich. 6 na północ. 

6 światy, obszary. 7 nigdy nie zachodząc. s Aluzja do Dymitra Wiśnio ­

wieckieµo, słynnego wodza Kozaczyzny, zamordowanego w Konstantynopolu 
w r. 1573. o bóstwa. 10 Bóg Jońca kocha, i bogini ksi~życa zaślubin pożąda. 
11 uśmierzają wichry i burze. 12 nie z wyuczonych baśni. 
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pociechę trwalszą, bo świętym skrępowane obowiązkiem, wy­
stawuje ci szczęście, Mości Panie starosto gorzdowski, ręka 
i Jaska J. O. Książęcia Jmci Micha.la Korybuta Wiśniowieckiego 
W. Kancl. W. X. Lit. i J. O. Księżny JMości z Dolskich Wiśnio­
wieckiej Wielkiej Kanclerzyny W. X. L., która ci ulubioną córkę 
księżniczkę JMość przez mnie oddaje. - Szczycił się pierwszy 
Rzymu monarcha: Julium sidus velul inler ignes luna minn­
res. ' Ta prawdziwej panna niezliczonemi Jagieilowsldego do­
mu i skolligowanemi koronami i mitrami dopieroż Polski i Li­
twy najstarszemi i najzacniejszemi szlacheckiemi, które za­
równo z berłami ci książęta szacują, obciążona ozdobami, jako 
księżyc między gwiazdami micat inter omnes stellata virago. 2 

Dopieroż na wdzięczną twarz i urodę jej pojźrzawszy, na 
układną panieńskich obyczajów okrasę, zgoła na krew kró­
lów, książąt, hetmanów, senatorów, jako w jedne gwiazd nie­
zliczonych Phenomene 3 sławy i urody się zlewające: Jmma­
num ne crede decus. 4 Bynajmniej nie dziw MP. starosto, że 
zacny twój z wielldch antenatów Koronie i Litwie sławnych 
Ogińskich i Wojnów wspaniały umysł dwóch ogniów zajmuje 
się zapałem, świetnego imienia i miłości pożarem, bo tak imię 
jako i twarz ozdobna, a przy zacności, grzeczności i ogniów 
twoich pewnie godna. 

4-. EPISTOLOGRAFJA 

WOJCIECH BYSTRZONOWSKI: Polak sensat w liście, w komplemen­
cie polityk, humanista w dyskursie, w mowach statysta, na 

przykład dany s.:;kolnej młodzi. 1730. 

y n z ap r a s z a s ą s i a d a n a p o g r z e b o j c a s w e g o. 

Wiem, że fatalnego piorunu echo, którym magni dextra 
onantis, 5 na ś. p. rodzica mego rzuciła, i o uszy W. P. się 

bilo; boć ten proximus Ucalegon, 0 który tak iura uicinitatis, 

1 Gwiazda Juliusza jako księżyc pośród drobniejszych gwiazdeczek. 
jaśnieje pomiędzy wszystkimi gwieździsta dziewica. 3 zjawisko. 4 nie 
wierzysz, że to ludzka uroda. 5 prawica wielkiego gromowładcy, t. j. Jowisza. 
najbliższy Ucalegon, przen. dom najbliższego sąsiada, cyt. z Wergilego Eneidy Il., 310. 

Bibl. Nar. Ser. I, Nr. 110 (Czasy saskie) 10 
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jako i amicitiae 1 za życia konserwował z W. Panem i życzli­

wym sobie bratem, maligną febry zapalony, nieomylnie dal się 
słyszeć, i rozumiem wielki gwałt życzliwemu uczynił sercu, 
gdy ostatni puls wybijał życia, a daleko większy, gdy już zgasł 
i ostygł mnie, to rozstanie, ta dysjunkcja 2 kochanego Ojca 
mego, prawie ad divisionem jest animae 3 i ledwie nie in hoc 
moriar, per quem vivo, 4 gdy mi żyć przestał. Jedyne infelici­
tatis refugium amicus, 5 zostanie mi osoba W .. Pana, gdy suc­
cedo in bona 6 dobrej przyjaźni z nim ... O jedyną jeszcze laskę 
sanguis Ojca mego clamat de terra, 7 to jest o ostatnią przy­
sługę, aby W. Pan tego chciał na ramionach swoich pod gr o­
bowy zanieść kamień, któregoś za żywota w sercu tibi inti­
mum 8 nosił. Dzi<:ń zaś tej feralnej sceny 16 Martij w Pozna­
niu, na który lugubris Orator pro domo mea 9 upraszam 
W. Pana; wyświadczoną laskę prezencji jego, żem odwdzię­

czać winien, na calem zapisuję życiu. 
W. Pana NN. 

Ojciec zaprasza krewnych na wesele córki. 

żem nie jest ów Galba, 10 abym garnącą się w dom mój 
fortunę za progi moje miał rugować, i konkurujące miał alie­
nować u szczęście; dla czego przyjąłem nova vincula sortis et 
amicitiae 12 w dom koligacji naszej, gdym córkę swoję zaślu­

bił Imci panu NN. Boć rozumiem, że thesaurum inveni, 1a gdy 
dożywotniego przyjaciela córce mojej, któremu godność imie­
nia równość fortuny nec minor dal pretium virtus. 14 Wiem, 
że W. M. Pan zechcesz mieć ratum i gratum to Sacramenlum 15 

i tę unionem animorum, klóra nexum tak a/li sanguinis, jako 
wszelkich talentów nervum skoligowała domowi naszemu, in 

1 prawa sąsiedztwa jako i przyjaźni. 2 rozłączenie. a rozdziera mi 
dusz«.. " nie umieram w tym, dzięki któremu żyję. 5 schronieniem pr zed 
nieszcz«.ściem przyjaciel. 6 obejmuję spadek. 7 krew ojca mego wola 
z ziemi. 8 bliskiego tobie. 9 żałobny mowca w imieniu mego domu. 
10 Galba - cesarz rzymski w I w. po Chr . 11 wyzbywać się. 12 nowe 
węzły doli i przyiazm. 13 skarb znalazłem. u i nie mniejszą wartość na· 
daje cnota. 15 t. zn. że sakrament ten pochwalisz i uznasz za miły. 
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libra Judicij poważać będziesz. 1 Weselnemu aktowi naznaczy­
łem dzień 12 kwietnia w Poznaniu. że zaś to wesele całego do­
mu być powinny Hi/aria, 2 upraszam in partem solatii, s osoby 
W. M. Pana, bo bez niego miscerentur haec gaudia luctibus, 4 

i prawie jako sine sole dies, 5 tak ten być ledwie może dzień 
wesela. Wyglądam tedy tego wschodu, który i mnie, i wesel­
nemu aktowi, uczyni sine nube diem. o Boć to nie u przyjaznego 
Tyesla 7 uczta, abyś W. M. Pan drugi Phoebus miał swojej 
umknąć prezencji, 8 ale u tego, który jest 

W . M. Pana NN. 

Kr ewny przy uboższy uprasza o respekt krew­
nego swego. 

Jako pomniejsze strumyki swoję zabierają z morza 
afluencją, q tak, lubo krew nie woda, ad mare graliarum 10 

J. W. Dobrodzieja się udaję, i wiem, że nie oschnę na nadziei. 
Boć trudno mi się do tego nie garnąć, do którego mnie sam 
nexus pociąga sanguinis, i propinquilalis genus czyni proxi­
mum; 11 a tak trzymam 12 po łasce J. W. Dobrodzieja, że i in-
imum 13 uczyni w respekcie. Trudno się nie przyznawać, gdy 

bliska relacja, 14 domu jedność i imiema, które imię_ a nascendo 
est, 15 znać się do siebie każe. Prawdać, że gaśnie pomniejsze 
świa tełko przy primae magnitudinis astrum, rn jako przy słońcu 
gwiazdy. Drobny jestem ramus 17 względem lej consanguinita­
tis arborem, 18 i całego domu kąl prawie ostatni. Przecież du­
am, że pro decore domus 19 zechcesz mię J. W. Dobrodzieju 
rzyozdobić. Nie dopuści mi Pański jego humor sterilescere, 20 

1 t. zn. i ten związek dusz, który spokrewnił z naszym domem zarówno 
achetność krwi, jak moc wszelkich talentów, na szali umysłu korzystnie osą-

2 dzień wesołości. a gwoli pociechy. ł radość ta zmieszałaby się ze 
• dzień bez słońca. 6 dzień bez chmurki. 7 Tyestesowi podał 

t jego AtTcus na uczcie półmiski z mięsem pomordowanych jego synów. 
obecności . o dopływ, obfitość wód. 10 do morza łask. 11 sam w~zel 

· pociąga, a pokrewieństwo rodu czyni najbliższym. 12 spodziewam się. 

bliskim, zaufanym. u związek. . 15 z urodzenia jest. 16 gwieździe pierw-
rzęd11ej wielkości. 17 gałąź. 18 drzewa pokrewieństwa. 10 ze względu 

20 marnieć. 

10* 
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ażebym nie miał kiedy jaśniejszej fortuny splendere sereno. 1 

Co bursztyn by plewy, ziemskie proszki wynosi w górę sloli re, 
tego in iacu miseriae' zostający oczekiwam, rychło mię P a11-
skim J. W. Dobrodzieja laska promieniem oświeci, i w górę 

szczęścia wyniesie. Przychodzi mi Jiac commendatoria 3 lę po­
wtórzyć suplikę: Memento cum veneris in regnum tuum, • abyś 
J. W. Dobrodzieju od twego honoru i fortuny mnie jako swego 
nie alienował, ale żebym szczęśliwą faworów usłyszał decyzjQ, 
Exaltatus omnia traham ad me, 5 iż na porękę wzięty, na nogi 
powstanę, wyn.idę in allum 6 szczęścia. Czekam tedy os de ossi­
bus 7 J. W. Dobrodzieja, resurekcji i fortunnej exaltacji. A te­
raz słuchając zdania Slobeusza, że communio cognationis co­
lenda, 8 ścielę się pod stopy dobroczynne ... 

5. SATYRA 

JAN STAN. JABLONOWSKI: Skrupuł bez skrupułu. 1730. 

O panach gadanie jest grzech w Polsce, który ma matkę 
wolność, mamkę równość, alias aequalitalem, a ojca dobry h u­
mor, vulgo O łepski pachołek nazwany; bo jako in despolicis et 
absolutis dominiis 10 i jako lo w Turczech i Moskwie lak słowa 
karzą, jako uczynki, i w takiej grozie narody zostają, że źle 

pomyślić ledwo drugi się odważy, tak e contra H w narodach 
wolnych, jako nasz jest polsld, za pierwszy punkt wolności 

poczytają gadać· e,o jeno chcieć; każdy niemal Polak za con­
stitulivum 12 wolności i niemal za hasło, z którem się rodzi, 
w sercu i uścicch nosi: senlire quae velis, dicere quae sen/is; 13 

i lubo te słowa do obrad tylko należą, oni je pociągają de 
wszystkiego. To wolnego gadania atlribulum 1• jest tak conna-

1 zaillysnąć pogodą. ,· ' na padole nędzy. s w tern piśmie polecającem. 
4 pami~lai, gdy przybędziesz do królestwa twego. 6 w·adowany wszystko sto-
suję do siebie. o na szczyl. 7 kość z kości. 8 wspólność krwi należy sza-
nować. Stobaeus - autor wyciągu z kilkuset pisarzy greckich (w. VI po Chr.). 
o pospolicie. 10 w państwach despotycznych i absolutnych. 11 przeciwnie. 
12 podstawę . 13 myśleć co zechcesz, mówić, co myślisz, znana w Polsce zasada 
liberum senliendi. 14 uprawnienie. 
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turale 1 całemu narodowi, że aż i do ostatniego przeszło po­
spólstwa. Napatrzyłem się chłopów, których największa chwal:a, 
reputacja nad drugich w tern była, że w gromadzie najwięcej 
przed p~nem gadał, chociaż za to i ldjem wziął. 

Idźmy do czeladzi stajennej i najpodlejszej, tedy inszego 
między nimi dyskursu nie znajdzie', tylko złe gadanie o pa­
nach, i gdyby z woźnic, hajduków i lokajów wywodzono pro­
cesa biskupów i examen 2 senatorów, dowiedziałby się świat 

wiele, czego nie wie. 
Dopieroż eminentior 3 stan szlachecki za pierwszą ma 

wolności essencją gadać o równych sobie w szlachectwie, ale 
o wyższych w urzędach i fortunach (co ich panami zowią). 
ciągnąc jakom powiedział to attribulum mądrej wolności, di­
cere quae sentis, z .sejmików, z sejmów (na których to po­
trzebna explikacja wolna zdania swojego) do prywatnych scha­
dzek i do szeptanych konwersacyj prywatnych; tam to się 
nasłuchać cenzur fortuny, abo źle, abo chciwie nabytej; tam 
od głowy do nóg opisania, jako najczarniejszym zazdrosnego 
języka pędzlem w dyskursach podobnych; bo który pan mą­
dry, to frant; który przezorny, to szalbierz; który z dworem 
trzyma, to 1)0chlebnik i wolność przedal; który hojny, to sza­
lony; który krzywdy nie da obie robić, to tyran, oppressor; • 
który nawet ze szlachtą trzyma, to przecie niedobry mówiąc: 
Och, ten nie darmo się akkomoduje; 5 chce coś albo na królu 
wyfukać, albo na nas wydrzeć. Zgoła eo ipso praedicamento, 
to jest z tego imienia i tytułu, że pan, to trzeba na niego ga­
dać, i tę to swywolną, nie wolną licencją gadania na panów 
urodziła wolność. A zaś wychowała i wytuczyla ją aequali­
tas, o która w jednej tylko Polsce rezyduje, w cudzych kra­
jach zaś jest ta nieznajoma qualitas; 7 bo lubo po pa11stwach 
europejskich jest stan szlachecki, ale ten subdividitur 8 na różne 
classes; 9 są bowiem szlachta, grafowie, markiezowie, książęta, 
którzy z urodzenia temi imionami jeden od drugiego jest wyż-

1 zgodne z naturą. 2 badanie, osą.dzanie. 

ł ciemi~zca. s stara się przypodobać. 6 równość. 

9 stopnie. 

a wyżej postawiony. 
7 jakość. s d:rieii się. 
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szy. U nas zaś równość jest Laka, że każdy urodzony szlachcic 
jest równy książęciu, margrabi i hrabi; jedne tylko urzędy 

preeminencją 1 dają, a przecie mówią: szlachcic na zagrodzie 
równa się wojewodzie. Przodlrnwie nasi rozumieli, że tern p o­
rządniejszą uczynią Rzpltą, kiedy w nię aequalitatem wniosą, 

i niLy z całego królestwa jednę familją uczynią, kiedy wszystkę 
szlachtę w bracią obrócą równą. I stąd o królu i królowie 
o sobie nie mówili, Lylko: ojcowską naszą miłością, ojcow­
skiem staraniem; a senat zaś slarszą bracią nazwali, wszyscy 
się zaś bracią tytułują i nazywają, czego w żadnym kraju nie­
masz. My to Polacy jedni zdamy się być najprawdziwszymi 
Adama synami, że co Polak, to brat. A jak mówię przodkowie 
nasi, wkorzeniając w narodzie naszym aequalilatem, rozumieli 
uformować konfidencją i miłość braterską, żeby (jak zwykh 
bracia) nie uważając defektów jeden drugiego, · in charitate 2 

rady i rządy publiczne trzymali, przez tę równość chcąc, aby 
był rząd dobry i sprawiedliwy; ale to tylko dobrze było na 
tych, którzy się starą polską cnotą rządzili. 

że zaś aetas aelale deterior subit, a po polsku mówiąc: 

coraz to się świat psuje, - z cudzoziemcami poznanie i prak-­
tyka z nimi, polor w powierzchownych obyczajach, a nie w cno­
cie Polakom dały. Taż sama tak piękna aequalitas wykarmiła 
ambicją, pychę, swywolą i zazdrość, tak, iż nieuważny szlach­
cic, wbiwszy sobie w głowę, że jest równy panu w szlachec­
twie, gniewa się o to, że mu urzędem, fortuną, bogactwem, 
koligacjami zrównać nie może, a do tego zemścić się nie mo­
gąc, chce się mścić językiem, i zaraz krytykuje, cenzuruje j ę­

zykiem, czy urodzenie panów, czy ich akcje; urodziła złe o pa­
nach gadanie, a to samo vilium 3 i występek pochodzi z grze­
chów pychy i zazdrości, a stamtąd nierządnej pomsty, tak 
i sam jest grzechem i nie prostym, kiedy jest ujmujący sławy, 

jest contra charitatem, • jest przeciwko słowom Chrystusowym, 
który powiedział: Nolile judicare, et non judicabimini - nie 
posądzajcie, nie będziecie posądzeni. A cóż zaś jest gadać i źle 
na panów, jeżeli nie posądzać? Z tern wszystkiem ten grzech 

' · wyższość. 2 w miłości. 3 wada. • przeciwny miłości. 
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realny jest tak wzwyczajony w Polsce, że go za grzech nie 
rnamy, i owszem jakQm już powiedział, jest miany za przy­
zwoitość i charakter człeka dobrego humoru, i za tytuł łep­

skiego pachołka. 
Napatrzyłem się z jednej strony, że tacy ożyrcy (jako 

ich Mazurowie zowią) mają jakiś respekt u równych i więcej 
słuchaczów niż najlepsi kaznodzieje znajdują. A z drugiej 
strony, że się ich panowie boją, mówiąc : zła to gęba, trzeba 
ją zatkać, - i czynią to prezentami lub promocją, luboć się 

to podczas nie nadaje ... 
Jeżeli zaś jest niby naturale libertatis et aequalitatis vi­

tium, to jest wolności i równości przywara i grzech złe o pa­
nach gadanie, dopieroż na tych, których Pan Bóg na urzędach 
królestwa posadził, 10 jest na ministerjach, jako to: pryma­
sów, hetmanów, pieczę1arzów, podskarbich, ci prawdziwie są 
meta ad sagittam, cel do posb·zalu. Przeżyłem lat pięćdziesiąt, 

żaden za żywota swego nie był dobry w Polsce, aż po śmierci 
cnota ich pokazywać się poczęła, i żal dopiero wznieciła z straty 
tych wielkich ludzi. Co zaś za obmowy i cenzury wycierpieli 
za żywota! trzebaby wielkiej do pisania księgi, i nigdzie się 

nie prawdzi wiersz Horacjusza, jako w Polsce, że: virtutem . 
incolumem odimus, sublaiam ex oculis quaerimus invidi, a po 

olsku: cnoty gdy żyje, to jej nie kochamy, gdy z oczu znik­
nie, zazdrośni szukamy. Na panów gadać szlachcie jest rzecz 
dla zabawy i niby uciechy, i dyskursów materja i okrasa; ale 
cenzurować urzędnil,ów i ministrów jest rzecz u nich staty­
styczna 1 i potrzebna, i mają ją za licitam et lega/em, i że tak 
rzekę, za godziwą i prawną . Ledwo nie każdy u nich hetman 
oppressor, 2 kanclerz wy krętarz, podskarbi złodziej, prymas 
szczęśliwy kiedy prostak, byle był rozumny et generosus, a na­
słucha się ... 

Trzecia classis • złego gadania, cenzurowania niepraw­
ego i wexowania 5 niesprawiedliwego jest w Polsce na kró­

ów, com powiedział, że szlachta na ministrów gadając, cen-

~ godna męża stanu . 
napastowania. 

2 ciemięzca. s i szlachetny. 4 rodzaj. 
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zurowanie ich urzędnictwa ma sobie pro debito status. 1 To 
śmiele ponawiam, że królów niclylko cenzurować, ale ich we­
xować mają bracia nasi za ty tuł generosilalis polonae, ~ za 
przywilej liberlatis, 3 za stopień do honorów i otrzymanie 
prędsze wakansów. 

To jest pewna, :ie królowie wszędzie jako ze słońcem 

w świetle, w wysokości, oświeceniu , w ogrzewaniu i alimen­
tacji sublunarum 4 symbolizują , tak leż oczy ludzkie na sie­
bie obracają jako ~loócc. Ale w żadnym narodzie nie jest tak 
powszechna curiosilas 5 i chciwość quaerere macu/as in sole, a 

jako w Polakach. Bo inn<;, narody z boskich immediate 7 rąk, 

przez urodzenie biorąc królów, a jeszcze absolutów, cum re­
verentia ef silentio 8 na te sl011ea tronów swoich patrzą. Ale 
Polacy, którzy królów sami obierają, mają ich sobie niby za 
kreatury swoje, na które śmiele patrzyć mogą; a i to dobrze, 
gdyby utemperowanemi prawem i wolnością samą, a nie in­
solenli licentia O oczyma na królów patrzyli, ale daleko hic vi­
sus invisus a raczej invidiosus. 10 

O jak rzadka królowi polskiemu mówić non licet, o to, 
co właśnie non licet; 11 ale tylko za hasło non licet wziąwszy, 

albo gniewu i zemsty, że nic dał król; albo postrachu, żeby 

motiva królewskiego non lice/ za płaszcz i pretekst bierzemy. 
Tak król Jan pewnemu panu, który się gniewał o ominiony 
na siebie wakans, i króla w senacie wexował o sojusz z Mo­
skwą przez Grzymallow kiego uczyniony, magna Polski prae­
judicia 1!! ustąpionej na wicki Ukrainy wywodząc, lubo król nie 
mógł inaczej, i cala Rzplla widziała to przymuszenie, bo Mo­
skwa groziła z Turkami się na nas łączyć, a zaś przez ten so­
jusz w koliga cją z chrześcijany na Turków weszła, - lu-ól Ledy 
Jan głośno rzekł do lego wexującego siebie senatora: «Mospa­
nie, nic to ,vaszmość mów; wiesz waszmość dobrze, żem temu 
sojuszowi był przeciwny, i nic nie winienem, ale waszmość 

mów, żem winien w tern, żem waszmości tego wakansu nie 

1 za obowiązek stanu. 2 szlachetności polskiej. 3 wolności. 4 księ-

życów. 5 ciekawość. 6 szukać plam na slo11cu. 7 bezpośrelnio. 8 z czcią 
i milczeniem. 9 zuchwałą swawolą. 10 ten wzrok nienawistny a r aczej 
zawistny. 11 nie wolno. 12 wielkie niebezpieczeństwa . 
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dal». - Taka królów wexa, podszyty interes prywatny pod 
publiczny i to niesłuszny, jest grzech podobny herezjom, które 
pod pismo święte, i ie rzekę boski interes, prywatnych zawzię­
tości swoich błędy pokrywają; jest grzech contra proximum, 1 

jest grzech wymierzenia wakansów. 
Ale daleko większy ten, który z fakcji cudzoziemców po­

chodzi do wexowania królów; nie zważywszy, o co się mo­
narcha z monarchą za·weźmie, czy o prywatne swoje, czy o pu­
i>liczne Rzpllej inlcresa, da się posłom cudzoziemskim ująć, 

albo przekupić, i króla hałasuje, że mu Szwed, Moskal, Bran­
deburczyk, Francuz albo cesarski minisle1· suggestją uczyni. 

6. POEZJA 

a) KS. MIKOLAJ JUNIEWICZ: Refleksje duchowne ... 1731. 

Próżne są wszelkie 
Tak świetno wielkie 
Jak drobne rzeczy, 

Prostaczek frantom, 
Karlik allantom 2 

W kontr 3 idąc przeczy. 
iżsi z wyższymi, 

Proch Marsa głuszy, 
'-Nieże wiatr kruszy, 
Gwallownym dmuchem; 

I silne dęby, 
ldąc w zaręby, 5 

Drżą pod obuchem ... 
Patrzcie zuchwali, 
Możni i mali, Młodsi z starzymi, 

Wraz się ścierają. Proch się w proch wraca. 
Lasy w popioły, 

Góry w padoły 
Gwałtem padają. 

eptun z Wulkanem, 
hudak z . tyranem 
'alczą, certują. 4 

Mury bombami, 
Ognie rzekami, 
Rwą się i psują. 

1 przeciw bliźniemu . 

si~. 5 na zrąbanie. 

Z prochu się krąży, 
W proch nazad dąży 
\V szelkich dziel praca. 

Wichrzy się dymem, 
Co się z olbrzymem 
Rwało w paragon, H 

Gdzie kasztel Troi, 
Tam pługiem kroi 
Oracz swój zagon ... 

2 olbrzymom. 3 naprzeciw, naprzekór. 
6 porównanie, współzawodnictwo. 

ł ście-













coYER: H istoire de Jean Sobieski, roi de Pologne. Amster­
dam, 1761. 

Polska w obecnej dobie pod względem moralnym i fi­
cznym przedstawia uderzające kontrasty: godność królewska 
mianem republiki, prawa z anarchją feudalną, zniekształcone 
sy republiki rzymskiej z barbarzyństwem gotyckiem, bogac­
o i nędza. 

Przyroda uposażyl:a to państwo we wszystko potrzebne 
o wzbogacenia go w zboża, pastwiska, bydło, wełnę, skóry, 
aliny, kruszce, minerały; a jednak niema w Europie ludu 
oższego. Największem źródłem pieniędzy, krążących w Pol-
e, jest wysprzedaż królestwa. 

Ziemia i woda, wszystko wola tam o wielki handel, 
handel nie powstaje. Tyle rzek pięknych, Dźwina, Dniestr, 
isla, Niemen, Dniepr służą jedynie do figurowania na ma­

ach. Już przedemną zauważono , że łatwo byłoby połączyć 

'ecią kanałów ocean Północny z morzem Czarnem, w celu 
bjęcia handlu Wschodu i Zachodu. Daleka jednak od zbu­
owania statków kupieckich, Polska, niejednokrotnie napa•• 

na przez floty, nie pomyślała nawet o stworzeniu mary­
rki wojennej . 

Państwo to, większe od Francji, liczy zaledwie sześć mi­
nów mieszkańców; a czwarta część ziemi leży tam odl:o­

·em, i to ziemi doskonalej, co jest slratą tern bardziej godną 
żałowania. 

Państwo to, rozpościerając się na 200 naszych mil 
szerz, a 400 wzdłuż, potrzebowałoby licznych wojsk dla 
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strzeżenia rozległych granic, ·a może utrzymać zaledwie czter­
dzieści tysięcy żołnierzy ... Nie jest to republika rzymska z jej 
dobrych czasów. Senatorzy żyli tam sluomnie, a pa11stwo było 
bogate. W Polsce wojewodowie utrzymują wojska na SW,Ym 
żołdzie, by się wzajem zwalczać·, a republika jest zbyt biedna, 
by się mogla bronić. Jeśli chwyci za bro11, to dwa korpusy 
armji, stanowiące jej slalą straż, korpus polski i korpus li­
tewski, niezależne od siebie, pod wodzą dwóch wielkich het­
manów, nie posiadają tej jednolitości, która zespala siły. Nie­
raz _się zdarzyło, że gdy jeden maszerował, drugi się zatrzy­
mał i nawet sobie wzajem grozili. 

Zbytek rozpanoszył się po domach, a miasta wywol'ują 
obrzydzenie ohydnem błotem. Warszawa dopiero przed dzie­
sięciu czy dwunastu laty została wybrukowana. 

Ostateczne niewolnictwo i nadmierne swobody zdają się 

współzawodniczyć w dziele zniszczenia Polski. Szlachta może 

robić wszystko, co się jej podoba. Ciało narodu jest w nie­
woli. Przykład Danji pozostał po dziś dzie11 lekcją bezużyteczną 
dla polskiej szlachty. 1 Gdziekolwiek możni nazbyt gnębili lud, 
len wydawał ich w ręce władcy despotycznego. Wszyscy lu­
dzie urodzili się równymi sobie: prawdy tej nigdy się nie 
wyrwie z ludzkiego serca, a jeśli nierówność warunków stała 
się konieczną, to należy ją przynajmniej złagodzić wolnością 
nattu-alną i równością praw. Szlachcic polski, -chociażby po­
pełnił niewiadomo jaką zbrodnię, nie może być uwięziony , za­
nim zgromadzenie stanów wyda na niego wyrok skazujący: 
jest to otworzeniem mu wszystkich wrót do ucieczki. Istnieje 
ustawa straszniejsza od zbrodni, którą ma karać. Szlachcic, 
który zabił jednego ze swych poddanych, kładzie na grobie 
piętnaście liwrów; 2 a jeśli ·wieśniak należy do innego szlach­
cica, prawo honoru obowiązuje go tylko do oddania mu in­
nego. Wól za wolu. 

Liberum veto nadaje więcej władzy poszczególnemu 
szlachcicowi niż Rzpltej . .Jednem słowem, pęta on jednomyślną 

1 Wskutek nadużywania wolności, ustanowiono w Danji w r . 1660 
rządy absolutne. 2 moneta wartości 10 franków. 
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wolę narodu, a jeśli wyjdzie z miejsca obrad sejmu, sejm musi 
się rozwiązać. Takiem było prawo rzymskich trybunów, ale 
w Hzymie byli oni nieliczni, przylem byli oni w·zędnikami dla 
obrony ludu, w polskim zaś sejmie widzi się trzystu lub czte­
rystu trybunów, gnębiących lud. 

Rzplta użyła wszysUdch środków, by przynajmniej po­
śród szlachty zachować równość. Niewiele krajów posiada tak 
rozlegle majątki szlacheckie, ale żaden z ich właścicieli nie nosi 
tytułu. Tytuły «markiz» i «hrabiai> zostały tam wprowadzone 
wraz z kucharzami francuskimi. Ci markizi i hrabiowie są 

nimi tylko dla lokajów i pochlebców ... Mimo wszystkich tych 
przezorności drobna szlachta w najwyższym stopniu czołga się 
przed wiell(ą. Coprawda, mści ona się leż na niej, gdy ta pra­
gnie zdobyć popularność, to znaczy, stworzyć sobie stronnic­
two na sejmikach lub sejmach dla spraw bieżących, lub wy­
boru króla. 

Wobec tego, że władza królewska jest elekcyjna, moż­
naby mniemać, że lud, bQdący częścią najliczniejszą i najpo­
trzebniejszą, winien mieć udział w · elekcji; tymcza em nie ma 
żadnego. Przyjmuje króla, jakiego mu daje szlachta, aż nazbyt 
szczęśliwy, jeśli w łonie wolności nie nosi kajdan. Kto nic 
należy do szlachty, żyje bez wszelkiego znaczenia po miastach, 
lub w stanie podda11slwa na wsi; wiadomo zaś, że wszystko 
na nic w państwie, gdy plebejusz nie może się podnieść ina­
czej, jak przez wstrząśnienie ogólne. To też w Polsce istnieje 
tyllrn drobna liczba rzemieślników i kupców, a są nimi Szkoci, 
Francuzi lub żydzi. Podczas wojen Polska posiłkuje się inży­

nierami cudzoziemskimi. Nie posiada wcale szkoły malarstwa. 
Architektura jest w zaczątkach. Teatru niema wcale. Ilistorja 
traktowana bez upodobania, matematyka mało rozwinięta, 

zdro·wa filozofja prawie że nieznana. żadnego pomnika, żad­
nego wielkiego miasta: Warszawa liczy niespełna sześćdzie­

siąt tysięcy mieszka1iców. T?-ką była Francja za rządów feu­
dalnych. Czegoż to spodziewać się po kraju, gdzie szlachta 
miażdży wszystko? 

Bibl. Nar. Ser. I, Nr. 110 (Czasy saskie) 11 
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2. DE CASTERA: Essai politique sur la Pologne. Varsovie 1764. 

1. Niegdyś budzili Polacy postrach wśród Niemców, Mo­
skali, Szwedów i Tatarów. Dziś zmienił się stan rzeczy i Rzplla 
czuje się słabą wobec najpośledniejszego ze swych sąsiadów. 
Błędem byłoby mniemać, że zło to pochodzi ze zmiany, jaka 
mogla się dokonać w ludziach, zamieszkujących ten kraj. Ro­
zumie się, że są oni lak samo dzielni, jak w owych szczęśliwych 
czasach, kiedy wszędzie towarzyszyło im zwycięstwo, każąc 

zarówno drżeć przed ich nienawiścią, jak pragnąć ich przy­
jaźni. To Leż przyczyn ich upadku szukać należy w rozmaitych 
innych źródłach. 

2. W pierwszym rzędzie poniżenie władzy królewskiej 
zmniejszało stopniowo silę tego wielkiego ciała. Im więcej 

przywilejów władca przyznawał członkom, z tym ·większym 

uporem odmawiały mu współpracy. Wolność myślała tylko 
o Lem, jakby się wzmocnić, a chcąc tego dokonać, z pewnym 
chociażby cieniem słuszności, mnożyła liczbę_ sejmów i innych 
zgromadzeń publicznych, wskutek czego Polacy tracili na pu­
stych obradach czas, który mogli byli zużytkować na służbę 

wojskową. Nieprzyjaciel bil ich rozprószonych i przyzwycza­
ja:t niepostrzeżenie do smutnego losu zwyciężanych. 

3. (Jako drugi powód podaje autor utratę rozle­
głych pro,,•incyj: lnflanl, Kijowa, Smole11ska, Prus Ks.) 

•1. Na trzeciem miejscu wymienić należy coraz dotkliwszy 
w Polsce brak pieniędzy, słusznie nazwanych nerwem wojny. 
Skarb puJJliczny niemal od wieku jest żle administrowany, ko­
palnie zaniedbane, zaś prawo bicia monety zachowała szlachta 
dla siebie, jak się zdaje poto, by przysiąc, że nigdy nie zrobi 
z niego użytku. Gda11szczanie przybywali dawniej do Polski 
po zboże i inne towary, teraz lrzeba im je przywozić. Maj ąc 

sprzedającego u siebie, dyktują mu prawa, przekonani, że nic 
odjedzie i nie zechce napróżno powiększać trudów i kosztów 
podróży, wracając Wisłą ze swym ladunJdem. Co więcej, szlach­
cic otrzymując: za swe artykuły cenę poniżej ich warlości, po­
zostawia pra,vie zawsze największą jej część w Gda11sku, gdzie 
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kupuje bardzo drogie malerjaly, korzenie, likiery i tym po­
dolrnc arlykuly, których wymaga jego stanowisko lub upodo­
banie. Do zubożenia kraju przyczynia się wr szcie zbytek, po­
sunięty do o ·tatecznych granie. Co roku wina węgierskie i inne 
trunki zagraniczne, meble, slroje przywożone z Francji, An­
glji i innych krajów europejskich, nawet z Turcji i Persji, 
pod1laniają sumy tak olbrzymie, że pieniądze przywożone nie 
są w słanie zrównoważyć łych , co z kraju wychodzą. I dla­
ll'go myśl powiększenia liczby wojska przez ustanowienie no­
wych podatków w równej micrze przeraża magnatów, myślą­
l'ych jedynie o wysta,rnem życiu, jak zwykłą szlachtę, która 
rzęslo nic ma z czego żyć. 

5. Po czwarte, owo zubożenie nie pozwala znacznej licz­
bie szlachty posiadać uzbrojenia i koni, jak lo było dawniej, 
i być zawsze w pogotowiu cło wyruszenia w pole dla dobra 
ojczyzny. \\'skutek legoż samego bezładu nie odbywają się 

już przeglądy szlachty, a poniechano leż różnych innych zwy­
czajów. mogących podsycać ducha wojskowego; lo leż, gdyby 
dziś ogłoszono pospolite ruszenie, większa polowa tego tłumu 
przeclslawialaby tylko zbiorowisko ludzi rozbrojonych, za­
równo niezdolnych do słuchania rozkazów wodza, jak do ich 
wy konania. 

Ci. Po piąte, ów lańrnch nadużyć utrzymuje się wewnątrz 
kraju przez zawiść wielkich rodów, czujących, że Jad w pań­
stwie przywróciłby równość rcpublikaóską; z zewnątrz zaś 

przez zręczność· państw ościennych, klóre widzą swój interes 
w anarchji, panującej w Polsce; gdyby bowiem paóslwo po­
trafiło wprowadzić lad i wykorzy lać siły przyrodzone, w król­
kim czasie stałoby się bezwątpienia równie groźnem, jak wzbu­
dzającem szacunek. Tu należy szukać przy( zyny zerwania tylu 
sejmów. Dlatego też mąclroś<:- i wysiłki prawdziwych patrjo­
tów są niemal zawsze bezowocne. Niema zgody, chciwość 

tryumfuj e, a cnocie pozo taje tylko smulna satysfakcja uty­
skiwania nad niesławą jednych, a zaślepieniem drugi<.:h. 

7. Na szóslem miej cu wymienić należy fatalne przy­
wiązanie do starych zwyczajów, które sprawia, że Polacy 
z niezmierną dla siebie szkodą zachowali uzbrojenie i sposób 

11· 
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wojowania swych przodków z przed dwustu lat. Otoczeni są 

bowiem sąsiadami, którzy niemal wszyscy przyjęli nową tak­
tykę wojenną, dzięki której zdołali stać się groźnymi. Tysiączne 
przykłady męstwa osobistego świadczą niewątpliwie o walec7.­
nośti narodu, który pod tym względem nie ustępuje żadnemu 
innemu. Łatwo go natomiast przewyższyć pod innemi wzglę­

dami, na o składa się splot przyczyn, które właśnie zostały 
wyjaśnione, a które tworzą obraz konieczny do dokładnego 

poznania tego narodu. 







1. HEFOR.U.l W1'CIIO\V,1Nl,1 

Us la wy Ko n ars kic go d I a Collegit1m Nobilium. 

( Wyd. Bibljoleki polskich pisar:y pedagogic::nych. Kraków 1925) 

Ho z dz i al \'I: K z tal c cni c char a kler u ml o-
d z i c ż y s z I ach e ck ie j. 

Niediaj (wychowawcy) bezustannie, przy każdej sposob­
n ości "·pajają w młodociany umysł miłość ojczyzny, cześć i naj­
wyższe do niej przywh)zanic, aby chłopięta od najmłodszych 
la l już zaczynali pojmować. rzcm jest tak bardzo zalecana 
miłość ojczyzny, jak slodkiem jest przywiązanie do niej, ja­
kie są ich obowiązki względem ojczyzny, i jak je spełniać 

należy, jak pilnie powinni się kształcić na dobrych obywateli; 
przedmiotem każdej nauki i przemowy ma być wierność, mi­
ł ość, naj,vyższa cześć· i posluszei'1stwo wzglP.dem panującego, 

poszanowanie pr::rn ojczystych, chP.lne i zupełne poddanie się 
i dobrowolny posłud1, który zowią subordynacją względem 

urzędów obywatelskich i wojskowych i wszystkich wogóle 
zwierzchników, jako leż naj,,·yższ) dla nich szacunek. Te cnoty 
trzeba jak najczPśdej i jak najgorliwiej zalecać przy każdej 
nadarzonej sposobności. 

Jak najczęściej należy również wpajać obowiązki wzglę­
dem rodziców, starszych, krewnych, przyjaciól. względem każ­
dego bliźniego, sług i poddanych; nieposzlakowaną rzetelność 
w wyplarnniu zasług rzemieślnikom, artystom, kupcom, służ­

bie, jako leż w sumicnnem i nieodwlocznem zwracaniu wszel­
kich długów; dobrą wiarę i prawdę w przyrzeczeniach i ukła­
dach tak prywatn~·c h, jak urzędowych, w jakichkohiek urno• 
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wach i układach prawnych; szczerość i stałość w przyjaźni, 

dobieranie zacnych przyjaciół, pochopność do czynów miło­

sierdzia w miarę mo1ności , do wspomagania i popierania przy­
jaciół; wczesne poznanie marności spraw światowych i ową 

zupełną pogardę ·dla świata , bogactwa, życia, rozkoszy, zaszczy­
tów i próżnej chwały, potrzebną i odpowiednią nietyU<0 dla 
pustelników i mnichów, lecz dla każdego rozsądnego człowieka, 

choćby najbogalszego; króUrnlrwalość i znikomość bogactw 
i wszelkich spraw ludzkich; fałszywe mniemania ludzi o tych 
przemijających i niepewnych dobrach; pewność śmierci i nie­
pewność jej dnia; prawdziwy cel ostateczny człowieka i ko­
nieczna troska o rzeczy wieczne; codzienne i ustawiczne kie­
rowanie wszyslkich czynności życia do tego jedynego oslatecz­
nego celu; prawdziwe szczęście człowieka w dążenfu do osią­

gnięcia zbawienia wiecznego; miarkowanie pragnie(1 zepsutej 
woli ludzkiej, aby młodzieńcy już od dzieci11slwa nie uczyli 
się, jak to bywa, największe zadowolenie pokładać w majątk u 
i przepychu i nie przywykali tych rzeczy nazbyt chwalić, pra­
gnąć i cenić; konieczność umiarkowania w szczęściu, cierpli­
wości w nieszczęściu; niezliczone i ciężkie cierpienia rodzaj u 
l_udzkiego; spokojny umysł i zdanie się we wszy Lldem na wolę 

najwyższego Bóstwa; naturalna równość wszyslkich ludzi; los 
i ślepy traI, jeżeli ię kto urodził w szlacheckim domu; praw­
dziwe szlacheclwo polega jedynie na cnocie i jest bodźcem 
do niej; jakże marne i nikczemne szlacheclwo bez cnoly, r o­
zumu i szlachelnych obyczajów; polrzcba ulrzymania i po­
większenia ojcowizny; chwalebna oszczędność i rozumna go­
spodarka w sposobie życia i w wydatkach; unikanie długów; 
miara wydatków zastosowana zawsze do miary dochodów ; 
aby wydatki nic przewyższały dochodów, lecz aby część do­
chodów odkładać na wszelld wypadek; korzyść i potrzeba do­
brej i rozumnej gospodarki. Pilność i pracowita gorliwość 

w zarządzaniu wlasnemi dobrami, w dozorowaniu rządców, 

w przeglądaniu rachunków czyli rejestrów, w ściąganiu do­
chodów, w wydatkach na ubranie, konie, służbę, pojazdy, do­
my, budynki, ozdoby, biesiady, podarld, aby nigdy nie prze­
]Toczyly miary doc)l dów, lecz aby te zawsze mogły wystar• 
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czyć i na odpowiednie do stanu każdego wygody i były obra­
cane raczej na powiększanie fortuny, niż na zbytek, po spła­

ceniu przedewszystkiem długów; rzetelność i sumienność w pła­
ceniu podatków i gotowość do ofiar z własnego mienia na 
rzecz ojczyzny; wielka wartość, a nawet wyższqść ponad inne 
sławy wojennej, zdobytej w obron.ie wiary, ojczyzny i panu­
jącego; występków i zbrodni w stanie wojskowym zacni chrze­
ścijanie powinni unikać, jakoto rabunku, gwałtu, bijatyki, roz­
pusty; unikanie i obrzydzenie sobie kości i gier hazardowych, 
niebezpiecznych zawsze dla sumienia i majątku; smutne na­
stępstwa pychy i próżności; poskramianie gniewu, mściwości 
i t. p. popędów; jak najwi~ksza oględność w słowach, szcze­
gólnie w rozmowach o panujących, czy magnatów, przyjaciół, 
czy rówieśników; jak największe zamiłowanie prawdy, a prze­
dewszystkiem obrzydzenie i wstręt do kłamstwa; najgorszym 
i najpodlejszym wyrzuUdem jest człowiek fałszywy, fałszywy 
przyjaciel, fałszywy sługa, człowiek przewrotny, wiarołomny 
i dwulicowy; piętno ha1'1by nosi na sobie chciwiec, skąpiec, 

złodziej pieniędzy p~blicznych, rabuś, łupieżca, lichwiarz; 
wstrętną wadą jest pieniactwo, obrzydliwe z powodu ciąglycŁ 
procesów i pozywania przed trybunały i sądy, plaga dla spo­
łeczeństwa; nieznośnym jest człowiek płochy, ciągle dowcipku­
jący i ciągle dwuznacznikami głupio wojujący, zwłaszcza gdy 
to połączone z obrazą innych; haniebny i wstrętny nałóg pi­
jaństwa, aż nazbyt szkodliwy dla zdrowia, majątku, czci i su­
mienia; najnieszczęśliwsi, celem wzgardy i pośmiewiska, pa­
stwą ohydnej nędzy stają się młodociani marnotrawcy i roz­
r zutnicy, którzy ojcowiznę przepuszczają przez brzuch lub wy­
rzucają w bioto, przegrywają w kości lub głupie karty, lub 
tracą na śmieszne zbytki; niepoliczone i ciężkie szkody i pewne 
zepsucie najzacniejszej nawet młodzieży pociąga za sobą złe 

towarzystwo z lekkomyślnymi rówieśnikami, z rozpustnikami, 
pijakami, hulakami, zawadjakami, graczami i innymi tego ro­
dzaju paniczami; szpetny zwyczaj używania słów rozpustnych 
i żartów nieprzystojnych ubliża ludziom poważnym, tern bar­
dziej chrześcijanom, dla młodzieży zaś niema gorszej wróżby 

a przyszłość, jak utrata wstydu i skromności; zgubny wpływ 
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zgorszenia tak na życie domowe, jak i publiczne; wyrafino ­
wane sztuczld niedobrych sług, pochlebców i darmozjadów 
w oszuldwaniu panów, zwłaszcza młodszych; nieoszacowana 
wartość dobrych i wiernych sług, oraz jak dobrze należy się 

z nimi obchodzić, jak trzeba im pozwolić mówić prawdę, jak 
starannie trzeba rozpatrywaC:· donosy innych sług, którzy im 
chcą nogę podstawić, jak wogóle trzeba się ze wszysildmi, 
nawet najniższymi służącymi obchodzić łaskawie i łagodnie, 

jak należy si~ wstrzymywać od gwallownych wybuchów, do­
kuczliwych słów, chlo ty i razów i od wszelkiego rodzaju okru­
cieństwa względem łych najniższych, jak ich nazywa Seneka, 
przyjaciół, jal· wreszcie dobrzy panowie powinni się stara ć 

wzbudzić w nich raczej miłość, niż bojaź11; pożądana zawsze 
przystępność, uprzejmość, łagodność i jak najgrzeczniejszy spo­
sób postępowania wobec ,vszystJdch; chwalebna mierność, lecz 
zarazem pewna wytworność i piękność bez banalnego zbytku 
w urządzeniu domowem, ubraniu, potrawach, pojazdach, służ ­

bie. trz ·manej wedle polrzeby do obsługi, a nie dla niepotrzeb­
nej pompy; usilnie trzeba się s tarać o towarzystwo i zażyłość 
z ludźmi poważnymi, zajmuj,1cymi pierwsze miejsca w Rzeczy­
po JJolitej, z mężami uczonymi i pra"·ymi; w towarzystwie już 
od mlododanego wieku szlachetna swoboda w zapoznawaniu 
się i przemawianiu do wielkich }Janów, na,vet w zalecaniu 
swych służb i staraniu o ich względy; niechaj czy to przy stole 
w domu rodziców, krewnych i znakomitych osób, czy też bę­
dąc i przedstawiani, nie zachowują się jak nieme tumany, lub 
prostacy źle wychowani i tępe głowy, lecz niech natychmiast 
bez zająknienia rozsądne dają odpowiedzi, starając się zagad­
nąć nawet . nieznajomych i wszystkich przewyższyć uprzejmo­
ścią i ogładą; ogładę i wykształcenie mają okazywać w calem 
swem ułożeniu, w sposobie witania i przerna wiania, zastoso­
wanem do różnego stanowiska osób, w skromnem zachowa­
niu, dalekiem od narzucania się i w prostmn zawsze trzyma­
niu głowy i ciała; powinni się jak naju ilniej starać o pochwały 

i względy ludzi sławnych, znakomitych kobiet i matron poważ­

nych; niechaj się głupio nie nadymają, otrzymując pochwały, 
lecz niech znajcl,ują w nich zachętę do cnoty, i nie obrażają 
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się napomnieniami. ows,:cm, przyjmują je z wdzi~cznością i za­
dowoleniem, a nawet ich pragną. Te i tym podobne zasady 
winna szkoła wpajac'.· w Ul11)'S ły młodzieży szlacheckiej - i ty­
siączn e na to nastr<:czają się sposobności. W ten sposób przy­
woi sobie młodzież wcześnie bogaty skarb pi knych zasad, 

dobrych r ad, zdrowych myśli i sądów, przyzwyczai się wyda­
·ać trafne o wszystkiem sądy, życie i charakter ukształtuje 

na silnej podwalinie cnoty, a na tern właśnie polega prawdzi­
wie dobrć wyclwwanie młodzieży szlacheckiej. Zasady te wpa­
ja<'· wcześnie w umysły chłopców, ksztalcic'· i wychowywać ich 
na ludzi prawych i szlache tnych, dobrych obywateli paóstwa, 
wiernych królowi, pożytecznych dla spolcczeóstwa, pobożnych 
i cnotliwych chrześtijan , jes t rzeczą o wiele ważniejszą i więk-
zą dla nas zasługą i chlubą i większym naszym obowiązkiem, 

aniżeli urabianie wielkich mowców, poetów, matematyków i fi­
lozofów ... 

Wreszde tak profesorowie i podprefekci, jak przełożeni 
tego kolcgjum niech dopatrują się wielkiej korzyści dla chłop­

ców i uwicóczcnia swej pracy wychowawczej w prywatnej 
lekturze, do której trzeba zaprawiać zwłaszcza chlopcó,Y, obda­
rzonych już pewnym wyrobionym sądem, jakich spotyka się 

· wyższych klasach, i starać się jak najusilniej o wyrobienie 
w nich zamiłowania do czytania, a z pewnością t_ylko ci będą 
kiedyś prawdziwie W} kształceni i pra" dziwie uczeni i s taną się 

chlubą Hzeczypospolilej, którzy to zamiłowanie z kolegjum 
wyniosą. 

2. ZWROT KU N,ffK0.11 Ś"CISLl'M 

KS. PIOTR KALISZEWSKJ: O najpierws::ym edu/;:acji celu . 1758. 

w ciekawych i potr::ebnych, w filo::of ic::nych i po­
malerfach w Kol/eyJum Nobilium Wars::awskim 
Sch. Piarum miane. \Yar. zawa 1760) 

Zdanie HI. 

Choćbym w wszczętej o filozofji nic nic mówił materji. 
edv sławny ów, i wszystkim doJwze wiadomy wielkiego w Gre-
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cji filozofji mistrza Platona sentyment, który na drzwiach jego 
wyry$owany zkoly , wszystkim garnącym się do jego nauki był 

przestrogą uczniom, ażeby żaden z nich bez zupełnej geometrji 
wiadomości do jego nie wchodził szkoły: nemo expers Geome­
lriae huc intra/o, dosyć podobno jawnie i oczywiście moje 
lu dziś odkrywa zdanie. Wiadomy jest tudzież tu wszystltim 
i Pilagory postępek, który tym tylko do swojej przystęp dawał 

szkoły, klórzyby, jeżeli nie we wszystkich matematyki częściach, 

tedy przynajmniej w geometrji, w gnomonice, 1 muzyce i aslro­
nomji doLrze pierwej w • ćwiczeni byli. To krótko namie~iwszy, 
chcąc teraz ciekawemu wszystkich uczynić zadosyć żądaniu , 

tych lak wielkich filozofów i powagą i przykładem wsparty, 
to twierdzę, iż co do retoryki filozoija, to do samejże filozofji 
jest potrzebna matematyka; i jeżeli doskonałym nie będ zie 

mówcą, który pierwej z Iilozoiji wielkiego oświecenia nie na­
będzie rozumu, dopieroż do uczenia się filozofji ten żadną 

miarą być nie może sposobny, który wprzód geometrycznych 
dobrze nic zakosztuje początków, i matematycznym (że laci1i­
skie wyrażenie na ojczysty przełożę język) nie okurzy się 

prochem. 
Czyliż albowiem podobna rzecz jest, aby w tej filozofji, 

która, za świadectwem \Volfjusza, 0 do lego teraz zapomoq 
matematyki przyprowadzona jest doskonałości stopnia, iż daw­
niejsi Iilozofowie, gdyby teraz ze swoich powstali grobów, ni­
gdyby w niej przeszłej nie rozeznali postaci, mógł ten jaki 
krok uczynić, który żadnej wprzód nabytej o matematyki po­
czątkach wiadomości nie ma? Weźmy no tylko t część filo­
zofji, która od odkrywania w rz czach natury sekretów na­
zywa się fizyka , o! jak tam zaraz na wicie takich napadniemy 
materyj, do których rozumienia i doskonałego z gruntu poj ę­

cia żadną miarą bez matematyki obejść się nie można! Któż 
doskonale pojmie naturę ruszenia, kto zrozumie iężkość ciał 

widomych, kto całego strukturę świata, skutki powietrza, i w in­
nych stworzonych rzeczach własności, odmiany, przymioty 

1 Sztuka kreślenia zegarów słonecznych na płaszczyźnie. 2 Wolf Chry-
stian ( 1G79-1751), popularny w xvrrr w. mozol w duch~ Oświecenin , 
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z matema lvki odkryć i opisać potrafi? Prawda jest, że fi-
yka eksperymentalna, która z nieskoóczonym narodu ludzkiego 

jest wynaleziona pożytkiem, wszystkie le zawile, swojemi oczy­
islemi ek pcrymenlami, odkrywa nam, wyłuszcza i objaśnia 

udnośd: z Lem WSZ)'Slki m ponieważ żaden eksperyment bez 
rzylączonej do Lego ra(ji, racja zaś bez demonstracji być nie 
ożc, pokazanie wi<,>c lakic, nasze tylko konlenluje oczy, je­

eli zaś w przyłączonej demonstracji, sekretu lego nic <locie­
amy przyczyny, naszego bynajmniej nie konlcnluje rozumu. 

I tak wi<lząc nie widziemy, pozna wajf!c z ląż samą co i przed­
tem odchodziemy wątpliwością: do ty h podobni, klórzy zdręt­

ialy mając język, żadnego w napoju nic czują smaku. Mając 
aś, mówi Wolfjusz, do ·konalą wiadomość de motu solidorum 1 

z statyki i z mechaniki, de gravilatione corporum in fluidis' 
z hidrosta lyki, de molu fluidorum 3 z hidrauliki, de aere• 
eromelrji, de visu 5 z oplyki, katoptryki i dioptryki, 6 de cor­

poribus Mundi lolalibus , eorumque moluum legibus 7 z aslro­
nomji i geografji, jeżeli Leż same argumenla i demonstracje, 
któremi w lamlych sdencjach zac:hodzące ułatwiamy trudno­
śd, z fizvcznemi konfrontujemy racjami, wtenczas dopiero ro­
zum nasz w zysUde doskonale w naturach przenikając przy­
czyny, i Lej, której we wszystkich zwykł szukać rzeczach, do­
ciekając prawdy. zupełnie swoją uspokaja ciekawość, i od każ­
dej poznawania rzeczy z wnęlrznem weselem, i osobliwym niby 
odchodzi tryumfem. Wszystkie albowiem matematyczne to 
w sobie mają racje, iż od samej przepisany natury we wszyst­
kich rzeczach zachowując porządek, tak w początkach swoich, 
definicjach, aksjomatach, A rezolucjach, i demonstracjach są 

pewne, oczy,vistc, i nasz zniewalające rozum, iż do wątpliwo­
ści żadn go nam więcej nic zostawują miej ca. 

' mieje się tam, gdzieś w woich Faciolatti 9 oracjach 
z Durandów, Jandunów, Pikolominich, i innych tegoż ga tunku 

1 o ruchu ciał stałych . > o ciążeniu ciał w cieczach. 3 o ruchu 
ciał płynnych . • o powietrzu. 5 o wzroku. 6 nauki o zjawiskach odbi-
jania i załam~ wania się świaUa. 7 o planetach świata i prawach ich poru-
zeń . ~ pewnikach. o Facciołati Jakób (1682-1769), lilolog wioski , znako-

mity stylista i słownikarz. 
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filozofów, którzy, zamiast wolnego, bez żadnej od cudzych opi­
nij dependencji, 1 szukania prawdy, tak się w swoim byli za­
topili Arystotelesie, iż w najmniejszym od jego zdania otls il!­
pić i &przeciwić się słówku, za największy sobie poczytywali 
kryminaJ·. Same tylko, mówi, natenczas Arystotelesa i Platona, 
llipokratesa i Galena, 2 w uszach całego świata brzmiały imiona, 
i ci tylko jużto filozofów, jużto medyków, jużto matema­
tyków bez żadnej sporki sobie przywłaszczali nazwiska, któ­
rzy tych sic, wyuczywszy autorów, wszystkie ich pisma jak hi­
slorją na pamięć umieli. Nic potrzeba im było natenczas w od­
krywaniu sekretów natury skądinąd zaciągac. przyczyn, niezbi­
tym to u nich już było dowodem, kiedy poprzysiężonych sobiP 
filozofó\Y swoje stwierdzali zdania świadectwem. W tej ted v 
rozumu niewoli, kiedy aż do siedmnastego wieku wszyscy na 
świecie żyjący zostawali ludzie, pierwsi dopiero byli we Wło­

szech Galileusz, Bako \Verulamius w Anglji, we Francji Gas­
sendus, ~ którzy wszystkie le, którcmi ludzkie skrępowane był,\" 

rozumy, potargawszy węzły, do poznania prawdziwej filozof ji . 
która się na odkrywaniu wnętrznych w naturach przyczyn, 
nie na ludzkich zasadza zdaniach, otworzyli im oczy. \Vkrótce 
zaś polem Kartezjusz, IIarweusz, Borellius, Malpigus • i innyclt 
wielu, z niewolniczego dawnych filozofów, którym wszyscy do­
tąd hołdowali, zupełnie wyzuwszy się jarzma, wolniej o wszyst­
kich sądzić poczęli rze zach. Aże sami z własnego doświad­
czenia postrzegli, że trudna jest bardzo do nabycia zupełnej 

o wsz:stkich rzeczach wiadomości bez przewodniczki matema­
tyki droga., zaczem wszystJde jej części z tego, w którym tak 

1 zależności. :! Hipokrates i Galen - sławni lekarze sltu-ożytni, uwa-
żani za największe autorytety w medycynie średniowiecznej. a Galilei Galileo 
(1564-1642), znakomity fizyk i astronom, prześladowany przez inkwizycję za 
głoszenie nauk Kopernika. J' ranciszck Bakon z Werulamu (1ó61-1626), angielski 
myśliciel i m,1ż stanu, zwalczał filozofję scholastyczną, zalecał metod~ doświad­
czalną i indukcyjną. Piotr Gasscndi (1592-1655), wielbiciel Galileusza, wskrzesił 

staroiytną doktrynę atomistyczną Epikura. • Kartezjusz (1596-1650) rzucił pod­
waliny pod nowożytną teorję poznania. H?rvey (1578-1658) odkrył zasa<lQ knJ· 
żcnia krwi. Borelli Alfons (1608-79), lekarz i fizyk wioski; autor wybitnych prac 
z dziedziny anatomii i merhnniki ruchu zwierząt. Malpigbi (1628-169-1) jeden 
z twórców anatomii miktoskopic:mej i anatomji roślin. 
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długo leżały, olarlszy prochu, na publiczny ca l mu świalu wy­
stawili widok, aby czyslcm 1ch oświeceni ludzie światłem, 

wszystkie w na lurach lal wiej odkrywać mogli skrytości. Ja­
koż na swoich bynajmniej nic omylili się zdaniach: wszyscy 

lbowiem najuczeńsi w świecie ludzie, wziąwszy się niejako 
za ręce, lakie w hislorji życia zwierząt, w analomji, w meleo­
rologji, i w innych iilozoiji częściach zapomocą matematyki 

oczynili wynalazki, lak je swemi objaśnili, przyozdobili i zbo­
gacili eksperymentami, iż ·w poró,Ynaniu do dawniejszego, 
w którym zostawały słanie, jak nie te teraz, klóre przedlem, 
ale wcale no,ve i odrodzone niejako być się zda j ą . 

A Lu słysząc takie matematycznych nauk pot:hwaly, któż 
się do nich nie zapala? i Lemi ni esko11czoncmi, k lóre narodowi 
udzkiemu w filozoiji i in:zyd1 naukach przynoszą pożylki, do 

uczenia się ich nie za hęca? Słuchajmy proszę, co wielki wic­
·ów naszych malemalyk mó"·i Wolijusz: (<Malemalyka ludzki 
udoskonala rozum, do filozofji inszych głębiej i pożyteczniej 

traklowania i pojęcia przyspo:,abia nauk, do doskonalej nauki 
niesłychane i niespodziane udziela świalla, i niesko1'iczone inne 
do życia przynosi wygody .. Jakoż roztrząśmy niektóre przynaj­
mniej Lej przecudownej nauki części, a sami, upewniam, uznamy, 
rn za rozli ·zne z każdej dla nas wyply,rnją pożytki. Geomelrja 
albowiem, klórej Egipcjanie wynalezcami byli, i algebra, klón1 
od \\ iely 1 zaczęta, od Kartejusza przyczyniona, od następują­
cych zaś rnalemalyków zbogacana i do Lej jest przyprowadzona 
doskonałości, pokazują nam, że nic Lak wycokiego, Lak zawi­
łego, i ulu'ylego niemasz, czegoby za ich pomocą ludzki od­
kryć i dociec nie potrafił rozum. I owszem o geomelrji to Lwier­
dzi Melanchton, 2 iż gdyby klo i lilozofji, do klórej najbardziej 
ta się ściąga vci1·ncja, uc:z~•ć się intencji nie miał, gdyby do roz­
mi erzania pól, granic, obozów, miast, budynków i miejsc róż 
nych, do czego szczególnie jest wynaleziona, nigdy jej polem 
ażywal'.· nic chdal, tedy jesz< ze jrj wiadomość do dobrego 
· nas formowania rozsądku byłaby koniecznie potrzebna. 

1 Victe Franciszek (1540- 1603), słynny matematyk lrancuski, reformator 
algebry. 2 Melanchton (1497- 1560), teolog i pedagog, , praeceplor Germcmicie 

(nauczyciel Niemiec). 



176 

/\stronomja zaś z geografją uczy nas, iż nic takowego od na­
szych nie jest oddalonego zmysłów, czegobyśmy i doskonale 
poznać, i zupełnie zmierzyć nie mogli. Kalkuł 1 astronomiczny 
daje nam znać , z jaką pewnością wszystkie przyszłe przewi­
dzieć na niebie i na ziemi możemy odmiany. Optyka z a tro­
nomją różnicę nam pokazuje między terni rzeczy obrazami, 
klóre na umyśle, i które się na naszej rysują fantazji. Arytme­
Lyka, trygonornetrja, i analysis 2 generalne nam do wymyśle­

nia i wynalezienia podają reguły, ,vedlug by których na sz się 

rządząc rozum, zmysłom i fantazji powodować się nie dal. Spo­
sób sam na ostatek malernalyczny dobrego zażywania rozum n 
i ułożenia porządku we ·wszystkich nas uczy rzeczach. 

Cóż dopiero o tych mówić ma tematyki częściach, które 
do rozmai łych naszych w tern życiu służą wygód? Nie dosyc 
albowiem, że mechanika do poj ęcia wielu w naturach rzeczy 
wiele rozumowi naszemu udziela światła, niesko1iczone nam 
jeszcze, i do życia naszego wielte potrzebne przynosi pożytki. 
Komuż winniśmy tyle wynalezionych na świecie machin po­
czątki, jeżeli nie mechanice? Mechanika wozy, młyny, zegary, 
rzemiosła, i służące do nich wynalazła instrumentu, i wiele 
takich wymyśliła sposobów, przez któreby się bez ciężkiej i nie­
pożytecznej obejść mogło pracy. W jaskiniach i ciemnych lo­
chach, w lasach, i pod czystem chyba przyszłoby nam wszyst­
kim mieszkać niebem, gdyby nam tak potrzebnej do wygod­
nego pomieszkania arcbileklura nie odkryła sztuki, za której 
teraz pomocą Bogu poświęcone kościoły, wspaniale pał ace, 

obszerne gmachy, rozkoszne ogrody, i do wzbudzenia nawet 
w ludzkich podziwienia oczach kszlaltne, ozdobne i kosztowne 
wysławiać możemy budynki. Na czemże, proszę, najbardziej 
państwa całego zdrowie, całość, obrona, i powszechne wszyst­
kich bezpieczeństwo polega, jeżeli nie na fortecach, i innych 
wojennych silach? jakżebyśmy państw naszych strzec granice, 
i następującym dać odpór nieprzyjaciołom zdołali, gdyby nas 
architektura wojenna jak obozy formować, wojsko szykowat\ 
fortece atakować i bronić , zamki i miasta nie nauczyła wzmac-

1 rachunek. 2 analityka. 
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niać? Z tej ci to szkoły wodzowie w rozłożeniu obozów 
ostrożni, w nacieraniu na nieprzyjacielskie pulki sztuczni, 
w obronieniu się odważni; indzinierowie do rychtowania dział 
doskonali, żołnierze w wojennym doborze wyćwiczeni wycho­
dzą kunszcie. Cóż mówić o statyce? która do największych win­
dowania ciężarów łatwe dla rzemieślników wynalazła sposoby? 
co o katoptryce i dioptryce? z których pierwsza, jak zwiercia­
dła, druga, jak perspektywy, okulary, i inne do ratowania 
wzroku ludzkiego szkła i instrumenta robić uczy? Słowem, 

w czemkolwiek cbodziemy, czegokolwiek zażywamy, i na co­
kolwiek ludzką wyrobionego palrzemy się ręką, wszystko to 
matematyce i jej codziennym, które na ś,viecie czyni, przypi­
sywać powinniśmy wynalazkom. 

3. NAPRAWA WYMOWY 

WACLAW RZEWUSKI: Zabawki wierszopiskie 
Poczajów 1762. 

O piękności myśli. 

krasomowskie. 

Piękności krasomowskie, jedne są istotne, drugie obłudne. 
Piękności Ja-asomowskie istotne, ten niezawodny znak, i za­
szczyt mają, że są albo cale prawdziwe, albo do prawdy zbli­
żające się . Piękności krasomowskie obłudne, są te, które próż­
nym tylko blaskiem zalicając się, bardzo daleko od prawdy 
są oddalone, i odstrychnione. Tego rodzaju są myśli przesa­
dzone, podobie11stwa niepodobne porównania niezgodne, przy­
kre, a jak Francuzi mówią, gwallcm niby za czuprynę, zdaleka 
przyciągnione. Trzeba tedy przeplenić przygotowane cło dzieła 

krasomowskiego myśli, a is totne zatrzymawszy, brak obłudnych 
wyrzucić. Te to były obłudne myśli, z których się był uroił 

śmieszny sposób mówienia i pisania, nadęty, nieprzyrodzony, ' 
nudny, a uszy obrażający, który, chwała Bogu, już teraz wy­
szedł ze zwyczaju, i chyba pokątnie, w zapadłych krajach i mia-

1 nienaturalny. 

Bibl. N ar. Ser. I, Nr. 110 ( Czasy saskie) 12 
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steczkach, gdzie niegdzie zawija się, a na wielkim widoku po­
kazać się wstydzi. 

Objaśmy rzecz przykładem: chcąc wyrazić, że mowcy 
na słowach nie schodzi, powiedziałbym w mowie przygotowa­
nej tak: Z ust wymownych wyborne płyną mu słowa, a tą 

myślą i powieścią rozumiem, żebym od podobieó.stwa prawdy 
opodal nie wykroczył; gdybym zaś powiedział lak: Miodopłyn­
nych słów potopy z brzegów ust mądrych wyle,va, pewniebym 
nudność aż do ckliwości, albo leż śmiech pusty sprawił w słu ­
chaczu, dla obłudnych, a cienia podob1e11stwa do prawdy nie 
mających myśli. Trzeba tedy bardzo przestrzegać, aby przez 
niebaczność i zapędy dowcipu między myśli istotnie piękne nie 
wmieszały się obłudne i opaczne. Dlatego więcej mowcorn na­
leży na roz. ądku , niżeli na dowcipie. Znajdą się wprawdzie 
i w Cyceronie podobnie przesadzone i obłudne myśli, ale bar­
dzo rzadko, a ledwie między kilką tysięcy istotnie pięknych 
myśli jedną obłudną wyszukać się może. 

O wyborze słów. 

Słowa wyborne są te, l{lóre doskonale i istotnie myśl wy­
rażają, które ani są podle, ani nazbyt wyszukane, które są ojczy­
ste, a nie z obcych języków zaciągnione i przysposobione. 

Wybór słów nabyć się może pilnem czytaniem słynących 
czystą polszczyzną krasomowców, jako to Skargi, Wujka, mów 
dobrych sejmowych i sejmikowych ... 

Przydatna rzecz być może wynajdywać nowe słowa 
i niemi język bogacić, ale ledwie nie zręczniej byłoby przy­
wróceniem zastarzałych słów zwiększyć ich liczbę. Mogłyby się 
niektóre z łych słów na nowy kszlall przemienić, nieznacznym 
i bardzo małym przydaniem, ujęciem albo poprawą ich mógłby 
je zwyczaj przyswoić i niemi obfitość języka pomnożyć. 
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4-. PRZECIW ZABOBONOM 

Elżbieta Drużbacka do Andrzeja Stanisława 

Załuskiego 

Zbiór rylmów ... War zawa 1752. 

Chwalić się każe, dyktuje roi Iowa, 
Hękę przymusza głośna prac Lwych farna, 1 

że leraz djablów nie zna Częstochowa, 
Królowa niebios nagrodzi ci sama ... 
Oswobodziłeś i szlacbeclde domy, 
Chały wieśniaków prostych, bojaźliwych, 
Bo kiedy do nas przyszedł czart łakomy, 
\\'ymusil co chciał, jeszcze słów złośliwych 
Nagadał, leraz każdy go wypędza 
Bez egzorcysty, kropidła i księdza ... 
A ]dedyś pra(y usilnej nie szczędził 
Wygnać z miejsc świętych djably, co nam szkodzą, 
Uczyń to, żebyś upiorów wypędził, 
Co ludzi dławią, a po nocy chodzą, 
Wyżeń ich z Polski, niech sztnki dokażą, 
żydów, Kalwinó--w, Lutrów tchem zarażą. · 
Ledwo nie codziei'I przechodzące mnichy 
O niczem więcej nad to nie gadają . 
.Jak się umarli z grobów przez wytrychy 
Szatańskie, mocą na świal dobywają , 

Jak z niemi wojnę toczą , jak ich biją, 
Jak się przed nimi w groby wchodząc kryją. 
Spylam którego, co mają za próbę,' 
że zły duch ciała katolickie szpeci? 
Kładą mi w regestr wielkich cnót osoby, 
Włożą w katalog i dwuletnie dzieci. 
Lada dziad sędzią i egzekutorem, 
śdna umarłych rydlem lub toporem. 
Mówią: krew płynie po ucięciu głowy, 

t sława. 2 dowód. 

12· 









1. STANISLA. w szczuKA: Eclipsis Poloniae orbi publico demon­

strata. 1709. 

Przełożył i wydal Franciszek Kluczycki. Kraków 1902 . 

... Pierwszą jednak przyczynę wszystkiego złego, JWPa­
nie, z której wszystko inne pochodzi, usunąć chcialbym, a tą 

jest dóbr królewskich niezmierna obfitość. Te «dobra» są dla 
panujących i dla Rzpllej raczej «zła»; podając bowiem sposób 
dojścia do bogactw, nieprzezwyciężony też stanowią pochop do 
zloczyóstw. 1 Przy ograniczonej niegdyś wolności wykonywali 
królowie to swoje wyłączne prawo, że pomiędzy zwoływaną 
corocznie na wojny szlachtę rozdzielali za krwawe zasługi do­
bra i urzędy, były to doslojeóstwa i majątki, a teraz niemi 
chełpimy się próżniacy, co zaniechawszy przodków cnoty, 
dzielni jesteśmy chyba tylim na zgubę sprawy publicznej, a po­
dawszy się na wszeli,ą swawolę, nagród tychże samych jakoby 
za cnotę się domagamy. Ile bilw, tyle niegdyś pogromów nie­
przyjaciela liczono; a teraz w jakiinże nędznym stanie zostaje 
królestwo, okaleczone wskutek gnuśności, chytrych zamachów 
i nadużycia praw. 'Tak marnieją bogate nagrody zgubnym na­
dawane duchom, i samo nawet duchowieństwo na nieszczę­

ście psowają. To niegdyś, za czasów krzewiącej się w króle­
s twie wiary niezmiernerni przez panujących nadaniami wzmo­
żone na to, by godności kapłańskiej silę i cześć utrzymać mogło, 

dzisiaj licho trwoniąc najświątobliwiej przekazane dochody, 
obszerne kościołów dziedzictwa wyniszcza, i na prywatne 
obraca zakusy, często na zgubę samejże Rzeczypospolitej wy­
chodzące. .. Nie starczy panujących hojność w rozdawnictwie 
na to, by mogli nasycić wszys tkich pożądających, a użyczona 

1 Dobra królewskie, przeznaczone na «chleb dobrze zasłużonych, , stały 

si~ w rzeczywislości przyczyną rywalizacyj i wichrzeń magnackich , skarbowi 
zaś przynosiły minimalny dochód. 
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jednemu laska dziesięćkrotną nienawiścią się opłaca, z nieu­
stanną zawsze powszechną szkodą. Tern bowiem wikłają się 

zgubnie stosunki pomiędzy stanami, a co miało być podanem 
jako lekarstwo, staje się czarą trucizny. W ten sposób panu­
jący dobrodziejstwami swemi i unieszczęśliwiają ojczyznę, 

i wrogo ją przeciw sobie usposabiają, a królów hojność idzie 
na rzecz ich samych detronizacji, a ojczyzny zapełnienie gru­
zami. Cóż bowiem, pytam, wyrasta z bogactw niegodziwie na­
bytych, jak nie rozrzutny zbytek na gromady służalców, popie­
rających z zaciekłą zawziętością sprawy swych pryncypałów, 

a wypełniając urzędy Rzpllej, lalwo niegodziwcy podcinaj ą 

owoc w przedwczesnem żniwie. Sroga to broń, JWPanie, którą 
Hzplta nieznacznie zraniona, śmiertelnie zapada. Z tej przy­
czyny od tego jako pierwszego nagłówka rozpoczynam na­
prawę ustroju państwa ... 

I. Królewszczyzny wszelkie, z wyjątkiem starostw sądo­
wych, dóbr stołu królewskiego i wszelkich innych uprzywile­
jowanych lub zasiedzeniem emfiteutycznem obciążonych 1 (któ­
reby wyjątkowo prawom zdawna nabytym i nadal podlegać 
miały), we wszystkich prowincjach, województwach, ziemiach 
i powiatach Korony i W. Księstwa Litewskiego, obrócone być 
mają na dochód Rzeczypospolitej. Komisarze po wszystldch 
okręgach obierani być mają roczni na sejmach (które pod tą 

nazwą niezmienną pozostawać mają i nigdy w żaden sposób 
zrywanemi byćby nie mogły); którzy to komisarze dobra te, wy­
kazy ich poprzednio sprawdziwszy, szlachcie sposobem dzier-­
żawnym, z zachowaniem pierwszei1stwa więcej ofiarującym, 

wypuszczać mają; place wojsku według rozkładu na sejmach 
walnych ustanowionego rozplacać; opornych dzierżawcó-w silą 

popartym i nieodwołalnym przymusem przynaglać; i rachunek 
z pobieranych i rozchodowanych sum na sejmikach również 
zlfolei przypadających pod karą przeniewierstwa zdawać. 

II. Toż samo rozporządzenie zastosowanem być ma i do 
dóbr duchownych, którzy nie mając powodu do oglądania się 

1 Starostwa sądowe stanowiły uposażenie urzędników królewskich. Do­
bra stołowe służyły na µtr z)'monie \!woru królewskiego. Emfiteuza - wieczysta 
1lzierżawa. 
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a żadne potomstwo, względem Matki-Ojczyzny wieczyste mają 
rzykazane zobowiązanie. 

III. Podatki te z dóbr szlacheckich dziedzicznych za przy­
,zwoleniem posłów uchwalane, nie ustające ani na czas wojny, 

ni na czas pokoju prawem wieczyslem i nienaruszalnem na 
ejmie raz na zawsze mają być ustanowione; które to podatki 
raz z innemi dochodami z dóbr królewskich i duchownych, 

z kwart, z hibern 1 elc. elc. u komisarzy skarbowych wyżej 
omicnionych wnoszone, i przez nich rozchodowane być mają, 

pod grozą przymusu siły i surowością wyżej nadmienioną ... 
Wyzyskiwania skarbu i dochodów królestwa ustaną; 

a z niegodziwego Lo skarbu publicznego lupieżenia pochodzi 
zbrodnia tajna, a zguba jawna, jako: dobra wyniszczone wsku­
tek ciągłych a srogich poborów, 2 ogromny dług wojsku; i czern 
większa niedola, tern ważniejsze powody do większych cięża­
rów; bo nie dla wojska to żołd, lecz dla obywateli samych, któ­
rzy przy pewniejszej zapłacie skuteczniej rzucają się na Rzecz­
pospolitą, niż tamci na nieprzyjaciela ... 

V. Wojsko. tak z Korony jak z W. Ks. Litewskiego ogra­
niczonem co do liczby być ma, a mianowicie piechoty ośrnna­
ście tysięcy, i tyleż jazdy, w amunicję i wszellde przybory wo­
jenne porządnie zaopatrzone; obmyślając i ż wszelką usilno­
ścią przestrzegając przedewszysUdem husarzy uzbrojenia, któ­
reby po wszystkie czasy królestwa, za nieustającemi nigdy, ma 
się rozumieć. zasługami służyło, ć~iczone w polskim języku do 
komendy i rozkazów oficera ze zlachty, i u granic ojczyzny, 
gdzieby wojna wybuchła, bez czynienia ludziom żadnej uciążli­
wości, obozowało. \Vodzo,vic przez kró lów obierani być mają, 
z władzą do trzech lat tylko trwać mającą, i żadnych innych 
służb ani urzędów publicznych, zarówno jak żaden inny żoł­

nierz, piastować nie będą mogli. A jeśli sprawę dzielnie po­
prowadzą, na wstawienie się sejmu królowie dowództwo prze­
dłużyć im będą mogli... 

1 lcwarta - 114 (a raczej 1/5) dochodu z dóbr królewskich, jaką płacili 

ich posiadacze na utrzymanie wojska. Hibema - oplata, składana z dóbr kró­
lewskich i duchownych, zamiast kwater zimowych dla wojska. 2 pob'ór - po­
datek gruntowy od łanów~ 
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VIII. Po wszystkich głównych miaslach królestwa ustano. 
wieni być mają zaprzysiężeni poczlarze, stosowną płacą przez 
Hzpltę opłacani, którzyby nowiny z królestwa i wszystkich in­
nych całego świata, a osobliwie europejskich królestw i pro. 
wincyj, ·w języku ojczystym drukowane, po wszystkich innych 
miasteczkach powiatów i ziem co tydzie11 rozsyłali, i szlachcie 
bez żadnej opłaty na jej żądanie wydawali. 

Geogralji też i hislorji po]ilycznej jak najdokładniejsza 
nauka wprowadzoną i popieraną być ma po wszystkich luóle­
stwa akade~jach i gimnazjach, poslarawszy się o mężów do 
nauczania zdalnych, i ze skarbu publicznego tymczasem pł at­
nych, zanimby dobroczyńców zapisami na całą przyszłość zao­
patrzeni nie zostali. 

Uzasadnienie: Nauka ta bowiem pomiędzy wszysUdemi 
innemi nader jest pożyteczną; obejmuje bowiem znajomość po„ 
łożenia wszystkich krajów świata i ich granic, znajomość sta­
nów, utrzymywania się ich lajne zasady, ich potęgę, związki 
prywatne i publiczne, przymierza, panowania zmiany, roszcze­
nia, powody i korzyście wojen lub uszczerbki, -wzmożenia przez 
zawierane małżeństwa, etc. 

Szlachta, obznajomiona ze stanem obcych państw, nie bę­
dzie się wysilać na podróże, bez których się obejść można, 

i nietrafnie Jożonemi wydatkami nie będzie nadwerężać ma­
jątków, jak skoro w domu lepsze pouczenie o wszystkiem zna­
leżć będzie mogla. Urośnie stąd nawel poważanie narodu na­
szego u obcych, którzy przesądnie mniemają, że im samym 
tylko danem jest znać tajnild sztuki rządzenia; i nie łatwo 

o)Jcy posłannicy łowić zechcą Polaków w sidła czcze co do 
treści, skoro spostrzegą, że mają do czynienia z rozumiejącymi 
sprawę. 

Przy tych wiadomościach szlachta przedstawieniom ma­
gnatów (jakiemi ciż wywyższenie swe ·własne i pozory swej 
potęgi urządzać sobie zwykli), bynajmniej wierzyć nie będzie, 

bo spra,v tak własnego królestwa, jak i obcych państw nau­
kowo świadoma, i rzeczywistość dobrze zważywszy, nie do ­
zwoli żadnym stronniczym usiłowaniom zachwiać ani siebie, 
ani Rzpłtej; lecz przeciwnie dojrzałym rozsądkiem wszystko 
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roztrząsając, prawą radą i chęcią ku powszechnemu dobru po­
wodować się będzie ... 

X. A że prawa pobierania cel u wszystkich innych na­
rodów najprzedniejsze królestwom przynoszą dochody, toż 

i nam opa trzyć się należy, by nie jednemu tylko miastu zysk 
całej Rzpltej w darmo przypadał; jako to Gdańsk z dniem 
każdym coraz bardziej bogacąc się z naszych ziemiopłodów, 
zboże według upodobania skupuje, i Ilolandji, Szwecji, Danji, 
Anglji i innym narodom rozsprzeda je z ogromnym swoim zy­
skiem. Dlatego wejść należy jako najrychlej z tern miastem 
kupieckiem w umowę, by, albo po postanowionej raz na zawsze 
cenie spławiane od nas zboża olrzymywali, albo iżby wyzna­
czeni corocznie przez Rzpllę komisarze kupcom przybywającym 
słuszne nakładali oszacowanie, według któregoby szlachta za­
płatę za zboża otl'Zymywala. Podobną też opiekę rozciągną 

i nad inną kupią, 1 by Laż po słusznych cenach rozsprzedawaną 
była; cz _sto się bowiem zdarza, że płody nasze wcale jakoby 
po niczemu się szacują, a zaś Io, co z obczyzny sprowadzone, 
drogo się sprzedaje. 

Uzasadnienie: Ponieważ chleb jest pomiędzy wszelaką 
inną kupią, jaką świat wydaje, najprzedniejszą, bez której i ży­
cie samo ostaćby się nie mogło, podczas gdy wszystko inne 
zaprawdę jest tylko dodalkowem. Jeżeliż więc z konieczności 
samej obcy polrzebujący zboże nasze nabywać muszą, można 
nałożyć cenę zawsze niemałą, a co za Lem idzie, napełnić kró­
lestwo dostatkami, w które obecnie sam tylko jeden Gdańsk 
opływa z cudzą szkodą. 

Miasto też to w przymierze miasl hanzeatycldch weszło 
umową tajemną, opiekę szwedzką i brandeburską przyjęło, jak 
gdyby już sprzykrzyło sobie prawo polskie i wstręt nawet 
uczuło do dawnej przyjaźni; zawis tne dobru szlachty, hardo 
i niesforni ·· sobie poczyna, a naszym orężem i krwią naszą przy 
wolnośc.iach utrzymane, teraz narzuca jarzmo całej Rzpltej. 2 

l przedmioty handlu. 2 Zarzuty Szczuki słuszne, o ile chodzi o go-
spodarczy wyzysk Polski przez Gdai\sk , llezpoclstawne natomiast pod względem 

politycznym; w czasie wojny północnej okazał Gdańsk wobec Polski zupeln~ 
loj alność. Por. Fdclman. Polska w dobie wielkiej wojny pólnocnei, 9U i n. 
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Wycie1icza się Polska wskutek niskich cen zboża, zawsze 
cierpi brak gotowych pieniędzy, często nie jest w stanie opła­
cić wojsko i konieczne potrzeby publiczne, z czego rozruchy 
i niezgody powstają. 

Złota, srebra, soli kopalnie powszechnemu przysługują 

pożytkowi rudami swemi; czemużby miasto położone na wy­
brzeżu morskiem, pożytku nieść nie miało królestwu bronią­
cemu jego spokoju, jego dostatków i jego wolności; z którego 
dochodzi go wszystko, cokolwiek ziemia rodzi, w którem osią­
glo zaszczyt i udział członka Rzpllej i takowe przedstawia. 

Nieszczęsne Lo zaprawdę szlachty położenie, że pilną 

i ciężką pracą swoją na rolnictwo łożoną, i nadzieję godziwej 
korzyści, zdać musi na samą jedną tylko próżniaczą dowol­
ność mieszczanów i ich chciwość, z nieprzystojną iście nietylko 
dochodów naszych utratą, lecz też bezwątpienia i narażeniem 
czci samej i należnego szacunku. 

A jeżeliby przeciw tak godziwemu ośmieliło się wzbra­
niać wnioskowi, wskrzesićhy napowrót one niegdyś w Chełm­

nie, Grudziążu i po innych ponad Wisłą leżących miastach 
składy, cło których, gdyby wygodnym spławem zwieziono zboże, 

wywoła to zjazd kupców, i po słuszniejszej, jak przez potrze­
bujących, zakupionem zostanie cenie, o ile tańszym targiem 
w Gda11sku przez lekceważących wymierzonemby było; albo 
też łożyć naJdad na spichrze puckie, lub pobudować u ujścia 

Wisły do Bałtyku, lub w innych miejscach stosownych spichrze 
zbożowe na zsypy ziarna (a ogłosić zakaz, jako gdzie ind ziej 
zsypywać nie wolno). Tym sposobem powrócą należyte wszech 
rzeczy ceny, skoro tylko kupia nie będzie narażoną na niecnQ 
dowolność jednego miasta. 

2. ST ,\:,;1,Ł.1w Du:-:rs-1<AHW11 KJ: De ordinanda republica. 1709. 
Wyd. Krzyżanowski. Kraków 1871. 

Ro z cl z i al IV. 
O n a t u r a l n e j p r z y c z y n i e n i e u f n o ś c i m i ę d-z y 

stanami w Polsce. 

Widzi każdy, _ że specjalną przyczyną rozłamów i zabu­
rzeń wewnęlrznyrh w Polsce jest nieufność pomiędzy stanami , 
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ecz 1.Jogdaj czy znalazł się kłoś, kloby sięgnął głębiej do sa­
mego źródła i zbadał, skąd wylryskają te nieufności, skąd biorą 
początek uslawiczne zaburzenia wewnęlrzne. 

Trudno negować, że Rzplta polska podlega tym samym 
rewolucjom, co i inne pańslwa, królestwa i rzeczypospolite. 
Wszystkie powslają, potężnieją i giną. ie prę 1 ja, że i nad 
nami le same zawisły losy. Pewnem jest, że nieprawości, cie­
miężenie ludzi ubogich, krzywoprzy:;ięstwa, nadewszystko zaś 
niepomierna pożądliwość prywatnych zysków, z drugiej zaś 

strony brak miłości i troski o dobre, pospolile - wszystko to 
zwiastuje nam niechybną ruinę ... 

Każdy stalysla musi przyznać , że jak w ciele ludzkiem 
dobra lwu tylucja powoduje zdrowie, zła zaś chorobę, tak rów­
nież w każdem państwie forma rządu stanowi podslawę jego 
trwało· ci lub przyczynę upadku. Jeżeli ustrój państwa jesl wl:a­
ściwy i przystosowany do ducha narodu, wszystko rozwija się 
pomyślnie. W przeciwnym razie przyjdzie się obawiać zatar­
gów, buntów, htmullów wewnęlrznych, na koniec zaś niewąt­
pliwej zagłady państwa. 

(Istnieje trojaka forma rządów: monar­
c h j a, a r y s t o k r a c j a i d e m o k r a c j a.) Badając dokl:ad­
nie uslrój Polski w chwili obecnej odkryjemy, że składa się on 
z trzech wyżej \.Vymicnionych form: monarchję reprezentuje 
król, arystokracj - senal, demokrację - izba poselska, lub, wy­
rażając się obszerniej, slan rycerski. Widzimy więc, że Polska 
po części jest monarchją, po części rzecząpospolilą. 2 Ma król 
prawa majeslalu i, jeśli przyjdzie wyznać prawdę, bardzo 
znaczne i doskonale nadają.ce się do zwabienia i przeciągnięcia 
umysłów obywateli na swoją stronę. Dwa pozostałe stany mają 
również regalja czyli prawa majestalu liczne, lecz daleko mniej 
ważne, klóre im odstąpili i przyznali poprzedni królowie 
w miarę stopniowego rozrastania się wolności. Co najważniej-

i przecz~. 2 Powyższy pogląd na PolskQ, jako pańsl wo o usb·oju mie-
szanym (genus mi:rtum), ustalil siq w literalurze polilycznej już w XVI w.; 
rozw1JaJą go Orzechowski, Kromer i pisarze cudzoziemscy. Por. Kot, Rzplla 
polska w liter. polit. Zachodu, 6 i 11. 
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sza, że król kieruje wszystkiem dowoli przy pomocy obietnic 
lub dobrodziejstw, ze swoich zaś praw korzysta swobodnie. 

W ręku króla znajduje się najpierwsze i najważniejsze 
prawo majestatu, mianowicie władza kreowania urzędników. 
Jest ona tak absolutna i dowolna, że król, nie zasięgając ni­
czyjej rady, jak lylko swych zaufanych, niekiedy cudzoziem­
ców, niekiedy kobiet i ludzi nikczemnego pochodzenia, samo­
władnie ·wynieść może na najwyższe dosloje11stwa i urzędy kogo 
zechce, nawel wówczas, gdy ustawy pa11stwa odmawiają mu 
po temu zdolności. Urząd kanclerza, marszałka, hetmana wojsk 
obojga narodów, tak polskiego jak litewskiego, krzesła sena­
torskie, godności stanu szlacheckiego: wszystkiem Lem król sza­
fuje według swego uznania. Ponadto w ręku jego znajduje się 

władza rozdawania starostw i tenut czyli królewszczyzn, 1 tak, 
że może każdego, kogo mu się spodoba, wraz z krewnymi 
i klientami, jak to mówią, z Irosa zrobić Krezusem, 2 honorami 
i chlebem królewskim nalrn.rmić do przesytu, z d.rugiej zaś 

strony pogrążyć przeci\lvników dworu i nie dać im możności 

wypłynięcia na wierzch... Ponadto w ręku króla spoczywa prawo 
zwoływania narodu przez wici, co zwie się pospolicie wiece lub 
pospolite ruszenie, prawo naznaczania sejmików i sejmów, wre-­
szcie prawo odbywania sądów sejmowych, relacyjnych i innych. 

, Rzplla, lub, wyszczególniając, dwa pozostałe słany, se­
natorski i rycerski, posiadają również swoje regalja czyli pra­
wa królewskie,, których poprzedni monarchowie, wyzbywaj ąc 

się swych uprawnień, bądź dobrowolnie, bądź pod przymu­
sem ustąpili wzmagającej się na silach wolności, a raczej do­
puścili te stany do współudziału w rządach. Najpierw::;zem 
i najdonioślejszem je t prawo stanowienia ustaw, które stan 
Lrzeci, mianowicie szlachecki, stopniowo tak sobie przywła­
szczył, że nic chce uznać prawa, klóreby przedtem nie było 
uchwalone w izbie poselskiej ... Prawo decydowania o wojnic 
i pokoju, jak wiemy, należy również do tych dwóch stanów; 
naprawdę jednak dzieje się inaczej, królowie bowiem, pozy-

L tenuty - większe kompleksy dóbr królewskich, rozdawane jako upo-
sażenia w·zędnikom lub j~ko chleb dobrze zasłużonych, . 2 lros - żebrał< 

z Odyssei Homera. ](rezus - mityczny król Lidów, synonim bogacza. 
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awszy co możniejszych nadzieją zaszczytów lub bogactw, 
rzeciągają pozoslalych na swoją slronę, lub nie poradziwszy 
ię ich nawel, zaczynają wojnę. Prócz lego oba te słany mają 
ząstkę prawa kreowania urzędników, wybierają bowiem pod­
omorzych, s dziów i innych mzędników ziemskich. Jednak 
tu przeważa wplyv,r króla, który jednemu z czterech wybra­
ych kandydatów nadaje przywilej według swego upodoba­
ia. Prawo uchwalania podatków, jak się zdaje, było pierwot­
ie obok innych praw majestatu udziałem łych obu stanów. 
ę jednak władzę zagarnął dla siebie stan trzeci, rycerski ... 

Prawo bicia monety odstąpił Zygmunt III stanom lu'ólestwa, 
odobnie prawo nadawania nobilitacji i indygenatu. Najwyż-
zy przywilej królewski, wymierzenia sprawiedliwości, wojow­
· czy król Stefan dobrowolnie oddal stanom królestwa, zmier­

ziwszy sobie tłum, procesujący się na dworze, i w tym celu 
stanowił parlament czyli trybunał sądowy, tak dla Korony, 

·ak W. Ks. Litewskiego ... 1 

Widać stąd jak na dłoni, że Polska pod względem formy 
ządu częściowo jesl królestwem, częściowo · .rzpllą. Ponieważ 

aś zasady rządu arystokratyczne, tudzież demokratyczne, jako 
mierzające ku wolności, są krańcowo przeciwne założeniom 

ruonarchicznym, klóre czyhają na jej zgubę, przeto każda z tych 
sil usiłuje wszystko dla siebie zagarnąć; stąd nieustanne .roz­
ruchy i zaburzenia bez ko11ca. 

Oto jest prawdzi,we i przyrodzone źródło nieufności i ro­
oszów wewnętrznych! Marny w państwie i rządzie naszym 
wie potęgi, zwalczające si(.'. z powodu naturalnej nieprzy­

jaźni: majestat monarszy i wolność ludu, a każda z nich jest 
rzepka i władna, jako że posiada swoje regalja. Królom wro­
zona je t żądza absolutnej wlndzy i zdławienia znienawiclzo­
ej wolności ludu - wolność_ odpiera razy i pragnie się utrzy­
mać ... Te starcia i niesnaski pomiędzy stanami, jeżeli nie za-
adzi się im skutecznem lekarstwem, najpewniej w krótkim 
zasie doprowadzą do upadku wolności i samego królestwa. 

1 Jedną z przyczyn ustanowienia trybunału koronnego (1578) i litew­
iego (1581) przez Batorego była wielka ilość spraw apelacyjnych, zalegają­

ych w sądzie królewskim. 
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Rozdz i al V. 

O sposobie uśmi e rzenia nieufności i starć p o. 
między stanami . 

... Wydaje się nam, że le rzplle niezgorzej są urządzone, 
w których majestat równoważy się z wolnością, lak, że żadne 
z nich nie przechyla szali. Sądzimy, że okazano w tym wy­
padku dość przezorności, umieszczając pomiędzy temi dwoma 
stanami, żywiącemi ku sobie wrodzoną niechęć, stan pośredni 
senatorski, który będzie obie szale hamował, by żadna z nich 
nie przeważyła ... Tymczasem e.:,,.perjencja, która jest mistrzy­
nią rzeczy, okazała, że ta właśnie równowaga majestatu i wol­
ności staje się przyczyną ustawicznych niepokojów wewnętrz­

nych. Jak bowiem wagę, jednakowo obciążoną po obu stro­
nach, łatwo wprawisz w ruch, jeżeli chociaż lekko dotkniesz 
jedną z szalek, tak i w naszej Rzpllej ten równoważnik ma­
jestatu i wolności nie chroni od wahnięć, jak tego doświad­
czyliśmy. Zwlaszcża gdy magnaci, których zadaniem było utrzy­
manie równowagi pomiędzy majestatem a wolnością i zapobie­
żenie wszelkim wstrząsom , z prywatnej urazy pobudzają do 
wzajemnych walk i rozdmuchują wrodzoną nienawiść ... 

Jeżeli pragniesz zahamować wagę, skłonną do wahnięć, 

pozwól, by któraś szala całkowicie przeważyła. Podobnie ma 
się rzecz z naszą formą rządów. Chcąc uśmierzyć ciągłą burzli- • 
wość wewnętrznych rozterek, należy zapewnić jednej stronic 
przewagę. Przemówię tu słowami Apokalipsy: «Władza kró­
lewska niech będzie gorąca lub zimna)), 1 czyli niech cala wła­

dza rządzenia z wszystkiemi prawami majestatu dostanie się 

lffólowi i niech z królestwa mięszanego stanie się czysta mo­
narchja, jak to przed czterdziestu kiDrn laty uczyniono w Da­
nji. 2 Jeżeli zaś to się nie podoba, stwórzmy szczerą rzpltą, 

opiszmy ściśle władzę królewską , odbierzmy majestatąwi kró­
lewskiemu prawa za przykładem Lacedemończyków, by wol-

1 Apoca/. r . 13, w. 15. 2 W r. 1658 po nieszczęśliwej wojnie z Ka-
rolem Gustawem. 
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ność nie potrzebowała odtąd drżeć przed majestalem, by ten 
nie mógł nadal ugłaskiwać i jednać sobie serc obywalelskich 
dobrodziejstwami, ani ujarzmiać ich postrachem. Wówczas 
zniknie nakoniec ta nieufnoś(-, mogę bowiem zawierzyć temu, 
przed kim nie odczuwam trwogi. 

Jcsli godzi się wyznać prawdę. monarchiczna forma 
rządu posiada najwięcej przymiotów, zwla zeza w tych cza­
sach w świecie chrzcścija11skim , kiedy prawa boskie i urzą­

dzenia kościelne złagodziły srogość slarożytnych tyranów, po­
bożność zaś trzymała w ryzach swawolę i dzikość poddanych. 
,vszak monarchiczny rząd celuje dwiema rzeczami, tak bar­
dzo poszukiwanemi w każdym rządzie: sckretnem postano­
wień ułożeniem, wartkiem ich wyl·onaniem. Przydać do tego 
dobrego króla, posługującego się zacnymi i roztropnymi kon-
yljarzami - a cóż może być lepszego? Pod takim niegdyś 

rzi1dem rodzimych władców kwitnęła Polska, rozszerzały się 

jej granice, po,-..•stawaly zamki warowne, bogate i ludne grody 
i miasta, z których teraz ledwo zwaliska pozostały, a chwała 
imienia polskiego rozbrzmiewała po całym świecie. 

Z drugiej jednak strony w każdym ustroju ta jest naj­
lepsza forma rządu, która przystosowana jest do ducha na­
rodu - boć aby rządzić szczęśliwie, trza nietylko roztrop­
nego rozkazodawcy, lecz również skorych do posłuchu pod­
danych. że zaś naród polski odznacza się wrodzoną miłością 

swobody, nic łatwo dalby się skłonić do dobrowolnego pod­
dania si pod władzę jednego człowieka. Zechciej zaś silą 

ujarzmić naród wzwyczajony do wolności, a staniesz się przy­
czyną trwalej ruiny. Nie brak dawniejszych przykładów, jako 
w rzpllych wraz z wolnością gasło męstwo bojowe, aż wresz­
cie w niezliczonych rzeziach i ustawicznych rokoszach znaj­
dowały zgubę. Wśród świeższych przykładów stoją nam przed 
oczyma sąsiednie Węgry, które żadn_,•m sposobem nie mogą 
zapomnąć starodawnej wolności. 1 

Niechaj więc teraz rozstrzyga Polska o swoich losach. 

1 W chwili, gdy Karwicki pisał le słowa, na \Vęgrzcch wrzało powsta­
nie przeciw rządom habsburskim pod wodzą Franciszka II Rakoczego. 

Bibl. Nar. Ser . I, Nr. 110 (Czasy saskie) 13 
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Gdy berło polskie z powrotem dostaje się w ręce rodaka, 1 niech 
król współzawodniczy z Hzpltą w wzajemnej miłości, nihy 
syn z matką. Niechaj gwoli zatamowania źródła usta,vicznych 
niesnasek i rokoszów albo król, idąc w ślady swych poprzed­
ników, przekaźe w ręce narodu pozostawione mu prawa ma­
jestatu, zachowując sobie slraż praw na wzór Tezeusza, władcy 
Ateńczyków, albo niech Rzplta przywróci królowi z powro­
tem pełnię rządów, ujętą w stale prawa, i wszystkie prawa, 
majestatu, odstąpione narodowi przez poprzednich panujących. 
Czego bowiem najbardziej niedostaje naszym prawom, to egze­
kulywy wobec magnalów, i nie osięgną jej one nigdy, póki 
nie naslapie absolutna monarchja albo absolutna rzplta. Przy 
obecnym zaś rządzie mięszanym i letnim niemasz miejsca na 
·silną egzekutywę. Trzeba nam więc albo króla, wyzwolonego 
or:! strachu przed magnatami, któregoby się wszyscy lękali, 

albo wolności, ubezpieczonej przed majestatem, i zdolnej do 
karania win nawet najmożniejszych. 

Jeżeli wola przyjąć jednowladztwo i stan monarchiczny, 
ja złamię pióro, aż nadto bowiem rad poświęcili formie mo­
narchicznej inni. Jeżeli zaś będzie zamiar naprawić podwaliny 
chwiejącej się wolności, z mięszanej formy rządu stworzyć 

prawdziwą Rzpltą i roztropnie ją uporządkować, powiem coś­
kolwiek od siebie, dufam bowiem, że poświęcając się od czter­
dziestu kilku lat obowiązkom obywatelskim, znam naturę 

rządu republikańskiego. 

• 3. Wolność polska, rózmową Polaka z Francuzem ... 
roztrząśniona. 1732. 

Wyd. Wierzbowski w Bibl. zapomn. pis. poi. Warszawa 1904. 

Fr a n c u z: Kiedyśmy wpadli w ten dyskurs de voce ve­
tandi, • na czem największą zakładacie waszę wolność, ja chcę 
wam na oko pokazać, że przez to samo w wielkiej znajdu­
jecie się niewoli. 

1 t. j.: Stanisława Leszczyńskiego. 2 o prawie sprzeciwu. 
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Po 1 a k: Jako to być może? zda się to być jedno para­
do:rum, 1 co Ly mówisz. 

Fr a n c u z: Czy Lamy o św. Hajmunclzic, że Saraceni 
zamknęli mu byli kłódką g(.'.bę, żeby im nic opowiadał Chry­
sLusa, a nic byłaż to ciężka niewola nie móc gęby otworzyć, 
słowa wymówić. l'oclobną i wy, panowie Polacy, cierpicie nie­
wolą na waszych sejmikach i sejma<:h, bo gdy jeden zawoła: 
«nic pozwalam, uelo», Lamuje vocem acliuam, a czasem i pas­
siuam, 2 Lak wszysLkim gębę zamknie, jakby kłódką, bo jej nie 
śmieją otworzyć i lak milczkiem solwować 3 muszą sesją. 

Gdyby król Lak zakazowa! mówić, mniejszaby niewola była; 

ale kiedy to jeden, szlachetlwem tylko równy, a fortuną, ho­
norem, zacnością i starożytnością familji daleko niższy, zaka­
zuje gęby oLworzyć i nie pozwala na to, co się wszystkim po­
doba, jako Lo nie ma być nazwane ciężką niewolą. 

Po I a k: Prz~ znaję i ja, że poniekąd jeslto niewola, 
zwłaszcza kiedy kto bez racji przeciw słuszności, przeciw do­
bru pospolitemu, dla prywatnej jakiej lub swojej, lub tego, który 
go skorumpował, tym swoim uelo zamyka gęby i nie pozwala 
czego dobrego czynić. Jednak tę niewolą nie Lak przykro zno­
simy i to uelo ulrzymujcmy, że czasem może się przydać, 

bo gdyby się Lrafilo, żeby wszyscy inni zmówili się na co szko­
dliwego ojczyźnie, wLenczas to uelo-nie pozwalam mogłoby 
salwować. Tak apLekarze chowają i turzą żmije i insze ja­
dowite gadziny, żeby z nich driakiew zrobili dla zdrowia 
ludzkiego. 

Fr a n c u z: iepodobna zda się, żeby wszyscy albo więk­
sza część szlachty lub posłów zgodzić się mieli na co szkodli­
wego ojczyźnie. Nie dopuści lego prowidencja 4 boska. A za­
tym niepotrzebne jest lekarstwo z tego uelo, i owszem medi­
cina peior morbo, • bo czytałem w historjach, iż póki w Pol­
sce nie było tego uelo, i sejmy w kilku dniach spokojnie koń­
czyły się i rząd we wszystkim lepszy. Slraszniejsi Polacy byli 

l zdanie przeciwne powszechnemu mniemaniu. 2 vox acliua - gtos 
stanowczy, obowiązujący; vox passiva - głos bierny, nieobowiązujący, po za­
tamowaniu czynności izby poselskiej priez protestującego. s zamykać. 
4 opatrzność. 5 lekarstwo gorsze od choroby. 

13• 
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nieprzyjaciołom i grani<.:e rozszerzali, w sław ię u inszych 
narodów wbijali. To wszystko jedno veto skurczyło i po­
smęciło. 

Po 1 a k: Jesllo prawda; wszystko to widzimy i my, i na 
to lekarstwa nie mamy, czy nic chcemy, i wolimy w tej nie­
woli umrzeć, niżeli ją leczyć, bo w niej jeszcze jeden smak 
czujemy: gdyż co mi dziś jcd n zamknie gębę, nie pozwala 
mi tego albo owego mówić lub czynić, to ja mu toż samo 
i wszystkim jutro zrobić mogę . krzyknąwszy: <weto-nic po­
zwalam». że tedy każdy ma tę kolejną wolność i toż samo może 

inszym zrobić przez swoje veto , kiedykolwiek mu się podoba, 
znosimy tę niewolą od drugich, mając każdy w ręku swoich 
takoweż kajdany lub kłódkę na drugich. 

Fr a n c u z: Aza i to nie jest niewola, kiedy panowie 
żeby czego według swej woli na sejmikach dokazali, muszą 

się szlachcie kłaniać, kaptować, częstować, darować i wiele 
dysymulować, 1 bojąc się, żeby jeden mniej kontent będąc, nie 
zepsowal im imprezy 2 swojcm veto . . \ za tym wasza w tej mie­
rze wolność nic jest aurea liber/as, 3 jako wy ją zwiecie, ale 
aurea servilus auro empta. • Czytałem gdzieś, że pewny król, 
mając u siebie w niewoli jednego książęcia, złote na niego 
kazał włożyć kajdany i la11cuchy. Wasz to jest konterfekt, 5 

bo wasza wolność zda się być na pozór złota, a w samej rze­
czy jest niewola, bo też nic wszystko złoto, co się świeci. 

P o 1 a k: ie wszystkim ci to panowie kłaniają się, nie 
wszystkich kaptują, tylko tych, co na sejmikach umieją ga­
dać i upierać się, o drugiech niemotach mniej dbają, bo tych 
slowaków ująwszy, z drugimi czynią, co chcą. Podatki z sie­
bie na nich zwalają; czopowe, zelężne, sól suchedniową 6 do 
siebie garną i tak sobie owe ukłony i traktamenta sowito 
nagradzają. 

Fr a n c u z: Taką rzeczą nie wszyscy szlachta ma j ą 

równą wolność, tylko grzeczni, rozumni, mówni, bo insi i nie 

1 udawać. 2 przedsięwzięcia . 3 złota wolność. ł złota niewola 
kupiona za złoto. 5 portret. 6 czopowe i szelężne - podatki od trunków. 
Sól suchedniową otrzymywała szlachta po niskiej cenie z żup królewskich. 
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śmieją odenrnć się z lym velo; a choć czasem który dobry 
człowiek odezwie się, Lo go drudzy mówniejsi i możniejsi za­
llumią, zahukają. 

Po 1 a k: Dosyć i ci mają wolności in potentia, 1 kiedy 
im wolno mówić i nie pozwalać, gdy zechcą. 

Fr a n c u z: W Lym zaś uznaję najcięższą waszę nie­
wolą i cały świat temu się dziwuje i stąd was bardzo post­
ponuje, że gdy sejm tiągnie się kilka, a czasem kilkanaście 
niedziel, jako bywało za króla Jana, gdy napiszą wiele kon­
slylucyj za jednostajną wszystkich posłów i senatorów zgodą, 
a gdy już kończyć sejm należy, wyrwie się jeden poseł (jako 
lo bywało) z kontradykcją na jaki ostatni projekcik i zaraz 
wychodzi ex sluba, 2 i lym spo obem sejm rwie, wszyscy zgro­
madzeni rozjeżdżają się i tak wszystkie owe konstytucje, na 
które i len konlradycen L zgadzał się, za nic, wszelkie sposoby 
podane rządzenia, zachowania ojczyzny za nic, wszystkie tak 
wielkie prace i królewskie, przez tak długie i uprzykrzone sia­
dania na sesjach, i senatorskie mądre vota, 3 poselskie piękne 
mowy, owe radzenia, znoszenia się, owe miljony unkosztów 
za nic. My cudzoziemcy wszyscy nie możemy tego pojąć, cze­
mu dla kontradykcji na jednę konstytucją mają upadać wszyst­
kie insze zgodnie umówione i od tegoż samego kontradytenta 
przyjęte, czemu przez tę kontradykcją sejm ma być zerwany. 
Czemu raczej konlradycenlowi nie mówić, że ponieważ nie 
pozwalasz na tę konstytucją, to jej nie będziemy pisać in vo­
lumen legum,• a insze, na klóre zgodziłeś się z drugierni, niech 
zostaną in salvo. 5 

Po 1 a k: Jest to arcanum status, 0 którego i ja sam, i po­
dobno żaden nie rozumie, i nie wiem, jako len lak straszny 
ab usus 7 wszedł do nas, a niedawno, z tak wielkim dyshono„ 
rem a ohydą naszą u postronnych, z tak wielką szkodą i stratą 
rzeczypospolitej, i bać się nam, żeby to nie było i ze zgubą 
ojczyzny. Jednak jako sejm 1717 zniósł wiele abusus, które 

1 w słanie możliwości. 2 z izby. a przemówienia. • księgi praw. 
5 nienaruszone. e tajemnica slanu. 7 nadużycie. 
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sensim irrepserunl 1 w rz,!clzic rzeczypospolitej, tak w Bogu 
nadzieja, że i len, lak straszny i szkodliwy, będzie kiedy znie­
siony, gdy wszystkie słany zważą lepiej noxias et pessimas 
z tego consequenlias. 2 

Fr a n c u z: Jakże Lo może być zniesiono. 
Po 1 a k: Subtelniejsze dowcipy mogą różne na lo wy­

naleźć sposoby, a1c mnie zdałoby się postanowić prawo pro 
semper, 3 żeby nigdy nie b~rl sejm zerwany, salva voce ve­
landi • na jakie in singulari 6 projekta. Przez co i liber/as ve­
landi servarelur, 6 i ojczyzna od niezliczonych inkonwenien­
cyj, 7 szkód, niebezpiecze11slw salvaretur. q 

Fr a n c u z: Póki zaś takie prawo nie stanie, nie m o­
żecie się szczycić zupełną wolnością. 

Po 1 a k: Mamy je zcze wolność bez żadnej przysady, 
że nam wszystkim szlacheckiego imienia wolne jest obiera ­
nie króla, czego insze narody nie mają. Za wielki sobie po­
czytują honor niemieccy książ~la, że są elektorami cesarza, 
a u nas każdy szlachcic jest elektorem króla. 

Fr a n c u z: Winszowałbym wam lej prerogatywy, która 
pewnie byłaby zarna i osobliwa, gdyby była doskonała. Al e 
widzę, iż lubo \\Tz(•komo macie elekcją wolną, jednak dotych­
czas po królach Jagiellonach elekcje nic b~·ly wolne, gdyż albo 
dwóch królów obierano, albo choć jednego, to przeciw woli 
i zdaniu nietylko wielu szlachty, ale całych województw, 
i która mocniejsza bywała strona, ta króla na tron przez 
gwałt wsadzała. A gdzie jest wiolencja," tam nie jest wolność. 

Po 1 a k: Dosyć w lym wolnością szczycić się możemy, 

każdemu szlachcicowi wolno dać swoje votum 10 na kogo chce, 
żeby był królem, lubo żaden z nas nie może pretendować tego, 
żeby koniecznie był len królem, którego on chce. Gdyż i insze 
elekcje, choć są wolne, począwszy od papieża i cesarza, jed­
nak per pluralilatem 11 odprawują się, i stawa papieżem i ce-

l nieznacznie wkradły się. 2 szkodliwe i najgorsze następs twa . 

3 na zawsze. 4. pozostawiając prawo spr7:eciwu. 5 poszczególne. e ura• 
tuje się wolność sprzeciwiania się . 7 niedogodności . 8 będzie ocaloną . 

o gwałt. 10 głos. u większości:i głosów. 
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sarzem nie ten, którego każdy z elektorów chce, ale ten, na 
k tórego pluralitas kresek padnie. . 

Fr a n c u z: Dobrzeby, żeby i u was królów obierano per 
luralitalem, na wzór pierwszych w świecie monarchów, bo 

i prędzej odprawiłyby się i spokojniej. 
P o 1 a k: Gdyby to w mocy mojej było, pewniebym po­

stanowił pluralitatem, bo żeby de consensu omnium nemine 
contradicente 1 król miał stawać teraz, to prawie rzecz · nie­
podobna. Insza to przedtym, kiedy przodkowie nasi większą 
mieli ku królom przychylność i wdzięczność, że łacno się zga­
dzali na synów ich i nigdy ich od korony nie oddalali, na­
wet córki tylko były pozostałe, to do nich z niemi do kró­
lestwa przybierali mężów, jako Władysława Jagiellona, Ste­
fana Batorego, Henryka ·walezego, ale teraz, kiedy Jana III, 
tak wielkiego króla, synów tak zacnych minęli, pokazali, że 

sami nie są synami owych zacnych przodl{ÓW, tak statecznie 
i wiernie królów swoich estymujących i kochających. Już te­
r az młodzi nie mają takiej ku starszym obserwacji,• nie ra­
dzi na ich zdaniu przestają, każdy in suo sensu abundat, iuue­
nis contra senem tumulluatur; 3 dlatego trudna wszystkich na 
jednego króla zgoda, i na przyszłej elekcji woleli permittere 4 

dwóch królów, niżeli się zgodzić na jednego. 5 Mam jednak 
w Bogu nadzieję, kiedy już marszatlca elekcji przeszłej per 
pluralitatem obierano, że i króla napotym eadem forma 6 obie­
rać i wszystkie sprawy sejmowe per pluralitalem zakończać 
będą. 

Fr a n c u z: Lepiej widzę u nas we Francji, gdzie króle 
są dziedziczni, nie obieramy ich, ale kontentujemy się takim. 
jakiego nam Pan Bóg per successionem 7 daje, nie cierpimy 
incommoda et pericula interregni, 8 nie myślimy, ani się tur­
bujemy, kogoby królem obrać, nie obawiamy się mieć dwóch 
królów, a stąd wojen, większą mamy do tego przychylność 

1 za zgodą wszystkich bez niczyjego sprzeciwu. • szacunku. 3 obfi• 
luje w swoje argumenty, młodzik wszczyna rozruchy przeciw starcum. ł po­
zwolić. 5 mowa o podwójnym wyborze Augusta II i Contiego w r. 1697. 
6 lym samym sposobem. 7 przez następstwo tronu. 8 niedogodności i nie­
bezpieczeństw bezkrólewia. 
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i ulność, który jest pan z panów naszych, pewniejsi jesteśmy, 

że o konserwacją państwa s\vego i utrzymanie w nim ca­
łości, sławy, dostaU(óW, granic większe będzie miał staranie 
dla siebie i potomków swoich. Wszak i u was, kto ma wieś 
dziedziczną i królewszczyznę, aza nie bardziej stara się utrzy­
mać dziedziczną wieś, reslaurować i do większej intraty przy­
wodzić, niżeli królewszczyznę. 

Po 1 a k: \Viększą przecię mamy wolność niżeli Francuzi. 
Fr a n c u z: Nie dałbym ja naszej francuskiej wolności 

za waszą polską. 
Po 1 a k: A Lo jako być może! ponieważ u was jest do­

minium absolutum. 1 

Fr a n c u z: Nie prę ja Lego, że u nas jest król absolu­
tus, ale pytam się, co rozumiesz to absolulus? 

Po 1 a k: Rozumiem, że absolulus est dominus uilae et 
necis; 2 wolno mu każdemu bez prawa, bez procesu kazać 

wziąć ·w areszt, do więzienia wtrącić, sh·acić, dobra odebrać, 

z urzędu złożyć, według samej swej woli i upodobania. 
Fr a n c u z: Nie jesllo absolutum, ale tyrannicum et de­

spolicum dominium, s jakie się u Turków i u inszych pogan 
znajduje; ale chrześcijańskich monarchów nie powinno być ta­
kie, których rządy i powagę nie tylko prawa boskie, ale i każ­

dego królestwa zdawna określiły. A jeżeli który król one prze­
stępuje, gwałty jakie, wiolencje i krzywdy ciężkie poddanym 
czyni, powstają przeciw niemu bunty, rcbelje, wojny, jako 
u nas we Francyej nieraz się to lrafilo. 

Po 1 a k: Czym się różni władza króla francuskiego od 
polskiego? 

Fr a n c u z: W tym, że lubo l<ról francuskl. ma swoich 
radnych, duces, pares, • senatorów, ministrów, parlamenta, 
i z niemi się naradza w rzeczach maioris momenti, 5 gdzie 
każdy z konsyljarzów wolne swoje daje uolum, jako rozumie 
według praw i okoliczności, jednak żaden nie rzecze ueto, 
nie pozwalam, zostawując królowi liberam decisionem. 6 W Pol-

1 panowanie absolutne. ' jes t absolutnym panem życia i śmierci. 
3 tyrańskie i despotyczne panowanie. • książąt, parów. 5 większej do-
niosłości. • swobodną decyzję. 
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sce zaś lubo król chciałby jak najlepiej pro bono publico 1 

na sejmie co sprawić, i lubo pluralitas senatorów i posłów 
na lo zgodziłaby się, jeden poseł cum suo veto może temu 
przeszkodzić. 

Po 1 a k: Jednak to pewna, że u was król często rozka­
zuje brać w aresz t lub do Bastylji bez pozwu i inkwizycji. 

Fr a n c u z: Ja się nie pylam, co się u was dzieje albo 
działo, ale u nas wiem, że niżeli kogo wezmą w areszt, czy­
nią wprzód prywatne i pilne inkwizycje, 0 z których jeżeli 

probabiliier wynika deliclum, 3 biorą w areszt delinquenlem 
i dopiero formatur processus in forma,• aresztantowi datur 
campus defensionis 5 etc. etc. Nikomu tedy u nas ani życia, 

ani dóbr nie biorą bez prawnego procesu, nikogo z urzędu nie 
zrzucają tylko pro demerito. 6 Każdy u nas, co się dobrze spra­
wuje, bezpiecznie siedzi sub ficu sua, 7 zażywając dóbr swoich 
z wszelaką wolnością, prawem jednak boskim i koronnym 
opisaną, jako i u was, lubo u nas prędzej swawolnych, źle wol­
ności zażywających skażą, niżeli u was. 

4. STANISLAW LESZCZYŃSIU: Głos wolny wolność ubezpieczający. 
1734-37. Wyd. Rembowski w Bibl. Ordyn. Krasińskich. War­

szawa 1903. 

Plebeii. 

Ten slan lubo pośledni, a osobliwie w Polszcze naszej, 
gdzie jesl in tanto vilipendio, 8 że się o nim może prawdzi­
wie mówić o probrium hominum et abjeclio plebis, 9 powi­
nicnby u nas być w większej konsyderacji, 10 jako len, . który 
jest wszystkich pańslw podporą , w naszem zaś lubo jest naj­
podlejszy, nie trzeba go lekceważyć, pamiętając na to, co mę­
drzec Pański mówi: qui spernit modica, paulatim decidet. 11 

Skąd bowiem obfitość krajów, skąd podatki w skarbie, skąd 

1 dla dobra publicznego. 2 śledztwo. a oczywiste wynika prze-
st~pstwo. • wytacza się proces podług prawideł. s daje się pole do obrony. 
6 za przewinienie. 7 pod swojem drzewem figowem, przen. w swoim kącie. 

s w lakiem l ekceważeniu. g zakala ludzi i odpadki gminu. 10 poważaniu. 

11 kto gardzi maluczkimi, zwolna upadnie. 
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rekruty w wojsku, jeżeli nie a plebeiis, 1 Lak dalece, że gdyby 
ich nie było, musiałby się szlachcic w chłopa obrócić, sam 
pracując na wyżywienie swoje, ani by się mógł zwać panem, 
gdyby nie miał poddanego. Ta podpora najwyższych kondy­
cyj 2 ludzi godna wszelkiego respektu, a nadewszyslko miłość 
bliźniego i po, inność chrzcścijaóska exigit 3 po nas, abyśmy 
cltlopów nic traktowali jako bydlęta. Malo na tern, że chło ­

pem robię jak wolem, że mi go wolno przedać jako szkapę 
albo psa, ale co największa, bo przeciwko wyraźnemu praw n 
boskiemu, bylem dal sto grzywien, mogę go impune 4 zabić, 

jakoby życie ludzkie nie było ejusdem pretii 5 przed P. Bogiem 
i równe homicidium o tak naj,vyższego jako najliższego czło ­

wieka. Uważmy, przejźrzawszy się po calem chrześcijaństwie, 

że ten ludu pospolitego conlemplus 7 w jednej tylko Polszcze 
naszej lal, wielki, owszem gdzie indziej w paóstwach, które 
się tąż co i my wolnością szczycą, slalum seorsivium regni 
componunt, 8 jako to widzimy w Szwecji, w Anglji, w Hol­
landji, w Szwajcarji. • Co my to się obejdziemy bez ich rady, 
ale nie obejdziemy bez ich pomocy, ta żeby była skuteczna, 
reflektujmy się wedtug Boga, jeżeli chcemy, żeby nasze pań­

stwo było regnnm Dei. ,o Czy godzi się w Jcrólestwie chrze­
śdjai'1skiem , tak jako w poga11skich tylko practicatnr, 11 chrze­
ścijan mieć za niewolników? Co za prawo zgadzające się ź bo­
skiem i wszelką sprawiedliwością mogę mieć w niewoli kogo 
b·zymać? Bóg przy stworzeniu człowieka dał mu wszelką wol­
ność nad !>Obą. Jakiem że sumnicniem mogę mu ją odjąć? Co 
mogę mieć nad nim za prawo, chyba Le, które ius armornm 12 

daje, kiedy kogo zawojuję jako nieprzyjaciela, albo ius publi­
cum,"' kiedy klo jest suspeclus albo conviclus de aliquo cri-

1 od plebejuszów. ~ stanów, warstw. 3 wymaga. 4 bezkarnie. 
s w równej cenie. o m~żobójstwo. 7 pogarda. 8 tworzą odrębny s tan 
w pai',stwie. o Lcszczy1'1ski posunął się tu oczywista zbyt daleko w twier­
dzeniu, że tylko w Polsce istnieje ucisk chłopów; stąd zaraz cofa się i za­
cieśnia porównanie do państw o pokrewnym Rzpltej ustToju wolnościowym . 

10 Królestwem Bożem. u jest w użyciu. 12 prawo wojny. 1s prawo 
publiczne. 
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ine, 1 albo ius ralionale, 2 kiedy kto oszaleje i kiedy mu sa­
emu wolność bez rozumu staje się niebezpieczna. I czy do­
yć że na tern, żem jest chłopa mego panem, żeby mi wolno 
ylo lransgredi 3 tę najfundamentalniejszą wszystkich pospoli­
ości regułę: Suum cuique, • i czyż przestaje, urodziwszy się 
blopem, być moim bliinim, żeby się godziło krzywdę mu czy­
. ć et exlendere ius do minii, 5 oprócz tego co mi od niego na­
eży nad tern, co sobie krwawo zarobi? Konsyderujmy 6 przy­

m co może być za racja polityczna plebeios 7 mieć za man­
ipia, 8 trzymając ich sub titulo O niewolników. Ja stąd wnoszę 
wa exlrema praejudicia. 10 Pierwsze, że na Luralna czlowie­
owi chcieć zrzucić z siebie co mu cięży, a zalem obawiać 
ię trzeba, żeby kiedykolwiek nie chcieli się wyzuć z tak cięż­
iego jarzma niewoli, cum periculo u ojczyzny, falalnym przy­
adem buntów ukraió kich, podniesionych z okazji opresji 

ossessorów, 12 z których doznaliśmy, jako grauissimi sunt mor­
us irrilatae necessitalis. 13 Drugie praejudicium, u z którego 
etu 15 wielkie pochodzą inconuenientia, ja a stąd osobliwie, że 
ud nasz pospolity staje się nikczemny, 17 bo nie robiąc tylko 

przymusu, nie mogą mieć żadnej ochoty do zarobku, nic 
ogąc go być pewni, ani żadnej industrji 18 ad artem mecha-
icam 10 lak potrzebnej do ekonomji, 20 bo przy mizerji ro­
m tępieje. dopieroż nie mogą być sposobni ad artes libe­

ales, n bo w każdym człowieku unum et primum studium uere 
iberale est, quod liberum facit, 2• wszystko mu za nic, nie mo­
ąc niczego z wolnością zażyć. Choć je t pod.lego rodu, może 
ieć talenta, które należałoby szacować non secundum facul-

1 podejrzany albo schwytany na jakiejś zbrodni. • prawo rozumu. 
przekroczyć. ~ oddaj każdemu, co mu się należy. 5 rozszerzać prawo 

o zważmy. 7 chłopów. s przedmiot własności. o pod mia-
ern, w położeniu. JO naJwyższe niebezpieczeństwa. 11 z niebezpieczcń-

twem. 1:l ucisku posiadaczy, t. j. właścicieli lub dzierżawców dóbr. 13 naj­
olkliwsze są ukąszenia dol)rowadzonych do gniewu · nędzarzy. u niebezl)ic­
zeńslwo. 15 w rzeczy samej. 16 niedogodności. 11 mizerny, nieudolny. 
8 przemyślności. 10 do prac r~cznych. 20 gospodarstwa. 21 do nauk 

zwolooych. 22 w każdym człowieku jest jedno i naczelne dążenie do istot-
ego wyzwolenia, które czyni go wolnym. 
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lal es rodziców, ale secundum f acullales animi. 1 Dlatego też 

nie widziemy w Polszcze naszej, jako w inszych państwach, 
ani tego dozoru w ekonomji, 2 ani tego pożytku z gospodar­
stwa, ani tej przebiegłości w handlach, ani Lej na ostatek in­
duslrji w różnych rzemieslach. Jakie zaś sląd delrimentum a 

Rzpltej, niech "każdy myaży, a do tego opró z szkody in pu­
blicum' ja nie widzę co może być. in parliculari 6 nawet dzie­
dzicowi za pożytek, że chłop jeg_o niewolnikiem. Nie trzeba, 
uchowaj Boże, ujmować prerogatywy 6 stanowi szlacheckie­
mu, którą ma nad swoim poddanym. Są iura do minii 7 ,·vszyst­
ldemi prawami pospolitemi warowane, ale nie takie, jakichby 
największy monarcha nie mógł bez wielkiej krzywdy usur­
pare 8 nad swoim poddanym, bo na przykład mianoby go za 
tyrana, nie za pana, gdyby proprio nulu O komu kazał wziąć 
życie, Lo jest, gdyby delinquenlem 10 nie kazał karać per ordi­
nariam viam justiciae. 1 L U nas bez sądu , często bez słusznej 

przyczyny wolno swego chłopa kazać stracić. Jeżeli go na 
garlo sądzą, to pospolicie tacy, którzy nie mają najmniejszej 
juris notiliam, 12 i którzy per consequens 13 dobrym sumnie­
niem nie powinniby adminislrare iusliliam, 14 a zwłaszcza in 
causis criminalibus. 15 Jus gladii 16 wccUug wszystkich pa11stw 
zwyczaju nie należy , tylko supremae poteslati, 1·7 a że 1a je 1 
w samej Rzpltej , i ponieważ każdy z nas jest pars compo­
nens 1 tę Rzpltą, cóż mi się za krzywda dzieje, kiedy to jus 
gladii lrans[eram 19 do jej jurysdykcji. 20 Nie stracę go ani mi 
się żadne prae.fudicium 21 nie stanic, kiedy jako członek cor­
poris 22 Rzpltej particulare moje jus dominii in universali exer­
cebo. 23 I jeżeli Rzplla ma .fus gladii nademną samym, a za cóż 
go niema mieć nad moim poddanym? Przeto należałoby ex 

1 nie podług położenia rodziców, ale podług darów umysłu. 2 zapo-
biegliwości w gospodarstwie. 3 szkoda. 4 dla sprawy publicznej. 5 pry-
watnie. 6 przywileju , władzy. 7 władza dziedzica nad chłopem. 8 przy-
właszczyć. 9 na własne skinienie. 10 winowajcę. u w zwykłej dro.dze 
sprawiedliwości. 12 znajomości prawa. 13 wskutek lego. 14 sza[ować 

sprawiedliwością. 1~ w sprawach karnych. 1s prawo karania na gardle, 
karania śmiercią. 11 najwyższej władzy. 1s czGścią składową. 19 prawo 
karania śmiei"cią przeniosę. 20 sądownictwa. 21 krzy"' d u. 22 ciała . 

23 prywatną moją władzę wykonywać b,:dę jako cząstkę publicznej . 
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r ima tylko instanlia 1 sądzić dziedzicom plebeios, a dać im tę 
o lność, aby mogli apelowac': do grodów, gdzie jurysdykcja 
zpJlej conslituta 2 i gdzie supponilur, że cum majori aequi­

ale" sądy się oclprawują . .leżeli to repugnat aulhorilali 4 któ­
cgo dziedzica sądzić się w grodzie z poddanym swoim, niechże 

-0baczy jako we wszystkich pat'lslwach sprawiedliwość admi­
islratur 5 i jako w tJ:ybunalach i parlamentach a regni 7 naj­
'ższy chłop pozywa się o krzywdę swoję z królem i monar­
hą swoim, i wygraie sprawę, jeżeli ma sprawiedliwą, non 
erogando przez to iuribus maiestatis. 8 A zatym, choć szlach-
ie jest pan udzielny nad chłopem swoim, przez ten, który cy­
uj ę, przykład powinien niemniej subesse supremae poteslati 9 

zpltej w uczynieniu sprawiedliwości poddanemu swemu; gdyż 
o bynajmniej non praejudical privilegiis libertalis, praejudi­
at zaś juribus Rzpllej, 10 kiedy każdy in particulari u nale-

• }!Ce jej samej usurpal, 12 praejudicat owszem samej wolno­
ci, którą authorilas 13 zupełna Rzpltej największą czyni i naj­
ezpieczniejszą utrzymuje. Mówiąc jeszcze dalej o niewoli pod­
anych naszych, przekładam ląd ruinę pewną kraju. Rzecz 
o oczywista przez codzienną experjencją, 14 gdy się trafi, że 

ój chłop i poddany będzie dobrze osiadły u ąmsiada mego, 
usi mi go wrócić, przez co i wieś sąmsiedzką spustoszę i chłopa 

dobrze w niej osadzonego rugując i,, z osiadłości jego rujnuj ę; 

trafi się także, że mam więcej poddanych niż gruntu, a sąm­

siad więcej grun lu niż poddanych nie pozwalając żadnemu 

dlatego, że mój poddany, opuścić dziedzinę swoję, zbyteczne 
ich rozmnożenie przywodzi do ostatniej mizerji, a wieś sąm­

siedzka odłogiem leży, nie mając się czem osadzić, przez co 
wielka część I olskiej naszej pusta, z ujmą poda tków Rzpltej 
i Ja-zywdą dziedzica, który nie mając własnych poddanych, 
cudzych nie może osadzać. Z obcych także krajów chłopa nie 

1 w pierwszej tylko instancji. 2 ustanowiona. 3 wolno przypuścić, 
że sprawiedliwiej. 4 sprzeciwia się powadze. 5 wymierza się. 6 parla-
mentami zwano we Francji najwyższe sądy państwowe. 7 królestwa. B nie 
ubliżając pnez to prawom majestatu . o podlegać najwyższej władzy. 10 nie 
p rzynosi szkody przywilejom wolności, przynosi zaś szkodę prawom Rzpltej. 
l1 prywatnie. 12 przywłaszcza sobie. 13 powaga. a doświadczenie. 

15 USU\.Vając. 
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zwabi, bo klóżby chciał stać się dobrowolnie manc1pzum: 
i poddać się w oczywistą niewolą, wiedząc w jakiej są w P ol­
szcze plebeii. Skąd to wnoszę, że i Rzplta i każdy possessor 2 

dóbr większy daleko miałby pożytek, gdyby ad proporlionem a 

gruntów zgodził się z chłopem czy na robociznę czy na insze 
pow:inności i czynsze, a de caetern 4 dal mu wszelką ·wolność 
in transmigrnlione, 5 jeżeli zechce na inszą dziedzinę, bo ta 
wolność będąc powszechna, jeżeli własnego poddanego stracę, 

będę mógł bezpiecznie nabyć cudzego, i bylem go nie prze­
ładował: i byle był pewien tego, co sobie z pracy swojej zbie­
rze nad to, co mi dać powinien, nie puści się osiadłości swo­
jej. świadkiem tego wsie, które widziemy i nasiadłe i do­
statnie nad granicą śląska albo w Prusiech z jedynej tylko 
pospólstwa wolności, 6 która będąc generalna, 7 widzielibyśmy 

cały kraj tymże sposobem i w osiadłościach et in agricultura 8 

obfity z pożytkiem daleko większym tak Rzpllej, jako i party­
kularnego 9 dziedzica Rzpllej, bo przy wolności dobrze po­
miarkowanej ludu pospolitego może się spodziewać z tego 
kapitału swego przy większych osiadłościach, że tyle pustek 
w Polszcze nie będzie, klóre są przyczyną tak podłych i mi­
zernych sil naszych, gdyż to rzecz niepojęta, że kraj tak żyzny 
i we wszystkie urodzaje obfity, a cale nie ludny, ledwo nie 
czwarta część odłogów i lasów, może się spodziewać i więk­
szych podatków i z większą snadnością płaconych; może się 

naostatek spodziewać, przy większych handlach, więcej pie­
niędzy i że cyrkulacja 10 ich i cursus mobilior subveniet" 
potrzebom tak publicznym, jako i każdego partykularnego. 
Dziedzic zaś i dóbr possessor, trzymając poddanego w tej po­
winności, na której go na swym gruncie i proportionale 12 

do gruntu osadzi, i nie czyniąc mu żadnej krzywdy, tak żeby 
mógł być i życia pewien, które sprawiedliwość pospolita każ-

1 niewolnikiem. 2 posiadacz. s stosownie do obszaru. 4 pozatem. 
5 przenoszenia siQ. 6 Istniały wówczas w Polsce wśród morza ludności pań­
szczyźnianej wysepki osadników wolnych osobiście; byli to t. zw. Olendrzy, 
okupnicy, gburowie, bojarowie i in. Por. Korzon, Wewn. dzieje Polski I, 352. 
7 powszechna. s w rolnictwie. D prywalnego. 10 krąi:enie. 11 obieg 
ruchliwy pomoże. 12 stosownie, proporcjonalnie. 
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demu ubezpiecza, jako i tego, co sobie z krwawej pracy swoJCJ 
zbierze, może się spodziewać przy tejże albo jeszcze większej 
intracie, 1 że chłop z worem do gumna jego nic przyjdzie, że 
z większą ocholą i pilnością gospodarować będzie i na pana 
i na siebie, i że pana w poclalkach zastąpi. Przy takiej ge­
neralnej ckonomji nie będzie po miastach i miasteczkach ta 
co teraz jest desolacja. 2 Jaka lJowiem w nich budynków ruina, 
jaka nieludność obywalelów, jaka indygencja 3 mieszczanów, 
jaka incapacitas 4 rzemieślników, jaka insufficienlia 5 towa­
rów, jaki na ostatek przy wielkim niedostalku nierząd in po­
lilie." Co tego za racja? Nie insza, tylko że od nikogo lud 
pospolity protekcji nie ma, a od wszystkich krzywdę, i że 

nigdy mieszczanin nie dojdzie sprawiedliwości z szlachcicem. 
A przecie jeżeli gdzie to w Polszcze naszej osobliwszą trzeba 
mieć curam konserwacji 7 miast i miasteczek. My bowiem na 
zbogacenie się po morzu nie pływamy jak insze narody. Te 
są nasze emporia 8 utrzymujące całego pa1istwa commercia, 9 

i bez których żadnego pretium 10 nie miałyby nasze dobra 
i substancje. A za tym jako każdego interes consislit u w po­
spolitym dozorze około jako największej konserwacji miast 
i miasteczek, tak trzeba, żeby miały immunilales et privile­
gia 12 jako w inszych krajach, broniące i zasłaniające je od 
wszelkich napaści, za które niech i szlachcic będzie karany, 
kiedy sobie po szlachecku nie postępnje. 

5. K r ó 1 e w s k a i n s t r u k c j a. p r z e d s e j m o w a 
13. VII. 1744. 

Sldbiński: Europa a Polska II, 154. 

Obiectum 13 sejmu przyszłego, jako i dawniejszych, naj­
pryncypalniejsze 14 względem powszechnego pragnienia, jest 
wewnętrzne i zewnętrzne Rzpltej bezpieczeństwo. A na to 
słuszna i proporcjonalna według wielkości kraju i obszerna-

l dochodzie. 2 spustoszenie. 3 ubóstwo. • nieudolność. ~ nie-
dostatek. 6 w rządzeniu, w państwie. 7 troskę o zachowanie. 8 skład-

nice towarów, rynki. o handel. 10 ceny. 11 polega. 12 swobody 
i przywileje. 1a przedmiot. 1ł najgłówniejsze. 
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ści granic aukcja wojska, która że stać się nie może bez obmy­
ślenia dostatecznego i trwałego funduszu, o nim zaś dotych­
czas różne zdania i projekla, tudzież nierząd i niezgoda nic 
rzetelnego slrnnkludować i postanowić nie pozwolily, więc Jego 
Król. Mość, Pan Nasz Miłość. będąc do wszystkiego, co słany 
Rzpltej najpotrzebniejszego i najsku leczniejszego u siebie po­
rozumieją dla własnej konserwacji l i szczęśliwości, tudzież 

zabieżenia wszelkim, jakie się trafić mogą z którejkolwiek 
strony, przypadkom i natarczywościom, osobliwiej zacnym 
województwom, ziemiom i powiatom reprezentuje, iż wszystka 
rzecz na tern zawisła, ażeby pewne slale, niezawo_dne do 
punktualnej temuż au1,cjonalnemu wojsku płacy 2 wynalazły 

sposoby i one do instrukcji urodzonym posłom na przyszły 
sejm podały, z tą jednak sprawiedliwą a wielką uwagą, aby 
nie wszystek na uboższy lud i zniszczonych poddanych walić 
ciężar. Już albowiem i teraz uciemiężone publicznemi podat­
kami i innemi wymyślnemi sposobami poddaństwo ledwie tra­
hit uitam, non ducit. 3 Niemasz chrześcija11skiego politowania 
nad pracującym w pocie czoła rolnikiem, a stąd spustoszenie 
włości i powszechna w kraju bieda i mizerja następuje. 

Do porządnego i dobrego wojska nie dosyć mieć ludzi 
i onym płacić, trzeba broni, armat, prochów i wiele innych 
rzeczy; należy tedy do pilnego starania Rzpltej artylerji spo­
rządzenie, amunicyj wszelkich przysposobienie, tudzież for­
tęc pogranicznych dla zasłony kraju należyte opatrzenie. 

A kiedy pewna jest rzecz i codziennem doświadczeniem 
umocniona, iż w ten czas najlepiej myśleć o ubezpieczeniu się 

doskonalem, gdy wygoda po temu i na sposobności nie zbywa, 
zaczem J. K. M., P. N. M., życząc zażyć na dobre czasu te­
raźniejszego, którego szczęśliwy w Królestwie zewsząd pokój 
pozwala, nie zaniedbywa insinuare • jako najmocniej zacnym 
województwom, ziemiom i powiatom, ażeby de nervo rerum 
gerendarum, 5 na którym cale i jedynie summa ratio o polega, 

1 zachowania. 
cze, nie wiedzie ży,vol. 
wyższa racja. 

o punktualną płacą nazywano wówczas żołd. 

• wpoić. 5 o głównym organie czynności. 
3 wle• 
6 naj-
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myśleć prawdziwie i skutecznie chciały dla uczynienia zadosyć 
licznym i walnym Rzpltej potrzebom. Zaleca przeto jak naj­
roztropniejsze domowej ekonomji rozporządzenie, kupiectw 
wszelkich i handlów ustanowienie i ubezpieczenie, kupczących 
od ciężkich a niesłusznych i nigdzie niepraktykowanych przez 
prywatnych ludzi depaktacji ' zasłonienie, defraudacjom skarbu 
Hzpllej zabieżenie, cel i protekcyj partykularnych z uszczerb­
kiem publicznym zniesienie, miast i miasteczek w całem Kró­
lestwie upadłych i zniszczonych podźwignienie, manufaktur do 
kraju wprowadzenie, skąd nastąpi niechybnie i ludzi, byle im 
należyte op~lrzyć bezpieczeństwo i sprawiedliwość, przycią­
gnienie i pieniędzy przysposobienie, co wszystko nie tylko na 
ozdobę Królestwa, ale też na pewniejsze zewsząd ubezpiecze­
nie bez wątpienia pójdzie. Tu należy obmyślenie i postanowie­
nie jako najlep zego gospodarstwa w skarbie Rzpltej, ażeby 

proventa 2 publiczne większą czyniły, która łatwo być może, 
importancją. 3 

Dla wspomożenia pospolitego niedostatku otwarcie men­
nicy, zaniedbane dawno a zawsze upragnione, JKM. PNM., po­
trzebne być sądzi dla przyczynienia własnej monety, która 
już bardzo mało w kraju znajduje się i która być może przy 
reperacji gór olkuskich i dobyciu kruszców, uczyniwszy zaraz 
porównanie onejże z kurrencją 4 sąsiedzką ... 

Nakoniec, ponieważ zachodzą liczne reprezentacje i obija 
się powszechny głos ludzki o uszy JKM. PNM. względem wpro­
wadzonych wielu i coraz bardziej pomnażających się tak 
w trybunałach, jako i w inszych subsclliach • inkonweniencyj, 6 

gniew Boski i oczywistą karę na całe królestwo ściągających, 
a zatem jakby w Iem uniwersalnem dogodzić pragnieniu i do­
stateczne obmyślić sposoby na zabieżenie temu, co z kluby 7 

prawa wypadło, na przeprowadzenie do skutku rygoru spra­
wiedliwości, z obrazą Pana Boga i nieblogoslawieństwem Jego 
zaniedbanej, i obmyślenie, ażeby powaga trybunałów, o której 
ujmę miał JKM. PNM. publiczne użalenie i zaraz oświadczył 

1 zdzierstw. 2 przychody. 3 dochód . • kursem. 6 sądach. 

o niestosowności, nadużyć. 7 granicy, porządku . 

Bibl. Nar. Ser. I, Nr. 110 (Czasy saskie) 14 
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jawnie prawdziwe o przywrócenie onej i dalsze bezpieczenie 
sentymenta swoje, należyte miała uszanowanie i bezpieczeń­

stwo, JKM., PNM., szuka u zacnych województw, ziem i po­
wialów iusta media et consilia. 1 

Te tedy punkta i materje, do teraźniejszej Rzpltej sy­
tuacji i nieomylnych dalszych pożytków ściągające się, JKM., 
PNM., podawszy ad deliberandum 2 zacnym województwom, 
ziemiom i powiatom, obowiązuje ich i zagrzewa miłością 

ojczyzny, ażeby mając w pamięci gwallowne dobrego po­
rządku i pewnego ubezpieczenia potrzeby, najprzód na sej­
mikowych obradach one należycie i jednomyślnie rezolwo­
wały, 3 a polem urodzonym posłom w instrukcjach mocno za­
lecil_y, aby utrzymanie sejmu przyzwoitemi sposobami i opi­
sanemi prawem stopniami pro obieclo ~ wziąwszy, a nie uwo­
dząc się żadnemi prywatami i wszelkie takowe konsyderacje 
na stronę odrzuciwszy, ani inszemi partykularnemi materjami 
cursum consiliorum publicorum 5 nie tamując i nie zatrudnia­
jąc, zdania i sentymenta swoje zgodnie z powszechnem ł ą­

czyli pragnieniem, a jako najzbawienniejsze i najskuteczniej­
sze do zupełnego uszczęśliwienia Rzpllej przedsięwzięli sposoby. 

6. O d e z w a A n t o n i e g o P o t o c k i e g o d o p a n ó w 
obojga st a nów 5. Vlll. 1744. 

Tamże II, 176. 

Jaśnie Oświeceni, Jaśnie Wielmożni, Wielmożni Moi 
wielce Miłościwi i Kochani Bracia! 

Mówić, pisać, radzić i w głęboką samemu brać, drugim 
podawać uwagę to, co może być z polepszeniem, pożytkiem 

i podźwignieniem ojczyzny, jest to ni~odbitą każdego prawdzi­
wie kochającego ją syna, każdego poczciwego jej obywatela, 
każdego nakoniec przezornego szlachcica-Polaka powinność 

i obowiązek, któremu zadość czyniąc, przy wyrażeniu JO. 
JW. Panom, na teraźniejszy zgromadzonym sejmik, uniżono -

1 sprawiedliwych sposobów. i rad. 2 pod obrady. a postanowiły. 

4 za przedmiot. 5 biegu obrad publicznych. 
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ści mojej to, co według Boga, sumienia i poprzysiężonych se­
natorskich obowiązków do na każdego należy, przełożyć i wiel­
kim ich zdaniom podać nie zaniedbywam. Ale któż w nie­
szczęśliwej Polszcze tak szczęśliwy, żeby skutecznie opowie­
dział, dostatecznie opisał, doskonale doradził i przyzwoite do 
nieodwlocznego jej ratunku podał sposoby? Rzecz wprawdzie 
przylrudna, lecz nie cale niepodobna, byleśmy tylko oddaliw­
szy wszelkie na si.tonę prywaty, które najszkodliwszą zwykły 
bywać dobra pospolitego przeszkodą i zarazą, zważyć grun­
townie i pilnie chcieli nieszczęśliwy stan Rzpltej naszej. Ze­
wnętrznie z żadnej strony przez zaniedbanie odnowienia lub 
nowych tam, gdzie potrzeba wyciąga, uczynienia z postron­
nymi monarchami i sąsiadami traktatów, nie jesteśmy bez­
pieczni; wewnętrznie jadowitą jakąś niezgody, niechęci i za­
wziętości zbyt głęboko wkorzenionych zarażeni tak dalece tru­
cizną, iż żadnego rozumem ludzkim do uleczenia onej wyna­
leź ć niepodobna lekarstwa i sposobu, zap~dzeni skrytem ja­
kiemsiś i najdowcipniejszą niedocieczonem przezornością, 

z jawnych podobno zagniewanej i nieprzebłaganej sprawie­
dliwości Boskiej wyroków pochodzącem przeznaczeniem, za­
pamiętale sami do oslal11iej dążymy zguby, jeden na drugiego 
zdrowie, honor, fortunę i życie zawzięcie następując i nie uwa­
żając tego, że czyli zwycięzcy, czyli zwyciężeni, sami się ma­
żemy i gubiemy, oraz powszechną szczęśliwość w bezdenną 

zapędzamy nieuśmierzonych niezgód przepaść, wzruszając tern 
samem wewnętrzny pokój i słodką z gruntu wywracając spo­
kojność. Coby Lak wielkiego gniewu i oczywistej P. Boga kary 
nad nami była za przyczyna, zgadnąć nie trudno, jeżeli nie­
podchlehne rzuciemy oko i uważemy doskonale, że sprawie­
dliwości, którą stoją, gruntują się i rnocnią państwa, w naszem 
Królestwie calem z ciężkością w którym domacać się i do­
czekać sądzie można; wszędzie złota i srebra racje najpo­
ważniejsze z gruntu wywracają prawa. A jako sprawiedli­
wość najgruntowniejszem wszystkich państw i królestw jest 
utwierdzeniem i ubezpieczeniem, tak przeciwnym sposobem 
niesprawiędliwość nieomylną zgubą, oczywistą ruiną pew-

14" 
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nem z gruntu wywróceniem. Ten Ledy najpierwszy punkt jako 
najgruntowniejszy uszczęśliwienia i od ostatniego ojczyzny 
upadku ochronienia fundamenl jak najusilniej odważam się 

zalecić JO. JW. WM. Panom. Czytałem projekl JW. lmc. P. Cie­
ciersluego, slolnika drohickiego, mego Mciwego Pana, którego 
nie wątpię, że komunikować prześwietnym województwom ze­
chce na terażniejszych sejmikach, doskonale i pracowicie na­
pisany do naprawy trybunałów i wszelkich sądów, do któ­
rego niemasz co dodać, lylko upraszać WW. M. Panów, żeby­
ście utrzymanie onego, jako dzieła wielce zbawiennego i po­
trzebnego Ichmościom, pp. posłom swoim pilnie zalecić r a­
czyli; do klórego to projektu niektóre moje przydaję zdania 
do uwagi i polwierdzenia prześwietnych województw, jeżeli 

się zdadzą zgodne. 
Miasl ruina jest lak powszechna i znaczna w całej Pol­

szcze i W. Ks. Litewskiem, że, wyjąwszy jednę Warszawę, inne 
najprzedniejsze po większej części wierutnej lolrów jaskini 
przyrównane być mogą; czego dwie jawne upatruję przyczyny: 
obciążenie kamienic wyderkafami 1 i odcięcie handlów mie­
szczanom przez żydowslwo i innych partykularnych ludzi, 
którzy pod różnemi protekcjami przywożąc i sprowadzając 

z oszukaniem cel JKM. i całej Rzpltej znaczne towary, oby­
watelom miast do zarobku i wsparcia się drogi zagradzają. 

Na co te dwa zdałyby mi się skuteczne sposoby. Najprzód su­
rowo prawem obwarować, aby odląd żaden mieszczanin nie 
ważył się sprzedawać kamienicy, chyba mieszczaninowi, ani 
zaciągać długu na nią lub ją obciążać wyderkafami pod nie­
ważnością przedaży i utratą sumy dla tego, ktoby ją dał lub 
zapis na nią przyjął... 2 Jako zaś miasta pospolicie po wszyst­
kich krajach największą są paóstwa ozdobą i utrzymaniem, 
tak godneby od nas lepszego poszanowania, ochrony i prero­
gatywy, któreby je od innego przecież różniły pospólstwa; 
dla czego nie zawadziłoby je przypuścić w calem państwie 

1 Wyderkafem nazywano zakupowanie czynszów czyli dochodów z nie-
ruchomości. 2 Autorowi chodzi o usunięcie z miast kapitałów szlacheckich 

duchownych i przywrócenie ich na WYlączną własność mieszczaństwu . 
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pro conslatu 1 tak, jak są miasta pruskie w prowincji tamecz­
nej, skądby nieomylne wynilmęly Rzpltej pożytki. 

A najprzód u postronnych narodów urosłaby stąd da­
leko większa dla Rzpltej konsyderacja, bo nas mają, po praw­
dzie pisząc, za naród gruby i niemiłosierny, mniemając, że 

mieszczanie u nas i poddani gorzej są traktowani, niż gdzie­
indziej niewolnicy; wybilibyśmy tern samem złą o nas opinję, 
handle by do większej przyszły doskonałości. Którą to pre­
rogatywę miast takby opisać należało prawem, żeby miasta 
wszystkie pryncypalniejsze swoich na sejmy posłów miewały, 
a to tym sposobem: kędy w województwie kilka miast gro­
dowych, żeby koleją swoich. miewały posłów z jednego miasta 
na każdy sejm, ale żeby z drugich miast byli zawsze deputo­
wani na ten kongres, kędy będzie obranie posłów. Z miast 
także partykularnych, 2 jako lo królewsldch niegrodowych, 
ziemskich i duchownych, posłać mają swoich na te zjazdy elek­
cyjne deputató,v, podając swoje materjc do instrukcji posłom, 
które najbardziej tego przestrzegać mają, aby handle do jak 
najlepszej przyprowadzić doskonałości, manufaktury wprowa­
dzić po miastach, porządek jak najgruntowniejszy ustanowić, 
sprawiedliwość utrzymywać jak najsurowiej, oraz o pożyt­

kach Rzpltej myśleć nieustannie, za co pewnej spodziewać się 
będą mogły nadgrody. Tym sposobem do pierwszej dostojności 
przyjdą też same miasta i nieomylne a znaczne Rzpltej przy­
niosą pożytki. 

Co się tycze żydów, jako ci wszystkie chrześcijanom od­
jęli handle, przez co są miast ruiny przyczyną i spustoszenia, 
że po partykularnych miasteczkach ledwo gdzie chrześcija­

nina widać domostwa, zaczem dawne prawa odnowić i zacho­
wanie onych surowo nakazać pod ciężkiemi winami, żeby się 
żydzi nie ważyli handlować, tylko wosldem, łojem, skórami, 
gorzałkami, miodami, tiutiuniami i płótnami grubemi, innych 
zaś, mianowicie zbożami, ko11mi, wolami, winem, materjami, 
klejnotami, a te przedawać nie mają pod utratą onych i kon-

1 jako równorzędny stan. W Prusiech Królew-skich miasta wysyłały 

posłów na sejmik generalny w Grudziądzu. 2 prywatnych. 
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fiskacją na skarb; frysztu 1 im jednak pozwolić do pól roku 
trzeba na sprzedanie tych wyrażonych towarów, które teraz 
mieć mogą. A dopieroż dóbr arendować albo zastawę trzymać, 

jako też chrześcijan w służbie swojej trzymać nie mają mieć 
nigdy pozwolenia, skąd się obrazy wiele Pana Boga dzieje. 

Te tedy dwa zważywszy punkta za najgruntowniejszy 
uszczęśliwienia Rzpltej fundament: ustanowienie sprawiedli­
wości świętej, od której błogosławieństwo boskie i wszelkie 
kraju zawisły pomyślności, i zachowanie miast od dalszej ruiny 
i ostatniej dezolacji, 2 oraz w lepszej ich ustanowienie porze, 
niech mi się godzi przełożyć JW. Panom nieodbitą potrzebę 
wzmocnienia i przyczynienia sil Rzpllej dostatecznych, gdyż 
to każdemu być musi wiadomo, że teraźniejsza wojska na­
szego koronnego i• W. Ks. Lit. liczba wystarczyć żadną miarą 
nie może nie tylko na ubezpieczenie rozległych granic ojczy­
stych;,ale też na uskromienie rozwiozlych hajdamaków i zbun­
towanego chłopstwa swywoli ... Nie trzeba, rozumiem, rozsze­
rzać się z tern, co jesl każdemu jawno, jako dla słabych i szczu­
płych sil naszych, dla niezgód i zawziętości domowych, dla 
wykorzenionej z grun tu jedności, dla zakopanej w samych 
prywatach i upatrywaniu partykularnych zysków miłości 

Ojczyzny i prawdziwej o rzetelne dobro pospolite żarliwości 

z narodu nieprzyjaciołom strasznego, przyjaciołom pożytecz­

nego, z narodu mężnego, bitnego i walecznego, z narodu, który 
murem i zasłoną niedawnemi czasy był całego chrześcijań­

stwa, staliśmy się obmierzłymi całemu prawie swiatu, przy­
szliśmy na pośmiewisko i ohydę u obcych i sąsiedzkich państw, 

tak dalece, że o tern jawnie i często mówią cudzoziemcy, że 

polska przyjaż11 na nic się nie przyda, nieprzyjaźń nic nie 
zaszkodzi. Czy możeż być nieszczęśliwsza kondycja? Poznali 
podłość naszę i odrodną od starożytnych Polaków wspania­
łość serca, którejby się teraz rzadko w kim domacał; gdzież 

bowiem przed laty słychać było o takiem łakomstwie niena­
syconem i tak bezwstydnej chciwości, że poseł za kilkaset, 
a czasem i kilkadziesiąt, a szlachcic za kilkanaście albo killca 

1 zwłoki. 2 zniszczenia. 
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czerwonych zlp. sejmik zerwać gotów i by najpotrzebniejsze 
i najzbawienniejsze zepsuć publiczne obrady? 1 Kto się doczyta 
w dawnych historjach naszych tego nierządu, lub kto od sta­
r ych Polaków kiedy słyszał, aby się poselskich, deputackich 
albo komisarskich dokupywać funkcyj, a k'io teraz inszy oba­
czy, a przynajmniej rzadko bardzo, zwyczaj? Albo ci, co się 

starają o jaką funkcją, albo ci. co na nią kogo promowują, 
zlotem się jej dokupywać muszą, i stąd to poszło, że cudzo­
ziemcy, poznawszy w nas naganną, a bodaj dotąd nieznaną do 
wziątku chciwość, nabili nam i nabijają zawsze głowę wol­
nym głosem, a raczej swywolnym, a dla nas szkodliwym, dla 
ich zaś tajemnych przyczyn pozornie wymyślonem onego tłu­

maczeniem. 
Nie piszę, uchowaj Boże, na to, abym miał i pomyśleć 

o zniesieniu liberi veto, tylko o to upraszam, żeby każdy chciał 
go wziąć. w rzeczywistej jego istności; rozumiem tedy, że 

go nikt inaczej wytłumaczyć rzetelnie nie potrafi, tylko wolne 
zabronienie, i przy tern obstawać i one żarliwie utrzymować 
należy każdemu Polakowi. Bronić tego, coby się przeciwko 
prawu ojczystemu, wierze św. i wolności prawdziwej dziać 

miało, nic słuszniejszego, nic chwalebniejszego być nie może; 
ale rwać dlatego sejmy i sejmiki, jest to psuć zbawienie pu­
bliczne i wyzuwać Rzpllą z jej istoty, w której nigdy nie jest, 
tylko podczas sejmu, w trzech zgromadzona stanach, wtedy 
jest panią stanowienia, odmieniania i zniesienia praw swoich -
je t tedy lo odejmować jej władzę, rwać sejm jest to zabi­
ja ć': Rzpltą, nie chcąc, al)y o sobie radziła. Ale proszę, niech 
mi kto, by najbieglejszy w prawie pospolitem i który od po­
czątku do końca przejrzał je i nauczył się go, pokaże, w któ­
r em miejscu prawo napisane o rwaniu sejmów lub sejmików. 
A ponieważ go pewnie niemasz, starać się o to usilnie trzeba, 
żeby ternu bez prawa zabieżeć można, sejmy prawem naka­
zane i porządek onych opisany, dla którego całość ojczyzny 
częstokroć szwankuje, ubezpieczyć na przyszły czas, [ubezpie-

1 Nie kto inny jednak, jak właśnie Antoni Potocki za 4.000 francnskich 
dukatów pogrzebie niebawem sejm grodzieński. 
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czyć] od niego obrady sejmowe i sejmikowe; na co mi się 

ten zdaje sposób najprzyzwoilszy: wniesie kto materją prawu 
przeciwną, wolność naruszającą, wolno posłowi czyli sena­
torowi na sejmie, szlachcicowi na sejmiku odezwać się z wol­
nem zabronieniem i zaraz pokazać prawo, któremu ta mate­
rja jest przeciwna, czego gdy dowiedzie tak gruntownie, od­
rzucić ją należy, a do innych przysląpić, z. prawem się zga­
dzających, i tak dalsze kontynuować w ojczyźnie obrady. Je­
żeli ten porządek wprowadziemy, dopiero słodką i nieosza­
cowaną cieszyć się będziemy wolnością, dopiero wolny głos 

swoję władzę i powagę rzetelną mieć będzie, dopiero, gdy sej­
miki i sejmy stawać będą, Rzplta gruntownie, zbawiennie 
i pożylecznie rządzić się i radzić o sobie będzie, a cudzoziem­
skim zawsze dla nas szkodliwym zamachom i fakcjom zamknie 
drogę i wrota , do czegoby mi się zdało i to przydać, żeby 

elekcje marszałków poselskich odprawowaly się bez arbi ­
trów, 1 jako też czytanie projektów do konstytucji tak w izbie 
poselskiej, jako i po złączeniu izb, bo lym sposobem nie będą 
wiedzieli ci, co do nich nie należą, co Rzeczpospolita zamyśla 
na sejmie postanowienie, i nie będą mogli temu_ wcześnie przez 
swoje zabiegać· intrygi i psuć rad naszych, gdy skrycie przez 
same tylko stany Rzpllej odprawiać się będą. Dlaczego i JWP. 
depulaci, tak z senal,1, jako i izby poselskiej do układania 

konslylucji naznaczeni, także sami bez arbitrów układać one 
powinni, przysiągłszy na sekret, do którego i senat i posłowie 
wszyscy obowiązani prawem być powinni. Ci zaś deputaci do 
konstytucji mogliby być w izbie poselskiej przez kreski obie­
rani, jako też w senacie w dwoistej liczbie t. j. ośmiu, dwóch 
biskupów i sześciu świeckich, z których JKM. PNM. czterech 
naznaczyć raczy; boć czyli to słuszna, że dla jednego uporu, 
a częstokroć przekupionego i do cudzych przy,viązanego in­
teresów cała Rzplta cierpieć musi i zaniedbywać ratunku 
swego? Każdy przyznać musi, że to nie wolność, ale nieznośna 
niewola ... 

Jako zaś te państwa szczęśliwemi się rzetelnie nazwać 

1 publiczności . 
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mogą, które i siły swoje dostatecznie na obronę własną i radę 
przytomną i wszelkie potrzeby i przypadki mają, tak nie za­
wadzi.loby na każdym sejmie z senatu z każdej prowincji po 
jednemu, z stanu rycerskiego po dwóch naznaczyć, którzyby 
przez dwuletni czas między sejmami myśleli u siebie o spo­
sobach wynalezienia pożytków, wprowadzenia jak najlepszego 
porządku i opatrzenia j!lko najpilniejszych potrzeb Rzpltej 
i którzyby przed następującym sejmem na pól roku, zniósłszy 
się z sobą, w sposobniejszem miejscu, przecież w tej prowin­
cji, na którą sejmu przypada kadencja, zjachali się i tam ko­
munikowawszy sobie partykularnych swoich projektów, ufor­
mowali z niego generalny i porozsyłali go na sejmiki przed­
sejmowe. Do których lo deputatów mogą być i z miast każdej 
prowincji po jednemu naznaczeni, a to dlatego, żeby o tern, 
co może być z pomnożeniem intraty i przywiedzeniem do jako 
najlepszej ozdoby w porządku miast, myślili i informowali. 
Niepodobna, żeby to nie miało być z dobrym i zbawiennym 
dla ojczyzny skutkiem i żeby nic miało co raz pomnażać bar­
dziej dobrej sławy, dobrego porządku , szczęścia i pomyślno­
ści ojczystej. 

Nie skończyłbym tak prędko, gdybym miał wszystkie 
potrzeby Rzpltej wyrażać i sposoby opatrzenia onych, tylko 
że i tak obawiam się, aby czytanie przydluższego listu tego 

ie przyniosło przykrości JO. JW. PP., a do tego nie chcę sobie 
przywłaszczać ani tyle nieudolnemu rozumowi memu przypi­
sować, żeby na wszystko mógł mieć wzgląd i dać dostateczną 
radę; to tylko na koniec przydam, że do postanowienia albo 
raczej utrzymania tego wszystkiego, co być z dobrem ojczyzny 
może, potrzeba koniecznie prawa wykonanie sprawującego, 

bo na cóż się zda stanowić je, jeżeli mają zostać bez wyko­
ania? Ale nie wątpię, że tak na to, jak też, com ja opu-
cit, żarliwość JO. JW. MPP. ku dobru pospolitemu i staro­
olska ku ojczyźnie miłość, jak nie przepomnie, tak nie za· 
iedba. 
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7. STAN"ISLAW PON"L\TOWSl<J: Lisi ziemianina do pewnego przy­
jaciela z innego województwa. 1741. 

Wyd. Kanlecki w dodatku do dzieła: Sian_. Poniatowski, ka­
szle/an krakowski. Poznai1 1880. 

Niedawno zajęły w sąsiedztwie naszem ·wojenny po­
żar, 1 Laką, przyznam ię, ogarnął mnie bojaźnią, że z niej do­
tychczas wynijść nie mogę; uważając, w jakiej jesteśmy sła­

bości, w jakiem, że tak rzekę , niedbalstwie i zaspaniu bez 
wojska, bez pieniędzy, bez rady, zgoła bez wszystkiego, co­
kolwiek do bezpiecze11slwa i zachowania kraju należy; a słu­

sznie się wzdrygając, aby na nas wkrótce lo nie przypadło, 

co się w pa1istwach daleko bardziej umocnionych niespodzie­
wanie w oczach na zych słało ... Na co, że jeden tylko dosta­
teczny jest sposób, znaczna aukcja wojska, jako rzecz wątpli­

wości nie podległa, lak ją leż najprędzej do skutku przypro­
wadzić należy; inaczej, mocniejsi zawsze nami rządzić, zawsze 
nam prawa dawać i przypisywać będą. 

Uznajemyć my prawda, że nam liczne wojsko potrzebne, 
myślimy o niem, czyli zdajemy się od lak wielu lal myśleć, 

ale cóż? wszystko, żal się Boże, bez skuUrn. Bo podobno nie 
chcąc się szczerze do niczego przykładać, a bardziej każdy 
siebie samego obraniając, umyślnie w odwlokę puszczamy, co 
już sarni do zbawienia naszego ądzimy być najpilniejszego. 
Silimy si(;'. o wynalezienie potrzebnego funduszu na zaciągi, 

proponujemy troiste, jak teraz są ustanowione, kontrybucje,' 
ażebyśmy tyło troje wojska mieli, naznaczamy do tego czo­
powe i szelężne, 3 i niektóre insze sposoby, i rozumiemy, żeśmy 
wygrali, ale nie uważamy, jaka to wszędzie bieda, mizerja, 
ruina w kraju, jak miasta zniszczone, jak ubodzy poddani ucie­
miężeni; nie słuchamy, jak bracia nasi sposób pogłównego • 

1 wybuch wojny o sukcesję austriacką w r. 1740. 2 podatek grun-
towy od Ianów. 3 podatek od trunków. • pogłówne - podatek osobisty, 
płacony przez całą ludność Rzpltej. Pogłówne szlacheckie przybrało w ll.'VIII w. 
nazw~ subsidium charilaliuum (dobrowolnej ofiary), dla usunięcia obrażającej 

dla szlachty nazwy. 
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nietylko za ciężki na siebie, ale bardziej za wstydliwy, i wol­
nemu narodowi nieprzyzwoity, słusznie mają. A zatem rzeczy 
z gruntu nie biorąc, wszystko się na próżnych kończy słowach, 
i nasza machina zamkom na powietrzu budowanym podobna ... 

Pomyślisz WMMPan pewnie, skądże tedy będzie wojsko, 
a wojsko liczne, jakiego wielkość kraju i rozległość granic wy­
ciąga, wojsko regularne ćwiczone, dobrze płatne, aby się ni­
·omu nie naprzylu"zyło? skąd fundusz na strzelby, działa, 

amunicje, i inne nieodbite potrzeby wojenne? Odpowiem, że 
prawdziwa miłość ojczyzny, szczera dla dobra pospolitego żar­
J,iwość, należyta o wlasnem bezpieczeństwie każdego .uwaga, 
są moje największe i najpewniejsze nadzieje; w tych nieprze­
ranych źródłach, wielkich i nieoszacowanych na wszystkie 
ot.rzcby Rzeczypospolitej szukać chcę skarbów, prosząc tylko 
ana Boga o święte i skuteczne serc naszych natchnienie, 

ażeby prywatne interesa, któremi się tak często bezwstydnie 
• z niewypowiedzianą krzywdą naszą uwodzimy, publicznym 
st.ąpiły pożytkom. 

Ni.in przyjdę do pryncypalnego, który chcę proponować 
sposobu, zacznę od inszych pomniejszych, a najpierwej od 
skarbu koronnego ... 

Chcemyż jeszcze przyczynić intratę skarbową? posta­
nówmy cło generalne, nietylko od zboża, i co ziemia nasza 
odzi, ale też od wszelkich inszych towarów, ażeby wszyscy 
ez żadnej ekscepcji 1 zarówno płacili. Wszakże to nie nowy 

sposób; udawaliśmy się już przedtem do niego, kiedy nas wiel­
ł<ie potrzeby publiczne pobudziły, i miłość ojczyzny zagrzała. 
Czytajmy tylko konstytucją roku 1710, włóżmy na przykład 

talar bity od lasztu 2 zboża, cóż szlachcic przedający przez to 
utraci? nic wcale, albo bardzo mało; ho co zapłacił, znowu. 
od kupującego wyciągnie, a skarb niechybnie znaczną aukcją 

ieć będzie. Najwię ej zaś powinniśmy uważać, że jako wiel­
kość handlów i mnóstwo handlujących, w kaidem państwie 
bfitości, dostatków, a stąd publicznego szczęścia jedyną pra­

:wie są przyczyną, tak ułatwiać dobremi sposobami wszelkie 

1 wyj~tku. 2 laszt - 1,865 kg. 
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w naszym kraju commercia 1 roztropność każe; w czemżeśmy 
się cale przeciwnie dotychczas sprawowali, dlatego też i mał~ 
kupców jest, którzyby z nami mieć chcieli do czynienia, i ci, 
co zostają, widomie niszczeją, a stąd upadek miast, ubóstwo 
ludzi, i wielka Rzeczypospolitej następnie szkoda. Nie wspo­
minam tysiąc inszych od partykularnych ludzi, kupców agra­
wacji, 2 uciemiężenia, zdzierstwa; to samo cło, które teraz Rze­
czypospolitej płacić muszą, tak jest nad słuszność i propor­
cją wyciągnione, że naturalnie każdego oclrażać musi od ku­
piectwa. Im zaś mniejsze będzie postanowienie, tem więcej 

ludzi do handlu się mieć będą i skarbowi intraty przyrośnie; 
to tylko zachowawszy pomiarkowanie, ażeby od towarów, 
które wchodzą do kraju, więcej, od tych zaś, co się wypro­
wadzają, mniej płacono. Postanowienie i utrzymanie święto­
bliwe, nienaruszone kredytu publicznego, dla jako najpunktual­
niejszej i niezawodnej wekslów, kart ręcznych i obligacyj sa­
tysfakcji, będąc duszą i fundamentem kupiectwa, o ten się 

pilno starać należy, bo bez tego nic do dobrego nie przypro­
wadzimy stanu. Na koniec, dla zupełnej w tym punkcie uło­
żenia dyspozycji, libertacje 3 wszystkie koniecznie znieść trzeba, 
a na sprzeciwiających się surowe napisać prawo. 

Tu uczynię wzmiankę o żydach. Jawno każdemu, jak 
ten naród rozmnożony po calem królestwie, szczęśliwszy jest, 
niż nasi mieszczanie i nasi poddani, że dobrze ktoś napisał : 

Polonia Paradisus Judaeorum; • jak wszędzie znajdują pro­
tekcje, jak przez swoje sztuki, szalbierstwa, zabiegania, wszyst­
kie handle i sposoby do życia chrześcijanom odjęli, a jak mało 

płacą Rzeczypospolitej. Najprzód tedy prawa i konstytucje do 
egzekucji przyprowadzić, ażeby temi szczególnie kupczyli to­
warami, które im są pozwolone. Potem ażeby się według pr o­
porcji i mnóstwa ich wielkiego, do podatków publicznych przy­
kładali. Pogłówne żydowskie generalne było dawniej prakty­
kowane; widzieć się może w konstytucji roku 1564; czemużby 
ten sposób nie miał być ponowiony? Uczyniwszy liczbę ich we 

1 handle. 2 ucisku . a zwolnienia od ciężarów publicznych. • Pol-
ska rajem żydowstwa - przysłowie znane już w XV w. 
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szystkich prowincjach królestwa, której łatwo dociec można, 
niech będzie raz na zawsze postanowienie tyło albo tyło od 
głowy; upewniam, że większą nad spodziewanie wyniesie su­
mę. Nadto będzie zawsze można wiedzieć, · co w porządnych 
państwach zachować się koniecznie powinno, nietylko wiele 
ich jest w kraju, ale też czy przybywa, czy ubywa. 

Od skarbu idę do staro tw i innych dóbr królewskich, 
tórych destynacja 1 jako dwa ma sobie objekta, najprzód 

obronę Rzeczypospolitej, potem nagrodę zasłużonym, tak 
żeby dla wykonania obudwóch, dawne prawa nieodmiennie 

zachowane były, i kwarta sprawiedliwa szla z nich, jak na­
leży na wojsko, nic słuszniejszego. Sposób dojścia prawdziwej 
kwarty zostawuję wynalazkowi i decyzji Stanów Rzpltej, bo 
ten podobno nie obejdzie się bez prawnego obostrzenia. 

Czopowe i szelężne, o którem tak wiele razy nasłucha­
łem się wielu zdania, aby zupełnie na wojsko obrócone było, 
przyznaję, żeby znaczną sumę wynieść mogło; ale mam na to 
drugie nie mniejszej wagi konsyderacje, 2 że nie jest słuszna 
odjąć cale tę domową województwom dyspozycją, które także 
na partykularne swoje corocznie wydatki osobliwego potrze­
bują funduszu. 3 Rozumiem jednak, że na tępującym sposo­
bem i powszechnym Rzpltej, prywatnym województw do­
godzić się może potrzebom: 

1) Postanowić czopowe i szelężne generalne, nietylko 
w miastach królewskich, ale po wszystkich inszych duchow­
nych i szlacheckich dobrach. 

2) Podnieść cenę trunków, garniec piwa po groszy sześć, 
kwaterka gorzałki po tyloż. Mała to jest dla każdego w osob­
ności impozycja, 4 a in publicum 5 znaczny uczyni pożytek. 

Z tej potem zebranej, która pewnie nie mała będzie, 

sumy, zostawić każdemu województwu proporcjonalnie wzglę­
dem większej albo mniejszej obszerności, cerlum quanlum, 0 

pensję posłom na sejm, deputatom na trybunał, na na-

1 przeznaczenie. 2 uwagi. 3 W epoce I. zw. •rządów sejmiko-
wych, (w. XVII) sejmikom przysługiwało prawo ściągania podatków i obra­
cania ich na potrzeby województwa. 4 ciężar. 5 dla dobra publicznego. 
o pewną ilość. 
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grodę zasłużonym, i na wzmożenie pogorzelców; a co się zo­
stanie, dać Rzpltej na wojsko. 

Spodziewam się, że nikt przeczyć nie będzie pierwszej 
dyspozycji, uważając, jak wiele bezw5tydnych korupcyj , jak 
wiele dzieje się krzywoprzysięstwa , którym chudoba i niedo­
sta tek, a przytem zbytki niepotrzebne, ekspensy niepomiarko­
wane dają przyczynę. 

Obmyślmy należytą i przystojną subsystencją 1 tym, któ­
rzy służą Ojczyźnie, którzy pracują dla dobra pospolitego, ale 
przyłączmy razem niesławę i ohydę wieczną, z której się ni­
gdy oczyścić nie będą mogli, na tych, którzy w tak obrzydliwe 
wpadną wy tępki, starajmy się wykorzenić tak szpetne i sro­
dze zagęszczone nieprawości , gniewy i karę boską na cale kró­
lestwo ściągające. 

Naznaczenie drugiej części czopowego na wojsko, na­
der oczywisty zawierając pożytek, dalszego nie potrzebuje 
objaśnienia. 

Nie zawadzi przypomnieć niektóre insze, JUZ nieraz pro­
ponowane sposoby, jako to mono polia z tabaczne i papiernie, 
które w inszych krajach znaczną czynią importancją; 3 tudzież 

młynowe, do którego Rzplla udawała się niedawno, talar czyli 
dwa od kola, według różności młynów. Postanowienie jedna­
kowej miary i wagi w calem Iu-ólestwie, do zboża, do trun­
ków · i do wszelkich inszych towarów, nie może, tylko być 

pożyteczne. Mamy o tern dawne prawa, które ponowić r zecz 
łatwa. Nakoniec, jako widzimy ojcowskie prawdziwie J. Kr. 
Mci około dobra pospolitego staranie, tak suplikując, 4 ażeby 

złączyć raczył wraz poczty koronne, litewskie i pruskie, mam 
mocną nadzieję, że wspaniale pańskie serce do tej skłoni się 

łaskawości. Ułożywszy zaś pomiarkowaną a nie wielką taks~· 
od listów, od których wszyscy generalnie bez ekscepcji płacić 
będą powinni, i postanowiwszy poczty dla wygody podróżnych 
po calem królestwie, jak w inszych państwach, co można pu­
ścić per plus offerenliam, 5 rozumiem, że nie mały będzie po­
żytek; oprócz że się umniejszy znacznych bardzo a niepotrzeb-

J utrzymanie. z monopole. 3 dochód. ł prosząc. • na licytację . 
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ych ekspens, 1 na konie, na ludzi i sprzęty stajenne, bez któ­
'Ch teraz nielyllco pańu, ale i uboższemu szlachcicowi, a na­

:wct mniej zej kondycji ludziom obejść się niepodobna. 
Wszystkie Le namienione propozycje, jako po większej 

części już praktykowane, że do pożądanego mogą być przy­
rowadzone skutku, nie wątpię; ale że to jeszcze nie korespon­

duje 2 i me wystarczy na wystawienie licznego, jakiego nam 
potrzeba, wojska, i na różne insze nieodbite Rzpltej wydatki 
i rozporządzenia, przyłączmy oslalm, pewny, nieochybny i do­
tateczny sposób. 

Tu proszę, kto prawdziwy syn ojczyzny, klo kocha ho­
or, sławę narodu, komu słodka w pokoju wolność, komu 
· e w domu własnym bezpiecze11slwo, tu się z niemyśloną 

dla dobra pospolilego popisać i oświadczyć żarliwością; tu dać 
owód staropolskiej cnoty, którą się przodkowie nasi na cały 

świat słusznie wsławili, gdy nieLylko dostatki i fortuny swoje, 
e życie samo na obronę i zaszczyt ojczyzny oddać i poświę­

cić golowi byli. Nie godzi się inaczej myśleć, tylko że i my 
tęż samą krew, Loż serce mamy, tymże duchem żyjemy, że nie 
.zachowujemy u siebie nic tak drogiego, tak przyjemnego, cze­
gobyśmy na potrzebę Rzeczypospolitej żałować mieli, czego­
byśmy chętnie nie sakryfikowali. 3 Caritas Patriae omnes cari­
tales complecti debet,• według rzymskiego senatora zdania. 

ie znajdzie się rozumiem żaden, któryby tak zbawiennej 
sprzeciwiał się rezolucji, bo taki nie syn Ojczyzny, ale wy­
rodek, wyłączony od społeczności braterskiej, na wieczną ska­
zany hańbę i od wszelkich szlachetnego stanu byłby odda­
lony na zawsze wolności i swobód. 

Pamiętam chwalebną żarliwego senatora Imci Pana ka­
sztelana kijowskiego (Steckiego) na o tatnim sejmie propoz;y­
cją, że dziesiątą część rocznej intraly swojej ofiarował na po­
trzeby publiczne. 

Naśladujmy tak piękne, tak godne, Lak przyzwoite w Rze­
czypospolitej senlymenta; dajmy sobie słowo, weźmy się za 
ręce wszyscy bez braku, złączmy serca i umysły nasze, ażeby 

1 wydatków. 2 jest odpowiednie. 3 ofiarowali. • miłość ojczymy 
winna obejmować wszystkie miłości. 
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tak przykładna nie upadla rezolucja. Przypomnijmy sobie 
wszystkie gwałty , uciski i nieszczęśliwości przeszłe; uważmy, 

że bez ogromnego wojska, bez dosta tecznych sil do zastawie­
nia się wszelkim natarczywościom, j esteśmy i będziemy zawsze 
w niebezpiecze11stwie, podobne albo gorsze jeszcze przyj ąć 

wstydliwie, znosić cierpliwie zamachy. 
Nie chraniajmy się od tej dobrowolnej z wielką sławą 

i niewątpliwym pożytkiem naszym ofiary, ani dóbr naszych 
dziedzicznych, ani duchownych, ani królewskich, ani sum lo­
kowanych na prowizjach, 1 albo na bankach. Zeznajmy r ze­
telnie, pod sumieniem nasze instraty; 2 odłóżmy część, abyśmy 

wszystko zachowali. 
żeby zaś nie zdało się to komu przymuszonym podat­

kiem, czem najpierwej znieść się ma nieprzystojne samem sło­
wem i wstydliwe wolnemu narodowi pogłówne, obwarujmy 
konstytucją, że tylko od sejmu ordynaryjnego do drugiego ta­
ltiegoż trwać będzie, ale postanówmy jako najprędzej czas tej 
kollekty, 3 obmyślmy sprawiedliwą administracją i bezpiecze11-
stwo lokowania pochodzących pieniędzy, które wiernie ze­
brane, ażeby na pewne i najgłówniejsze Rzeczypospolitej po­
trzeby obrócone były, uczyńmy należyte rozporządzenie. 

Oprócz wojska, którego wszyscy prawie ogólnie zdajemy 
się życzyć, wiele nam do wojny nie dostaje. Nie mamy arse­
nałów, albo próżne, nie mamy dział, broni, strzelby, żadnych 
amunicyj; zgoła nic nie mamy. Niechże to będzie fundusz na 
te wszystkie potrzeby. Upewniam,.że gdy tak szczerze się a bez 
odwłoki przyłożymy do wystawienia i wojska i co do woj­
ska należy, znajdziemy u sąsiadów i uszanowanie i powagę; 
będą się o naszę starać przyjaźń, gdy obaczą, że im może być 
i pożyteczna i pomocna. Przeciwnym sposobem, jeżeli ochra­
niać się i skąpić będziemy, jeżeli razem dobrze się nie po­
ciągniemy i małą aukcją wojska zrobimy, uznamy z wstydem 
i szkodą naszą, że takowe oszczędne dyspozycje żadnego nam 
nie przyniosą pożytku, że w słabym zawsze zostając stanie, 
nietylko do pośmiewiska cudzoziemcom, ale (strzeż Boże) do 

i na procent. 2 dochody. a ściągania. 
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nieszczęsc1a jakiego damy przyczynę. Chciejmyż tedy tak zba­
wienne przedsięwzięcie do dobrego przyprowadzić końca, 

zgódźmy się zaraz na sejmikach, aby jako najmocniejsze w tym 
punkcie dać posłom na sejm instrukcje, zaleciwszy koniecz­
nie usilne onego utrzymanie. 

Tu mi przychodzi refleksja: Czy nie mógłby przy tej 
okoliczności tak szkodliwy dobru pospolitemu zwyczaj zrywa­
nia sejmów, na który wszyscy się powszechnie i słusznie skar­
żymy, i który nas nakoniec o zgubę przyprowadzi, czy nie 
mógłby, mówię, być rozumnie naprawiony? Wiesz WMPan, 
że czasem dla utrzymania i wyrobienia mizernego jakiego pry­
watnego interesu, kładą tę dziwną i niepojętą klauzulę, etiam 
cum discrimine sejmu. 1 Komuż się to poczciwemu podobać 
może? kto rozsądny nie zgani? Jakże na złe zażywamy wol­
ności, a raczej w swywolę zamieniamy! jak licho i podlo nie­
oszacowanym porzucamy klejnotem! Jeżeli nie masz na który 
punkt zgody, czemuż go w reces nie puścić, 2 a insze, które 
bez kontradykcji, utrzymać? Ta zaś materja aukcji wojska, 
jako już determinowana na sejmikach, ażeby na sejmie ko­
niecznie stanęła, i oraz, aby żaden poseł sejmu rwać się nie 
ważył, dołożyć i obostrzyć w instrukcjach potrzeba. Nie masz 
tu nic przeciwko wolności, n.ie będzie ta źrzenica, jak ją na­
zywamy, bynajmniej obrażona; liberum u·eto, które ja wielce 
szanuję i poważam, w swojej mocy, jak należy, zostaje; temu 
tylko zabiec życzę, co jest abusus libertatis. s 

Namieniłem wyżej, że zubożali bracia nasi o pogłówne 
utyskują, uczyńmyż nad nim.i perfectum opus caritatis, 4 miejmy 
wzgląd i politowanie, widzimy, jak wielu ostatni niedostatek 
przyciska, uwolnijmy ich od wszelkiego podatku. 

Ta propozycja potrzebuje objaśnienia. 1-mo. Takowe 
dobrodziejstwo służyć nie ma tylko tym z braci naszych, któ­
ych intrata tysiąca złotych nie przenosi. 2-do. Ażeby jaldkol­
. ek Rzeczypospolitej pożytek przyniosło, niech ci, którzy nic 

1 także ze szkodą sejmu - formula, upoważniająca posła do zerwania 
jmu, w razie postanowień, sprzecznych z instrukcją sejmikową. 2 nie od-

ożyć do następnego sejmu. 3 nadużycie wolności. • doskonale dzieło miłości. 
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płacić nie mogą, wyć:howują dzieci swoje szczególnie na usługę 
publiczną. Formujmy z nich kadetów, cU a napełnienia polem 
regimentów, bierzmy na pocztowych do polskich chorągwi. 

Uczyńmy między nimi i drugimi podlejszego slanu żołdakami 
niejaką różność, tak przez przyczynienie płacy, jako przez 
przystojne obchodzenie się z nimi oficerów. Ale niechaj ro­
dzice przez wdzięczność obligowani będą dawać do wo jska 
bez żadnej sp1'zeczki synów swoich według proporcji licznej, 
albo malej familji. Były przedtem · regimenty w Polsce r ajta­
rów, arkeburjerów, 1 wszystkie złożone z szlachty; czemuż­

byśmy ich znowu przywrócić nie mieli? Tymczasem dajmy 
do każdego regimentu dwieście kadetów, a w polskich cho­
rągwiach trzech pocztowych do jednego towarzysza. Zagubmy 
szpelną i wstydliwą dla wojennego człeka karę kaóczuga i la­
ski. Zrzućmy jurysdykcją towarzysza nad swoim pocztowym; 
raz zaciągniony , niech ani on, ani koń od niego nie depen­
duje. 2 Zoslawmy to oficerom, przy chorągwi komendę ma­
jącym, którzy należytą na pocztowych powinni mieć baczność, 

onych egzcrcytować 3 i do powinności wprawiać żołnierskiej. 
A że oslalnia Rzeczypospolitej dyspozycja dla subsyslen­

cji jazdy nader jest szczupła , trzeba koniecznie przyczynić im 
płacy. Zaś dla egzercytowania, naznaczmy pewną miarę pro­
chu z · arsenałów tak dla regimentów cudzoziemskich, jako 
dla chorągwi polskich. Upewniam, że dobrem rozporządze­

niem i pilnością będziemy mieli nietylko liczne, ale dobre, 
bitne i sposobne wojsko. Ale rzecze kto, podobno i sam 
WMMPan, że choć będziemy mieli pie,niądze według namie­
nionych sposobów, nie znajdziemy tyle ludzi, ile na wysta­
wienie znacznego wojska polrzeba, w tą.k pustym i bezlud-
nym, jak Polska, kraju. ' 

Wiem ja bardzo dobrze, jak wiell~ą szkodę w ludziach 
powietrze, głód, choroby, rewolucje poczyniły. Nie tajno mi, 
że nikt w dobrach swoich zaciągać nie pozwala, że codziei'l 
się o poddanych upominają i onych odbierają. Ale jakże się 

zgodzić może, aby Rzeczpospolita wojsko miała, a zaciągi ni-

1 arkeburjer - żołnierz, zbrojny w broń palną, zwaną hakownicą. 

2 jest zależny. a ćwiczyć. 
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gdzie wolne nie były? Jestże lo rzecz podobna? Spodziewam 
się, że miłość ojczyzny i tę trudność odejmie. Najlepiej zaś 

naznaczyć województwa i wydzielić powiaty dla każdego re­
gimentu i pułku, i oraz aby regimenty miały imiona tych wo­
je-wódzlw, w których będą zaciągnione. Ten sposób zdaje mi 
się przystojny i nie może być tylko pożyteczny; bo zwyczajnie 
jednej prowincji, jednego kraju ludzie lepiej się z sobą zga­
dzają, szczerzej jeden przy drugim stawać będzie. 

Co się tyczy niedostatku ludzi w naszym kraju, zna­
lazłbym ja i na to sposób, byleś mię WMPan cierpliwie i bez 
żadnej prewencji 1 wysłuchać raczył. Udam się zaraz z prośbą 
i ufnością do Kościoła świętego, którego świątobliwe, bo z Du­
cha Boskiego pochodzące postanowienia, prawdziwem kato­
lickiem adorując 2 sercem, mam mocną i niepłonną nadzieję, 
że cokolwiek może być z uszczerbkiem Rzeczypospolitej, po­
pra-wić, odmienić, i do należytego stanu przyprowadzić ze­
chce. Fundacje Zakonów, w intencji i początkach swoich są 
cale pobożne, ale wprowadzone z czasem abusus; jako na świe­
cie każda by najlepsza rzecz, podległa zepsowaniu, sam ko­
ściół approbować • nic może. O jak wicie codziennie widzimy, 
zbyt prędkich, niedobrze umiarkowanych, nieuważnych, nie­
dojrzałych w obieraniu stanu zakonnego rezolucyj! jak szko­
dliwe, jak straszne stąd samej wierze świętej katolickiej i du­
szom drogą Zbawiciela naszego męką odkupionym, następują 
skutid! wspomnieć_ bez ciężkiego żalu nie można. Malo, mało 
takich, co prawdziwem Ducha świętego powołani natchnie­
niem, Bogu się szczerze poświęcają, za grzechy pokutować, 
i duszę chcą zbawić. Najwi cej w dzieciństwie prawie, kiedy 
j.eszcze rozum niedoskonały, i niżeli prawy rozsądek, który 
tylko z latami nabywać się zwykł, dobre od złego rozeznać 

może, ci ną się do klasztorów częścią omamieniem jakiem, 
często zmyśloną pobożnością, częścią perswazją i namówie­
niem, wszystko bez refleksji. Nie taka była świętych funda­
toró'V myśl, nie żeby klasztory ludzi, ale ludzie klasztorów 
szukali. Jeżeli się temu przezornie nie zabieży, obawiać się 

1 uprzedzenia. 2 wielbiąc. s nadużycia. • pochwalać. 
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trzeba nie dobrych na dalszy czas konsekwencyj. Gdyby tedy 
wydany był generalny edykt, ażeby nikogo przyjmować nie 
ważono się do klasztoru przed dwudziestym piątym rokiem, 
widzielibyśmy w zamiast codziennego zgorszenia, wielką liczbę 
ludzi do inszych pożytecznych Rzeczypospolitej u<lawających 

się stanów; jednych do wojska, drugich do kupiectwa, innych 
do manufaktur i rzemiosł, innych do roli, wszystkich do mał­
żeństwa, i wszystJdch dla dobra pospolitego, każdy według po­
wołania swego, spokojnie, chętnie i z ukontentowaniem pra­
cujących. 

Ta sama powaga, która wniosła zakonne postanowienia, 
może łatwo na uczynione mocne i fundamentalne reprezen­
tacje poprawić, co się zepsuło, nakierować, co z prostej drogi 
zeszło. 

My zatem faworyzujmy 1 malże11stwa; święty to Sakra­
ment, Boskie to postanowienie, przez które wszechmocny 
Stwórca świata chciał napełnić mieszkańcami ziemię na więk­
szą swoję chwałę. Prosta a szczera nieumiejętnego oi·acza, albo 
żołdaka prośba, nie jestże zarówno Bogu przyjemna, jako 
i zamlmionego w celi swojej zakonnika? Jeden przy pługu 
w pocie czoła na chleb pracując, drugi powołaniu swemu i po­
winności zadosyć czyniąc, z większą daleko niż mnich w kla­
sztorze biedą i niewygodą, gdy prace i fatygi podjęte Bogu 
ofiarują, zapewne swoję mają zasługę, i tak dobrze mogą du­
szę zbawić, jak najwięcej martwiący się pustelnik. 

Zapatrując się żalosnem okiem na tak wiele w kraju 
naszym pustek, na tak obszerne odłogiem leżące role, mamy 
słuszną przyczynę prosić Stolicy świętej o llmniejszcnie tak 
wielu świąt tygodniowych, które próżniakom do wielkich, 
miasto nabożeństwa, dają okazją zbrodni. Mamy przykłady we 
wszystkich już prawie katolickich pa!lstwach, gdzie teraźniej­
szy Ojciec swięty lak pożyteczne dobru pospolitemu ogłosił 
pozwolenie. 2 Mogę upewnić, że żadnej w Rzymie nie znaj­
dziemy trudności. Miejmy tylko prawdziwe chrześcijańskie 

1 popierajmy. 2 Benedykt XIV (17-10- 58), znakomity reformator Ko-
ścioła w duchu pokrewnym filozofii Oświecenia. 
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cnoty, miłość i polilowanie nad bliźnim, a Pan Bóg nas obfi­
cie błogosławić będzie. Dajmy pomoc i ratunek ubogim ro­
dzicom, obciążonym liczną familją, nic cierpmy ani próżnia­
ków, ani bieganiem się po świecie bawiących hultajów, którzy 
riikomu nie należą i nigdzie głowy skłonić nie mają, ani że­

braków. Łatwo pierwszym znaleźć robotę, drugich łapać i ka­
rać, trzecim obmyślić na resztę dni ich w szpitalach i przy 
kościołach pożycie. Miejmy staranie o sierotach i podrzutkach; 
wychowujmy je na usługi swego czasu Rzeczypospolitej, wy­
stawiajmy zamiast nowych, których już i nadto jest, klasztor­
nych fundacyj, publiczne po diecezjach szpitale, zostawując 

pobożności IMksięży .Biskupów zawiadowanie nad niemi, 
ażeby każdemu według sposobności i przymiotów jego, przy­
stojna dana była edukacja. Z czasem i kolonje stąd formować 
będzie można, miasto niepożytecznych napełniania klasztorów. 

Szpitale na starych żołnierzy, jak wielki mają w sobie po­
żytek, widzimy przez dowodne w inszych krajach przykłady; 
zlączyćby kilka wraz niepotrzebnych fundacyj i one na tak 
piękne i wygodne dla Rzeczypospolitej obrócić postanowienie. 
Pójdźmy jeszcze do grecko-ruskiej rcligji, znajdziemy tam 
przez ożenienla duchownych, wiele młodych próżniaków; zo­
stawmy, ile potrzeba do służby kościoła, reszta niech, czy do­
browolnie, czy z przymuszeniem, albo rolą orze, lub się in­
nego chwyci rzemiosła, albo do wojska idzie. Temi sposobami 
na sprawiedliwości fundowanemi, obaczemy wkrótce króle­
stwo cale ludniejsze, w lepszym daleko stanie i szczęściu kwit­
nące. I ta to jest uera et perfecta caritas. 1 

Nakoniec udajmy się do laski i dobroczynności J. Kr. 
Mci, supplikując, aby miasta i miasteczka pańską swoją za­
szczycał protekcją, ażeby ubodzy i mizerni mieszczanie, z nie­
woli prawie, w której teraz zostają przez ustawiczne uciski 
i opresje, wyprowadzeni, spokojnie przy pracy rąk swoich, 
tak circa liberum Religionis exercitium 2 szczególnie w domach 
własnych, jako względem inszych wolności prowadzili życie. 

1 prawdziwa i doskonała miłość. 2 przy swobodnem wykonywaniu 
religii. Chodzi o osadników-protestantów, t. zw. holendrów. 
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Uznamy n!tdspodziewanie, jak znaczny przez Io będziemy mieli 
pożytek, jak prędko miasta kupcami, rzemieślnikami, manu­
fakturami 1 napełnią się, zbogaq i przyozdobią. Przedtem mia­
sta u nas rekruty na wojsko dawały, może się to z czasem 
przywrócić, osobliwie, gdy zabronimy, co koniecznie uczynić 

potrzeba, nabywania kamienic i placów duchowieństwu 
i szlachcie, którzy do o ·Latka niszczą i rujnują mieszczan , 
obciążonych oprócz tego aż nazlJyt publicznemi podatkami. 

Niech się, proszę, nikt nie gorszy z propozycji de libero 
Religionis exercilio. Nie chcę ja przez to, uchowaj Boże, wpro­
wadzać herezyj, nie przestępuję przyzwoitych w tej okolicz­
ności granic, ale tylko po chrześcijai'Jsku życzę, ażebyśmy przy­
kładem Zbawiciela naszego , który przyszedł na ś,viat zarówno 
w zystkich zbawić, łagodnie i mile z bliźnimi się naszymi 
obchodzili. I owszem Ichmość Duchowie11 two dobrym przy­
kładem, świątobliwem życiem, nauką, katechizmami i kaza­
niami, będą mieli okazją więcej Judzi nawrócić do prawdziwej 
wiary, aniżeli przez gwałty, prześladowania i uzurpacje ... 

Zgoła, gdybyśmy tylko zażyć chcieli wszystkich, które 
znajdujemy u siebie do dobrego rządu sposobów, bylibyśmy zu­
pełnie szczęśliwi. Patrzmy na drugie w Europie wolne Stany 
i Rzplle. Anglja nie wiele się prawami i wewnętrzną konsty­
tucją różni od nas, a jak się pięknie rządzi, w jakiej się utrzy­
muje sławie! I-Iolandja, Wenecja, Szwajcarja, swoję zachowują 
ozdobę i konsyderacją. 2 

Miejmy także siły, miejmy porządek, wszystko mieć bę­
dziemy, wszysUrn nam pomyślnie pójdzie, przyjaźni i koligacji 
naszej nie jeden szukać zechce i pewną a gruntowną sobie 
sławę u postronnych narodów sprawimy. 

1 n:kodzielami. . 2 poważanie, znaczenie. 
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M o w a bi skup a p r ze my ski e go, W ac 1 a w a Si e, 
rakowskiego w se n ac ie 19. X. 17-H. 

Skibil'lski II, 279. 

Zewsząd nas jakieś fala monent et urgcnl 1 i zdajemy 
się tanquam posili in agonia, 0 a co dla nas najniebezpieczniej, 
że wszyscy poglądając po sobie, dziwujemy się sobie, że in 
medio pcriculorum et in conspeclu 3 zguby naszej jeszcze nie 
giniemy i jesteśmy jak ów, co się w strachu nagłym zapom­
niawszy, słoi zadumiony, niby nie wiedząc, czego się dla 
obrony swojej chwycić ... 

Wszyscy poznajemy, że do najlepszych każdego pa11stwa 
(klóremi słoi) porządków, zmocnienie wojska jest wielce i bar­
dzo potrzebne. Albowiem najpierwej fortis w·matus custodit 
atrium suum • i bezpieczne od wszelkiej napaści granice, gdy 
każde pai'1stwo ma "tyle do straży i pilnowania onych custodes 
arma/os, 5 ile rozciągłość granic a moc sąsiadów wyciąga ... 
Wszystkie nasze improspera O od naszej słabości dobrowolnej 
pochodzą i poszły. Wolne i gwałtowne od jednej granicy na­
szej ludzi naszych werbunki i zabierania, wsi, miasteczek 
i domów szlacheckich najazdy czy byłyby? ... Z drugiej wolne 
i śmiałe, przez kraj nasz do cudzego pai'1slwa· i z którem in 
alta et necessaria pace 7 zostajemy, przecbody, kraju pusto­
szenie, impune 8 rabowanie, szkód czynienie, do naszych gra­
nic inszego narodu dzikiego pociągnienie, czy nastąpiłyby były, 
gdyby im mocna Rzpltej straż mogła była zastąpić t ścianę 

zasłonić? ... 9 Czy swawolne hajdamactwo ab extra, 10 czy hul­
taje ab intra 11 mieliby śmiałość grasować i na granicach et 
in centro 10 ojczyzny naszej, gdybyśmy mieli czem ich wstrzy­
mywać i ukracać? ... Nie jesteśmy zatem bezpieczni, jako a pe-

i złe losy nękają i groią. 2 jak gdyby w stanie konania. a otoczeni 
niebezpieczeństwami i w obliczu. 4 człowiek silny i zbrojny strzeże swego 
domu. 5 uzbrojonych strażników. 6 niepomyślności. 7 w stanie glęho• 

kiego i koniecznego pokoju. s bezkarnie. o ~ierakowski w pierwszym wy­
padku ma na myś'li gwałty Fryderyka II, w drugim - przemarsze wojsk ro-
syjskich. 10 od zewnątrz. 11 od wewnątrz. 1.2 w środku. 
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ste, 1 tak fame et bella 2 z tej naszej ad casus eventuales 3 nie­
ostrożności. Zaczepić nas komukolwiek jeżeli będzie się podo­
bało, pierwej na s practicis exemplis • zrujnuje i prawie pod­
bije, nim my się w siły przysposobimy ... 

Skarżymy si ę, że mamy od różnych potencyj różne 

krzywdy, pretendują do nas i formują do nas różne urazy, 
chcemy te kontrowersje, 5 jak słuszna i przyzwoita, spokoj­
nie zakończyć i ułatwić ... , ale my chyba prosić o pożałowanie 
i politowanie nad nami w teraźniejszej sytuacji możemy z więk­

szą wstydu, hańby naszej i żadnego skutku pewnością. Dru­
dzy w swojej sytuacji mogą nam pogrozić, rozkazać, maj ąc 
ius in armis, 6 a wszakżeż codzienne uczy doświadczenie ... , że 
ważniejsze są u monarchów i między potencjami kontrower­
tującemi racje obozowe niż jurydyczne. Może być kto tak fał­

szywy i zdradliwy Rzpltej przyjaciel, który będzie zgroma­
dzonym teraz ad publica consilia 7 stanom serca praesum­
ptuose 8 dodawał: «Nie macie się czego obawiać, nikt was te­
raz nie zaczepia, a naco wam się przyda ta wczesna ostroż­

ność?» A czy przeciwko takowej radzie nie powinny nas bar­
dziej konwinkować 9 niedawne i teraźniejsze eksperjencje, że 

w tern największe stratagema 10 i gabinetowych polityk fortel, 
ukryć swoje jak najsekretniej zamysły, wtenczas z najwięk­

szemi przyjaźniami oświadczać się, nawet traktaty pisać, gdy 
się co przeciwnego in rei ipsa veritate 11 knuje, ażeby na zdra­
dzonego i gotowego łatwiej uderzyć; i nigdy się między po­
tencjami zdrada nazwać nie może, tylko ratio status ... 12 

Co do liczby wojska nietylko Ichmc. PP. hetmani po­
winni dać o tern Rzpltej informacją, ale i my sami, którzy 
obszerność kraju i granic naszych wiemy, możemy się domy­
ślić i ja pro vili sensu meo, 13 uważając dwie rozwlekle ściany, 
od Moskwy i Turek Ukrainą i Podolem jednę, drugą od Prus, 

1 od zarazy. • głodu i wojny. a na mo,Jiwe wypadki. 4 wypróbo-
wanemi przykładami. s spory. 6 prawo oręża . 7 na publiczne obrady. 
s zuchwale. o przekonywać. 10 podstGPY, 11 w gnmcie rzeczy. 12 r acja 
stanu. Ten ustęp mowy wymierzony jest przeciw stronnikom Prus, którzy 
zechcieliby się przeciwstawić powjększeniu wojska. 13 w mym mizernym 
rozumie. 
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Brandenburgji i śląska, sądzę, że mal:ą garszUcą ludzi onych 
zasłonić nie możemy. Powie mi kto: «Nie mamy się racji pil­
nować, bo z tymi sąsiadami jesteśmy w przyjaźni, bać nam 
się ich nie trzeba». Odpowiem: Czemuż ci sąsiedzi i przyja­
ciele nasi swojej od nas dobrze dobrym i licznym żołnierzem 
strzegą? Bać się nas nie powinni, bośmy im przyjaciele i oni 
nasi wzajemnie, bać -się nas drugi raz nie powinni, bośmy 
inermes, 1 a czemuż przecie tak się strzegą? Res non caret 
mysterio, 2 a do mądrego przestroga. Sto tysięcy wojska wszel­
kiego autoramentu w Koronie i Litwie, nie rozumiem, żeby 

na tak wielkie państwo była kwota duża , kiedy daleko mniej­
sze potencje i takich, jak my, nie mając interesów, daleko 
więcej tę liczbę przewyższają. A kiedy nieraz doświadczyliśmy, 
że nietylko własnego wojska po kilkadziesiąt tysięcy żywi­

liśmy, ale podejmowaliśmy naszym kosztem i cudze, postronne, 
po sto i więcej tysięcy wojska i nietylko opłacaliśmy się we­
dług upodobanych na nas układów, ale do tego z nas pierze 
i skórę zdzierano, a wystarczać musieliśmy i przecieśmy znowu 
porośli, któż tu wątpić może, że ta ojczyzna nasza, kraj tak 
wielki i piękny, samym postronnym ad admiralionem et in­
vidiam, 3 nam ad gloriam, 4 na zapłatę sta tysięcy wojska nie 
wystarczy? Kiedy zaś i jak prędko to wojsko erygować, 5 

trudniejsza do decydowania deliberacja. 6 Jeszcze z daleka 
tylko o interesach ojczyzny przysluchowalem się, bliżej po­
tem onym przypatrować mi się dostało, już teraz na trzecim 
sejmie jestem in actiuitale 7 dania lichej mojej rady ojczyźnie; 
pamiętam przez le czasy wszystkie, że Rz.plta na swe słabe 

siły zawsze stęka, zawsze większych pragnie i na każdym sej­
mie o tern radzi, toć już nieodwlocznej aukcji stąd necessilans 
wynika necessilas. 8 Przyznać chcę i w samej rzetelności przy­
znaję, że się od nikogo ad praesens ą bać nie potrzeba zaczepki, 
ani my też nikogo zaczepiać nie będziemy i nie powinniśmy 
do teraźniejszych Europy konjunktur mieszać się, w ligi wcho­
dzić nie jest noslrae rationis slalus 10 i w nie, że nie wnidziemy, 

1 bezbronni. 2 sprawa nie pozbawiona tajemnicy . 3 na podziw i zazdrość. 
• na chwalę. 5 wystawić. o kwestja do namysłu. 7 w możności. 8 na-
gląca wynika potrzeba. o w chwi]j obecnej . 10 nasz:i racją stanu. 
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lege pub/i ca cavere 1 to sobie możemy, servanda exacte pro ­
missam na przeszłych sejmach z potencjami wszystiuemi neu­
tralitalem. 2 I żadnej inszej większej do radzenia i usiłowani a 
aktualnej aukcji wojska przyczyny nie mam, tylko ex prae­
missa necessilale necessilanle 3 Lę jeclnę najfundamentalniejszą, 

że jesteśmy w czasie sejmu orclynary jnego, nie potrzebując ad 
assequendum finem 4 środków inszych gwałtownych, jako 
byćby mogły konfederacje i inne podobne sposoby. Minęły sej ­
my insze w lejże materji, skończyły _się na gadaniu; potrzeba 
nie ustala, przyszedł teraźniejszy, zdrowo każdy radzący i ży­

czący ojczyźnie tęż jeszcze potrzebę widzi. Broń Boże, skoń­

czy się i ten sejm na gadaniu: jeszcze po staremu potrzeba 
aukcji wojska nie ustanie; dlugoż tak szczęśliwego czekać bę­

dziemy czasu? dlugoż tak oczywistą nad naini Pana Boga 
opalrzność kusić będziemy? A któż to wie i kto nas upewni, je­
żeli Pan Bóg, dawszy nam lak dobry do poradzenia sobie czas, 
a my go odrzuciwszy, potem nam nie powie, jak zatwardzia­
łemu grzesznikowi: «Vocavi te, et renuisli; egoque in inlerilu tuo 
ride bo?» 5 Na ostatek przychodzę do tego, skąd i jaki na sli­
pendium 6 i erekcjf! naszego tegoż wojska mieć będziemy spo­
sób. Ta jest u mnie najłatwiejsza kweslja; dependuje nie tak 
od możności, jak od woli naszej , a tę wrodzoną przez krew 
przodków naszych ku ojczyźnie milosć zachęcać powinna. Ten 
gospodarz, który często gościom u siebie rad, ochotnie kh 
przyjmuje, częstuje hojna i udaruje, potrafi zapewne i powi­
nien czeladlcę swoję w domu wyżywić i odziać. Dlatego 
i Rzpllej naszej niech i nie będą trudne i ciężkie do obmy­
ślenia niezaw9dne wojsku swemu stipendii sposoby ... 

9. STEFAN GAHCZYŃSl(I: Analomja R.zec:::ypospolilej polskiej. 1753. 

Zapalony w roku tysiącznym siedmsetnym trzydziestym 
trzecim na całą ojczyzn<.; naszę pożar, 7 z sprawiedliwego wy-

1 zastrzec prawem publicznem. 2 przeslrzegając ściśle przyrzeczonej 
neutralności. 3 z wspomnianej naglqcej konieczności. • dla dopięcia celu . 
5 Wezwałem cię, a nie posluchaleś, i ja przy zgubie twojej śmiać się będę. 

e żołd. 7 Powtórna elekcja Leszczy11skicgo i wojna domowa. 
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roku boskiego, już po całej rozszerzony Polszcze do tego mię 
rzymusil, abym przed kilkunastu lat uczynioną refleksją tan­

dem 1 wyjawił, którą jeżdżąc po Polszcze, pilną doszedłem 

uwagą ... świeżo zaś pod czas interregnum 2 wydane projekta 
obu stron do lego mnie przymuszały, aby dyskurs·em tylko 
paucis,3 ale piórem okryślil universis,• że cokolwiek złego u nas 
się dzieje w Polszcze, to wszystko na/urali duciu 5 źle się dzieje. 
Bo jako z najmędrszej kooperacji i dyspozycji 6 Boskiej, dobre 
akcje do dobrego, a złe do złego ko1'tca zawsze zmierzają: ... tak 
każde regimen, 7 cz •li prywalnego dornu, fortuny, 6 czyli też 
królestwa, jeżeli wecllug Boga, w świętej sprawiedliwości 

i z kochaniem bliźniego si<, obchodzi, to wielkie za sobą szczę­
cie i blogoslawie11slwo pociąga; a eslymacją (u sąsiadów in 

particulari, 9 u poslronnych zaś in generali 10) sobie zjednywa ... 
A przecież ,vidziemy, że z aggrawacją 11 bliźniego, tak w pu­
bliczne prawa, jak i w zwyczajne pożycia ludzkie, philaulia, 
to jest miłość siebie samego, z ubliżeniem miłości bliźniego 

górę wzięła... Niech penitus 12 kto się obejrzy na dawniejsze 
czasy, po rozwiązanej tarnogrodzkiej konfederacji, 13 jeżeli tak 
w publicznych radach, jako i jurysdykcjach prywatnych, przez 
trzydzieści lat, uczyniliśmy krok jaki do ub·zymania pospól­
stwa, do reparacji 14 i przyprowadzenia w dawną formę miast, 
miasteczek, które nasi anteces orowie ciężką pracą nietylko 
murowali, ale i dla bezpieczeilslwa i obrony mięszkających 
murami obwodzili; prawa, przywileje świątobliwie nadawali 
i zalo szeroko granice polskie rozprzestrzeniali. 

A teraz: co lylko który z Jaśnie Oświeconych albo Wiel­
możnych Ichmościów jeszcze nie oschły przywilej od Najja­
śniejszego Pana weźmie, tak zaraz jurysdykcją swoję rozpo­
ściera, przez wymyślne kommissarzów swych sposoby, że cza­
sem gdy urząd miejski, wójtowie lub sołtysi opponują się 

przy prawach i przywilejach (od kilkuset lat przez Najja­
śniejszych królów nadanych, a przez sukcessorów ich aż do 

1 wreszcie. 2 bezkrólewia. 3 niewielu. 4 wszystkim. 5 natu-
r alnym biegiem rzeczy. o z zarządzenia i pc,stanowienia. 7 rząd. s majątku. 
o w szczególności. 10 w ogólności. 11 uciśnieniem. 12 gruntownie. 
13 1717. 14 naprawienia. 
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teraz panującego approbowanych) Ichmościom starostom, to 
kijmi bywają zbici z tą allegacją: 1 ja pan, ja prawo. Czego 
w bliskości mieszkając z zostającymi w taJdch i innych po­
dobnych aggrawacjach starostwami, napatrzyłem się, a o dru­
gich nasłuchałem się. 

Cóż o potocznych sprawach i ,viołencjach, 2 które co r ok, 
jeżeli nie częściej praktykują się, pisaćby trzeba? wiedząc bar­
dzo dobrze, że wiadomym opowiadałbym, bo żadnego u nas 
nie znajdzie, któryby podobnych nie widział (albo o nich nic 
słyszał) krzywd i różnych inkonweniencyj, dlatego ich nie opi­
suję, bo nieraz wstyd mię było być spektatorem ... 3 

Wydany był projekt w r. 1733 sub titulo 4 Prawdziwe r a­
cje, jak najlu-ócej zebrane Ichmościów Cudzoziemców oppo­
nujących się Najjaśniejszemu Stanisławowi etc. przeciw Re­
monstracji fundamentalnej przyczyn elc. w Lipsku drukowanej 
i tu rozsianej w refleksji XIII, pod tytułem o Sąmsiedzkiej pre­
potencji• wojskach i groźbach. Tak moje sonat moiivum: o 

«Taż to jest Polska, co była za Jagiellona, za Batorego, 
za Zygmuntów i niedawno za Jana Trzeciego, taż to jest Pol­
ska, która swoje uspokoiwszy wojny, i niemieckie państwo 

i chrześcijaństwo cale od ostatniej szablą swoją pod Wied­
niem salwowała zguby? Taż to jest Polska, która Henryka 
Trzeciego inwazora 7 niezliczone wojska na Psim Polu posłała 
trupem, która przez scyssją 8 i niemiecką moc wtrąconego Ma­
ksymiljana miała honor traktować w więzieniu, która Szuj­
skiego w Moskwie samej zbitego pogrzebła - w Warsza­
wie» etc. 

Na te słowa pełnym ubolewałem żalem, do pisania przy­
muszony tym argumentem skryptu. A co większa, że to apo­
strophe 9 nie pierwszy raz w tych Racjach czytałem, ale pra­
wic w ustawicznych dyskursach i w publicznych nasłuchałem 
się mowach Ichmościów Panów zelantów; 10 którym abym iden­
titatem 11 teraźniejszej Polski z tą, jaka przed tern była oczy-

1 dodnlkiem. 2 gwaltach. 3 widzem. 4 pod tytułem. 5 mo-
carstwa. 6 brzmi wątek. Autor przytacza wyjątek z odezwy stronników Lc­
szcz,ilskiego przeciw aktowi gwallu ze strony państw sąsiednich, Austrii i Rosji. 
7 najeźdźcę. & zatarg. o odezwanie się. 10 zauszników. u tożsamość. 
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wiście remonstrował, 1 obwodzę tychże Ichmościów zelantów 
ajprzód po wszystkich borach, lasach i krzewinach, jeżeli 

mi klo milę drogi lub pól mile, naostatek i ćwierć mile lub 
kilkoro slaj pokaże boru bez zagonów; które oczywiście po­
kazują zagony, że jako przedtem niepłodne skiby, dla żywno­
ści pospólstwa w kolo siebie pracującego musiały fruktyfiko­
wać, 2 tak teraz przeciwnym sposobem przez diminucją • ludzi 
płonne w bory krzewiny zarastają. 

Od borów, lasów, zaroślin prowadzę Ichmościów do sta­
wów i Lam prezentuję Ichmościom groble, spusty i różne wód 
okopy, jako mnóstwa robotników wysute były pracą, kiedy 
jedne pewnie od którego sta, drugie od kilkudziesięciu lat za­
niedbane, a dotąd jeszcze każdemu się prezentują. Czyliż i te 
w mogiłach swoich nie żywy dowód nam dają, że liczniejsza 
była w Polszcze ludzi frekwencja. 4 Stamtąd idę z Ichmościami 
do wszystkich portowych miast i partykularnych miasteczek, 
w których ślady obaczą dawnej Rzpllej, teraz tylko same zo­
stały obaliny. A co większa, po tych miastach i miasteczkach 
kogo najwięcej znajdziemy, jeżeli nie samych żydów, którzy 
jako do każdej rewolucji 5 ojczyzny przywięzują się i nieprzy­
jaciołom faktorstwem dopomagają, i nie rodzą się ani chowają 
na obronę, ale na zgubę naszą, lak leż w lej ojczyźnie pro ni­
hilo censeri 6 powinni. Polem wiodę Ichmościów do taryf po 
województwach, które pokazują. jak wiele wsi liczyła przed­
tem Polska, których teraz i uesligium 7 nie obaczy. Obwodzę 
przytem tychże Ichmościów zelantów po kamienicach, w któ­
rych jeszcze cokolwiek niewykorzenionych dyszy mieszczan, 
i pokazuję Ichmościom drzwi, szały, police 8 i całe miejskie 
mobiliowania 9 pięlmie wysadzane naluralnemi różnych kolo­
rów dobieranemi drzewami, i zaraz im pokazuję rok, quo anno 
exslruclum, 10 a zobaczą Ichmość, że najwi cej hoc saecula, 
quo byli gloriosi el uiclores Po/oni. H Viclores byli dla tego, bo 
stan szlachecki obserwował 12 miejski, przeto gdy mieszczanie 

1 dowiódł. • przynosić plony. • zmniejszanie si~ liczby. • mno• 
5 zaburzenia, .podko1lania. 6 za nic uważani. 7 śla u. 8 półki. 

9 umeblowanie. 10 w którym roku zbudowano. 11 w tym łieku, w którym 
Polacy byli pełni chwały i zwycięscy. 12 szanował. 
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przy swoich zachowani byli prawach, wszystkiego im sir 
chciało, i na zaszczyt ojczyzny budowali, murowali się. Póki 
żydzi handlami kupiectwa im nie odbierali, o czcm ferowane t 

świadczą dawne konstytucje... Posteriori zaś tempore 2 kon­
stytucje, prawa im dilatowano, 3 którzy insensibiliter ad supre­
mas przyszli libertales, 4 przez które mieszczanów chrześcija­

nów exlirparunt. 5 

10. STANISLAW KONAHSKI: O uszczęśliwieniu własnej ojczyzny. 
(1758). 

Rozmowy w ciekawych i potrzebnych ... materjach w Kollegjum 
Nobilium wars.::awskim Scholarum Piarum miane. T. I. War­

szawa 17G0. 

Zda n ie III. 

że od zachowania praw ojczystych szczęśliwy stan na­
szego dependuje 8 państwa, gdybym temu śmiał przeczyć, 

sambym się za gorszego i zuchwalszego od Katylinów i Ce­
tegów 7 poczytał. Pamiętam i ja Arystotelesa zdanie, iż Rzecz­
pospolitą te lr::y w całości utrzymują rzeczy: nienarns::on~ 
praw zachowanie, roztropność wielka na ur.::r_dzie będących, 

i pos/uszelislwo obywalelów magistrom powinne. Dobrze to 
więc: niechaj prawa i posłuszeństwo onymże będą pierwsżym 

i najmocniejszym · szczęścia ojczystego gruntem: uszczęśliwią 

nas wewnątrz ojczyzny, ale zewnątrz, ale przeciw sąsiedzkim, 
czyliż dosyć, by na jprzezorniejsze ustawy nasze, ubezpieczą 

i obronią nas pot ncjom? Do nas więc należy ubezpieczyć 

i obronić samychże praw na zych, żeby się przy ich szczęśl i­

wości utrzymać. Bo cóż to za szczęście, o którem niepewni je­
steśmy, czyli się nim długo cieszyć będziemy? i o-,vszem usta­
wiczną o jego utratę bojaŻJ'1 , prawdziwym być rozumiem nie­
szczęściem. Gdyż niechaj przy obserwie 7 konstytucyj naszych, 
najregularniej i jak najswobodniej w zostawionej nam od 

1 wydane. 2 w późniejszym zaś czasie. a nadano. 4 nieznacznie 
do najwyższych _przyszli wolności. • wyniszczyli. 8 zawisa. 7 Katylina -
patrycjusz rzymski, twórca osławionego spisku przeciw państwu (I w. przed 
Chr .). Cornelius Cethegus był jednym z jego wspólników. 7 przestrzeganiu. 

-
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przodków żyjemy wolności, jeżeli nic jesteśmy bezpieczni, że 
nieprzyjaciół, czyli zazdrości, czyli chciwości, czy gwałtowi 

oprzemy się, cala la świąlość i mądrość opisów naszych, mocy 
ich usląpićby musiała. Więc zdaje mi się, iż do doskonalszego 
ubezpieczenia paóslw naszych i ugruntowania w szczęściu 

Hzeczpospolitcj, w znaczniejszej liczbie utrzymywanie wojska, 
przy dobrych potrzebne jest prawach. Nie Lipsjusza 1 tylko, 
ale ktokolwiek o rządzie dobrym Rzeczypospolitej, i myśli!, 

i pisał, jest to doskonały sentyment, że dwie rzeczy ubezpie­
czają państwo: zgoda w domu, i dostateczne przeciw nieprzy­
jaciołom siły. 

Nie mówię ja lu, żeby przykładem Kserksesa, sta, i sta 
tysiączne na plac wyprowadzać wojska, bo takie ciężarem ra­
czej ziemi, niżli pomocą bywają, jako mówi Seneka, ani w po­
rządku dobrym lak wielkiej wojsk mnogości niepodobna utrzy­
mać. Ale żeby proporcjonalne do obszerności królestwa, dla 
dania, w czasie potrzeby, odporu, liczniejsze niż teraz utrzy­
mować wojsko, nic nad to być potrzebniejszego nie sądzę. Czyż 
nieoczywista rzecz jest, że sąsiedzi nasi, którzy według swoich 
naszemi dysponują interesami, w inszcjby nas konsyderacji 
mieli? Co my dziś znaczemy w Europie? co nawet i w domu? 
Po inszych rzućmy okiem krajach, jak każdy według swojej 
sfery w należyte przysposabia się siły, jak się respektowanym 
czyni? Nie ponosi też więc od sąsiedzkich potencyj krzywd, 
jakie my znosić, że więcej nie rzekę, cierpliwie musiemy. Bo 
próżna resentyment" pokazać, gdzie sil niemasz po temu. 

Wspomniejmy sobie na przeszłe rewolucje, co nam tu 
obcego sprowadziło, . któregośmy chlebem naszym tak długo 

żywili, żołnierza? jeżeli nie szczupłość naszego wojska. Mu­
sieliśmy i prawa nasze, i fortuny nasze, i co przylym naj­
droższego mamy, na nieprzyjaciela dyskracją 3 podać. Kto to 
pamięta i rozumem przenika, tak mniemam, że myśl sama 
i wspomnienie na takie nieraz narodu ohydy, przerażać go 
powinny. Przechodni potym gościeniec bez odpowiedzi Rze­
czypospolitej z naszego sobie uczynili paóslwa! i nie dziw, bo 

1 Justus Lipsius (1547-1606), głośny pisarz humanistyczny. 2 urazę. 

3 zarządzenie, rozkaz. 
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żadnego nie czują oporu. 1 Toż się niedawnemi czasy i We­
netom na rewolucje włoskie nieprzygotowanym stało, że nie 
trzymając w swojej Lombardji wojska, nie mogli się obcego 
z niej pozbyć żołnierza. N a cesarskich miejsce, hiszpańskie 

i włoskich książąt następowały pulki. Lecz na następującą po 
śmierci Karola szóstego między domami austrjackim i bor­
bońskim wojnę, gdy licznym według proporcji wojskiem swoje 
opatrzyli granice, więcej im po wenecldm stanie nieproszeni 
nie przechodzili się goście. 

Ale do tych wojsk obcych przechodów przyłączmy de­
zolacją 2 kraju, wymyślnych i nieznośnych wyciągania spo­
sobów kontrybucji, miljony z fortun naszych zdarte? Wlośc 
i domy nasze, nie nasze: kościołów i osób im poświęconyc 
świętokradzkie gwałty, przez edykty odpasywanie od bok 
szlacheckiego broni, wyplenione z poddanych possessje, 8 za 
brane ludzi niezliczonych jassyry, 4 prowincje i powiaty Rze 
czypospolitej w cudzych dotąd rękach? 5 Pod czas interregnó 
inwazje, wzgardę jawną niegdy wojennego i zwycięskiego na 
rodu, 6 i t}'siączne tym podobne obelgi, i krzywdy? Cóż teg 
wszystkiego oczywistą przyczyną? tylko, nad to wszystki 
wiadoma sil naszych słabość. 

Lecz postronne potencje, mówiemy, nie dadzą na 
upaść? ostalniaż to jest tak myśleć i czynić? swoich nie mieć 

a na cudzych wspierać się i ufać silach. To postronni na 
bardziej i naszę ojczyznę, niż my sami kochamy? Czyż pewni 
(jako z naszych patrjotów ktoś rozsądnie mówi) pomoc, któ­
rej my sobie sami dać nie chcemy, oni nam dadzą? oniż o nas 
z uszczerbkiem swoim radzić będą? Możnaż się tego roztrop­
nie po sąsiadach spodziewać, i po nich wyciągać? Czyliż w Pa­
ryżu, w Wiedniu, w Peterburgu, w Berlinie, w Konstantyno-

1 Autor ma na myśli wieloletnią gospodarkę wojsk obcych na ziemiach 
Rzpltej w czasie wielkiej wojny północnej, następnie zaś przemarsze wojsk 
rosyjskich w I. 1738---39 i 1748. 2 spustoszenie. a włości ogołocone z ludzi. 
4 Masowo p~dzil ludność polską w granice RosJi Piotr W., zaś królowie pruscy, 
Fryderyk Wilhelm I i Fryderyk Il, porywali niejednokrotnie z terytorium 
Rzpltej rekruta. " Chodzi o Kurlandię, od r. 1736 lak.tycznie zawisłą od Ro­
sji, oraz starostwo drahimskie, b~dące w zastawie u Prus. e mowa o po­
wtórnej elekcji LeszczyJ\skiego w 1733 r. 
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polu, lepiej i szczerzej o nas radzić xnają, niźli my o sobie 
w Warszawie? Upaść nam więc nie dadzą? to jest, może to 
być, że polskim zmocnić się berłem nie dozwolą jednemu, ale 
kraj, gdyby wewnątrz od nierządu zniszczał, cale ich to nie 
boli: i owszem tym to dla nich lepiej. Nie w całości nas więc 
utrzymać, ale w ostalnim nieporządku i słabości nas trzymać, 
jest ich jeden, i własny interes. I to zamięszanie, tę słabość, 

ten nieporządek, że utrzymują u nas, ja o tym nie wątpię, 
co oni utrzymywaniem wolności i praw naszych zowią. Lecz 
kiedyby się im konjunktura 1 czasu otworzyć mogla, żeby z nas 
profilowali 2 wszyscy, na ten czas, waruj Boże, doznalibyśmy, 
czy nam upaść nie dadzą. 

Uwierzmy raz temu, że wszystkie potencje nie nam, ale 
sobie dobrze życzą; swego interessu, i rozprzestrzenienia, nie 
naszego zachowania pilnują; i nie mogą inaczej, bo to jest, 
co zowią Ratio Status. 3 W własne tedy najprzód fundujmy 
się 4 siły. Nie nadto: niechby były dwiema tylemi, jak są, przy­
czynione częściami, nie mówię na zaczepianie kogo, bo oczy­
\Visla rzecz jest, że lak mierna sil aukcja nikogo allarmo­
wać 5 nie może, i Rzeczypospolitej ani maksyma 6 ani nie jest 
interes, szukać rozprzestrzenienia granic, ale tylko na swego 
w potrzebie bezpieczeństwo kraju. Na ten czas łatwiej można 
sąsiedzkich spodziewać się posiłków, pomocy, i obrony, kiedy 
my jej sobie samym ubliżyć nie chcemy. 

Czyż na samych ufność pokładamy trak.tatach? o które 
kogoś się pytał niedawny ów północny heros: 7 cóż to jest 
traktat? czy to czworonogie, czyli skrzydlate jest jakieś zwie­
rzę? Taki teraz jest l'espekt i cena traktatów! a tylko in armis 
suprema regum ralio, 8 na które nie z pieczęciami papierów, 
ale wojska na wojsko potrzeba. 

Na tych zaś proporcjonalną aukcją, mająż nam być cięż­
kie? nieznośne? niepodobne podatki? to na ciał, fortun, do­
mów, krwi naszej, praw i wolności własną nie mamy obronę? 

1 dogodna sposobność. 2 korzystali. 
5 niepokoić. o zasada. 7 Fryderyk W. 
w or~żu. 

Bibl. Nar. Ser. I, Nr. 110 (Czasy saskie) 

3 racja stanu. ł opierajmy się. 

8 najwyższa racja panujących 

16 
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a na kontrybucje za nieprzyjaciela ordynansami, 1 na żywie­
nie i odzież kilkudziesiąt tysięcy wojsk cudzoziemskich mieć 
koniecznie musiemy? Unde habeas, nemo quaerit, sed oportet 
habere. Arma tenenti omnia dat, qui jus la negat. 2 Lepiej że 
wszyslko dać sobie wydrzeć, i z honoru oraz, i ze sławy być 
zlupionemi narodu, niżeli na powszechną tego wszystkiego 
defensją, 3 coś dobrowolnie, i sprawiedliwie ze swojej udzielić 
fortuny? 

A do tego, komuż to dajemy? czyż przez przyczynienie 
wojska, i szlacheckiej naszej nie dopomożemy kondycji?~ 
Więcej wojska, więcej miejsca w wojsku dla samej krwi na­
szej będzie. Przystojniejszą ludziom szlacheckiego slanu opa­
trzemy służbę, gdzie w kawalerskich ćwiczyć się sztukach 
będąmieli sposobność. Wydźwigniemy wielu z nędznego, i im 
nieprzystojnego stanu, gdzie dla niedostaUrn zapominać mu­
szą, czym są, i drogi szlachectwa klejnot, którego antecesso­
rowie z pracą dla nich nabyli, przez podle, u równych słu­

żąc, zarzucają usługi. Podatek tedy większy na większe woj­
sko? lecz pytam się komuż stąd pryncypalny 5 pożytek? ko­
mubyśmy to płacili? sobie samym, synom, braci, i krewnym 
naszym. Jednoby to było, jak z jednej do drugiej szkatuły 

cząstkę naszych przenieść dochodów. 
I do prywatnego więc, i do publicznego szczęścia, praw 

i pokoju ulrzymania, do sławy ocalenia narodu, do ubezpie­
czenia ojczyzny, wolności i swobód naszych, nic ja więcej 

potrzebnego nie widzę, nad ustanowienie w dobrym i pro­
porcjonalnym stanie sil Rzeczypospolitej. Wszystkie insze Wm. 
Panów zdania, nie wątpię, że dążą do dobra ojczyzny, ale 
i tego nikt mi, mniemam, nie sprzeczy, że do ubezpieczenia 
tych wszystldch dóbr i ozdób ojczystych arcypotrzebna jest 
domowej gotowość obrony. 

t rozkazami. 2 Nikt nie pyta, skąd masz, lecz musisz rnieć. Wszystka 
d z ierż,1ccmu or~ż da, kto odmawia rzeczy godziwych. 3 obronę. 4 stanowi. 
s g ł ówny, naczelny. 
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i czyliby nie uczyniła sprawiedliwie i mądrze, żeby general­
nie 1 od tak grubego i nieludzkiego podda11slwa oswobodzić 
oracza, i przystojną wszyslkich wszędzie darować wolnością? 
żadenby na tym nie szkodowal prywatny, gdyż i ta sama wol­
ność, i dobra swojego bezpieczeństwo i własność, gospodarza 
wszędzie by trzymały, a za wolną miejsca odmianą, byłaby 

to rzecz zobopolna wszędzie, i nikomu na nowych, chyba ty­
ranowi jakiemu, nieschodziloby przychodniach. Jakoż na tej 
chłopa wolności, sprzedania i przeniesienia się, gdzie mu się 

podoba, i w niektórych już województwach naszych, i w po­
stronnych nikt nie szkodujc krajach, bo to jest fluxus el re­
fluxus: 2 a gospodarz dobry i zrządny, 3 nigdy się swojej wła­

sności i ojczyzny nie puści. 
żeby tudzież sprawiedliwość i najliższemu od wyższego 

sądu administrowana 4 była, cóż w tym nie jest ludzkiej cale 
przystojnego kondycji? chyba u tych, którym niegodziwa rów­
nej natury i plemienia tak oczy zaćmiła wzgarda, że uznać 
nie chcą, że z tychże samych żywiołów są niewolnicze, z któ­
rych i nasze ciała: esse elemenla eadem servorum et corpora 
nostra, i że Bóg z jednej wszystkich ziemi ulepił. 

Ta więc ludziom przywrócona wolność i zachowana 
sprawiedliwość nie maloby nam przymnożyła pracowitego 
ludu : częścią że każdy, im swobodniejszy, tym o dom swój 
staraószy gospodarz, wystarczyłby lepiej do wychowania dzieci 
i familji, które teraZ_ w ostatnim niewolniczym ubóstwie, dla 
nędznego pokarmu lub głodu, dla nagości i zimna, i dla cięż­
kich śmierć niewczesna przeplenia niewygód; częścią że 

i z obcych prowincyj wieleby się do nas ludu ochotnie cią­

gnęło, którzy tym się tylko odr3;żają wiadomym w Europie 
pogłosem, Polonia infernus ruslicorum. Polska piekło dla chło­
pów. Poddany tedy dbałby tyle o swoję własność, ile teraz 
nic nie dba, bo pewny jest, że jako teraz pan go traktuje za 
niewolnika i bydlę, tak choć nic nie ma, pan go musi doży­
wić, jak niewolnika i bydlę. żebyśmy więc przecięż ludzkiej 

1 powszechnie. 2 przyplyW i odpływ. 3 rządny, pilny. ł udzielana. 
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natury godniejszą w tej mierze wprowadzili policją, 1 obaczy­
libyśmy, jak kraj mnóstwo zapleniloby ludu, co oczywiście 

w naszych Prusiech, i tego szczęśliwe początki w wielkopol­
skich województwach, gdzie niegdzie widziemy. 0 Póki za§ 
przyrodzenie ludzkie wolnością od swego udarowane Stwórcy 
do tak niewolniczego będzie u nas przymuszone i nielitości­

wie przydśnione stanu, nie dziwujmy się, że i mało mam~,, 
i złego poddaństwa: bo sama niewola tę ma wrodzoną przy­
warę, że jako niekontentem zawsze, talr złym i dzikim zwy­
kła czynić człowieka: nie dziwujmy się i nieplenności 3 ludu. 
nie mogącego się w takiej krzewić niewoli: nie dziwujmy się, 

i tej z włości naszych z cudzoz1emskicmi skomparowanych 1 

niezmiernej rocznych dochodów różności, że gdzie łan jeden 
u nas gruntu, sto drugie i trzecie złotych, tam takiegoż i cal,1 
nie lepszego łan gruntu kilkanaście tysięcy przynosi; której 
różnicy ta jest jedna przyczyna, mnogość, dowcip, 5 i praca 
ludu. Inaczej więc ani żaden kraj, ani nasz wyniść z ubó­
stwa 11ie może, bo ludu do kraju proporcji mnóstwo, jest naj­
pierwsze każdego królestwa bogactwo. Tej maksymy żaden le­
piej z naszych nie rozumiał królów, jak nasz Wielki Kazi­
mierz, nie ze zwycięstw (lubo 1 zwycięstwo nie jedno otrzy­
mał), ale z tego nazwany Wielki, że kilkakroć sto tysięcy ludu 
sprowadzonego z zagranice, nasze zaplemil lu-ólestwo, wsie, 
miasta osadził, i był ojcem i protektorem ludu. 

Zaludniwszy kraj, tedy na ten czas dopiero pewny grunt 
ojczystemu zalożemy handlowi, kiedy ziemia ta w dziesięcioro 

i więcej fruktyfikować 6 nam będzie, i wewnątrz na zobopólne 
potrzeby, to jest na domową konsumpcją, i zewnątrz na za­
graniczne kommercja. 

Handel bowiem nasz J:>ryncypalny w Koronie, jest zboże. 
a w Litwie pieńka, 7 insze zaś , jako są, sól, bydła, konie, skóry, 
wełny, łoje, woski, drzewa i leśne towary, pomocą raczej mz 
gruntem naszego są handlu. Ale z jakim to kraju dzieje się 

1 porządek, rządy. 2 Por. wyż. str. 204, przyp. 6. 
dzaniu się. 4 porównanych. • inteligencja , uzdolnienie. 
nów. 7 konopie. 

3 słabemu rozra-
6 przynosić pło-
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zane prawami cale im handle odebrać, a chrześcijanom przy­
wrócić: aby cudzoziemscy kupcy, obwarowawszy jak należy 

panującej katolickiej religji prawa i władzą, uciążenia, kłótni, 
wexy, 1 i prześladowania od nikogo nie mieli: aby kupcy pod 
protekcją najwyższego rządu, sobie praklykowane wszędzie 

robili kompanje, i wspólną radą i pomocą prowadzili gospo­
darstwo kupieclde. 

Co wszystko i tym podobne ustawy, nietylko do handlów 
ojczyste towary za granice wywożących, ale równie do spro­
wadzających w kraj cudzoziemskie towary, należą. 

Widziemy w tych jedne do życia polrzebne, do wygody 
drugie, insze tylko do okazałości i zbytku. Gwoli tych ostat­
nich towarów: żadnego niemasz dobrze rządzącego się kraju, 
żeby w nim nie było zakazanych niektórych, albo mocniejszemi 
nad insze podatkami zatrudnionych towarów, które wiellde 
wyciągać pieniądze, i bez potrzeby kraj zwykły rujnować. Na­
przykład u nas w Polszcze i w Litwie obrachował ktoś pilnie, 
że za same żółte i czerwone buty kolo miljona talerów co 
rok za granice wychodzi, a tyleż lub więcej za wina do Wę­
gier: setnych nie wspominając inszych. 2 Takiemu uszczerbko­
wi kraju powinno remedjować 3 prawo: naco by się zdało, 

albo cale wysoko podnieść cło Rzeczypospolitej, albo to za kon­
trabant 4 niegodziwy zakazać. Możeż zaś (że tak mówić niech 
mi się godzi) gorsza i mniej rozsądna być ekonomja publiczna, 
że my naprzyklad wełny nasze, lny nasze, skóry, łoje, i woski 
nasze, od obcych odkupujemy kupców, mogąc to wszystko 
u nas, na własną potrzebę i konsumpcją, z kraju pożytkiem 
·wyrobić, i nie tak drogo, gdyby nie robotę, to samo tego 
wszystkiego sprowadzenie opłacać? jeszcze jak teraz ten 
wszczął się zbytek, aż do rzeżby z drzewa, na cale pokoje 
i ozdobę pałaców? także my to żadnej mieć nie możemy in­
dustrji, aż do wyprawienia skóry, aż do dobrej ulania świecy? 

1 krzywdy. 2 Konarski ma na myśli Andrzeja Stan. Załuskiego, kancl. 
w. kor., później biskupa krakowskiego. Zob. jego mowę, wygłoszoną w sena­
cie 12. X. 1744. Skibiński, Europa a Polska II, 262. s zaradzić, uleczyć. 

• kontrabandę, przemytnictwo. 
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aż do zrobienia okiennicy, i taflów? żeby to i tysiączne tym 
podobne rzeczy z zagranicy takim kosztem sprowadzać? 

Manufaktury tedy krajowe są niezmierną w całym kraju 
pieniędzy ochroną. Tych wprawdzie żadne sejmowe nie na• 
każe prawo, ale te już bardziej należą do panów i majętnych 
woli, gustu i przemysłu ludzi, z których przykładu, z czasem 
nacja cala, takie z nich widząc pożytki, gustby do nich po• 
woli generalny zabrała: jako za świeżej pamięci, od niektó­
rych już panów, z tych, które u siebie zaczę_ll, manufaktur 
się cieszemy. żeby ci majętniejsi panowie, którzy na zbytki 
i na ladaco, nierozsądnie i płocho tak znaczne obracają in­
traty, część ich roztropniej, na wprowadzenie do swych mia­
steczek i włości, robót różnych i rzemieślnika łożyli, coby so­
bie za wygodę, coby za usługę całemu uczynili krajowi? Tak 
pasy, buty, obrusy, serwety płócienne i z wełny obicia wpro­
wadzone po trosze, tak lny żmudzkie i według żmuazkich spra­
wione, mniemam, że za czasem holenderskim i szląskim nie 
zazdrościłyby płótnom. Tak wełna wielkopolska doszłaby u nas 
tej, której u Holendrów dochodzi perfekcji. Tak strzelba i broń 
wszelka, mundury i wszystkie regimentowe i polskich cho­
rągwi potrzeby, tak barwy, 1 galony i passamony, 2 na dwory, 
wszystko to w Polszcze by się znalazło. . 

A jeżeli nietylko z sprowadzonych jedwabiów w Mo­
skwie swoje robią materje i chustki, cale nie ustępujące wło­
skim, ale też i morwowcm drzewem kraj zasadzają tak od 
naszego zimniejszy: dopieroż to gospodarstwo w Polszcze by 
się udało, gdyby zamiast drogich bagateli, na to raczej nie ża­
łowali możniejsi. Gliny delikatnej na stołowe potrzeby i ozdoby 
niepodobna, żeby w Polszcze nie znalazł, gdyby kto przynaj­
mniej ·na ordynaryjne 3 potrzeby w tym zaczął co guście. 

Wszakże szkła równające się praskim niezbyt dawno za­
częte? jako i dosyć piękne zwierciadła, i, ile w Warszawie, ka­
rety? Wszystko by w Polszcze i doskonale zrobiono, byle tu 
raczej sprawiedliwie zapłacić, niż u obcych przepłacać. Do 

1 uniformy, liberje . 2 galon naszywka srebrna lub złota; pasamon 
oznacza to samo. s zwykle. 
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tych i setnych manufaktur publiczne prawo tymby mogło do­
pomóc, i wszczynające się manufaktury wspierać, aby na cu­
dzoziemskich wwożenie, nie. razem, lecz powoll i stopniami, 
coraz większe ceny podnosić, cła większe, i większe zakładać 
trudności, a potym i wyraźnemi bronić ich zakazy. Z strony 
wina, z tej okazji to tylko tu dodam, że kiedy tak boga te i de­
likatne nacje, Włochy, Francja, I-Iiszpanja, wina tegoroczne 
przyszłego zaraz piją i konsumują roku, dopieroż dwuletnie: 
to więc pewna rzecz jest, że i u nas nie w jednej prowincji, 
takie mogą rodzić się wina, które do konserwacji niedobreby 
były, ale przez rok, dopieroż drugi wy klarygowane 1 dobrze, 
wyśmienite byłyby na stołowe potrzeby; jako tego u niektó­
rych w Wiell{iej Polszcze possessorów po kilkadziesiąt beczek 
na rok swego wina mających, mamy dosyć oczywistą próbę. 
Coby lo więc była za ochrona, i win węgierskich, i kraju 
ekspensy? 

Temi i tym podobneini tysiącznemi industrjami my sa­
mi, swego czasu, dobra, kiedy Bóg da, nasze polepszać, in­
t.raty z nich szukać, kraj zdobić i bogacić możemy. Manufaktur 
wprowadzenie naprzód od prywatnych zawisło. Blisko w Ra­
domskim Przysucha, za pięćdziesiąt tysięcy dziedzictwo ku­
pione, w którem, przez sprowadzenie rzemieślników, fabryk 
i rzemiosł różnych, z niemałym prawda mozołem i kosztem 
utrzymane, bo Dii laboribus om11ia vendunt, 2 kolo pięciudzie­
siąt tysięcy rocząej intraty, dziedzic skrzętny i gospodarny zo­
stawił. Tym sposobem miasteczko, Końskie nazwane, które 
niedawno dziesięć tysięcy, dziś sto tysięcy przezornemu czyni 
panu. lmby więcej takich partykularnych było, tymby cale po­
rządniejsze i bogatsze stało się królestwo. 

Aleć jeszcze co do uniwersalnej jego ekonomji najbar­
dziej należy, jest opatrzenie monety, bez której niepodobna, 
jednym słowem, rzecz jest, z publicznego wydobyć się ubóstwa. 

Niech kto chce, jako chce, sądzi, jako żaden kraj tak 
i nasz bez swojej nie obejdzie się mennicy, którą zniósł u nas 

1 wuklw·ować ( wuklaruoować) sic - stać się jasnym, czystym. 2 bo-
gowie sprzedają wszystko za lrudy. 
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nicrząd. 1 Ale skądie złoto do mennicy i srebro? a skądże go 
.biorą Włochy, Francja, Ilollandja, Ruś? i wszystkie insze pa11-
stwa i rzeczypospolite? które żadnych min złota swego ani śre­
bra nie mają, ustawicznie jednak złoto i śrebro swe biją, i w tym 
niezmierny znajdują pożytek. To jest, czyli nadpsowane, czyli 
stare złoto i śrebro, cokolwiek dokupując nowego, przebijają 
ustawnie, absolutnemi, lub starego, lub nieważonego złota 

i śrebra kurs edyktami broniąc, na wagę go płacąc, i do swoich 
ściągając mennic. Inszym sposobem i my nigdy skutecznie nie 
poprawiemy monety i zlola. Miarkują się tudzież z kursu w za­
granicznych pa11slwach, czy monety czy złota, jaka w nich 
cena i waga, i tak swoję materją i akkomodują 2 wagę, aby 
cudzoziemcy stempel ich bez swojej przyjmowali sb·aty, ale 
na nim nie mieli zarobku; bo łatwo lepszą nad swoję wyła­
wiają monetę, a gorszej też nie przyjmą. Dlatego to tak czę­
ste odmienianie, i przelewanie pieniędzy. W zlocie wagę i cenę 
dla kommunikacji z post.ronnemi obser-wować potrzeba: w śre­
brze zaś, ile dobrym, aby go jak najwięcej zostało w kraju 
na własną potrzebę, wyższa niż warto cena zwykła się sta­
nowić. Gdybyśmy więc dotychczas naszę mieli mennicę, ni­
gdyby do tego dobrej śrebrnej monety ogołocenia nie przy­
szła Rzeczpospolita, w jakim się teraz przez wyłowienie od 
sąsiadów tynfów 3 i dawnych lalerów, znajduje: i nigdy z tego 
nie wynidziemy nieszczęścia, póki własnej mieć nie będziemy 
mennicy. Którą klęskę, jeżeli kiedy, to teraz i w śrebrnej 

i w miedzianej monecie Rzeczpospolita czuje, i cięższą czuć 

coraz dalej będzie. 
Co się zaś oberzniętych czerwonych złotych tycze: 4 spra-· 

wiedliwiej i pilniej naprzód, niż dotąd, trybunały w to by 
wejrzeć powinny, i dać surowe przykłady na te złodziejstwa 
świętokradztwa publiczne: a potym inszego niemasz na to 

1 Sejm 1685 r. uchwalił zamknięcie mennicy, jako nie przynoszącej zy­
sku, co ściągn<:lo na kraj długoletnią klęskę monetarną. Zob. Konopczyński, 

Polska w dobie wojny sicdmiol. II, 165 i n. 2 dostosowują. a moneta staro­
polska (od nazwiska dzierżawcy mennicy Tynfa (właściwie Tiimpego). 4 Za 
Augusta III weszło w zwyczaj obniżanie wartości złotych monet przez uszczu­
planie ich objętości, na czem bogacili się spekulanci. 
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sposobu, jako czyli prawem, czyli prejudykatami trybunałów 
i sądów, dopłacenie essów 1 ustanowić, i wszędzie doprowa­
dzić do skutku: toć i ci, którzy na tę obrzynania ważyli się 

sromotę, więcej na nię ważyć się nie mogą, kiedy i od siebie 
oberzniętych czerwonych złotych wszyscy w całym kraju essy 
będą musieli dopłacać, a tak żadnej z obrzynania nie będą 
mieli korzyści. W takowych zaś dopłaceniach essów ogólna 
wpi'awdzie dzieje się wszystkim, ale partykularnie nikomu nic 
dzieje się krzywda, gdyż każdy, jak innemu dopłaca, tak i jemu 
essy wszyscy są obligowani dopłacać. Mennica zaś powinna 
odbierać w wadze, jakiej są, czerwone złote, płacić i przebi­
jać na lepsze, z niemałym za stempel 2 w kra]u zostającym 

profitem. 3 

Olkusldch otworzenie i reparacja gór niezmiernąby men­
nicy, a przez nię krajowi, przyniosła pomoc. Na którą imprezę 
obcych, waruj Boże, szukać książąt udzielnych nie trzeba, boby 
się ten skarb nigdy więcej z ich nie wydobył opieki i ręki: ale 
swoich możniejszych kupców, czy majętniejszych panów, mo­
głaby pewnym kontraktem pociągnąć Rzeczpospolita, aby ten 
koszt bez swej szkody ponieśli, i owszem z znacznym ich i oczy­
wistym profilem, a z wielkim ojczyzny dobrem, żeby na jej 
mennicę niemało przybywało malerji. Chociażby zaś wszystek 
szedł póty na kontrahentów• pożytek, pókiby swojej nie ode­
brali ekspensy, to ta zawsze dla Rzeczypospolitej byłaby ko­
rzyść, żeby w kraju dobrej śrcbrnej przybywało monety. 

Temi tedy sposobami, agrykulturą, manufakturami, han­
dlem i o dobrą staraniem się monetę, dostatki Rzeczpospoli­
tej wzmocniwszy, i że tak rzekę, opatrzywszy fundusz, na­
tenczas sama przez się wyniknie aukcja skarbów i dochodów 
publicznych: natenczas, czy na opatrzenie sil i obrony Rzeczy­
pospolitej, czy na jej setne inne potrzeby, łatwo będzie, czy 
łanowe, 5 czy z dymów O podatki, czy insze stanowić. Łatwo 

1 es - blaszka złota lub srebra. 2 wybijanie monety. 3 zyskiem. 
Sprawą reformy monetarnej interesował się Konarski szczególnie, brał udział 

w komisji, obradującej w tej sprawie przed sejmem 1761 r., i był autorem (za­
gm1onego dziś) traktatu O monecie. • uczestników umowy. 5 podatek 
gruutowy (od ilości Ianów). 6 od ilości obejść. 
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będzie szlacheckiemu stanowi generalnego cła wudnego i ziem­
nego ojczyźnie na wojsko ustąpić: łat wo jej czopowe i sze-
1<:żne oddać, część tego dochodu na województw własne zo­
stawiwszy potrzeby: łatwo na młynowe, na monopolja godzi­
we i tym podobne przyczynienia publicznego skarbu zezwolić 
sposoby. Lal wo za plus-ofercncją 1 skarb na ten czas pójdzie 
lat,ve sprawiedliwe kwarty, łatwa od honorów, starostw, urzę­
dów i orderów zaplata. Wszystko, jednym łowem, łatwiej pój­
dzie na len czas, kiedy ckonomja publiczna, przerzeczonemi • 
sposoby, kraj wprzódy zbogaci i do obfi I ości przywiedzie. 

1 licytacją. 2 wyżej omówionemi. 
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Słowackiego MINDOWE, w opracow. prof. Wiktora Hahna (Nr. 431 
GoszczyńskiegoZAMEKKANJOWSKI,wop.prof.J.Tretiaka(Nr.441 
Sowińskiego WYBOR POEZYJ, w opr. dyr. W?. Brydy !Nr. 45\ · 
Malczewskiego MARJA, w oprac. prof. Jó11efa Ujejskiego Nr. 46 
Słowackiego POWIESCJ PO ETYCKIE, w opr. M. Kridla Nr. 47 
SIELANKA POLSKA W XVII WIEKU, w opr. A. Brucknera (Nr. 48 
Słowackiego TRZY POEMAT A, w opr. prof. Jó11. Maurera (Nr. 49 
Goszczyńskiego KROLZAMCZYSKA, w opr. prof.J. Tretiaka(Nr.50 
Słowackiego BALLADYNA, w opr. prof. Juljusza Kleinera rr. 51 
Pola MOHORT, w opracowaniu prof. Aleksandra Łuckiego Nr. 52 
Kraszewskiego STARA BASN, w opr. K. Wojciechowskiego Nr. 53 
Syrokomli WYBOR POEZYJ, w oprac. prof. Fr. Bielaka ( r. 54 
Kraszewskiego BUDNIK, w oprac. prof. Wiktora Hahna (Nr. 55 
Mochnackiego O LITERATURZE POLSKIEJ XIX WIEKU, w opra· 

cowaniu prof. Henryka Życzyńskiego (Nr. 56) 
Słowackiego SEN SREBRNY SALOMEI, opr.S. Turowskiego(Nr.51! 
Kraszewski POWROT DO GNIAZDA, w opr. W. Hahna Nr. 58 
Galla-Anonima KRONIKA, w oprac. prof. R . Grodeckiego mr. 59 
SREDNIOWIECZNA POEZJA POLSKA SWIECKA, w opracow. 

dra Stefana Vrtel-Wierczyńskiego (Nr. 60) 
Rzewuskiego LISTOPAD, w opr. prof. K. Wojciechowskiego (Nr. 61! 
Paska PAMIĘTNIKI, w oprac. prof. Aleksandra Brucknera (Nr. 62 
Korzeniowskiego KARPACCY GORALE, w opr. W . Hahna (Nr. 63 
Norwida WYBOR POEZYJ, w opr. prof. St. Cywińskiego (Nr. 64 
SREDNIOWIECZNA PIESN RELIGIJNA POLSKA, w opracowaniu 

prof. Aleksandra Bruclcnera (Nr. 65) 
Mickiewicza POEZJE (Tom U), w opr. prof. J. Kallenbacha i prof. 

J. Bystrzyckiego (Nr. 66) 
Asll)'_ka WYBOR POEZYJ, w opr. prof. Eug. Kucharskiego (Nr. 67) 
SREDNIOWIECZNA P~OZA POLSKA, w opracowaniu prof. 

Aleksandra Brucknera (Nr. 68) 
Aoczyca KOSCIUSZKO POD RACŁAWICAMI, w opracowaniu 

prof. Jana St. Bystronia (Nr. 69) 
Skargi KAZANIA SEJMOWE, w opr. prof. Stanisława Kota (Nr. 70! 
Kraszewskiego DZIECIĘ STAREGO MIAST A, opr. W. Hahna (Nr. 71 
Mickiewicza KONRAD WALLENROD, w opr. J. Ujejskiego (Nr. 72 
Zimorowica ROKSOLANKI, w oprac. prof. A. Brucknera (Nr. 73 
Mickiewicza GRAiYNA, w opracowaniu prof.Henryka Życzyńskiego, 

z wstępem prof. Józefa Tretiaka (Nr. 74) 
Potockiego WOJNA CHOCIMSKA, w opr. prof.A. Brllcknera (Nr. 75ł 
Słowackiego MAZEPA, w opr. prof. Bron. Gubtynowicza (Nr. 76 
TOWARZYSTWO FILOMATOW, w opr. prof. Al. Łuckiego (Nr. 77 
Anczyca OBRAZKI DRAMA TYCZNE LUDOWE, w opracowaniu 

prof. Jana St. Bystronia (Nr. 78) 
Mickiewicza PISMA ESTETYCZNO-KRYTYCZNE, w opracowaniu 

prof. Henryka Życzyńskiego (Nr. 79) 
Trembeckiego WYBOR POEZYJ. SOFIOWKA, w opracowaniu 

Władysława Jankowskiego (Nr. 80) 



Kraszewskiego HISTORJA O JANASZU KORCZAKU I O PIĘKNEj 
MIECZNIKOWNIE, w oprac. prof. Wiktora Halina (Nr. 81 

SONET POLSKI. Wybór, w opr. prof. Wł. Folkierskiego (Nr. 82 
M.ickiewicza PAN TAOEUSZ, w oprac. prof. Stan. Pigonia !Nr. 83} 
Kaczkowskiego MURDELJO, w opr. dra Z. Szweykowskiego Nr. 84 
Wasilewskiego POEZJE, w opracowaniu Emila Haeckera Nr. 85 
Kraszewskiego MORITURI, w opr. prof. Wiktora Hahna Nr. 86) 
Twardowskiego NADOBNAPASKWAUNA, wopr.R. Pollaka(Nr.81) 
Kitowicza OPIS OBYCZAJOW I ZWYCZAJOW ZA PANOWA-

NIA AUGUST A Ili, w OJ>raC. prof. Michała Janika (Nr. 88) 
Karpińskieg'<> WYBORPOEZYJ, w opr. prof. W. Jankowskiego(Nr.89) 
Staszica UWAGI NAD ŻYCIF.M JANA ZAMOYSKIEGO, w oprac. 

prof. Stefana Czarnowskiego (Nr. 90) 
Kraszewskiego ZYGMUNTOWSKIE CZASY, ,q opr. A. Bq,ra (Nr. 91) 
Kochowskiego PSALMODJA POLSKA. WYBOR URYKOW l FRA­

SZEK, ~-opracow. prof. Juljana Krzyżanowskiego (Nr. 92) 
Fredry DOZVWOCIE, w oprac. prof. St. Windakiewicza (Nr. 93) 
Brodzińskiego MOWY I PISMA PATRJOTYCZNE, w opracowa-

niu prof. Ignacego Chrzanowskiego (Nr. 94) 
Bałuckiego GRUBE RYBY, w pprac. dra z. Nowakowskiego (Nr. 95) 
tozińskiego ZAKLĘTY DWOR, w opracow. dra A. Bara (Nr. 96) 
FredryCUDZOZIEMCZYZNA,w opr. prof.St. Windakiewicza (Nr. 97) 
Staszica PRZESTROGI DLA POLSKI, w opracow. prof. Stefa11,a 

Czarnowskiego, (Nr. 98) 
Tańskiej USTY ELZBlETY RZECZYCKIET, w opr. I. Kotowej (Nr. 99) 
Kochanowskiego PIESNI I WYBÓR WIERSZY, w opr. prof. Tad. 

Sinki (Nr. 100) 
Krasickiego PAN PODSTOLI, w opracowaniu prof. JuljanaKr11y­

żanowskiego (Nr. 101). 
KONFEDERACJA BARSKA Wybór źródeł, w opracowaniu prof. 

Władysława Konopczy1iskiego (Nr. 102) 
Czajkowskiego OWRUCZANIN, opr. dra Z. Szweykowskiego (Nr.103) 
NAJDAWNIEJSZE ZABYTKI JĘZYKA POLSKIEGO, w oprac. dra 

Witolda Taszyckiego (Nr. 104). 
Słowackiego FANTAZY, w opr. dra Stef. Kołaczkowskiego (Nr.105) 
Wybickiego PAMIĘTNIKI, w opr. prof. A. Skalkowskiego (Nr. 106) 
Krasińskiego PSALMY PRZYSZŁOSCI, w opracowaniu prof. 

Manfreda Kridla (Nr. 107) 
POEZJA BARSKA, w oprac. prof. K . Kolbuszewskiego (Nr. 108} 
Górnickiego DWORZANIN, w opr. prof. Romana Pollaka (Nr.109 
CZASY SASKIE. Wybór źródeł, w opr. dra J. Feldmana (Nr. 110 
Słowackiego MARJA STUART, w opr. prof. J. Ujejskiego (Nr. 111) 
Rzewuskiego PAMIĄTKI SOPLICY, w opracowaniu dra Zygmunta 

Szweykowskiego (Nr. 112) • 
Tańskiej DZIENNIK FRANCISZKI KRASINSKIEJ, w opr. I. Kotowej 
Słowackiego PISMA MISTYCZNE, w opracowaniu prof. Jana 

Gwalberta Pawlikowskiego 
Kraszewskiego WYBÓR N,QWEL, w oprac. prof. Wiktora Hahna 
Odyńca USTY Z PODROZY, w opr. prof. Henr. Życzyńskiego 



Krasińskiego WYBOR IJSTOW, w opr. prof. Kate. Kolbusseewskiego 
, Szarzyńskiego POEZJE, '1 opracowaniu prof. Tadeusza Sinki 

Sniadeckiego Jana WYBOR PISM, w oprac. L. Kamykowskiego 
ROMANS STAROPOLSKI, w opr. prof. Jul. KrzyzanOUJskiego 
Zabłockiego CZTERY KOMEDJE, w opr. dyr. dra L . Bernackiego 
Chodz'lci PAMIĘTNIKI KWESTARZA, w opr. dra W. Borowego 
WIOSNA LUDOW, W POLSCE. Wybór źródeł, w opr. J. Frejlwha 
Mickiewicza WYBOR LISTÓW, w opr. dra Wac-lawa BorOUJego 
Woronicza WYBPR POEZYJ, w opr. prof. A. Drogoszewskiego 
Słowackiego KROL, DUCH, w opracowaniu J. Gw. Pawlikowskiego 
Niemcewicza WYBOR POWIESCI, w opr. prof. Br. Gubrynowicza 
WALKA KLASYKOW Z ROMANTYKAMI, w opr. prof. A. Łuckiego 
Kraszewskiego PAMIĘTijIK MROCZKA, w opr. prof. W. Hahna 
Słowackiego HORSZTYNSKI, w opracowaniu prof. J. Balickiego 
Krasickiego BAJKI, _w_<>pracowaniu prof. Ju:lJussea Kleinera 
Mickiewicza KtJRS LITERATUR SŁOWIANSKICH, w opracowaniu 

prof. Stanisława Pigonia · 
Kraszewskiego METAMORFOZY, w oprac. prof. Wiktora Hahna 
Szajnochy SZKICE HISTORYCZNE, w opr. prof. J6z. Krajewskiego 
Słowackiego POEZJE LIRYCZNE, w opracowaniu prof. M. Kridla 
Cieszkowskiego OJCZE NASZ', w oprac. prof. J6zefa Ujejskiego 
WieIJ(A EMIGRACJA. Wibór pism, w opr. dra J6zefa Frejlicha 
POECI MNIEJSI POLSKIEGO HUMANIZMU w opracow. prof. 

Aleksandra Briłfknera 
Berwińskiego WYBOR POEZYJ, w oprac. prof. J. St. Bystronia 
ROMANS STAROPOLSKI POETYCKI XVI I XVII WIEKU, 

w opracowaniu. prof. Br,onislawa Gubrynowicza 
Słowackiego WYBOR IJSTOW, w opracowaniu Stan. Wasylewskiego 
Kadłubka KRONIKA, w opracowaniu prof. Romana Grodeckiego 
LITERATURA SOWIZDRZALSKA, w opr. prof. Al. Brllcknera 
Mickiewicza PISMAÓPOIJTYCZNE, w oprac. prof. Stan. Pigonia 
POEZJA LEG.JON W, w opr. prof. Bronisłiwa Gubrynowicza 
Mickiewicza WYBOR PISM I PRZEMOWIEN MESJANISTYCZ-

NYCH, w opracowaniu prof. Stanisława Pigonia 
Krasickiego SATYRY I LISTY, w oprac. dyr. dra L. Bernackiego 
Opalińskiet~ l.ukasza PISMA POLSKIE, w opr. prof. Stan. Kota 
Fredry MĄZ I ŻONA, w oprac. prof. Eugenjussea Kucharskiego 
Krasickiego MONACHOMACHJA, w opr. dyr. dra L. Bernackiego 
Fredry ODLUDKI I POETA, w oprac. prof. Eug. Kucharskiego 

DO NABYCIA 

W KRAKOWSKIEJ SPÓŁCE WYDAWNICZEJ 
(KRAKÓW, UL, Św, FILIPA L, 25) 

W KSIĘGARNI JAGIELLOŃSKIEJ 
(KRAKÓW, UL. WJŚLNA 3) 

I WE WSZYSTKICH INNYCH KSIĘGARNIACH 
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